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( Z RYCINĄ. )

wieca listki, błyszczą kwiaty, 

Wiosna ziemię pięknie stroi,
Nad jeziorem dymią chaty,

A z daleka Kościół stoi.

Tłum y ludu do okoła ,
Zaraz od chwili porannej,
Cisną się w progi K ościoła,

Na święto Najświętszej Panny,
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Lecz dzwonek z wieży uderzył— 

N a ten znak spokojność głucha; 
K ażdy wzrok w jedno Ary m ierzył, 

W  milczeniu patrzy i słucha.

Z  ogrodów między drzewam i, 
Przez długie z kwiatów ulice ,
Idą długiemi rzędami 

Co najpiękniejsze dziewice.

Nad niemi buja z łoskotem 

W ysoko nad wszystkich głowy, 

N a chorągwiach szytych złotem 
Obrazek niebios K rólow y.

W  dziewicach i wdzięk zachwyca, 
I święte razem natchnienie; 
N iew inne, anielskie lica,
L u b e , anielskie spojrzenie.

W arkocz się na części dzieli,

Na szyję spływają sploty,

Piękne i skromne, i w  b ieli,

Jak gdyby z niebios istoty.

W  ich ręku wonią rozkoszą, 
Piękniejsze wianki i kwiatki,
K tóre w  ofierze przynoszą,
Na ołtarz Najświętszej matki.

( 2 ;
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Śpiewają. Pieśń z myślą świętą 
W zbija się w  dziewiczych głosach;
A pieśń na ziemi zaczętą,
Anieli kończą w  niebiosach.

«

C h o r  D z i e w i c .

Tobie JNajświętsza Panno, Matko Stworzyciela 

I Pana światów,
Grono twych biednych dziewic złożyć się ośmiela, 

Ofiarę z kwiatów,

O d ciebie mamy szczęście, i przyszłe nadzieje,

I myśli z ło te;
Twoja opieka święta do piersi nam leje 

Tkliwość i cnotę.

T y  nam zawsze z cnotami anielskie słodycze 
Z niebios wyprosisz,

I na skrzydłach rozkoszy ty serca dziewicze,

Do nieba wznosisz.

A  choć wianki z gwiazd złotych świecą rozciągnięte 

Nad twoją głow ą,
Przyjm i wianek nasz skromny pod stopy twe święte, 

Niebios Królow o.
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Przyjm i serca w  opiekę. Niech w imię Maryi 
Zostaną clłuźej,

Skromniejsze od fij'ołka, czystsze od lilii,

Mil sze od róży.

C h ó r  A n i o ł ó w .

W ołajcie, dziewice,

D o niebios głosem i duszą,

B o serca i głosy,
Niebiosa dla was poruszą

Piękne są kw iaty,
K tórem i świecą ogrody^

Piękne w y  same,
Bo lica pełne urody.

Ale nad kw iaty, nad wdzięki, 
Piękniejsze serca wasze,
K ied y  tak czyste, jako blask jutrzenki. 

W ołajcie, dziewice,

G łos wasz sklepienia niebios przebija, 

A  serce czyste
Błyska w  niebiosach jak w  sadzie lihja.
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O! strzeżcie serc swych jedynie:

Niech będą czyste jak kw iat,
A  przez serca wasze spłynie 

Szczęście na świat.

Antoni J. Szabrański.

i  » )
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J D  d  *  *  *

ó ż ? biały papier dajesz mi do r ę k i,
I pióro każesz w  dłoń bezwładną ch w ytać: 

Mamże ci za to  "nowe składać dzięki,
L u b  duszy mojej o myśl jaką spytać?

O ! raczej żebym nie b y ł tak wysoko 
W praw iał mych uczuć, pióra nie znał wżyciu — 
T o  robak szału olśnąłby w  pow iciu,

I drzewo czucia nie wrosło głęboko.

Spokojny, drzemiąc na uczuć nawale,
Byłbym  jak majtek co śpi na głębinie;
On skały minie i przepaści m inie,
Niewiedząc co mu ukrywały fale.
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1
A gdybym  n u cił,5to jak [słowik w  gaju ,

Tylko dla głosu, albo dla kochanki:

L u b  z Sybarytą wzniósłszy w  górę szklanki,
Przy winie śniłbym o zmysłowym raju.

I
I moie lepiej—bobym rozweselił,

Ig ra ł, odurzał, rozśmieszył choć znudził; 
Przecieżbym innych skargami nie tru d ził,

I ślepy sercem, ślepotą się dzielił.

A  teraz stójmy! czyliż nowe żale,
C zy nowe skargi ? — precz z smutnemi śpiew y: 
G dy chcesz być dzikim, to leć między drze w y , 

L u b  między ludźmi nie narzekaj wcale.

A ,. B *

( 7 )
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W i l l ?

po ju t r z e ! “  —  za w o ła ł A d o lf  z 

u n iesien iem , zaw iązaw szy m istrzow ską ręką 

chustkę na szyi i p o p raw iając je szc ze  p rzed  

lustrem  p o d różn ej toaletki s w o je j , starannie 

u ło żo n e  w ę zły .

„ T a k ,  po ju tr z e !“  p o w tó rzy ł z w estch n ie­

n iem  P a w e ł, p o d ają c  P an u  6wer»u z ig ły  

zd jętą  kam izelkę.
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„C z e g ó ż  tak w zd ych asz żałośn ie?44—  d o d a ł 

z n iech cenia  A d o lf, szyk u ją c  ró w n o o d le g łe  

k o łn ierze  od  k o szu li, iżb y  o d p o w ia d a ły  sy- 

m etryi sztucznie zaw iązanej chustki.

„ T a k ,  zw ycza jn ie  44— m ru kn ął P a w e ł;  a 

p o d aw szy  k a m iz e lk ę , o b ró cił się i p o szed ł p o  

granatow ą w o ło szk ę  suto jed w a b n em i p o ­

trzeb am i w y szy tą , a b y  ją  p o d ać panu.

„ A  c o ,  c z y  ła d n y  jestem  te r a z?44 za p y ta ł 

A d o lf, sp in ając kam izelk ę i p rzeg lą d a ją c  się 

w  lustrze.

„ E !  co  ta m , n ie ch  się p an  sp ieszy  b o  to  

czas w ie lk i w  d ro g ę , p o czty  lion  ju ż  kon ie za ­

k ła d a 44 o d p o w ied zia ł P a w e ł, i p o d aw szy  pan u 

w o ło szk ę , za b ra ł się z n iech ęcią  do sprzątania 

i pakow ania.

„ R a d b y m  w ied zieć  dla c ze g o  pan  P a w e ł 

w  takim  z ły m  sosie dzisiaj 44 —  r z e k ł A d o lf  i 

s ię g n ą ł po flaszkę p ach n ącej w ó d k i , f k tó rą  

u b ió r sw ó j skro pił.

„ A  c ze g ó ż  m am  się radować? 44 o d p o w ied zia ł 

m ru kliw ie  P a w e ł, u k ład ając  rz e c z y  w  ku ferku .

„Jeśliś do m nie p rzyw iąza n y, tak ja k  zaw sze  

m ó w isz , toś się pow inien  c ie szy c  ze szczęścia  

k tó re pan a tw ego  c z e k a44 r z e k ł A d o lf, odstę­
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p u jąc parę k ro k ó w  od lu stra, a b y  się zdaleka 

ogóln em u  ob razow i w d zięk ó w  i ubió*ru sw ego  

przypatrzyć'.

„  Z e  szczęśc ia ! —  p o w tó rzy ł P a w e ł. —  D a j 

B oże ż e b y  tak b y ł o ,  ja k  pan  sob ie ż y c z y sz.41

„  C o  ty  p le cie sz?  “  z a p y ta ł,  od w raca ją c  

się k u  niem u A dolf, —  „  C ó ż b y  m o g ło  b y ć  

na p rzeszk o d zie  sp ełn ien iu  m oich  ży cze ń ?  

W sza k że  p o  ju tr z e  m ój ś lu b , c z y  w ątpisz 

o tern je sz c z e  ? “

„N ie  , n ie w ątp ię“  o d p o w ied ział P a w e ł p o ­

d ejm u jąc  z p o d ło g i nie w ie lk i p o ja zd o w y  k u ­

fe r e k , a w y ch o d zą c  z nim  z iz b y  k arczem n ej, 

d o d a ł g d y  ju ż  b y ł  na p rogu: „ a le  p o  ślu b ie!....“  

„G łu p ie c ! “  z a w o ła ł A dolf, i p o k ręc iw szy  się 

ży w o  p o  p o k o ju , zb iera jąc  tu  i ow d zie  ro z­

ło ż o n e  , zeg arek  e le g a n c k i, w o reczek  do 

p ie n ię d z y , m aleńki grzeb ień  szy lk reto w y  i 

p u g ila re s , sch o w a ł to w s z y s tk o , i w y b ie g ł 

ż y w o  na dw ór. —  P rze sze d ł k o ło  za p rzężo ­

n eg o  ju ż  k o c z a , do k tó reg o  P a w e ł k u ferek  

p o d ró żn y  p r z y ś ru b o w a ł, i p o b ie g ł do k a r­

c zem n e j s ta jn i, w  k tórej nowuuteńka kareta  

starannie oponą okryta  i czte'ry kon ie a n g le- 

zow an e sta ły . W y p r z e d z iły  on e b y ły  pana

( 10 T
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sw ego  dw oina dniam i z dom u, i w oln ym  p o ­

ch odem  p r z y b y ły  do m iejsca, dw ie m ile ty lk o  

od m ieszkania ro d zicó w  n arzeczon ej A d o lfa  

p o ło ż o n e g o , i m ia ły  zw oln a p rz y b y ć  tam  za 

n im , a b y  w ażną ro lę  sw oję p rzy  ślubie j e g o  

o d eg rać. A d o lf r z u c ił  okiem  na p o ja z d ,  

szory  i kon ie  \ z a le c ił w szystko ja k  n ajsta ra n ­

niej o c z y ś c ic ;  w y d a ł stan gretow i i lo k a jo w i 

instrukcyą w zg lę d e m  sp osobu p rzy w d zia n ia  

lib ery i \ za le c ił w o ln o  je c h a c , a b y  kon i n ie  

z g r z a ć ; o k u rzyć  w szystk o  p rzed  za je ch a n iem  

na d zied zien iec i d o ło ży ć  w szelk iego  staran ia, 

a b y  się k o n ie , p rzy  zajeżdżan iu  p rzed e d w ó r , 

w  c a łe j okazałości w y d a ć  m o g ły . P ęte m  p o ­

śp ie szy ł do k o cza  i p rzy rze k łszy  p o c z ty lio n o -  

w i p o d w ó jn y  tr y n k g e ld , je ż e li b ęd zie  d o b r z e  

je c h a ł i p iękn ie  tr ą b ił ,  w sk o c zy ł u szc zę ś li­

w ion y do p o ja zd u  i ła ja ł  P a w ła  za to , żc  z b y t  

w oln o na k o zio ł siadał.

S zy b k o  to c z y ł się p o jazd  p o  tw ard ej d r o ­

d z e , n iep rzerw an e pasm o kurzu  p o c ią g a ją c  

za  sobą *, m ija ł ja k  ptak w  p o lo cie  w io s k i , 

g a je  i zie lo n em  zbożem  p o kryte  po la. O d ­

g ło s  trąb k i r o z le g a ł się po p o w ie trzu , s p ę ­

dzając z d ro gi n ap rzeciw  jad ą cych , k tórzy  c z ę ­
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sto  z ład o w n em i w ozam i swem i led w o p rzed  

pęd zącym  usunąć się m o g li: W szystko n ie- 

dostrzeżon e przez pan a i s łu g ę , ob ad w a n a j­

g łę b sze m u  m arzen iu  o d d a n i, z tą różnicą : że 

ten zap om in ał o rzeczyw istości w śród  m arzeń  

snu sm a c zn e g o , a tam ten nic n ie w id zia ł i n ie 

s ły s z a ł,  oddan y słod kim  m arzen iom  b lizk ie j 

i p ó źn ej p rzy szło ści.

C zas b ie g ł  n iepostrzeżony, a za nim  sp ieszy­

ła  upragn ion a  ch w ila  d op ięcia  ce lu  p o d ró ży . 

P o ja zd  w o ln ie j p o s tę p o w a ł, b o  piasek i d osyć 

p rzyk ra  g ó r a , ży czliw o śc i p o cztylio n a  i siłom  

kon i m o c n y  op ór s ta w iły . U sta ł g łu sz ą c y  

turkot k ó ł ,  a sk rzyp ien ie  p o ja zd u  i w o ła n ie  

w o ź n ic y , p r z e r y w a ły  n astałą  c ich o śc. P a w e ł 

ch ra p n ą ł raz je sz c z e , i p o  m ocn em  k iw n ię c iu , 

o k rzą k n ą ł i p o p ra w ił się na k o ź le , ja k b y  

z m ocnem  przedsięw zięciem  nie spania ju ż  

w ię c e j. A d o lf  r u s z y ł się także z poduszek  

k o c z a , na k tó rych  d łu g o  zam yśloną g ło w ę  

o p ie ra ł •, prosto u sia d ł w  p o jeźd zie  i za czą ł 

p a trzeć  p rzed  siebie i słu ch ac. W  tern d a ł 

się s ły sz e ć  o d g ło s  dzw on u k o ś c ie ln e g o , ranną 

m szą za p o w ia d a ją cy , k tó r y , p o d ob n ie do 

dźw ięku  n a jp rzy je m n ie jsze j m e lo d y i, o d b ił

( 12 )
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( 13 )
się w  sercu  -m łodożeńca. B y ła  - to  b ow iem  

zapow iedn ia b łizk o ści m ie js c a , gd zie  go  u- 

kochana E m ilia  z utęsknieniem  o czek iw a ła . 

R um ien iec w ystą p ił na tw arzy  j e g o ,  o c zy  

isk rz y ły  się ży w o śc ią , uśm iech m im ow oln ie 

o sia d ł na u s ta c h , i serce  m ocno b ić  za czę ło .

„ P a w le !  c z y  w id ać ju z  d w ó r?44 za w o ła ł.—  

„N ie  je s z c z e 44—  od p o w ied ział P a w e ł zim no i 

zie'w ając d o d a ł: „  ja k  w jed ziem y  na g ó r ę , to 

go  zo b a czy m y.14

P o w sta ł w  p o jeźd zie  A d o lf, i trzym a jąc  

się za k o z io ł,  k a za ł się u c h y lić  P a w ło w i i 

p o g lą d a ł p rzed  siebie.

„M y śla łb y  k to , ze pan te j o k o licy  je szc ze  

nie z n a s z , a lb o  ze tam  je s t  co  c ie k a w e g o  do 

w id ze n ia44 —  rz e k ł P a w e ł,  ru szają c  ram ion a­

m i. — „  N o, oto je s t i dw ór i gu m n a i o g ró d  

i je z io r o , za k ilka  p a c ie rzy  tam  b ę d z ie m y ; 

c ze g o  p an  stoisz w  k o c z u ?  m oże p o ja zd  trącić  

w  kam ień  i pan w yp a ść  z n iego  . . . .  B o ż e !44 

i zn ow u r u s z y ł  ram ionam i.

L e c z  A d o lf  n ie s łu c h a ł słów  j e g o ,  i łz a w e m  

z u c ie c h y  okiem  się g a ł w  te m ie js c a , gd zie  

na n iego n ajw y ższe  szczęście c zek a ło .

N ajp ię kn iejszy  po ran ek  m a jo w y k ra sił j a ­
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snym  prom ien iem  m ło d e  w d zięk i nie daw n o- 

co  zazielon io n ej n iw y . B lizki g a j zacien ion y 

zd a w a ł się tch n ąć życie m  i św ieżo ścią ; duże 

k ro p le  r o s y  w is ia ły  u liści traw ek  i kw iatów ; 

kw itn ące drzew a ro z n o s iły  w o n ie ; a sk rzy­

dlata r z e s z a , w śród  g a łęz i u k r y ta , śp iew ała  

m iło ś ć , g łu szą c  o d g ło s  dzw on u  zdaleka do­

ch o d zą cy . W p ro st i po za g a je m  ro zcią g a ła  

s ię , b łę k it  n ieb ios od b ija jąca  p o w ierzch n ia  

sp o k o jn eg o  je z io r a ,  nad k tórym  u n o sił się 

w  o d d alen iu  ra n n y  w y z ie w  w o d y , ja k  m g ła  

lekk a  n ikn ąca  w  p o w ietrzu  za w p ły w e m  coraz 

b a rd zie j g rz e ją c y c h  prom ien i sło n eczn ych . 

N ad b rze g ie m  je z io r a  na p ra w o , zielon a n iw a 

liczn em  b y d łe m  p o sian a, a za n ią , ja k b y  w ia­

n ek  w śró d  w e so łe j d o lin y  u tk w io n y , m a ły  

g a ik  o g r o d u , na k tó reg o  tle c iem n e m , gd zie­

n iegd zie  ła w k i i m ostki się b ie lą ;  za niem i 

d w ó r , m o cn ym  prom ien iem  ośw ieco n y, a do 

n ie g o , o d  m iejsca  w  k tórem  się A d o lf zn aj­

d o w a ł, p ó łk o lista  d ro ga  z w y n io s łe m i to p o ­

lam i p o  o b u d w ó ch  b o k a c h , k tó ry c h  w ązki cień  

p rzez  d r o g ę , na p r z y le g łą  daleko s ię g a ł ro lę.

„ T r ą b  i p o je ż d ż a j , co  kon ie  m ogą w y sk o ­

c z y ć  ! “  z a w o ła ł A dolf.
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„ A b o d a jż e ś  p rzep a d ł “ — k rzy k n ą ł w krótce 

P a w e ł, k tórem u pod n iecon a  g o rliw o ść  p o czty - 

liona p o  uszach  czu c  się dała. „B o d a jześ  p rze­

p a d ł z tw oim  b ic ze m ! w ytn iesz m i je szc ze  

o c z y  —  s ły s z y s z , t y  “

A le trąb k a  za g łu sz y ła  je g o  n ap o m in a n ia ; 

b ic z  św ista ł po tem  ja k  p ie rw e j n ad je g o  u- 

sz a m i, że się na ob ie stron y p rzed  n im  n a ­

c h y la ł ,  i w k ró tce  u d e r z y ł p o ja zd  o p ró g  

w je zd n e j b r a m y , aż p an  i s łu g a  na sied ze­

n iach sw oich  m im ow oln ie p o d sko czy li. C o raz  

m ocn iej b iło  serce A d o lfa ; zn ajo m y ch  p sów  

szczekanie o d b iło  się p rzy je m n ie  o je g o  uszy; 

w on ie k w itn ą cych  b z ó w , m iło  u d e rzy ły  p o ­

w on ien ie  je g o  ; lecz  w zro k  n a jp rzy je m n ie jsze  

o d e b ra ł w ra że n ie ,]  g d y  u jrz a ł w  w ysta w ie  

p rzed  d o m e m , postać n iew ieścią  w  k t ó r e j , 

po w y sm u k łe j k ib ic i, p o  cza rn y ch  lśn iących  

się w ło s a c h , i po anielskim  u śm ie c h u , u k o ­

chaną p o sn ą ł E m ilią.

Jeszcze P a w e ł n ie b y ł  zd ą żył z leźc  z k o zia , 

k ie d y  A d o lf  z k o cza  b y ł  w y s k o c z y ł i p rzy sz łą  

m ałżo n kę sw oję  trzym a ł w  o b ję c iu . Jaka 

św ieżość tch n ęła  w  j e j  tw a r z y , ja k im  ogn iem  

p a ła ły  j e j  l ic a , ja k  m iłe  b y ło  j e j  u ściśn ien ie ,
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ja k  p e łn e  m iłości j e j  w ejrzen ie , i ja k a  szczę­

śliw ość A d o l f a . . . .  to ten  ty lk o  p o ją c  m o ż e , 

k to  zn a la z ł serce co  rów n o z je g o  sercem  

b i ło ,  ko m u  c h o c  raz w ż y c i u  w oln o  b y ło  

w y zn a ć  że  k o c h a , i o d eb rać  zaręczen ie  ze je s t 

w za je m n ie  k o ch a n y .

„ E j ,  e j ,  pań stw o m łod zi p a m ięta jc ie , że to 

p o  ju trz e  d o p ie 'ro ! “ . . . .  D rg n ę ła  E m ilia  na 

ten  o d g ło s  i odstąp iła  od  A d o lfa  \ le c z  m iły  

uśm iech  osia d ł n a  j e j  tw a rz y , g d y  się o b ró ­

c iła  i w zię ła  tk liw ie  o jc a  za ręk ę , k tó r y  serd e- 

czn em  uściśnieniem  p rz y sz łe g o  zięcia  p o w itał.

N ieraz dośw iad czam y te g o  w ż y c iu , że o c ze ­

k iw an ie  szczęścia  i tęskna n ie c ie rp liw o ś ć , 

k tó ra  l ic z y  c h w ile , do nastania n a jp rzy je ­

m n ie js z e j, tak  w ie le  m ia ły  dla nas p o w ab ó w , 

iż p o  sp ełn ien iu  ży cze ń  n aszych , ch cie lib y śm y  

je s z c z e  ra z  w ró cic  się do te g o  czasu  w  któ­

ry m  n ad zie ją  ty lk o  b y ły .  N arzeczo n y  c ie r­

p ią c y  n a k ażd ej zw ło c e  w  zaw arciu  ślu b ó w  

m a łżeń sk ich , i n ie u m ie ją cy  ocen ie  s ło d y c z y
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( W  )

tęsknoty, k tó ry  ca łą  siłą  w yob raźn i pieści się 

z ob razem  p rzy sz łe g o  szczęścia  s w o je g o , n ie 

raz w  d alszem  ży ciu  zw róci z ża lem  m yśl 

sw oje na daw no u b ie g łe  chw ile, w  k tó rych  się 

ty lk o  sp o d ziew a ł i tęskn ił.

O statnie dw a dni k tó re  p o p rzed za ły  dzień  

ślubu A d o lfa , ja k k o lw ie k  p e łn e  te j n ig d y  

n ieo cen io n ej s ło d y c z y  o czek iw a n ia , b y ły  

stracon e dla n iego . P o ju trze  i ju tro  b y ło  

w szy stk iem ; a dziś, n iczem . B y ł  011 p o d o b n y, 

do c z ło w ie k a  na p ó ł je sz c z e  snem  zd jęte go  , 

k tó ry  m a rzy  o m iłych  przedm iotach  c z e k a ­

ją c y c h  n a n ie g o  po zupełne'm  p r z e b u d ze n iu , 

któ ry  s ły s z y  n iew yraźn ie  dźw ięk  p rzy je m n e j 

m elod yi op od al g r a n e j;  lekko je sz c z e  p o d  j e j  

w p ły w em  u sy p ia , n ajp rzy je m n iejsze  od  n ie j 

o d b iera ją c  w ra że n ia , a nie m oże się je sz c z e  

ro ztrzeźw ić  z u p e łn ie , a b y  się j e j  o cu co n e m  

ttfc+iem p rzy słu ch a ć , i p o ją c  je j  ako rd y.

W  w ilią  ślubu sied zieli z ukoch an em i r o ­

dzicam i , z  p rzy b y łe m i na ślub krew n em i i 

p r z y ja c ió łm i, na w zniosłe'm  m iejscu  o g ro d u , 

zkąd  oko  sięg ało  na ca łą  p rzestrzeń  sp o k o j­

n eg o  je z io r a . D łu g o  b y li p rzed m iotem  ża rtó w  

w eso łe g o  tow arzystw a i c ią g le  d ra żn ie n i,

2*
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c iąg le  n astręczali n ow e p o w o d y  do p o ­

w tarzan ia m iłyc h  n a ig ra w a ń , z ich  m iłosn ej 

tęskn oty; p o d ob n ie ja k  dzieci które c ierp ieć  

m uszą p rzek o rę  s ta r s z y c h , a p o w tarzają  

c iąg le  to co  do n ich  p o w ó d  d ało . P rzec ież  o- 

b ra n o  in n y  p rzed m iot ro zm o w y, i k o ch an ków  

na ch w ilę  sp uszczono z uw agi. U sunęli się 

on i o k ilk a  k ro k ó w  od  osób za jm u ją cych  

ła w k i w  altance w  chińskim  gu ście 'w ystaw io­

n e j, i stanęli p rz y  je d n e j z ko lu m n  lekki dach 

u n o szą cy ch , n ad  b rze g iem  m uru prostopadle 

u  p a ro w u  sc h o d z ą c e g o , zk ąd  w id ok  otw arty 

n a c a łą  ro zc ią g a ł się o k o licę .

Z  p arow u  n ad  którym  w zn o siła  się altana, 

s ię g a ły  ku  n ie j z b o k u  w o n ie ją ce  g a łęz ie  

czerem ch y, p o w iew ają c  b ia ły m  kw iatem  sw o­

im  n a ciem ną ścianę lip w y n io s ły c h , k tó rych  

w ie rzch o łk i k o ły s a ły  się zw oln a  n ad  k o ń cza - 

ty m  d ach em  i r z u c a ły  na n ie g o  m ig a ją c e  się 

cien ie  liści sw oich . Jasno odb ite w  je z io rz e  

sp o k o jn e  k sięży ca  o b lic z e , sia ło  p rzed  sieb ie  

drżące prom ien ie po je g o  p o w ierzch n i, i b la d e  

św iatło  p o  zro szo n ej ro zn o siło  łą c e . S zczę ­

śliw i z tego  że  uszli na ch w ilę  b aczn o ści 

o b c y c h , stali k o ch an k ow ie nasi w  m ilczeniu
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o b o k  s ie b ie , n iem ogąc zn aleźć w y ra zó w  k tó- 

r e b y  tłum n e ich  u czu cia  od d ać m o g ły . R ę k a  

E m ilii sp o czy w a ła  w  d łon iach  A d o lfa , k tó r y  

dając i o d b iera ją c  n ajtk liw sze ściśnienia, n ie  

sp u szcza ł oka z zarum ien ion ej tw a rzy  k o ch an ­

k i ,  i szu k a ł w  w ilgo tn em  j e j  oku  i na drżą­

c y c h  j e j  ustach  u d zia łu  c z u c ia , k tórem  sam  

b y ł  p rze ję ty . P o  d łu g ie j ch w ili tego  m il­

c zą c e g o  u n ie sien ia , r z e k ł  n ak o n iec  c a łu ją c  

trzym an ą ręk ę  : „  Jutro. “  —  „ A  od ju tra  do 

zg o n u  tak c ieb ie  k o c h a ją c  ja k  d z is ia j . . . .  c z y

zaw sze ró w n ie  dla cieb ie  drogą b ę d ę ?  “

zap yta ła  E m ilia  sp iera jąc  lek k o  g ło w ę  na 

je g o  ra m ie n iu . . . .  „  z a w sze !“  —  o d p o w ied zia ł 

A d o lf  i n a  ustach koch an ki d łu g iem  c a ło ­

w an iem  stw ierd ził to  p rzysiężen ie św ięte. 

P ow stan ie  go ści o c u c iło  m a rzą cych  k o ch a n ­

k ó w , w ró cili d o  d w o r u , i ro zsta jąc  się m y ­

śleli n ad  tern, ja k  w iele  to go d zin  je szc ze  do 

p o żąd a n ej ch w ili u p ły n ie .

-------- ■—jglSKgHg-g-T' --------

S z c z ę ś liw i, n ie sięgali je sz c z e  m yślą po za­

gran icę g o d o w y ch  ro zk o szy , b o  za p a ł p iór-
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w szej m iłości zb yt ich daleko u n o s iła b y  m o g li 

d ostrzed z pasm o dalszego  p o ży c ia  m a łżo n k ó w  

sn u ją ce  się m ięd y  liezn em  p rzeciw ień stw em , 

a p o zb a w io n e d ale j ty c h  s ło d y c z y  k tó re w  

n iem  dziś u p atryw ali. L e c z  ja k ż e b y  s ło d k ie  

ich złu d zen ie  c ie rp ia ło  n a te m , g d y b y  m ogli 

b y l ib y c  św iadkam i ro zm ó w  n ie któ rych  o s ó b , 

k tó re w  oso bn ości u w a gi n ad  niem i c zyn iły !

„ J a k ż e  m nie też  nudzi ro zk o ch an a  p a r a “  

r z e k ł m ąż c iotk i E m ilii u d a w szy  się na sp o­

c z y n e k  z p o d ży łą  m ałżo n k ą  sw o ją  do p o k o ju  

dla n ich  p rzezn aczo n eg o . „  Jedno z d ru g ieg o  

oka  n ie spuści p rzez  dzień  c a ły  •, ściskają 

sob ie r ę c e , c a łu ją  s ię — to nieznośnie! p a trzeć  

na to  n ie m og ę. “

„A c h !“  o d p ow ied ziała  m ałżo n ka  zd ejm u jąc 

zw o ln a  p rzed  lustrem  strój g ło w y , k tóry  m im o 

c a łą  sztuczn ość u k ład u  sw eg o  n ie m ó g ł p r z y ­

w ró cić  p o w ab u  u traco n y ch  w d zię k ó w .— A ch 

ja k że -to  szczęśliw e są m om en ta! ja k  sło d k ie  

w e m nie w zn aw ia ją  w spom nienia!

„ A  m o ja  k o c h a n a — r z e k ł m ąż zapalając 

sob ie lu lk ę , — nie rób że m nie te j k r z y w d y , 

ja  n ig d y  nie b y łe m  takim  rom an sow ym  

n udn ikiem  ja k  A dolf. “
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„N ie  m ów ię o to b ie , lu bo  b y ł  czas w  k tó ­

rym  in a czej na m nie sp ogląd ałeś ja k  dzisiaj , 

a l e . . . . “  tu  się zatrzym ała  c io c ia , i w e s t­

ch n ąw szy  n ie śm iała w y n u rzy ć  sw ej m yśli.

„C z e m u ż  n ie k o ń czy sz44 d od ał mąż. —  „  A le  

n ie b o szczy k  m ą ż, ó w  w zó r d oskon ałości i 

d o b ro c i, ty le  k ro ć  ju ż  m nie na p rzek o rę  

p r z y ta c z a n y , to b y ł  zap ew n e tak ro zk o c h a n y  

i tak  44

„  N ie k o ń cz proszę c i ę ...44 r z e k ła  z u n iesie­

niem  m a łż o n k a , — „  b o  zapew n e ja k ie  p rz y k re  

s ło w o  m asz na m y śli.44

„ C z e g ó ż  też zaw sze daw ać m i p rzy ty k i 

k tó re  m nie g n ie w a ją? 44 o d p o w ied zia ł m ąż 

siadając z n iech ęcią  na kanapę i żyw o p ęd ząc 

d ym  lu lk i p rzed  sobą.

„ T o  ju ż  m i w estch n ąć i w sp om n ieć na da­

w n e u p ły n ió n e  szczęście nie w o ln o!44 rze k ła  

co ra z  ż y w ie j żona.

„ A  w zd y ch a j sobie ja k  c h c e s z , abym  ja  

te g o  nie s ły s z a ł44 —  o d p a rł m ąż zryw a ją c  się 

z  kan ap y i idąc po kap elusz na sto łku  le żą c y . 

„ M y ś la łb y  kto że ci na czem  z b y w a , i że 

c i c z e g o  ż a łu ję.44

„Ja k i p an  ła s k a w y44 rze k ła  z ironią  m ałżonka

( 2 1 )
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„ z e  m i n iczeg o  nie ż a łu je ; k to b y  to s ły s z a ł , 

to b y  ro zu m ia ł żem  los w ie lk i zro b iła  idąc 

za c ieb ie  i żem  c i ża d n eg o  m ajątku  nie 

w n io sła . “

M ru k n ą ł cóś n iew yraźn ie m a łż o n e k , trza­

sn ą ł drzw iam i i w y s z e d ł na d w ór a b y  m ó g ł 

o c h ło n ą ć , a żon a  je g o  zasnąć nim  lu lkę  

sk o ń czy .

W  in n ym  p o k o ju  p o d o b n a  co  do skutku a 

odm ien n a w  p o w o d a c h , o d b y ła  się scena 

m ięd zy  b ratem  stry je czn y m  E m ilii i je g o  żoną.

„ J a k a  E m ilia  s z c z ę ś liw a ,— rze k ła  ona do 

m ę ż a , o p iera ją c  rękę na je g o  ram ien iu  i 

p atrząc  n a n ie g o  z p rzy m ile n ie m ,— za ch w y c ił 

m nie p ra w d ziw ie  w id o k  o b o jg a  k o ch an k ó w .41

„S k u tk ie m -to  zapew n ie te g o  za ch w y cen ia —  

o d p o w ied zia ł mąż żo n ie , —  b y ła ś  p rzez  dzień 

c a ły  ta k  u p rzed za ją ca  dla p an a kap itan a. “  

„U p rze d za ją ca  ! dop raw dy? —  rze k ła  ż o n a , 

sp u szcza jąc  ręk ę  z ram ien ia  m ęża  i od su w ając 

się o d  n ie go . —  T y  zaw sze cóś upatrzysz do 

m nie c z e g o  n ikt in n y  nie w id z i.“

„B o  to  n ik o g o  nie o b ch o d zi tak ja k  m n ie .“  

„ T y  b y ś  c h c ia ł ażeb ym  do ża d n eg o  m ęż­

c z y z n y  sło w a  n ie  w y rze k ła . “
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„B y n a jm n ie j , c h c ia łb y m  ty lk o  abyś z j e ­

d nym  p rzez  c a ły  dzień  n ie g a d a ła ; a b y  się 

ten  w y b ra n y  z po m ięd zy  w ie lu , tak często  do 

pan i n ie p rz y s ia d a ł, i w te n c z a s  z  nią n a j­

ży w szej n ie p ro w a d ził rozm ow y, k ie d y  m ąż 

czem  inn em  je s t  za ję ty ; a b y  nie szep tał k iedy 

w szy sc y  g ło śn o  gadają . “

„S z k a ra d n a  p o d e jrz liw o ść , zazdrość przez 

c ie b ie  m ów i. “

„ N ie  trzeb a  do n ie j dac p o w o d u .“

„ N ie  trzeb a  b y d ź  tak zim nym  i o b o jętn ym  

d la  ż o n y , i w yp ad a  daw ać je j  d o w o d y  w ię k ­

szego  przyw iązan ia . “

„ M o ż e  g ra c  ro lę  koch an ka  po k ilku  latach  

m a łże ń stw a , a je ś li  n ie , to d o zw o lić  a b y  kto 

in n y nas w  tej m ierze zastąpił. “

„ K to  się nie c zu je  b y d ź  zd oln ym  p o d o b an ia  

się c ią g le  k o b ie c ie , te n b y  się żen ić  n ig d y  

nie p o w in ien . “

„ Ż a łu j ę  m o cn o  żeś się  p rzed  ślu b em  nie 

p rze k o n a ła  o tern c zy li taką zdolność p o sia­

dam  lu b  n ie .“

„ O !  p rzed  ślubem  każd y  z w as je s t  p r z y je ­

m n y  i d o b ry . “

( 23 )
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„ A  każcla z was jed n em u  ty lk o  w iern a , do 

je d n e g o  ty lko  przyw iązan a. “

„  G d y b y śm y  m o g ły  p rzew id zieć  ja k im  b ę­

dzie m ężem  kaw a ler k tó ry  się o nas stara, 

to b yśm y nie raz in n y w y b ó r  zro b iły . “

„  O! i m y ta k ż e , to ci zaręczam . “

„M o ż e  ża łu je sz  zb yt lekk om yśln ie  u c zy ­

n io n ego  w yb o ru . “

„ P o w ta r z a m  tylko  to co  ty  m ó w isz; żal 

p o d ob n o z tw o je j je s t  stron y. “

W  tym  ton ie trw ała  je s z c z e  czas n iejaki 

rozm ow a, a n azajutrz pani b ard ziej je szc ze  

up rzed zającą  dla kapitana b y ła .

( 24 )

P o ży cie  m ałżeńskie p o d obn e do p o ry  dzien­

n ej wrśród la t a : zaczyn a się ja k  p ięk n y  p o ra ­

n ek  w  k tórym  w szystko tchn ie św ieżością i 

s iłą  życia . M iło  od d ych ać lekkiem  je g o  

p o w ietrzem , i p rzeb ieg a ć  b ez  znużenia p ię ­

kną o k o lic ę , b o  ja sn y  prom ień  zdobi w szy st­

k ie  w idoki a n ie d okucza je szc ze  upałem . 

N astanie ch w ila  p o łu d n ia : wdędnieją kw iaty,
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■znika św ieżo ść; u p a ł utrudza każd y  krok  

w  po d róży  naszej ; próżno p rzed  nim  szukasz 

schronienia; znużenie i o c ięża ło ść  tow arzyszą  

ci w szęd zie : szczęście je s z c z e , g d y  skw ar

słon eczn y  nie sp row adzi b u rzy  która zaćm i 

w szystkie w idoki i zn iszczy  nadzieje tw oje . 

W ie c z ó r  ożyw ia  ch ło d em  o k o lic ę , a za p rze­

w odem  prom ien ia k tó ry  b lado p rzyśw ieca  i 

nie g r z e je , p rze b ie g a m y  sw obodn ie uciszoną 

o k o lic ę , p rzyp om in ając  sobie ja k  piękną b y ła  

g d y  ją  p ie rw szy  p rom ień  o św iecał.

S zczę śliw y! kto w  poran ku m a łżeń skiego  

p o życia  n ie łu d zi się tą zw odn iczą  n adzieją  

że  go  w  c a łe j  dobie rów n a czeka p rzy jem n o ść; 

kto um ie znieść cierp liw ie  znużenie p o łu d n ia  

i p rzetrw ać b u rze  m ieszające n ieraz p o g o d y  

d z ie n n e ; kto u żyw ają c  spokojn ości w ieczora, 

z p o ciech ą  u p łyn io n e chw ile p rzyp o m in a ć  

sobie m oże. L e c z  ja k że  w ie lu  schodzi z 

ko le i d om ow ego szczęścia , n ap otkaw szy na 

n iej przeciw ień stw a k tó rych  nie przew idyw ali! 

ja k  m ało  um ie p rze b y ć  poranek b e z  uniesie­

nia i z łu d ze ń , a p o łu d n ie z w ytrw ałością , a b y  

się sp o k o jn ych  p o ciech  w ieczo ra  doczekac!

A d o lf i E m ilia odurzen i poniekąd  rozl
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i m iłością  w  po ran ku  p o życia  s w e g o , nie 

zd o ła li p rze b y ć  szczęśliw ie n ieb ezp ieczn ej 

p o ry  ostudzenia się zap ałó w  i przeistoczenia 

się n am iętn ych  u czu c na zim niejsze lecz, 

trw a łe  p rzyw iązan ie .

W  p ierw szy m  ro k u  m a łże ń stw a , zd ziw iło  

to  A d olfa  że  żona o k a zyw a ła  m niej ufn ości 

i u le g ło śc i od  k o c h a n k i, i że ten a n io ł d o­

b ro c i um ie się g n iew a ć n iekied y. W  d ru g im , 

o p a rł się je j  n iesłu szn ym  n a leg a n io m , i n a­

raziw szy  się na n iep rzyjem n ość n iesnasek 

d o m o w y c h , ż a ło w a ł tego  że się z p o czą tk a  

z b y t u leg a ją cy m  p o kazał. W  trzecim , u c z y ­

n ił  to d o św ia d czen ie , iż m ałżeń stw o je st p e ­

w n ym  ro d zajem  n ie w o li , k tó re j znieść n ie­

p o d o b n a , je że li żona nie ty lko  osładzać j e j  

nie um ie, a le ow szem  p rzez okazyw aną c iąg le  

c h ę c  pan ow an ia w  dom u, p rzy k ro ść  pow iększa.

E m ilia  d o strzeg ła  z zadziw ieniem  w  p ie rw ­

szym  ro k u  m a łż e ń s tw a , że m ąż nie jest tak 

nieod stępn ym  i un iżon ym  ja k  k o c h a n e k , i 

że m oże w zb u d zić  c lio c p rzem ijającą  n iech ęc. 

W  drugim  r o k u , rozp atru jąc się w  n im , nie 

w id ziała  ju ż  wr je g o  p o w ierzch ow n ości tych  

p o w ab ó w  które ją  daw n iej za ch w y c a ły , i

http://rcin.org.pl



( 27 )

ro zb ie ra ją c  p rzym io ty  serca je g o ,  w iadom o­

ści i talentu ja k ie  p o s ia d a ł, zastanaw iała 

się nad tern , co się je j  w  nim tak b ardzo 

p o d o b a ć m o g ło . W  trze c im , d ośw iadczała  

n ieraz n u dó w  w  tow arzystw ie m ę ż a , c zyn iła  

n iek o rzystn e  dla n iego p o rów n an ie  m iędzy 

nim  a k ilk u  innem i m łodem i ludźm i k tó rzy  

j e j  w d ziękom  h o łd  zm yślon ego  uw ielb ien ia  

sk ła d a li, i odurzona otrzym yw an em i p o ch w a ­

ła m i,  w y że j siebie od n iego ce n iła  i u legan ie 

je g o  w o li za u p o karzające dla siebie p o ­

czyta ła .

W  tym  czasie zd a rzy ło  s ię , iż m ałżeń stw o 

nasze p o sta n o w iło  je c h a ć  na im ien in y je d n e j 

ze sąsiadek, które m ąż j e j  bardzo u roczyście  

c h c ia ł o b ch o d zić. B y ła - lo , ja k  daw niej na­

zy w a n o , w ie lk a  gala  na którą się c a łe  są­

siedztw o z jech a ć  m iało  , i gdzie k a żd y  p r z y ­

b y w a ją c y  m ężczyzn a  dzielnością kon i i p ię­

knością e k w ip a żu , a każda kob ieta  w y tw o r- 

nością stro ju  c e lo w a ć  m iała. P rzed  od jaz­

dem  w sz e d ł A d o lf do p o k o ju , a v  którym  się 

E m ilia  u b ie ra ła , a b y  p rzysp ieszyć  k on iec  j e j  

to a lety  z p o w o d u  że ju ż  b y ło  za p rzężo n e, i 

zastał ją  w  n ajg o rszym  h u m o rze , n ap ó ł led w o
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ub ran ą  i rzu cającą  na ziem ię cze'pek, k tó ry  

dnia tego  w ło ż y ć  m iała. C ó ż - t o  takiego ?—  

za p yta ł. — N ie p o ja d ę — od p ow ied ziała  ży w o  

E m ilia  siadając na k rze ś le , i o b ra cają c  tw arz 

ro zg n iew a n ą  ku  o k n u , a b y  mąż je j  z a p ło ­

n ienia n ie w id zia ł.

„ A  to zn ow u dla czego? —  za p y ta ł A d o lf , 

có ż  b ęd zie  m iało  za m inę k ie d y  ja  b ez c ie ­

b ie  tam  p o jad ę. “

„ C o  w te m  dziw n ego —  od p ow ied ziała  n ie  

o b ra ca ją c  się E m ilia .— C z y - t o  żo n y  k o n ie cz­

nie i n ieodstępn ie m ężom  to w a rzyszy ć  m a ją ! 

p o je d zie sz  sam i p o w iesz że m nie g ło w a  

b o li. “

„ A le  n iech -że  w ie m p rzy n a jm n ie j co m oże 

b y ć  p rzy czy n ą  te j n a g łe j zm ian y p o stan o­

w ien ia  tw e g o .“

„ C o  c i po te j w iadom ości, d o syć  że n ie  

p o ja d ę .“  Z b liż y ł  się A d o lf do sto łka  E m ilii, 

z a jr z a ł j e j  w  o c zy  i sp o strzeg łszy  w  n ich  łz y ,  

r z e k ł s ło d k o : „ E m ilk o !  co ci się stało? T y  

p ła cze sz  w id zę , cóż m oże b y ć  p rzy czyn ą  tw o ­

je j  zg ry zo ty ?  p rzyzn a j m i s ię , dla c ze g o  n ie  

ch cesz je c h a ć  na im ieniny? “

Ł a g o d n y  ton m o w y A dolfa ro z b ro ił n ie ch ę ć
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E m ilii: spuściła  oczy  i o ciera ją c  je s z c z e  łe z  

p a r ę , rzek ła : „ n ie  ch cę  a b y ś się za m nie 

w styd ził i dla tego  je c h a ć  nie m o g ę .“

. „ A  to z ja k ie g o  po w od u  m iałb y m  się 

w stydzie za c ieb ie ?  nie rozum iem  w c a le .“

„  O to  nie m am  nic św ieżego do w łożen ia  

na głow ę-, ten  czep e k  je s t  ju ż  zn a n y , a ja -  

b ym  się tam  p o ka za ła  ja k  ja k a  b ie d n a  szla­

chcianka , która nie *ma’  za co spraw ie sobie 

co  n o w e g o ; dla tego w olę p o zo sta ć .“

„ A le  k o c h a n k o , czem uś sobie nie sp raw iła  

co  ci p o trzeb a ?  c zy ż  ja  m ogę zgad n ąć że 

c i na czem  zb y w a ?  m ogłaś m i dać z lecen ie , 

gd ym  teraz je c h a ł  do W a rsza w y .“

„ I n n i m ężow ie nie czek ają  na zlecen ie  

ż o n , a le  sami się dom yślają  i p rzyw o żą  im 

p re ze n ta , za każdą b ytn ością  w  S to licy . A 

ty  w iesz n aw et od  daw na że sob ie ży czę  

n o w eg o  k a s z e m iru ,[a  dla tego  nie p rze jd z ie  

ci n aw et p rzez m y śl, abyś go  m ia ł k u p ić  dla 

m n ie .“

„ C o  in n ego szal k a sze m iro w y , a co in n ego 

ja k i stroik  na g ło w ę : p ierw szego  k u p ić  ci 

nie m o g ę , b o  n ie  m am  na to teraz d osyć 

p ien ięd zy , ale g d y b y ś  m i b y ła  s ło w o  p o w ie -

3*
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działa  o c z e p k u , to b y m  ci b y ł  p e w n ie  

k u p ił. “

„ W o lę  nic nie m iec ja k  się o co p ro sie .“  

„ N o , no, nie gn iew aj się— m oja w ina, p rzy ­

zn a ję ; na drugi raz b ęd ę dom yślniejszym . 

P rzeb a cz  m i proszę “  —  to m ów iąc p o c a ło w a ł 

ją  w  rękę,

„  O ! u was n ig d y  na ob ietn icach  nie zb y w a .“  .

„  I , skoń cz te w y r z u ty —  d o d a ł A d o lf ła g o ­

d n ie ,—  a zrób mi tę łaskę i w y b ie rz  się ja k  

m ożesz na te im ieniny. “

„ I  cóż w ło żę  na g ło w ę ?  tego  czep k a  ani 

ruszę. “

„ C z y ż - t o  konieczn ie w  c z e p k u — tob ie  w e 

w ło sa ch  b ard zo  do tw a r z y ,—  pam iętam  ja k  

b y ła ś  śliczną k ied yś b y ła  p a n n ą , chociażeś 

w tenczas czep k ó w  nie n osiła. “

„ T a k ,  w ten czas b y ła m  śliczn ą , bom  je s z ­

cze nie b y ła  zoną. “

„ I  dziś je szc ze  jesteś p ię k n ie jszą , ty lko  

się u b ierz i p o je d ź ze m ną “  —  to m ów iąc 

u śc isk a ł A d o lf E m ilią , która z n iech cenia  

zasiad ła  przed  lu strem , i p o ru czyw szy  sw o je j 

pan nie s łu ż ą c e j, utrefien ie w ło s ó w , sama 

d od ała  w d zięk ó w  je j  u kład ow i i p rzekon aw -
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szy się w krótce że istotnie ślicznie w y gląd ała  

w  tym  prostym  stro ju ; w  lep szym  ja k  p ierw ej 

hum orze siadła do karety i p o je ch a ła  z m ę­

żem  na im ien in y.

T y m  razem  n ie ża ło w ała  E m ilia b y n a j­

m niej u le g ło śc i sw ej dla m ęża, b o  zastała  

w  dom u solenizantki L e o n a  m ło d eg o  je j  b ra ­

ta , k tó reg o  w szystkie ob ecn e dam y za n ajw ię­

kszą doskon ałość i za w zór m łod zieży  o g ło s iły , 

a k tóry  w szystkie inn e p o m in ą ł, z żadną p ra­

w ie nie m ów ił i c a łk iem  nią się z a ją ł ,  i p rzez  

dzień c a ły  nieodstępnie je j  to w a rzyszy ł. —  

U jm u jąca  p o w ierzch ow n ość L e o n a , dobre 

w ych o w an ie  je g o  i w y b o rn y  ton ś w ia to w y , 

a p rzytem  śm iałość w  ob ejściu  się z dam am i, 

je d n a ły  m u w szystkich  g ło s y , w e w szystkich  

w zb u d za ły  ch ęc  zajęcia  go  sobą. M ocn e b y ło  

w rażenie które on na E m ilii u c z y n ił, bo 

w zb u d ził Avniej razem  upodoban ie ku sobie 

i u c z u c ie , tak m iłe n iew ieście , p rzyzn a n ego  

p rzed  innem i p ierw szeń stw a ; w  uniesieniu 

sw o jem  nie m yślała  naw et o A d o lfie , a g d y  

się do n ie j p r zy b liży ł i w m iesza ł do ro zm o w y  

zL eo n em , zarum ieniła się za n iego i zp e w n e m  

upokorzeniem  p rzy ję ła  w y ra zy  p o u fa łe , któ-
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rem i się do n iej od ezw ał. Jakże on b y ł  niż­

szym  po d  w szelkim  w zględem  od L e o n a ! 

p o w ierzch ow n ość je g o  b y ła  n iezgrab n ą, u b ió r 

n iestosow n y, ton  p arafiań ski, g ło w a  s ła b a , 

w iadom ość o g r a n ic z o n a ... zw łaszcza  ze L eo n  

p o w ró ciw szy  d o p iero  z za g ra n icy , opisam i 

sw em i w szystkich  za jm o w ał. Nie m ó g ł A d o lf 

p atrzeć o b o jętn em  okiem  na zalotne za­

b ieg i je g o  i u przejm ość z którą je  żona p r z y j­

m o w a ła . Z a zd ro ść , zw y k ła  słabość j e g o  

serca, b u rzy ła  go  skrycie  i zaw istne ro d ziła  

w  nim  u c z u c ie , i je d n a  ty lko  obaw a n a ra że­

nia się na zarzut śm ieszn ości, pow ściągn ąć 

m o g ła  je g o  uniesienie i odw ieść go  od  zam ia­

ru p o rzu cen ia  n agle  to w a rzy s tw a , do k tó reg o  

m im o je j  w o li, żonę sw oję w prow ad ził. Nie 

sp u szcza ł 011 j e j  z oka, i ch ociaż nie śm iał zb li­

ża ć  się do n ie j z b y t c z ę s to , a b y  pod słu ch ać 

o czern z  L eon em  ro zm aw ia ła , k rą ży ł j e ­

dnakże zaw sze k o lo  niej g ry zą c  w a r g i , krót­

ko  od p ow iad ał każdem u ktokokolw iek  do 

n iego p rzem ó w ił, i z n iech ęcią od d ala ł się na 

ch w ilę  z p o ko ju  gd zie ona się zn ajdow ała.

W  w ieczó r zaczęto  ta ń c zy ć  po k la w ik o r- 

dzie. S tan ęło  k ilka  par do m azura; L eon
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b y ł  naturalnie tancerzem  Em ilii ; A d o lf sta­

n ą ł w e drzw iach z je d n e g o  p o ko ju  do drugie­

go  , zkąd n iepostrzeżon y m ó g ł śledzie każde 

poruszenie tań czących . N ajszczersza  w eso ­

ło ść  jaśn ia ła  na tw arzy je g o  m ałżonki; uśm iech  

p o b ie g a ł c iąg le  po ko ra lo w y ch  ustach; iskra 

ży w e g o  czu cia  b ły s z c z a ła  w  oczach : zręczna 

j e j  k ib ic  n ie o sło n io n a  sza le m , p ro sty  strój 

g ło w y  którą stosow nie utrefione w ło sy  je d y ­

n ie z d o b iły , p rzy  m łod ym  je szc ze  w ieku i 

p rzy  lekk ości która je j  b y ła  w łaściw ą , nada­

w a ły  je j  postać m łod ej p a n ie n k i, w  tej n a j­

szczęśliw szej porze, w  której w szystko h o łd u je , 

w szystk o  o łaskę up rzejm ego je j  w ejrzen ia  

się u b iega . T a k ą  b y ła  przed  k ilk u  la t y ,  

g d y  szczęśliw y  A d o lf n ajgorętszą k u n ie j p a ła ł 

m iło śc ią , g d y  ona ślub ow ała  je g o  ty lk o  

k o ch a ć  je d y n ie . Dziś je j  w idok w ra ca ł m u 

pam ięć tych  ch w il zb yt szyb ko i na zaw sze, 

niestety! u b ie g ły c h , g d y  z n iew ym o w n ym  

w d ziękiem  p rzeb iegała  u ręki L eo n a  k o ło  

ta ń cu jących  m iędzy niem i w  ró żn y ch  m a­

zurka ob rotach: to jed n y m  po d aw ała  rękę, 

to z innem i skoczn y  o d b yw a ła  obrót, to na- 

kon iec z przym ileniem  w racała  do sw ego
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tancerza i sp ierając się na je g o  ram ieniu, sko­

cznego b iła  ch o łu p ca . Z a to p io n y  w  m arze­

niu, to się za ch w y ca ł A d o lf w dziękam i sw ej 

żon y, w zn aw ia ł w  um yśle dawną je j  dla siebie 

m iło ś ć , to d rża ł skrycie z za w iści, g d y  na 

je j  tw arzy  sp o strzeg ł uśm iech ku zaw istne­

m u za lo tn ik o w i zw ró c o n y , lub  gd y sp o czy­

w a ją c  z k o lei w tańcu, w id ział ja k  uprzejm ie 

z nim  ro zm aw ia ła  i ja k  on nią b y ł  za ch w y­

con y.

P rze rw a ł zam yślenie je g o  je d e n  z o b ecn ych  

w sa li, u d erzając g o  po ram ieniu i m ów iąc: 

„ c z e g ó ż  tu stoisz tak n ie c zy n n ie ? “

„ P r z y p a tr u ję  się tań czącym 44 o d p ow ied ział 

A d o lf  ja b k y  n agle ze  snu p rzeb u d zon y.

„ C h y b a  śledzisz k ro k i żo n y  tw o je j. P fe , 

daj tem u pokój: kto się ju ż  raz do n aszego 

m ężo w skiego  cech u  z a p isze , ten  musi się 

n a u czy ć  p a trzy ć  o b o jętn ie  na to ja k  się 

inn y do je g o  żo n y  u m izga.44

„ K t o  ci p o w ied zia ł że ja  o m oję  żonę się 

troszczę i ją  m am  na ok u.44

„ T e g o  nie trzeb a m ó w ić , b o  o tern św iat 

c a ły  w ie , i to z tw oich oczu w y czy ta ć  m ożna.44
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„  B yn a jm n ie j,“  od p ow ied ział z n iech ęcią  

A d o lf i p rzy szed ł do d ru giego  p o ko ju .

„  A g d y b y  tak nie b y ło , czy b y ś to b y ł  za­

n iech ał d o tych czas postaw ić dukata do te g o  

b a n c z k u “  od p ow ied ział go szczący  skazu jąc 

na stolik grającem i oto czo n y.

„  K to się ożeni to się od m ien i— d o d a łjed e n  

r. g ra ją cy ch .—  A d o lf tak jest teraz żoną zajęty, 

że ju ż  na żadną inną dainę dukata nie za ry­

zyku j e .“

„ K t o  to pow iedział?— rze k ł z w ym uszeniem  

A d o lf, —  otóż w łaśnie że stawię na dam ę. ** 

Idzie —  w zią ł k a rtę , staw ił na nią i patrzał 

n ajp rzód  o b o ję tn ie ; za g ią ł podobn ież parol 

g d y  w y g r a ła ; p rzysta w ił później d r u g ą , a 

g d v  p o tro ił p ierw sze  stawki, p rzysu n ął sobie 

sto łek  i za sia d ł do sto lik a , i odtąd całk iem  

się grą z a ją ł, nie rozm arszczając w szakże czo ­

ł a ,  i d od aw szy do w yra zu  n ie ch ęci, k tó ry  

się na nim  m a lo w a ł, zapłon ienie nam iętności 

do g r y ,  która p rzy  każd ej w yd arzo n ej sp oso­

b n o ści gó rę  nad nim  b ra ła .

P o skoń czo n ym  tańcu p rzech ad zała  się 

E m ilia z gospodyn ią dom u i z L eon em  po 

p o k o ja c h , a zb liżając się do drzw i trzeciego
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p o k o ju , w  którym  stolik do g ry  licznem i am a­

toram i b y ł  oto czo n y, u słyszała  g ło s  A d o lfa , 

i te przez n iego z gn iew em  w yrze czo n e "Wy­

razy: „ A n i je d n e j k arty  w  c a łe j talii nie 

trafiłem ! to trzeb a m ieć szalone n ieszczę­

ś c ie  “  Z b la d ła  E m ilia  i zb liży ła  się

drżąca ku sto lik o w i, do k tórego  i L eo n  p rz y ­

stąpił. A d o lf siedział p rzy  nim  rozgn iew an y; 

iskrzące się o c zy  je g o  śled ziły  ch ciw ie  każde 

poruszenie ręki b an kiera  i każdą na lew o  i na 

praw o u padającą k a rtę ; w  rękach  gn ió tł kon- 

w u lsy jn ie  pęk k a rt, i szu kał niepatrząc te j, 

która w  razie p rzegran ia  los je g o  p o p raw ić 

m iała. P a d ła  na praw o jed n a  z dw óch kart 

sta w io n ych  —  sch w y cił ją  A d o lf żyw o, zgn iótł 

z p rzycisk iem  i rzu c ił na ziem ię; i druga 

w k ró tce  potem  p o szła  za p ie rw szą , odsun ął 

żyw o  kupkę z ło ta , która p rzed  nią le ż a ła , 

i za w o ław szy  z w yrazem  rozdrażnionej na­

m iętności: „ A t t e n d e z “  za czą ł p rzeb ierać  

m ięd zy kartam i i rzekł: „g o to w iz n a  poszła, 

ale idzie na m arki: —  sto dukatów  na tę sarnę 

dam ę która m nie ju ż  tyle  ra zy  zdradziła!1*

Na te słow a nie m o g ła  się w strzym ać E m i­

lia , która d łu go  w zruszenie sw oje u k ry ć
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ch cia ła , i zaw ołała : „  M ężu co r o b is z ! “ .........

D rg n ą ł z razu  A d o lf na te w y ra z y , które 

sp raw iedliw y w y rzu t za w ie ra ły ; lecz  gd y  

podniósł b ystre  o c z y , g d y  zw racając je  na 

żonę sp o strzeg ł ob ok niej L e o n a , u śm iech n ął 

się z w yrazem  zawiści i ro zp a c zy , od p ow ie­

d ział je j  sucho: G r a m  i g r a c  b ę d ę  —  i spie­

rając czo ło  na r ę c e , a b y  o czy  przed  żoną za­

s ło n ie , c a łą  u w agę sw oję na karty zw rócił, 

E m jlia  nie w idziała je szc ze  żadnego w yrzutu  

w  w ejrzen iu  m ęża, i przyp isu jąc p rzykrość 

je g o  odpow iedzi przem agającej w nim  nam ię­

tności g ry , oddaliła  się żalem  zdjęta  od sto­

lik a , i szyb ko idąc do dru giego p o k o ju , rze­

k ła  do tow arzyszki sw ojej: „O d d a lm y  się na 

ch w ilę  , proszę p a n i, b o b ym  nie ch cia ła  m iec 

św iadków  m ego w zru szen ia , i z nią razem  

do in n ego p rzeszła  gabinetu. T a m  zalała  

się n ajprzód  łz a m i, i nad losem  swoim  u b o ­

lew ać za czę ła . N astępnie w yn u rzyła  w szyst­

k ie p rzy c zy n y  n ie c h ę c i, i liczn e A dolfow i 

czyn ią c  zarzuty, przeszła  nieznacznie z żalu 

do uniesienia g n ie w u , i na tern skoń czyła , 

źe nie w racają c  do kom panii i nie o strzeg łszy  

m ęża , k aza ła  zaprządz i do dom u o d jech a ła .

4
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N azajutrz nastąpił dzień n ader p rzy kry  dla 

o b o jg a  m ałżon ków . N ajprzód  nie gadali do 

siebie kilka g o d z in ; potem  zaczęła  E m ilia 

czyn ie  w y rzu ty  m ę żo w i, iż p rzeg ryw a  p ien ią­

dze , w te d y  w łaśn ie g d y  je j  ośw iad czył, że 

nie m a za co je j  kupie' sza l, i od eb rała  w  od­

pow iedzi p rzy krzejsze  jeszcze  w yrzu ty  za zb y ­

tnią u przejm ość dla L eon a; i g d y  m ałżeństw o 

w  n ajżyw szej b y ło  sp rze c zc e , g d y  je szc ze  

nie n adeszła  b y ła  chw ila uśm ierzenia ro z­

drażn ion ych  n ie c h ę c i, p rzez w ynurzen ie zo- 

b o p ó ln e  w szystkich  p rzy czy n  ż a lu , u słyszan o 

ło sk o t pojazdu  —  i L eon  p r z y b y ł do nich z w i­

zytą. U m iała p o k ry ć  w zruszen ie sw oje E m ilia, 

a p rzy sze d łszy  w krótce do siebie z p ierw sze­

go  p o m iesza n ia , rada b y ła  iż zn alazła  sposo­

b n o ść  pom szczenia się na m ę żu , i z -większą 

ja k  k ied yko lw iek  usilnością starała się p o d o b a ć 

go ścio w i swem u.

T a  ok oliczn ość p o zb a w iła  nasze m ałżeń ­

stwo sposobnej p o ry  pojednania  u m y słó w ; 

n astręczy ła  ty lk o  now ą do n iech ęci p rzyczyn ę. 

Adolf, p a ła ją cy  n ajżyw szą zawiścią, p rzem ó w ił 

do żo n y  tonem  rozkazu jącym  ja k ieg o  je szc ze  

nie b y ł  n ig d y  u ż y w a ł; E m ilia  na to od ­
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po w ied ziała  p o ga rd za jącem  m ilczeniem : przez 

dni kilka n ie rozm aw iała  z m ężem , a on 

chcąc uniknąć trap iących  go  n iep rzyjem n o ­

ści d om ow ych, w y je c h a ł do W a rsza w y. Za p o­

w rotem  nie zastał ju ż  w  dom u E m ilii, k tó ra, 

korzystając z je g o  n ieb ytn o ści, do rodziców  

od jech ała , i ty lko  list w yrzu tów  p e łn y , stroska­

nem u m ężow i zostaw iła.

Nie jest-że-to  H istorya w ielu  m ałżeństw ?

Fr. Hr. S .........

( 39 )

http://rcin.org.pl



i t a 4 .

o w e j  dobroci i litości chwili, 

G d y  aniołowie i św ięci,
Niebieskiem szczęściem zajęci, 

Zasłonę niebios schylili,
By promyk szczęścia i na ziemię sp łyn ął; 

Czyto przypadkiem, czy skrycie, 
Sprzykrzywszy sobie niebieskie życie ,

Trzykroć się wstrzęsły niebiosa do koła, 
Na głos trąby archanioła —

I trzykroć się uciszyło —

Aniołek jeden im zginął.

A  jego widać nie było.
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Tymczasem w  Rózi postaci,
Na ziemię aniołek skoczył,

I aby go który z braci,
Czasem nie zoczył;

Z  figlarnem oczkiem i z niewinną buzią 

Dzisiaj nazywa się Rózią,

Nic to jednak nie przeszkadza — 
Powiadają, ze się zdradza,
I że, chociaż jest ostrożna ,

T o  aniołka poznać można.

M. C.
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http://rcin.org.pl



( 42 )

— * + x + < + -
)

'  W egnaj m i, zegnaj, wieku mój młody 

Jakźeś mi prędko upłynął !
Ledwiem na błogie puścił się w od y,

Jużem do portu zawinął!

Jeszcze na drzewie mego żywota,
Owoc nie cięży złocony,

A już jesienna ściga go słota ,
Liść na nim pożółkł zielony.

Ach! namiętności wicher zuchwały,
Okręt mój prędko zhyt pędził;

Czas , chociaż krótki, w zbytnie u p a ły , 
Listków zielonych nie szczędził.

M yśli, swoboda, świe'żość urody,
Zapał mój wieszczy przem inął;

Żegnaj m i, żegnaj, wieku mój m łod y!

Jakżeś mi prędko upłynął!

Wikto ryn Zieliński.
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D D  & 2 , ' X

z o! kwiatów boskich roso! — jakże jesteś
droga!

Droższa nad złoto , perły, nad drogie kamienie — 

Boś na ludzką pociechę zesłana od B o g a . . . .

W  tobie dusza cierpiąca znajduje zbawienie;

W  tobie się boleść serca w balsamy roztapia ,

A  radość czystych uczuć w Boski napój zmienia: 

Błogie zbieramy plony, gdzie deszcz twój pokrapia; 

Godną ty jesteś siostrą czułego westchnienia.

Teofil Nowosielski.
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serce, szczęścia dziedzino! 
Pozw ól, niech w  samotnej dobie, 

Pociechę znajduję w  tobie!
G dy chwile szczęścia przeminą,

Szczęście doczesne omija,

N iech mi twoja radość sprzyja !

K tó ż w  życiu nie znał niedoli? 
Zawsze coś dolega, b o li,
I każdy cierpi kto czuje.
Lecz i wtenczas w  twojej ciszy, 
Słowo pociechy usłyszy,
I  spokojność odzyskuje.

Lecz jeżeli, serce drogie ,
Masz osładzać chwile srogie ;

Znaj wprzódy godne przymioty:

Bądź zawsze czyste, niewinne,
Znaj uczucia dobroczynne;
Bądź wprzódy mieszkaniem cnoty.

Walentyna T.
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t a r  c z f .  ! co się stało tobie? 
Czy ty walczysz z nieszczęściami, 
Ze w  pół zmarły, i przy grobie, 
Jeszcze zalewasz się Izami?

W iek twój szczęściem ci się staje, 
Bo duch od ziemi ucieka 
W  nadziemskie, w  niebieskie kraje 
Tam jest szczęście dla człowieka.

S t a r z e c .

Ja nie pytam niebios wcale, 
Czy będą w grobie łaskawsze;
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Lecz na to się tylko żalę ,
Z e zginęły moje lata.
Dożyłem całego w ieku,
Bijąc się z nieszczęściem zawsze;
0  świecie i o człowieku 
Zbierałem same nauki,

1 z niemi nienawiść świata.
Teraz patrz, syny! patrz wnuki, 
Znalazłem szczęście przecl zgonem ; 
Przywiązałem się do ziemi, 
Otoczony dzieci gronem; 
Chciałbym chwilkę przeżyć z niemi; 
Ale słabość nie pozwoli:
Grób rozwarty, śmierć już blizka — 
Ach! to tylko, to mnie b o li,

I łzy z oczu mi wyciska.

J a .

I ty, młodzieńcze, strapiony 
I tobie łza w oku stoi!
Pewnie zginęły dostatki,
Zdradził przyjaciel kupiony;
L ub płaczesz ojca i m atki,
Twojej siostry, twojej żony;
L ub  może kochanki tw ojej!
Próżno stroisz w uśmiech lica , 
Chcąc robić boleść tajemną;
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Przebija twa tajemnica,
Nie ukryjesz łzy przede mną.

M ł o d z i e n i e c .

W zrok twój cboć skałę przebije, 

Dojrzeć mi w piersi nie zdoła: 
U kryję, wiecznie ukryję 
W  sercu Anioła.
Skromne jej lica,
W  oku niewinnem myśl wolna ; 
Postać nie dziw i, ani zachwyca ;
Cała , jak róża polna ,
Co świeżo piersi rozwiła,
Tak miła!
A  nic nie ma —
W dzięki jej tego nie wzruszą.
K to  na nią spojrzy oczyma,
Nie duszą.
Myśli me czarownym tłumem 
Plączą się przy jej osobie;
W itam  ją czuciem, żegnam rozumem 
Sara ją umarzyłem sobie.
Sam marzę. Biorę jej ciało,
1 postać stroję 
W  anielskie marzenia moje.
Lecz w dzięki—to dla mnie mało: 

W iatr je rozwieje.
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Biorę jej serce, i tain leję 
C o rui najszlachetniejszego w piersiach po- 
I umarzoną zawcześnie, (zostało;
Jak gwiazdę szczęścia tak błogosławię, 
Tak we śnie!
Ale aeli! nie tak na jawie:
Bo ile razy w  myśli ognistej,
Z  mych się oderwę omamień,
Nie wiem wtedy czy w jej piersi czystej 
Serce czy kamień.
Widzę jak biedny jestem, jak ona bogata: 
I jeszcze dla niej Boga proszę 
O  mitrę, o tron,
O całe bogactwa świata,
0  wszystkie świata rozkosze;
A  solńe — o zgon.
By nie pokazać cierpień nawet śladu, 
Połykam łzy me tajemnie,
K tóre jak krople jadu 
Padają we mnie.
Czuję jak boli,
1 jak kryjomo życia sprężyna 

Rwie się powoli.
O! niech ten jad mnie zabije,
W przódy, nim okropniejsza godzina wybije; 
W przódy, nim resztę cnoty 

W ydrze oko czyje!

( 48 }
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J a .

A  tobie piękna dziecino, 
Dlaczego łzy z oczu płyną?
P od niewinności pokryciem, 
Mniej żądzy choć mało latek; 
Jesteś aniołkiem skrzydlatym, 
C o się ledwie wita z życiem : 
Jeden m otyl, jeden kwiatek, 
Dziś dla ciebie całym światem; 
Pokarmem twego żyw ota: 
Niewinność, m łodość, pustota; 

I tobie, piękna dziecino,
I tobie łzy z oczu płyną!

D z i e c i  e .
c

Ach ja płaczę, mój kochany, 
Mojej bańki malowanej! 

W ydąłem  ją w tym krysztale, 
I puściłem precz do góry; 
Podnosiła się wspaniale: 
Myślałem że dojdzie chm ury; 
L ecz kiedy tak sama jedna 
Na wiatrach siadła,
I pędzi w  niebo —
Pękła i spadła!

5
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S t a r z e c .

I tobie łza w oku św ieci:
Pewnie umierać w ypada;

A  tu malutka gromada 
Krew nych , i wnuków i dzieci,
L ub  osób do których m iło,
Serce mu się przylepiło:
Ze do nich łza w  oku św ieci!

M ł o d z i e n i e c .

Łza wiecznie świeci mu w o k u , 
Marzenia w niebo go wznoszą,
A  tęschność razem z rozkoszą, 
Płynie mu we łzach potoku. 
Pokochał lice rumiane,

I serce nieporównane,

Za którem łza świeci w ok u !

D z i e c i ę .

O  ! widzę pom im owoli,
Ł zy  w  oczach błyszczą mu rzewnie; 
O ! ja wie'm co go tak boli,

Bańka mu pękła zapewnie.
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Nie osób lubych szukam Izami memi, 
Myśli na bańkach w niebo nie przewożę ; 
Mam wszystko na ziem i,
C o człowiek mieć może.
Nie w  nędzy chociaż nie w zlocie,
D la ciała rozkoszy w icie;
D la myśli jest wspomnień krocie.
D la duszy są przyjaciele,
A dla serca? — Do serca przyciskam z zapa- 
Głośną powabnem ciałem , łem ,
Głośną cnotami dziewicę;
Ale to wszystko za m ało!
Czuję zgryzotę, tęschnicę ,
Coś mi się wśród serca sta ło ,
Coś mnie nad ziemię porywa,
Tam  daleko! tam wysoko !
W  niebo! gdzie do cudów brama,
Gdzie nie pojrzy o k o ,
Gdzie myśl nie doleci sama,
Tam  mnie tęschnota porywa 
A tu spojrzyj otol 
Ziemia klatka nieszczęśliwa,
Ziemia proszek, podłe błoto.
Raz tylko wielkim sposobem,
Tak jak się dziś myślą pieszczę,

http://rcin.org.pl



( 52 )

Takbym chciał raz choć przed grobem. 
Coś wielkiego kochać jeszcze.
Świat ten dla mnie jest za mały: 
Ledwie wyciągnę ram iona,
Ledwie przycisnę do ło n a ;
Na objęcie mi nie stanie ,
Odepchnie sercem ze skały,
I z sercem niezgodny młodem ,
Z a ogniste całowanie ,
Pocałuje samym lodem.
Świat ten za mały! za ciasny!
Ach! wiek mój trawię tu marnie 
Żałuję młodości własnej,
Żałuję młodości czułej,
Że na ziemi skamieniałej,
T u  mnie nieba z nią przykuły:
Z  tąd łzy moje i męczarnie.

Antoni J. Szabrańs/si.
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sz la ch cic , w m u ro w an ym  d w o ­

r z e , m ieszkał nad W is łą : w szystkie okna tego 

dw oru w y ch o d ziły  na w spaniałą r z e k ę : nie 

b y ło  żadn ego ani od  strony g o śc iń c a , ani tez

(*) Uroczne—od urotu, o którym przesądy dotąd 

między ludem trwają. Powieść ta wyjęta z dzieła 
będącego w rękopiśmie pod napisem: „ K le c h d y  
starożytne podania ludu polskiego i Rusi.“
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ob szern ego  gum na. D łu g a  alea lip , m iędzy 

którem i p rzech od ziła  d ro ga  do dw oru  szlach­

c ic a , zarosła  traw ą i ch w astem , w skazyw ała  

że  nie w iele sąsiadów  to sam otne siedlisko 

o d w ied za ; że nie znajdziesz tu daw n ej g o ­

ścinności.

P an tego d w o ru , od lat siedm  dop iero się 

z dalekiego pow iatu  sprow adził^ ale w ieśn iacy  

m a ło  go  znali i naw et z bojaźn ią  un ikali: 

okropn e bow iem  pow ieści b ie g a ły  o nim .

Z  b o ga tych  rod ziców  u rod zon y  nad b rze ­

gam i S a n u ,  od  k o ły sk i n ieszczęśliw a mu 

p rzy św iecała  gw iazda: m iał o czy  u r o c z n e ,  

które ch orob ę i śm ierć ludziom  zad aw ały. 

K ie d y  sp o jrza ł w  złą  godzinę na b y d le :  zaraz 

z d e c h ło ; je że li co  p o ch w a lił: n iszcza ło  zaraz. 

O jc ie c  i m atka ze zg ry zo ty  p o m a rli, a P a n  

u ro czn y , ja k  g o  w  o k o licy  n a zy w a n o , gdzie 

nienaliczone zrząd ził sw ojem i oczym a szko­

dy, przedaw szy po rodzicach  m a ją tek , p rze­

n ió sł się n ad  b rzegi W is ły ,  i zam ieszkał 

d w ór m urow an y. W szystk ich  p o o d d ala ł lu­

d z i, zostaw iw szy jen o  dom ow nika s ta re g o , 

k tó ry  go  na ręku  w y p ia sto w a ł, i którem u 

je d y n ie  z łe  o c zy  pana nie szkod ziły  w cale.
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Pan u ro czn y  rzadko w y je żd ża ł z dom u, b o  

za je g o  oczym a c ią g n ę ły  się k lę s k i, śm ierć i 

c h o ro b y : dlatego zaw sze siedział ob o k  pana 

stary słu ga, co go  o strzegał gd zie  wieś, m ia­

sto , c z y  cz ło w iek a  zo b a czy ł: w tedy pan za­

k ry w a ł o c zy  n ieszczęśliw e, albo je  spuszczał, 

i zap atryw ał się na w iązkę groch ow in  zaw sze 

w n ogach  p o ło żon ą. Z n ając sw o je  oczy, któ- 

rem i pom im ow olnie nieszczęścia i klęski spro­

w a d za ł, k aza ł w ym u row ać dw ór o b szern y, 

ale w szystkie okna o b ró cił na W is łę , ch cąc 

tym  sp osob em , b y  ludziom  nie szkodził, ani 

na w łasn e gum no nie p a tr z y ł;  dw a ra zy  ju ż  

m u b ow iem  sp ło n ęło  k ied y sp o jrza ł w  z łe j 

godzinie. M im o to przeklinali go  f lis y , i 

z trw ogą  ukazyw ali na duże okna m urow an ego 

d w o ru , zkąd o c zy  n ie je d n e m u  zad ały  c h o ­

r o b ę , a burza zaw sze niem al w  przystani 

na p rzeciw n ym  b r z e g u , w prost b ia łe g o  ( ja k  

n azy w a n o ) d w o ru , w iele statków  u szk o d ziła . 

O d w a żył się flis je d e n , p o d p łyn ą ł na ło d zi 

do b ia łe g o  d w o ru , i c h cia ł w id zieć pana uro- 

czn ego.

S ta ry  słu ga  p rzestra szo n y , w p row ad ził do 

l om naty ja d a ln e j zu ch w ałego  żeglarza. Pan
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je d zą c  o b iad , rozgn iew an y ze m u nieznajom y 

p rzeszkad za, sp o jrza ł na przych od n ia  ponuro; 

a flis dostał takiej fe b r y , ze słow a przem ow ie 

nie m ó g ł, i u p a d ł na p rogu . S tary  sługa 

zro z k a z u  litościw ego  p a n a , w yn iósł go  do ło ­

d z i, dużo d a ł p ieniędzy, i od w iózł na b rze g  

p rzeciw n y. D łu g o  śm iałek c h o ro w a ł: k ied y  

zd o ła ł m ó w ić , ok rop n y o b ra z , w  k tórym  

w y sta w ił d w ó r  b i a ł y ,  i uroczn ego  p an a, 

p rzestraszył je szc ze  w ięcej w szystkich  flisów , 

co  go  z ciekaw ością  o to czy li. O d  tego  c z a s u , 

k a żd y  żeglarz p ły n ą c  po W iśle , o d w racał oczy  

od  b ia łeg o  dw oru, zcicha się m odlił, i d rża ł na 

sam o w spom nienie z ły c h  oczu  groźn ego  pana.
\

O

Już lat dziesięć m in ę ło , ja k  dw ór b ia ły  b y ł  

przestrachem  o k o liczn y ch  m ieszkań ców  i fli­

sów . N ikt n ie o d w ied zał pana u ro c z n e g o , a 

n ieszczęśliw y p ę d ził sam otne godziny. Sroga 

nastała zim a; stadami w ilcy  w  ok o ło  dw oru 

sm utnym  gło sem  w y li;  a pan dom u siedział 

sm ętny p rzy  kom in ie , na k tórym  w ielki g o rza ł 

o g ie ń , przew racając karty ja k o w e jś  księg i. ^
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Stary słu ga  ju z  w szystkie drzw i pozam ykał, 

i w  tejże sam ej kom nacie z d ru giej strony k o ­

m ina u sia d łszy , o g rze w ał stare i przem arzłe  

c ia ło , n ap raw iając siec na ry b y .

„S tan isław ie  —  r z e k ł pan do n iego —  c z y  

duzoście ryb  w  p rzeręb li n ałow ili?“

„ N ie  w iele , p a n ie , ale b ęd zie dosyć dla nas 

ob u d w u .“

„ P ra w d a ! — m ów ił n ieszczęśliw y b o g a c z—  

ju z  ty le  lat, a m y zaw sze sam otn i; nieszczęśliw a 

godzina k ied y  m nie u rod ziła  matka! Z aw sze 

sam ! ży ję  ja k  pustelnik —  b o  ludzie uciekają  

przede m n ą ! “  I o ta rł ł z y ,  co  z w ilży ły  n ie­

szczęśliw e oczy .

N ag le  u słyszeli na dziedzińcu g ło s  ludzki 

w zy w a ją cy  ratunku. Z a d rża ł pan dom u —  

tak daw no nie s ły sza ł o b cego  gło su . S tary  

słu ga  Avybiegł z ko m n a ty , a za nim  pan u ro- 

czn y  z lam pą w  ręku .

P rzed  samą sienią sta ły  sanie k ry te : obok 

nich sta ł sędziw y c z ło w ie k , w o ła ją c  ratunku. 

Skoro u jrza ł w ych od zących  ze św iatłem , w y ­

n ió sł z sani om glałą  z o n ę , a stary sługa p o ­

m ó g ł w ysiadać przestraszonej m ło d ej i pię­

knej córce.
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P rzy ło żo n o  drew ek na kom in , otrzeźw iono 

zem glałą  m a tk ę; pan dom u radosn y i w eso ły , 

d o b y ł zap leśn iałych  b u telek  w ęgrzyn a, i suto 

sędziw ego o jc a  p iękn ej córki ra c z y ł. Stary 

s łu g a , u śm iech ał się sk ry c ie , patrząc na ra­

dość i w eso łe  lica  sw ego p an a, które zaw sze 

p on urość i sm ętek od k o leb ki osiadał.

G ość p r z y b y ły , ro zg rza n y  starym  w ę g rzy ­

n em , o p o w ia d a ł, ja k  w  drodze zasko czo n y 

burzą, zm y lił z drogi, a po d ługiem  błądzen iu , 

n ap otkaw szy grom adę za ja d ły c h  w ilk ó w , za­

led w ie u c iec  p o tra fił, i schronie się na p o­

dw órzu b ia łe g o  dw oru.

W n e t rozpakow an o sanie —  a stru d zen i, 

zzięb li i w ystraszen i p o d ró żn i, znaleźli c ie p ły  

i w y g o d n y  sp oczyn ek . Z n o w u  cisza dawna 

za le g ła  k o m n a ty , a ogień  na kom inku słabym  

jen o  p rzy św ieca ł p o łysk iem .

3.

Z e g a r  ścien n y u d erzy ł pierw szą po p ó ł­

n o c y : stary Stanisław  d rzym a ł p rzy  kom inie 

piln ując ognia —  g d y  za skrzyp n ęły  drzw i 

od sypialni p a n a , i w y sze d ł u r o e z n y  nie-

( 58 )
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ro zeb ra n y  w cale. —  S łu g a  zdziw iony p rzetarł 

o c z y , i pom ruknął snem  rozm arzon y: „ C o ,  

panisko b ied n e je szc ze  nie śpi ? “

„  C ich o stary m ój d ru c h u ! —  o d rzek ł pan 

w e s o ło :— spac nie m o g ę , i b od ajb ym  n ig d y  

nie zasnął, a b y ł  tak szczęśliw y, ja k o  dzisiaj.“  

I usiadł w w ie lk ie m  krześle p rzy  k o m in ie , u- 

śm iech ał się rad o śn ie , i p o czą ł p łakać. .

P ła c z , p ła cz  b ie d n ią tk o , —  po m yśla ł Stani­

s ła w ,—  prędzej m oże w yp ła cze sz  z u r o k u  

sw e n ieszczęśliw e o czy . (*)

„  G d y b y  mi B óg d a ł t o , co  zam yślam  —  

m ów ił do siebie pan u ro czn y —  n iczegob ym  

na tym  nie zażąd ał św iecie. Już lat trzydzieści 

ż y ję  sam otn ie, ja k  pustelnik a lb o  zb ro d z ie ń : 

a p rze c ie ż  nie skalałem  się w ystępkiem , nie p o ­

m yślałem  o zbrodni. T y lk o  oczy  ! o czy  m oje! “  

Sm utek zasępił o b licze  przed  chw ilą  rad o ­

sn e —  lecz  w krótce zn ów  uśm iech osiadł na 

daw n em  m ie jsc u , w id ać że p ro m yk  nadziei 

sp ę d za ł ponurość.

„ M ó j stary p rzy ja c ie lu  —  a S tan isław  sp o j­

rza ł w e so ło  —  ja  m oże się ożenię. “

(*) L u d  utrzymuje ie płacz serdeczny przeczy­
szcza tego rodzaju oczy.
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„ D a j  to B oże, —  za w o ła ł słu ga  —  ale 

gdziez szukać p rzy szłe j m o jej pani ? “

Pan p o w sta ł z k rze s ła , zb lizy ł się na p al­

cach do drzw i b o czn ej kom naty, gdzie p o ­

dróżni znuzeni sm aczno zasypiali —  a w ska­

zu jąc r ę k ą , w y rz e k ł z c ich a : „ t a m ! “

S tan isław  k iw n ął g ło w ą , ja k b y  p o ch w a la ł 

w y b ó r  d ob ry, i p rzy rzu c ił drew  na k o m in .—  

P an  zadum an y o d szed ł do syp ia ln i, a stary 

s łu g a  p o m ru k u ją c : „  daj to B o że ! ale nie d o j­

rzeją te gruszki na w ierzb ie  “  zasnął twardo.

4.

Rano zb u d ził się p o d ró żn y , ale o dalszej 

drodze nie m ó g ł pom yśle 'c, d la sła b o ści m ał­

żo n k i.—  P an  dom u z radością  się dow iedział, 

ze dni k ilka  zab aw ią, a Stanisław  ju z  zaczął 

w ie r z y ć  ze d ojrzeją  gruszki na w ierzbie. 

G o ś ć , b y łto  szlachcic n iem ajętn y, le c z  choc 

n ie m ia ł do zb y tk u , z y ł  u czciw ie , i o nic n i­

k o g o  nie p ro sił: u p o d o b a ł sobie u p rzejm ego  

go sp o d a rza, i p o  tygo d n iu  go szczen ia , rzek ł 

raz do sw o jej ju z  w iele zdrow szej m ałżonki.

„ M a łg o s iu ! coś nasz łask a w y  gospodarz 

sm ali ch o lew k i do n aszej M aryi: i ona jak
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baczę nie od tego. Nie ź le c b y  to b y ło . “  

„ W id z i  ci się tak j e n o “  odp ow iedziała  

z o n a —  ale w  duszy rada b y ła ,  ze co  roiła 

sobie p o  g ło w ie  i m ąż potw ierdził.

„  C z łe k  nie u b o g i—  nie m ło k o s—  nic m » 

nie b ra k u je  —  m ó w ił d a le j,  chodząc po ko­

m n a c ie :—  nasza tez dziew ka nie k rz y w a , i 

d o jźrza ła  w  la ta c h , że  ju ż  m ożna oddać w  ten 

stan św ię ty , i p o b ło g o sła w ić . “

P o  w ieczerzy , go ść sędziw y p o p ija ł starego 

w ę g rzy n a , m uskał czu p ry n ę , i s łu c h a ł z u- 

śm iech em , ja k  pan dom u, w  p o ko rn ej m o­

w ie , u p raszał o rękę M aryi.

,, P o d o b ałeś mi się w aszm ośc —  o d rzek ł 

po d łu gim  nam yśle —  i k ied y  o Aviano nie 

p y ta sz, ani go  żądasz, a m asz d osyć w łasn ego  

e ld e b a , niechże i przędzie kąd ziel w  w aszym  

dw orze , a rodzi dzieln ych  syn ów . “

W e  trzy  m iesiące , pan u roczn y m iał żonę: 

zn ik ła  traw a i ch w asty  z alei lip o w e j, b o  je  

stratow ało m nóstwo koni i k o la s , co zw io z ły  

krew niaków  i p rzy ja c ió ł panny -  m ło d e j, na 

w esele  d o  b ia łeg o  dw oru. —  W  kilkanaście 

d n i, g w a r u c ic h ł, a droga lipow a znow u za­

czę ła  zarastać traw ą i pokrzyw ą.

6
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5.

N ad ch od ziła  druga zim a, a tow arzystw o 

w e dw orze p o w ięk szy ło  się ty lko  o jed n ę 

panią dom u. L iczn a  czeladź którą p r z y ją ł,  

w krótce p o u cie k a ła , u słyszaw szy  ze pan ich 

m a tak n ieszczęśliw e o c z y : kilku  p o zo sta łyc h , 

dozn aw szy od  nich c iężk ie j c h o r o b y , porzu­

cili dw ór b ia ły , a m łod a  i dorodna p a n i, 

w  ciężk ich  p rzew racała  się bólach  na b ogatem  

ło ż u  —  ty lk o  m ąż p rzyw iązan y, z odw róconą 

g ło w ą , ścisk ał je j  ręce  zim ne i skrzepłe.

W ie d z ia ła , że mąż ma złe o c z y , w iedziała 

że  niem i p o w ięk sza ł j e j  cierp ien ia  i b ó le : a 

jed n a k  szczerze p rzy w ią za n a , b ła g a ła  stra­

p io n ego  o je d n o  sp ojrzen ie.

„  M aryo ! —  za w o ła ł z ciężkiem  w estchn ie­

niem  n ie szczęśliw y— w iem  że nie b ędę z tobą 

szczęśliw y , dopóki m am  te o c z y : w y łu p  mi 

j e  —  oto n óż o stry , a z tw ej ręki nie będzie 

m ię b o le c . “

W z d ry g n ę ła  się żona na tak okrutne żąda­

n ie —  a pan uroczn y, w id ząc ją  n iezachw ianą, 

u p a a i na k rze s ło  i rzew n ie p o czą ł p łakać.—  

„  Na cóż mi ten dar b o ży , to szczęście którego
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czło w iek  oczym a d ozn aje, k ied y  Avzrok mój 

klęskę niesie! T y  ch o ru jesz c ię żk o , M a r y o : 

w ie rzę , bo uschnie naw et drzew o p ię k n e , g d y  

nań w  z łe j godzinie sp o jrzę . Ale bądź spo­

kojną —  nasze dziecię nie zo b a czy  ju z  tych  

o czu ; nic zaszkodzą mu tez w n icze in  i nie b ę ­

dzie pam ięci ®jca p rze k lin a ć ! “

Jękiem  tylko  od p ow ied ziała  chora m ałżo n ­

ka. P an  u roczn y  w y sze d ł zostaw iw szy starego 

s łu g ę : w krótce dwa przeciw n e krzyki od e­

zw a ły  się z dw óch stron p rzeciw n ych  b ia łe g o  

dw oru. Z a k w iliło  dziecię n arodzone w  sy­

pialni. R o z le g ł się krzyk  b o lesn y, donośny, 

m ęzk i, w k om n a cie , gdzie g o rza ł na kom inie 

ogień . P ła c z  d ziec ięcy  zw iastow ał je g o  p r z y j­

ście na św iat, że u jrza ło  prom ień s ło ń c a ; a 

k rzy k  m ęzk i, że o jc ie c  lego  n iem ow lęcia  p o ­

żeg n a ł się z tern słoń cem  na zaw sze. D w a 

o c zy  ja k  dwa k ry szta ły , z skrw aw ion ym  n o ­

żem  u p a d ły  na ziem ię.

6.
* : t U ‘li lllrj ?, 4

W  sześć la t , okna w ybito  i z p rzeciw n ej 

stro n y, zkąd w idok b y ł  na obszerną w ieś i
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g u m n a .— F lisy  pod sam ym  b ia łym  d w o rem , 

m ieli przystań  w y g o d n ą .— Pani dom u zd row a 

i w e so ła , c ieszy ła  się piękną ja k  an io ł có re cz­

k ą , która ślep ego  o jca  o p ro w a d za ła .— W ie ­

śn iacy  co stronili na w idok pana n iew idom ego 

i dziecięcia; nie uciekali ja k  daw niej. Z n ikn ęła  

c icliośc p o g ro b o w a , b o  d w o r z a n ^ i  czeladź 

n ap ełn iali tak n iegd yś dw ór b ia ły  sam otn y.—  

Stanisław  ju ź  zg arb io n y  la ty , za ko p a ł o czy  

sw ego  pana w  ogro dzie . Raz zd jęty  c iek aw o ­

śc ią , c z y  je szc ze  się z a ch o w a ły , o d g rze b a ł 

ziem ię i sp o jrza ł: isk rzy ły  się jak  św ie c e : le­

dw ie ich b lask  o d b ił się o tw arz je g o  zm ar­

szczkam i o k ry tą —  zad rżał— upadł— i skon ał. 

P ie rw szy  raz i ostatn i, zaszk o d ziły  starem u 

słudze o c zy  urocznego pana. —  D łu g o  ludzie 

g a d a li, że dlatego mu daw niej o czy  nie szko­

d z iły , b o  go  pan w ielce k o c h a ł; teraz sam e 

zagrzeb an e w  ziem i, n a b ra ły  w iększej m o c y , 

i z a b iły  w iern ego  słu gę . —  Pan ślep y serd e­

cznie go  ż a ło w a ł;  w ysta w ił m u piękn y n a g ro ­

b e k  z k rzyżem , p od  którym  flisy m odlić się 

z w y k li, g d y  w przystani od p oczyw ali pod b ia ­

łym  dw orem .

k . m. w.
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w  a  J s m u t A .

( z  RYCINĄ.)

zieŃ swoich urodzin Elmina święciła , 
I nigdy tak hożą tak lubą nie była:
W esołość urocza po twarzy rozlana,

A  w  sercu swoboda, swoboda nieznana.
I jakieś uczucia co niby ją chmurzą,
I jakieś wzburzenia posłanki przed b u rzą , 
I  znowu swoboda błoga.

W tem  wchodzi z bukietem Julisia uboga, 
Julisia sierotka w  opiece Elminy:
W szyscy się widokiem zajęli dzieciny;

6*
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A  wszyscy ciekawi, co anioł ten powie:

C zy się też językiem ziemianów wysłowi.
Julisia różyczkę poci nogi rzu ciła ,

I  clwa tylko słówka do pani mówiła.
Słyszała je sama Elmina szczęśliwa,
I łzami tkliwemi sierotkę oblewa,
A  dziecię do nieba podniosło oczyny,
O szczęście błagało widać dla Elminy.
S zły  potem przyjaciół życzenia koleją:
Ten słodką Elminę pociesza nadzieją,

Ten zdrow ia, ten złota, ten życia słodyczy, 
T en  sławy, zaszczytów, ten setnych lat życzy. 
Elmina dziękuje z uśmiechem tak wdzięcznym; 
Nie zraża się nawet pomysłem niezręcznym, 

Bo serce jej tylko wyraz nie na m yśli.

Znowu drzwi się otwarły: nowi goście p rzyśli,
A  między innymi wszedł Rasław do sali.

G d y  inni najtkliwsze życzenia składali,
On zimno się tylko ukłonił zdaleka;
Nieśmiały, trwożliwy, słówka tylko czeka.
Z  uprzejmem wejrzeniem głos doszedł go m iły ; 
W ted y  mu się dopie'ro usta otworzyły,
I  kilka słów w yrzekł — nikt na to nie zważał: 
Spokojny się Rasław tem wcale nie zrażał. 
Słyszała Elmina — dosyć dla Rasława;

Zabłysła nadzieja i znowu obawa,
I  znowu na przemian sercem jego chwieją
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Pociecha ze smutkiem, obawa z nadzieją.
I krokiem niepewnym przeszedł się po sa li,
Miał stanąć przy Elminie — ale poszedł dalej. 
Tak, — mówił sam do siebie,— o! jeszcze zdaleka...  

K to  wie, biedny Rasławie, co cię dzisiaj czeka; 
M o ż e .... ale nie długo zasłona opadnie —
Czy też ona w mem sercu te czucia odgadnie? 
Jeżeli. . .  ach! drzę c a ły .. .  lecz już kość rzucona. . .  
Nie w ie , że jest kochanką, a ona już żona ,
Żona— serce mi mówi — me serce nie zwodzi; 
Takiemi uczuciami gardzić się nie godzi.
Znam Elminę. I stanął Rasław  zadumany.

A le któż od niej słyszał, że jestem kochany? 

T y  mi powiesz fi pismo w ydobył tajemnie) 

Czyli luba Elmina może żyć beze mnie. 
O brócił go w  swem ręku dwa razy dokoła, 

I myśl mu wtedy jakaś zabłysła wesoła.

Usiadł — i znowu powstał — chciał usiąść— „N ie  
W  daleką trzeba iść drogę, fmogę! 
Może na koniec św iata,
Porzucić przyjaciół i brata,

I szu k a ć ... n ie, nie znajdę tylko w  mej Elminie, 

W  niej moje szczęście jedynie.

Zegnam cię mój Aniele. “  Rzekł ostrożnie, zcicha, 
I słuchał z trwożnem czuciem, czy ona nie wzdycha; 
A  głośno: „żegnam paniąct zbliżył się do ręki, 

Lecz niewidziane dotąd zabłysły mu wdzięki
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W  tem ok u , co go  tkliwem spojrzeniem żegnało. 
Ha , pom yślił—już się stało!

Przybliżył się do m atki. . .  i prosił na stronę, 
Wsunął jej pismo w  rękę — lice zapłonione 
Przed czasem tajemnicę w połowie wydało; 
Ukłonił się uprzejmie, i rzekł: już się stało!

Samotnie w  swej komnacie siedziała dziewica : 
W alkę najtkliwszych uczuć wydawały lica,

W  ręku pismo otwarte, łza w  rozkosznem oku , 
Zdaje się że nie wierzy tym świadectwom wzroku. 

N ie , nie, to być nie może — jam go nie kochała: 
I  zkądżeby mu przyszła myśl taka zuchwała?
On mnie kocha, i za co? za ten wiatr co Avieje! 
O n sobie jakieś rości do serca nadzieje ;
Z a co? T o być nie może! T ak  duma Elmina,
I znowu od początku czytać list zaczyna.

,, Znam twe szlachetne serce, twą wspaniałą duszę; 
Może je też łzą tkliwą do litości wzruszę.

I  mogłażbyś się gniewać że cię kocham szczerze! 
N ie, choćbyś i m ów iła , ja temu nie wierzę.
W olno ci pani, odrzuć przychylność człowieka , 

Co od twego skinienia swego szczęścia czeka;
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Odrzuć — ale się gniewać na niego nie godzi:
Z zaufaniem jak dziecię do ciebie przychodzi.
T y  biednych uszczęśliwiasz, ja biedny, sierota r 
A sierotę pocieszyć, to największa cnota.“  — 
Sierota?— prawda, prawda, Rasław matki niema, 
Znowu błądzi po piśmie tzawemi oczyma;
W idać że ten krok śmiały już jej tak nie dziwi. 
Ach! czyż me biedne serce ciebie uszczęśliwi? 
Poznałżeś ty Elminę, Rasławie kochany? 
W idziałeś-ją jak kwiatek rosą zapłakany;

Ale w iesz co to kw iatek: Aviesz ja k i n ie trw a ły , 

Będzieszże k u  Elminie w  p rzyw iązan iu  stały?

Może świeższy kwiateczek ujrzysz gdzie w uboczy, 
Odwrócisz od Elminy i serce i oczy.
A c h ! jabym tego nigdy, nigdy nie przeżyła !

Jam zawsze tak pieszczoną! tak kochaną była!
N ie , ty  ręki i serca mego nie posiędziesz;
T y  mnie tak kochać nigdy jak matka nie będziesz! 
Jabym matkę odstąpić musiała dla ciebie!
A przy niej mi tak dobrze, przy niej mi jak w  niebie. 
Nie, Rasławie, masz dziewic w okrąg świata krocie: 
Nie jedna w domu matki wychowana w  cnocie; 
Zgodzą się serca wasze, łatwa z tobą zgoda; 
Każda ci na skinienie chętnie rękę poda.
Mnie jeszcze nie ujęły przymioty niczyje:

Ja dla matki tylko żyję.

Dla matki! Tak , dla ciebie matko ma jedyna!

( 69 )
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A lei w lubym Ras lawie znalazłabyś syna,
A  twoja córka męża , ojca, przyjaciela —
Wie, Rasław moich uczuć wszystkich nie podziela ; 
Raslaw może być dobrym , ma zasady swoje.
Ja z jego zasadami mych się mieszać boję...  .
Może też przekonaniem me słabsze pokona:
Ach* czegóż dla miłości nie poświęci żona!
Byle mnie kochał ty lko , ja wszystko uczynię,
O! wszystko czego pragnie, znajdzie w swej Elminic. 
Lecz czylii i Elmina wzajemność pozyska?
Jam się nie przypatrzyła czynom jego zblizka. 
Kochankowie tak dobrzy , tak m ili, tak c zu li, 
Nieraz potem swym żonom cały wiek zatruli. 
Przebacz, przebacz Rasławie! tyś tylko jed yn y, 
Coś zyskał zaufanie i miłość Elminy.
O! dawno cię kochało biedne serce moje:
Lecz i przed samą sobą wydać się z tern boję;
Bo wy mężczyźni, z naszych słabości zuchwali, 
Mniej już takich kochacie, co was ukochali;
A jeszcze gdy te'czucia przed wami wyleją.
O! daleką was trzeba pocieszać nadzieją.
Raslaw czasem Lnkszinmy... jakby czucia nie miał, 
Czasem wszyscy m ów ili, a on sam oniemiał.
N ie , ja tego nie lu b ię ... Może ja się mylę . . .  
Nadejdą na każdego czasem smutne chwile :
Lecz czyż z tego wnioskować , że serce nietkliwe: 
Może tylko nieśmiałe, może nieszczęśliwe . . .
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Nie jedna jeszcze serce wstrzymuje obawa:
1 lękam się, i kocham mojego Raslawa;
Lecz tak mi o nim myśleć i wspominać milo,
Jakby jego własnością serce moje było.

Na te słowa wszedł llasław— dosłyszał ich trocha. 
A w ięc — rzecze nieśmiało — Elmina mnie kocha — 
Co zamilczały u sta , to wydały oczy.
1 dziś już ścisły węzeł tę parę jednoczy.

Stanisław z Dzikowa.

( 71 )
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maczna jaclł Tyniek polewcczkę z piwa. 

Dziecinka chciwa,
Na talerzu u brzegn,
Muszkę spostrzega:
„M oja muszko, id/że sohic,
„  Mama mnie dala nic tobie.“

Tak j;i uprzejmie przestrzega:
Ale muszka także chciwa,
Nie chciała odejść od piwa.

Chłopczyk w gniew wpada,
I wola z płaczem: „  muszka piwo zjada!

śmiejecie się z dzieciny — czyście nie widzieli, 
.lak niechętnie się bogacz z ubogimi dzieli; 
Choć wtedy z jego zbiorów tak mało u b yw a, 

Jak tćj polewcczki piwa.

Stanisław z Dzikowa.

(*) Jcsłto imię które sobie sam nadal pewien 
dwuletni chlopczyna.
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z e g o  się śmiejesz, t y  mały psotko? 
Czego tak na mnie poglądasz stoilko? 
Teraz mnie cieszysz, teraz mnie bawisz,
A wkrótce może serce zakrwawisz!

I twa siostrzyczka była podobną,
•lak ty swawolną, jak ty nadobną;
Tak wdzięczne takie stroiła śmiechy:
I cóż zostało mnie z tej pociechy?

Ledwie jej czwarta wiosna błysnęła; 
Zniknął jej uśmiech, oczki zamknęła ,
[ już w ponurym grobie spoczywa —
A ojciec z matką łzami go zlewa.

Zdradne aniołki, precz, precz ode mnie ! 
Chcecie mnie mamić, lecz to daremnie; 
K o g o  innego łówcie w swe sidła,
Mnie już pieszczota z wami obrzydła.

7
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W śród to pieszczoty, pośród zabawki, 
Ssiecie z nas miłość jak krew pijawki,
I tak jak one póty pijecie,
Aż swej chciwości łupem padniecie.—

Ja mu tak mówię, a on się śmieje, 
Rzuca się na mnie, całuje, pieje, 
Obiema rączki za szyję chwyta,
I o wzajemność mych oczów pyta.

Jakże wśród tego pieszczot potoku, 
Uśpić głos serca, stłumić łzę w  oku:’ 
Jak nie uściskać to lube dziecię? 
Powiedźcie sam i, co to czujecie.

J. K. Ch.

( 7-1 )
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Św i a t e ł b y m  c i  k u p i t  s z a t y ,

Z  fez , j a k  z p cret, uwił wieniec,
I zawiesił nad twą g ło w ą,
Wszystkie w  jeden stopił światy,
I ciebie zrobił Królowrą! —
Tak dziewicy rzekł młodzieniec.

Teofil Nowosielski.
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W oła  matka — lecz daremno.
W ięc żartując sobie, rzecze:
Jak zobaczy, że ciemno, to do mnie uciecze

Biegła dziewczyna 
W  koniec ogrodu:

Tam gdzie gęstwina 
Była dla chłodu.
S tro je , co giętką 
K ibić zdobiły,
Listeczki prędko 

Zakryły.
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Długo jej widać nie było ;

Czasem tylko listków drżenie,

Jakby wietrzyka westchnienie,
O  tęschnej matki uszy się obito.

W róć się do mnie, dzie'cię moje! 
Gdzie jesteś? — cóż mi się stało! 
Gdyś ty się lękać przestało,

Ja znów się boję!. . .

M. C.
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a u t o  m

a w  cieniu róże m łode, 
Rozwinęły lica ju ż ;
Toczy stłumień jasną woclę,
I zwierciadłem jest dla róż.

I przed duszy mej zwierciadłem, 
Błyska róża, jeden kw iat,
W  które'j znikłem i przepadłem,

• W  której cały jest mój świat.

W iatr zadmuchnął, wszystko spadło, 

Z  pięknej róży marny p y ł; 
Zaciemniało i zwierciadło,
I obrazek co w  nim był!

Ale u mnie choć los leci,
Porwał wszystko, nie dał nic;
Piękna róża jednak świeci,
Równa z duszy, równa z lic.

Antoni J. Szabrański.
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r n v, stały przyjacielu, 
Jakich na świecie nie wielu !
T y  jeden nie znasz rachuby,
Nie znasz coto samoluby;
Tobie jak bratu zawierzam,
Każdą swoję myśl powierzam,
I wszystkie tajniki serca:
Tyś pewno nie przeniewierca.
Z  tobą ja samotność dzielę,
Z  tobą się smucę, weselę;
Tw e towarzystwo nie znudzi:
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M ilsze, lepsze niżli ludzi.

Jakże słodko w zaufaniu,

Marzyć z tobą o kochaniu,
M arzyć z tobą o kochance,
I o życia próżnej bańce.
O  przeszłości i przyszłości!
Ciebie każdy pozazdrości;

W  ręku z tob ą, me powieki 
Pragnąłbym zawrzeć na wieki.

Teofil Nowosielski.
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c n m oje kochan e zycic !“  rze k ł tłusty 

jeg o m o ść  w  jasn o  niebieskim  frak u , którem u 

spadał od  zeg arka  ku kolanom  d łu gi łań cu ch  

zako ń czon y pękiem  k lu czy k ó w , pieczątek i 

pierścieni.

K och an e je g o  życie  b y ło  bardzo c h u d e , 

w ysokie  i c ie ń k ic , w żółtym  jaskraw ym  ka­

peluszu z astram i, w  pom arańczow ym  sza lu , 

i w  b lado kan arkow ej sukni. S zło  tuz przy
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nim  trzym ając go po d  rękę. „ A c h  m o je  k o ­

chane ż y c ie — p o w tó rzy ł, prow adząc d alćj 

r o z m o w ę — to nie je s t  podobieństw o a żeb y  

czło w iek  je d n ę  duszę m iał t y lk o ; m usi ich 

m ieć konieczn ie w ięce j. Bo proszę, gd zieb y  

się p o d zia ły  te szlach etn e, te w ie lk ie , te m o­

cn e uczucia i żądze, które je g o  godność sta­

now ią. J a , co  tak jestem  za m iernością, 

(w iesz sam a ja k  na m ałem  przestaję) jed n ak  

trudno abym  w  je d n e j duszy w szystkie m oje 

chęci pom ieścił. A  ch o ćb y m  też dla je d n e j 

nam iętności w ie lk ie j , jed n ę  n ajbiedniejszą 

duszę p rzezn a czy ł; n ajm niej siedm  dusz mam 

w  sobie z pew nością. R a c h u jm y : n ap rzy- 

k ła d , p ragn ę usilnie ażebym  u  w szystkich  

osób b y ł  w  w ielk iem  pow ażaniu: a ta żądza 

je s t  tak obszerna, że ca łą  duszę, c h o ć b y  n aj­

w ięk szej objętości, zapełn i n ależycie. T o  ju ż  

jed n a. P o w tó r e : ja k ż e  b y ć  w  pow ażaniu 

u ludzi, a nie nosić ozn aków  w yższej godności, 

ozn aków  h on orow ych ; ch cia łb y m  w ięc g w a ł­

tem  ch o ć  je d e n  posiadać o rd e r , gw ia zd ę, 

w stę g ę : a do tej naturalnej po trzeb y  tak

m am  silny i m ocny p o c ią g , że na ten ledw ie 

jed n a  dusza w ystarczy. T o  ju ż  dwie.

( 82 )
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P o tr z e c ie : sama pow iedz żeb y  to b y ło  za­

b aw n ie, zyskać sobie pow ażanie u o só b , 

zyskać o rd er, w stę g ę , a przy tern wszvstkie'm  

zostać b ezczyn n ym . U nikając w ięc śm iechu 

n iep rzyja ció ł, ży czę  sobie b ardzo ażeby mnie 

zrobiono jakim  w ielkim  urzędnikiem : to ży cze ­

nie silne zajm uje ca łą  duszę niezaw odnie. 

T o  trzy. P o c z w a r te : w iem  że do takow ego 

urzędow ania p o trzeb a  g ło w y , ro zu m u , w ia­

dom ości, nauki, na czem  mi szczególn ie zbyw a: 

p ra g n ąłb ym  w ięc  to w szystko n ab yć', ale bez 

p r a c y , zach o d ó w , k łopotu . A to pragn ienie 

tak je s t  znakom ite, że w ątpię c z y  się zm ieści 

w  jed n ę  duszę; ale rach u jm y ty lko  je d n ę , 

to ju ż  cztery. P opiąte: ty  m nie znasz

n a jle p ie j, m ój m alutki kochancczku! N igd y  

w  życiu  m ojem  nie b y łem  i nie będę sam olu­

bem . D la te g o , nie ch cia łb ym  szczęścia n ab yć  

ty lko  dla siebie sam ego; ale czu ję w  sobie 

w ielką nam iętność jed y n ie  z cn o ty  pochodzącą, 

ażeb y coś na p rzy szło ść  dla m ojej fam ilii 

zapew nie. L e c z  nie dla fam ilii p o bo czn ej, 

która pospolicie niespraw iedliw ą i n iew dzię­

czną b y w a ; ale dla potom ków  m o ic h , w  li­

nii prostej ode m nie sam ego p ochodzących.

( »3 )
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~7j tej p rzy czy n y , o jakże w zd ych a m , ażeby 

do n aszego herbu rodzinn ego, m ożna dodać 

znakom ity w ielki ja k i ty tu ł,  k tó ryb y  d zied zi- . 

czn ie  p rzech od ził na nasze d z ie c i, w n u ki, 

praw nuki i tam d a le j, i b y ł  jasn ym  dow odem  

m oich szlach etn ych  u czu c i tego  w spom nienia, 

ze nie o sobie ty lko  sam ym  przez c a łe  m oje 

ży cie  m y śla łe m ! D la  uczucia tego n ieogra­

n iczon ego, koniecznie je d n e j duszy potrzeba. 

T o  ju z  pięe. P o szó ste: kochan e m oje

ż y c ie , b y ło ź b y  to rozum nie z m ojej strony \ 

nie n azw alizb y m nie w szyscy  sza leń cem : zo­

staw ić w ielk i ty tu ł dla dziecka, a nie zapew nie 

mu na c a łe  życie  sposobu utrzym ania tego 

tytułu: b ez czeg o  sam ty tu ł jest ty lko  prostem  

szyderstw em ! Na utrzym anie tytu łu  fam ilij­

nego , p otrzeba naturalnie ord yn acyi a p rzy­

najm niej m ajoratu. C zu ję  ze w m oich pier­

siach je s t tu gdzieś o rd yn a cy a , m ajo rat: na 

takie r z e c z y , jed n a  dusza to za m ało. L ecz  

cóz m am  ro b ie ! rach u ję  jed n ę tylko: to sześć. 

Siódm ą duszę niech ty lko  mam na miłość' ku 

tob ie i ku  naszej A n ie lc e , i na ch ęc  w idzenia 

was zaw sze szczęśliw em i. A c o ,  czy  nie 

p ra w d a , ze licząc m iernie i z najw iększą

( 84 )
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oszczędnością, cz ło w iek  każdy musi m iec p rzy ­

najm niej siedm  dusz koniecznie. I ja k że  

■tam w ierzyć teraz, źe ludziom  P an  B óg po 

jed n e j duszy dał ty lko .“  L ed w ie sk oń czył, 

cieniutki g lo s je jm o ś c i , ja k  flecik piskliw y, 

od ezw a ł się natychm iast. „ M ó j m ęzulku! 

m oje serce! ch ociaż to w szystko praw da co 

ty  m ów isz, ja  je d n a k  pow iem  ci szczerze, iz 

m oje c h ę c i, ządze, nam iętności, tak są o g ra ­

n iczo n e, m a łe , l ic h e , n ęd zn e , ze g d y b y  

wziąśc duszę najm niejszą z dusz w szystkich  na 

św iecie, i tę p rzek raja cn a  dwa kaw ałki, i znów  

jed en  kaw ałek  na dwa k a w a łk i, i znów  na 

dwa k aw a łk i, na dw a k a w a łk i, na dw a k a ­

w ałki; w najm niejszym  takim kaw ałku, w szyst­

ko co pragnę, zm ieściłob y  się ja k  n a jw y g o ­

dniej. B o , mój ko ch an eczk u , ja  nic w ięcej 

nie ch cę , tylko abym  ży cie  m oje az do śm ierci 

pędziła  porządnie: tojest ch cia łab ym  zy c

u c z c iw ie .“  „ A  j a  w iem  ju z  coto zn aczy  

u czciw ie— śm iejąc się rzek ł tłusty  czło w iek —  

tyb yś zapew ne ch cia ła  m iec piękn y p ow óz.“  

„ A  naturalnie, to się ju z  samo ro zu m ie : ja k że  

zyc  u czciw ie b ez powozu! “  „  I czte'ry konie 

karc piękne w  szorach.“  „ A  tak.“  „ I lo k a j

8
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w  szerokich z ło ty ch  ga lo n ach .“  ,, A o czyw i­

ście.“  „ I  obszerne salon y w m ie śc ie , z w y b i­

c iam i, z m eb lam i, z k o b ie rca m i, z m arm u­

ram i , z bron zam i. “  ,, P ra w d a.“  ,, I blisko

sto licy  w  sw ych  dobrach, m ieszkanie w iejskie 

p iękn e.“  „ Z g a d łe ś .“  „ W y b o r n y c h  ku ch arzy, 

m odn e s tr o je , go ści m nóstwo a sam ych d y- 

styn gw ow an ych . “  „ T y ś  m nie doskonale 

zro zu m iał: m oże ja  tob ie  o tern ju ż  k ied y  

w sp om in ałam .“  „  Nie m oje  kochan e życie;

a le czło w iekow i m iernem u ja k  ja , dość m ieć 

troch ę zastanow ienia a b y  od gadn ąć taką dro­

b n o stkę .“  „A c h  m oje kochan e życie! ia m yślę 

że na sp ełn ien ie n aszych  n ad ziei, d łu go  o cze­

k iw a ć  nie b ędziem y: w szystko nam się u śm ie­

cha. D ro g a  szczęścia otw arta. Pan baron 

tak b ogaty! ty le  m a znaczenia ! tak w ystaw n ie 

ży je  na w ielkim  świocie! Jemu oddam y 

naszę c ó rk ę , a on nam  w ystara  się o resztę. 

G d y b y  ty lko  A n ielka m o g ła  ju ż  raz zapo­

m n ieć o tym  b i e d a k u . . . . “  „ N ie  lękaj się 

m oje s e r c e , spuść to w szystko na m nie. Ona 

m usi to zro b ić  co  c h ce m y.“ —  T ym cza sem  

k ied y  tak rozm aw iając m ąż i żo n a, chodzili 

g łó w n ą  ulicą  S askiego o g ro d u ; p ię k n a, ogni­
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sta , p iętnastp-letnia p rzy  n ich  jed yn a czka , 

m ało  zw ażając na rod ziców  w yra zy , zw racała  

o c zy  ku  jed n em u  m iejscu, ku jed n em u  tylko , 

gdzie czarno u b ra n y  m łod zien iec, sp o jrze­

niem  szczerem  lecz posępnem  śc ig a ł ją  b e z ­

ustannie. Z  o czu  ty ch  dw óch istot w y czy ta ć  

b y ło  m o żn a, że ob oje  razem  jed n ę ty lko  

m ają duszę , je d n ę  n am iętn ość, jed n ę rozkosz, 

którą sami n azw a ćb y  nie um ieli. T a k  

są b lisko  siebie, że ledw ie ich k ilka k ro ­

ków  przedziela*, jed n a k  zb liży ć  się ku so­

bie nie śmią. C zy  te kilka kroków  są dla 

nich przepaścią? i cóż ich szczęście tam uje? 

T o  je d n o , że o jc ie c  ma siedm  d u sz, a m atka 

ch ce ży ć  na św iecie  uczciw ie.

N ie daleko w śród  drzew , p rzy  dam ie sie­

dzącej stało k ilku  m ęzczyzn. G rono figur 

ja k  g d y b y  z żórn alu  m ód w yjętych . N a ich 

tw arzy  to uśm iech u ło ż o n y , to sp ojrzen ie  

n ib y ciekaw ością  przeb udzon e, to zn ow u ca la  

postać ja k b y  w  n adzw yczajn ym  ruchu. K a - 

źd y b y  m yślał, że ich p o w ierzch ow n ość je st 

skutkiem  u czu ć w ew n ętrznych. T ym cza sem  

jestto  tylko u łożen ie  c ia ła  zrę c zn e g o , na 

to w yrach ow an e, aby ob u d zić  interes w pa­
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trzących, i tym sposobem  przyw iązać ich oko 

ku sobie. K a żd y  z innej strony przyp atryw ał 

się przechodzącym . D am a tylko jed n a, przez 

szkła w  z łoto  op raw ne w patryw ała  się bez 

ustanku w je d e n  p u n k t, który m usiał się 

zapew ne o d d a la ć , b o  za nim ciąg le  oczy 

p ro w ad ziła . W r a c a ją ! —  rzek ła  g ło śn ie j.—  Na 

ten w yraz w szyscy  m ęzczyzni zw rócili o czy  

sw oje ku je d n e j stronie.— P raw da— m ów ił j e ­

d e n — w racają . „ N a  hon or— za w o ła ł drugi—  

piękna A n ielk a , ja k  ona dziś św ieżo w ygląda! 

żeb y  nie p rzy  je j  ż ó łto -m ig d a ło w e j m am uli 

i pulchniutkim  ja k  p ączek  ta tu lk u , n iktby 

nic p o zn ał że to córka handlarza. —  „  Com m c 

c ’est dom m age! ja k  to nie d ob rze— w estchn ął 

trzeci. „ T o  nic im nie przeszkadza —  

o d ezw a ł się je d e n  z n ich —  o jc iec  się g w a ł­

tem m iędzy nas ciśnie, i tak silny attak 

w y w a rł na tow arzystw a w ielk iego  tonu , tak 

k on ieczn ie  stara się n ależeć do w ielk iego  

św ia ta; że go  trudno b ęd zie  z n iczem  odpra- 

w ić .“  „ M ó w ią  że B aron b yw a  w  ich  dom u“  

sp ytała  się g ło sem  o b o jętn ym , siedząca dama. 

„ D la te g o  zarzucili ju ż  sk ła d  że la za; starają 

się o d o b ra , żyją  na w ielką  sk a lę ; „  I to
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b aron  szczerze m yśli?44 zn ow u sp ojrzaw szy na 

m ó w ią c e g o , rzek ła  dam a. „  C h ociaż nie 

p ierw sze j m ło d o ści, ale się p o ko ch a ł ja k  

dziecko w  cacku  — j e  y o u s  ju re  —  skoń czy  

n ie d łu g o .“  „  Jakto ? baron  się ożeni.“ —  O 

b ez  w ątpien ia— m ów ili w szyscy  prawie razem . 

„ A n ie lk a  nie ty lk o  ze p iękn a, ale jest bardzo 

dobrze; m ó w i  języki przedziwnie ;  g u ­

stu nie m a ło , w iadom ości Ariele; ja k  śpiew a! 

ja k  gra! p ełn o  talen tów : w ych ow an ie w  c a łe m  

zn aczen iu  w y ższe .44

„ O  trzpioty, trzpioty!— odp ow iedziała  z n ie­

c ie rp liw o śc ią —  dla w as dość' byc' p ię k n ą , a ju ż  

w szystko skoń czo n e. T a k  w dzięki cm ią o czy  

m ło d e , że nic m ożecie  i n a jw id o czn ie jszych  

b łę d ó w  zob aczyć. W y ch o w an ie  p r z y ję ła !  

je  suis bien  c u rieu se , ja k ie ?  czyścieto nie 

słyszeli o aw anturach p om iędzy nią a F ry c -  

kiem  P u k .44 „ P u k ! Puk! com m ent? ja k to ! czy  

m oże b yd ź P u k ! 44 zaw ołali r a z e m , i w szyscy  

ścisnęli się b liże j sied zą cej, ażeb y je j  g ło s  

c ich y  i n agle  zniżony lepiej u słyszeć  m ogli. 

W  śród szeptania i śm iechów , czasem  się tylko 

w y ry w a ły  g ło śn ie jsze  w y ra zy : ja k to — razem  

się ch o w a li —  im possible —  m iłość —  c ’est

8*
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(lróle— oddalony ze sklepu — ani odw iedzie nie 

w olno —  c e s t  am u san t—  ach ch e r  petit Puk! 

to on b y ł  u nich subjektem ! c ’est-a-d ire  cze­

lad n ik , n ’e s tc e , pas?— W tem  nadeszli rodzice 

Anieli. N atychm iast zm ieniono rozm ow ę i 

p o w ierzch o w n o ść. D am a n ag le  pow stała. 

A ch  ja k  się m asz— ma c h e re , i p rzy jem n y ca­

łu se k  z daleka A nielce dany, zd a w a ł się po­

chodzie z n ajszczerszego  serca. W zajem n e 

n ajp rzyjaźn ie jsze u k łon y— po n ich  rozm ow y. 

C a łe  tow arzystw o oto czy ło  Anielkę. W szy scy  

ja k  g d y b y  je d n e m  uczuciem  z łą c z e n i, szli 

ulicą —  i zniknęli w  alei.

n a m a - '

W  kilkanaście lat ja k  ku piec p rzech o d ził 

się w  ogro dzie  z zoną i có rk ą , znow u w ró ­

c iła  w iosna w  to piękne m ie js c e , tak m łoda 

ja k  d a w n ie j, i znow u tłum  osób n ap ełn ia ł 

u liee. S w ieże liś c ie , zielon a ziem ia, czyste 

p o w ie trze , p o go d n e n iebo św ieciło  ja k  da- 

dw niej. P rzyro d zen ie  n igd y  się nie zm ienia, 

i dla p rzy b yw a ją cych  ja k  dla u b yw a jących
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zaAvsze je st je d n a k o w e ; i zd aje  się że na tej 

ziem i od  w ieków  je d n e  są zaw sze d ek oracye 

dla scen  b e z  końca odm iennych. A  na tym  

teatrze żyw ym  a rtyści się tylko zm ieniają. 

C z ło w ie k  w  każdej chw ili je st  praw ie inn ych  

u c zu c , inn ych  m yśli. O d k o leb ki do staro­

ści z gro b em  gran iczącej, m nóstw o je st szcze­

b li rozm aitych , na których  ta sama zaw sze 

osoba n ig d y  do siebie nie je s t podobną.

P rz y  koń cu  alei siedział m ęzczyzna blady: 

c h o ro b y  i w iek  tw arz je g o  n ap iętn ow ały b o ­

lesnym  i sm utnym  w yrazem . R uch i sp o j­

rzen ie  dum ne. O dzież przetarta i b ez  p o­

rządku, czyn iła  go  podobn ym  do tego salonu 

daw niej b laskiem  c m ią c e g o , gd zie  czas w y­

ta rł p o zło tę, a w ierzycie le  m eb le w ynieśli. 

D u m ał p o d p arty  o laskę; u stóp rozciągn ięty  

leża ł p u d el b ia ły  ja k  śn ieg. T a k  zam yślo­

n ego p rzeb u d ził n ag le  m a ły  ch łop czyn a. 

B y ł on z tych  istot m iłych  i z postaci i z serca, 

które ła tw ie j do an io łków  ja k  do ludzi p o li­

czyć  m ożna. Z ło ty  w ło s sp ad ał m u na ra­

m iona ; p iękne o czy  n iebieskie i rum ieniec na 

a lab astrow ych  licach  , za ch w y ca ły  patrzących . 

D ro b n ej n iezm iernie postaci, strojnej szatą
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kolorów  oryentaln yeh  , trzym ając b iczy k  

w  rę k u , a niebieską srebrem  p o łysku jącą  

czapeczkę nasunąw szy na b o k , p ęd ził ulicą 

trzaskając z c a łe j s iły . N agle stanął. B iały 

pudel zw ró cił je g o  uw agę. Z d ziw io n y  sp oglą­

d a ł to na p s a , to  na pana. —  O cu co n y  z sw ych 

m arzeń nieznajom y, czu ją c  p rzy jem n e w ra­

żen ie na w id ok  tak p o cieszn ego  stw o rze n ia , 

ustam i, ja k  g d y b y  g w a łtem  przym uszonem i 

do uśm iechu, rzek ł: „  A co  m ój m alutki, czy  

ci się pudel p o d o b a ,“  „ A c h  ja k i piękny! 

ja k  mam ę kocham  bardzo piękn y. Z u p ełn ie  

siw y kon ik! m ój panie kochan y! n ie m ó g ł­

b ym  ja  czasem  na tego p u d la  w siąść i trochę 

p rze jech a ć  się p o  alei? P ro szę , bardzo ładn ie 

proszę. “  T o  m ów iąc, drobną rączyn ą  zd ją ł 

sw o ję  czap eczkę z g ło w y , i u k ło n ił się zgra­

b n ie .“  „ N ie  m ój a n io łk u , p u d e lb y  cię 

p o g ry z ł bo  on b ard zo  z ły .“  „  D opraw dy! 

taki ła d n y  a taki zły! K to b y  się tego spo­

dziew ał. M oże on też dziś b ęd zie  g rze­

czniejszym . “  — od p ow ied ział c h ło p c zy n a . 

„ O n  zaw sze je d n a k o w y , a ja k b y  cię  zran ił?  

to b y  się m am a tw o ja  b ard zo  g n ie w a ła ; nie 

praw da? T o  praw da! i papa tak żeb y  się

( 92 )

http://rcin.org.pl



r
( 93 )

g n ie w a ł, i dziadunio ta k żcb y  się g n ie w a ł, 

i babunia  tak zeb y  się g n ie w a ła , i siostrzycz­

ki takżeb y się g n ie w a ły  i M ałgo sia  takzeby 

się gn iew ała. “  „  T o  ty  masz papę? “  „  M am . “  

„  A ja k  się t>vój papa nazyw a. “  „  Pan P u k. “  

Na to nazw isko zaczerw ien iła  się tw arz n ie­

zn ajom ego. L e c z  po chw ili z b la d ł, otarł 

chustką c z o ło , i drżącym  g ło sem  zap ytał się 

je sz c z e : „ a  ja k  się tw o ja  m am a n a z y w a ? “  

„ J a  nie w iem  ja k ,  bo zaw sze na m oję m am ę 

w o ła m : m am o; papa zaw sze na nią w o ła : 

A n ie lk o ; dziadunio także na nią w oła: A nielko, 

i b ab u n ia  także: A n ie lk o ; ja  m yślę ze się 

m usi n azyw ać m am a: A n ie lk a .“ — „  M undziu! 

M undziu!—  za w o ła ła  z b oku  staruszka w  w iel­

kim  czep k u  i fa r tu c h u , idąc szyb ko  i o g lą ­

dając się w  o k o ło  —  a ty  sw aw olniku! p ó jd ź 

trzpiocie m ały; m am a ju z  nie d łu go  o d ejd zie“  

tak  m ó w iła  b io rąc ch ło p czy n ę  za rękę.— „ T o  

m alutki ma im ię E dm und?“  r z e k ł n ieznajom y. 

„ T a k  je st, k ła n ia jąc  się— od p ow ied ziała  stara 

p iastu n ka, k tórej i z tw arzy  w yczytac  b y ło  

m o żn a , że jest tą kroniką żyw ą , tą szczęśliw ą 

m aszyną co się n ig d y  m ów ieniem  nie m ęczy. 

Z aczep ion a  staw ała się ja k  ów  zeg ar c x c y -
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tarz. Raz nakręcony, raz poruszony, jednym  

ciągiem  b rzęczy , w arczy , syczy, dopókąd nie 

odegra tego co  zaczą ł, i dopókąd sam z w ła ­

snej w oli nie zam ilknie. Co ch w ila  się k ła ­

n ia ła , a w y ra zy  je d n y m  tchem  z ust je j  w y ­

la tyw a ły  z n iew ym ow n ą szybkością —  natu­

raln ie E d m u n d , panie d o b ro dzie ju ! Bo pan 

P u k  kon ieczn ie c h c ia ł przy c h r z c ie , ażeby 

je d y n a k  je g o  takie n osił imię ja k  dziadek. 

Bo pan nie w i e ! A le co też to pan P uk 

m usiał c ierp ieć  od rod ziców  sw o je j ż o n y , 

co to  b y ło  p rze szk ó d , co g n ie w u , co  b ied y, 

nim n areszcie ślub w szystko p o go d ził. Bo 

trzeb a  panu w ie d z ie ć , że daw niej dziadek 

E dm unda b y ł kupcem . L ecz  led w ie się do­

r o b ił  m a ją tk u , w ielk ie  państw o za jech ało  

m u g ło w ę . S p rzed a ł h a n d e l, k u p ił d o b ra , 

za czą ł ży ć  w y sta w n ie , konieczn ie c h c ia ł zo­

stać w ielk im  panem . Ż y c z y ł  sob ie w yd ać 

córk ę  za ja k ie g o ś  b a r o n a , i B óg w ie co on 

m iał za m yśli. T ym czasem  w parę lat m ają­

tek znikł. P an na ko ch ają c  pana P u k , nie 

zg o d ziła  się na w y b ó r  rodziców . P rzy p ro ­

w adzeni do n ę d z y , opuszczeni od p rzy ja c ió ł 

pieniędzm i n a b y ty c h , k ied y  się je szc ze  p o ­
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k a z a ło , żc pan b aron  p rócz ty tu łu , nic nie 

m iał w ię c e j;  m usieli n areszcie zezw o lić  na 

p ro źb y  có rk i, którą z panem  P uk p o łą czy li. 

W ie lk iem  to b y ło  dla nich z p o czątku  zm ar­

tw ieniem . L e c z  trzeba panu w ie d z ie ć , że 

pan P u k  przez sw oję pracę i staran ie, p rzy ­

szed ł do d ob rego  m ien ia; zapew n ił sp okojn e 

życie rodzicom  sw ej zon y, i c iąg le  stara się o 

ich łaskę. O d tą d ko ch a ją  go  ja k  syna sw ojego, 

i poznali w artość sw o jeg o  z ię c ia ; a nauczeni 

dośw iadczeniem  ja k to  w ie rzy ć  w  m ajątek  i 

w ielk ie państw©, teraz bardzo cienko śpiew ają: 

ani pom yślą o w ielkości. Często o b o je  m ówią 

do m nie: m oje życie  k o ch a n e, m oja M ałgo­

rzato  Ach przepraszani pana dob rodzieja ,

m oi państwo zb liżają  się w  tę stron ę; oni 

nie lubią k iedy ja  z kim  w iele m ó w ię . . . . . . . “

L ed w ie o d e s z ła , p rzesu w ało  się przed  o- 

czym a  n iezn ajom ego c a łe  rodzeń stw o z kilku  

osób złożon e. W  p o d eszłym  ju ż  w ieku  c z ło ­

w ie k , w y c h u d ły , z zm arszczkam i na czo le  i 

lica c h , szed ł p o d p ierając się na sw oim  kiju . 

W  je g d  m yśli b y ła  ziem ia którą m ia ł p rzed  

o c zy m a ; w  je g o  piersi jed n a  ty lko  dusza, 

jed ija  n am iętność: ży c  d ługo w śród otacza­
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ją c y c h  go dzieci i w n uków . O b ok, pochylon a 

tow arzyszka życia  w sparta na cu d zej r ę c e , 

postępow ała zw o ln a , czu ją c  teraz n ajlepie j 

coto jest zyc  w ygod n ie  i u czciw ie. P rzy  nich 

za trzem a urodnem i có ra m i, posuw ała  swe 

kro ki m atka, z pew nym  rodzajem  dum y p o­

ch od zące j z w idoku sw ych  piękn ych dzieci. 

Z n ik n ęła  św ieżość z tw arzy i lekkość z postaci; 

lecz ca ła  p rzy jem n o ść m ło d eg o  w iek u  p o zo­

stała w  je j  o czach  i rysach . M undzio h ie g ł 

n ajp ręd zej i w y p rzed za ł w szystkich . C a łe  

tow arzystw o zajęte sam em  s o b ą , nie zw azało 

na p rzech od zących . Sam  tylko  m ąz A n ie li, 

c o k o lw iek  zm ieniony w iększą d ojrza łością  i 

m ężniejszą postaw ą, sp o strzeg ł n ieznajom ego, 

sp o jrza ł z c iek aw o ścią , poznał. M yśl sm u­

tna tw arz m u nagle p rzyćm iła , i łz y  w  oczach

Antoni J. Szabrański.
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k i z  ja nikczemny kwiatek! /
— Rzecze ze łzami bławatek —

Jaki taki kwiat się stroi;

Ja w  biednej sukience mojej.
— Na to kłosek mu powiada:

Przyjm uwagę od sąsiada:
Bóg cię piękną odział szatą ,
Choć {niestrojną, niebogatą;
W  niej cię mile przyjmą wszędzie, 
Zedrze się ta , druga będzie.
Chwal więc za to imię Pana, 

Wdzięczną mu łzę ponieś zrana.
A  gdy dzień szczęśliwie minie, 
Niechaj druga łaska spłynie;

Bo Bóg więcej temu daje,

K to i na małem przestaje.

Stanisław z Dzikowa.
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zakwitnął życiem młodzieniec; 
Uniesiony zapaleniec,
Ledwie uczuł serce w  łon ie;
Już wzdycha ku obcej stronie.
Już mu zaciasna rodzinna strzecha;
Świat się do niego uśmiecha. . .
Świat senny, strojny w  różane szaty,
Posiany złotemi kwiaty.

Próżno, czuła matka prosi,
Swoje lica łzami ro s i,
I ojciec daje przestrogi:
On rzuca rodzinne progi.
Bieży, bieży do oddali;

Bieży, bieży coraz dalej,
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Na skrzydłach wyobraźni, ufny w  swojej sile, 
Chwytać gdzieś młodych marzeń błyszczące motyle.

W szerz i poprzek przebiegał cztery strony świata. 
Lecz gdy pierwszej młodości upłynęły lata, 

Jakże się zdziwił niezmiernie,
K iedy zamiast róż złotych, znalazł tylko ciernie

T ak zawiedziony zapaleniec miody,
W i’aca w  ojczyste zagrody.
Jakże go teraz ta okolica,

Tysiącem wspomnień zachwyca!
Ona mu się droższą zdaje.

Nad całego świata kraje:
T u  widzi zieleńsze drzew a,
T u  mu słowik piękniej śpiewa,

T u  niebiosa błękitniejsze,
T u  kwiaty i zioła wonniejsze —
T u  słońce pogodniej świeci:
W szystko w  nim rozkosze nieci, 
W szystko go za serce chwyta —

O n nawzajem wszystko wita:
Pagórki, drzew a, strumienie,
Nawet przydrożne kamienie.
G dyby się znał na ich mowie,

Pewnoby spytał o zdrowie.
Lecz nad te , młodego człeka 
Większa jeszcze radość czeka:
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G dy powita własną chatkę,
G dy powita ojca, matkę;
G dy powita czery ściany,
K ę d y  jest mu żywot dany.

M yślą tą  uradowany,
Skacze, płacze na przemiany.
J u ż, już blizko, bardzo blizko, 
W idzi rodzinne siedlisko.
Znużon, nagli kroki swoje,

Bez tchu roztwiera podwoje,
Chce paść do nóg ojcu, matce — 
W tem  spostrzega obcych w  chatce:
I  jakąś z niemi dziewicę.
Z  trw ogą pyta, gdzie rodzice; 
Słyszy, że już śpią w  mogiłach:
Na tę wieść krew stygnie w  żyłach. 

Staś niem y— osłupiały— 
Niewzruszony, nakształt skały —
Ł zy  ciężą w piersi bezwładnej;
Lecz nie może wylać żadnej:
Nie może młodzieniec biedny , 
W ykraść sercu łezki jed n ej:
Bo tak boleść serce ciśnie,
Z e  się żadna nie przeciśnie;

Ale w  głębi w lód się ścina.
A  wtem młoda dziewczyna, 

Kochanka swego poznaje,
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Z  pośród swoich grona w staje;
Bieży do niego, wita go czule — 
Jednem ściśnieniem łagodzi bóle ;

A  gdy mu się nareszcie u szyi zwiesiła; 

P od gorącym całusem lód łez roztopiła.

Teofil Nowosielski.
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W dzięków  siła ,
Zachwyca w  kobiecie: 

Bo ułudzi 

W ielu lu d zi,
Często pozór w świecie:

2.
Lecz gdy tkliwe 

I cnotliwe
Jest serce kobiety; 

Rozum w  głowie ,

Słodycz w  m owie:
T o  trwalsze zalety.
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Bo gdy z laty 
Przyjdą straty,

G d y  wszystko czas straw i; 
Młodość minie,
Piękność zginie,

I smutek zostawi.

4.
Cnota jedna 
Trwałość zjedna,

I szczęście w  jej rę k u ; 
Czasu władza 
Piękność zgładza

Jej dodaje wdzięku.

Walentyna T.
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*
¥ ¥

IEDY w  lubej rodziny lub przyjaciół kole, 

Gwarzę o wspólne'm dobru, lub wspólnej niedoli; 

K ied y  w  każdego ok u , na każdego czole,
W id z ę , źe co mnie dręczy, to i jego b o li;
A  mej piosnce wesołej glos wtórzy życzliwy:

O! wtedy, wtedym szczęśliwy.
★

¥  ¥

K ied y  strudzony pracą wracam w  moje progi , 
Krzepiąc się pragnionego myślą wypoczynku ;

A  tam wita mię radość, wita uśmiech b ło g i,

I ty  mi się u piersi uwieszasz mój synku,

I wyrażasz swą miłość przez całunek tkliwy:
O! wtedy, wtedym szczęśliwy.

*
¥  ¥

G d y mię uniósłszy w  przeszłość snu mara zwodnicza, 
Najdroższych nieboszczyków zachwyci obrazem; 

Poznaję—patrzę na ich anielskie oblicza — 
W szystko com czcił i kochał, to znów ze mną razem 
Łączy się dawnych uczuć świętemi ogni wy:

O! wtedy, wtedym szczęśliwy.
J. K  Ch. '
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i e d y  młodzieniec w  życia swego wiośnie, 
Świetnych przebiega urojeń koleje,
I av lubą przyszłość pogląda radośnie:
W szystko mu szczęściem, nadzieją się śmieje, 
Pogodne niebo oczami gwiazd św ieci,
Chwila po chwili, lotem fali leci.

Lecz przeciwności wiatr go już owionął,
Spełzł kwiat nadziei powiewem sparzony;
Już się obudził, już z marzeń ochłon ął,

Inne już niebo i świat już zmieniony,
Gwiazdy promienne obłoki powleką,

A chwile szczęścia za niebem daleko.
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On młody jeszcze, w  pełnej życia sile,
K rew  płynie lawy ognistym potokiem; 
Tymczasem łata, godziny i chw ile,
Leniwym żółwia ciągają się krokiem , 
ł jeśli nowa chwila mu zabłyśnie,
Ach ileż uczuć do serca się ciśnie!

Wtenczas pamiątki, tony czarownemi 
Drżą w młodem sercu anielską symfonią,
A  roje marzeń, anioły na ziem i,
Lotnemi skrzydły w  świat czucia pogonią:
A chwila gwiazda świeci mu wpomnicniem, 
Błyszczy nadzieją, jaśnieje zbawieniem.

Napróżno burza kręci żwirem w k oło ,
Napróżno gwiazda ciemnieje w chmur ramie; 
On wierzy w  gw iazdę, w niebo podniósł czoło, 
Burza nie zegnie, burza go przełamie;
A jeśli zniknie w  proch szczęścia budowa ,
Ty! chwilo gwiazdo, nadziejo, bądź zdrowa!

Zostań pamiątko! to jego skarb wszystek.,
Choć runie drzewo, niech zostanie listek!
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e s t z e  nad p rzy jaźń  piękn iejsze uczu­

c ie ,  zdolniejsze do n ajw ięk szych  pośw ięceń? 

jestźe  uczucie którem u kob ieta  bardziej m o­

że się o d d a w a ć ; w łaściw sze je j  serca ? o nie! 

P rzy ja źń  je s t osło d ą  ż y c ia ;  zm niejsza w szel­

kie p rzy k ro śc i, p o d w aja  ro sk o sze ; wznosi i 

uszlachetnia serce. L e c z  p rzyzn ajm y zara­

zem , że p rzy jaźń  pow zięta od  lat dziecin ­

nych je s t n ajtrw alszą: na tę n ajw ięcej ra­

ch ow ać m o żn a , ta się rzadko zm ien ia, z nią 

praw ie zaw sze w stępujem y do grobu.
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Na je d n e j z p ierw szych  p en syj w arszaw ­

skich b y ły  dw ie p a n ie n k i, które przyjaźń  

łą c zy ła  n a jś c iś le j: chociaż odm ien nych cha­

rakterów  , serce m iały  je d n a k ie ; serdecznie 

się w ięc u k o ch ały . K orn elia  o ro k  starsza, 

b y ła  p o w o ln ego  u ło że n ia ; c z u ła , d o b ra , 

u leg ła  ; Jadw iga żyw a n a d zw y cza jn ie , zaw sze 

uśm iech m iała na u stach , w szystkich  rozw e­

se la ła , z n ajposępn iejszego c zo ła  um iała 

sw oją w eso ło ścią  spędzie c h m u ry ; lecz  pod 

tą zaw sze igra jącą  p o sta cią , u k ryw a ła  serce 

najczulsze ; m oże naw et zb yt c zu łe . Z  po­

zoru sądząc k ażd yb y  rozum iał że K orn elia  

tkliwsza n ie ró w n ie , b o  p ręd zej w idziano łzę

je j  o k u ; lecz m yln y b y łb y  to dom ysł. 

Jadw iga dla tego  starannie łz y  u k ry w a ła , 

w szystko zam ykała  w  s o b ie , b y  nikom u nie 

spraw ie i ch w ilk i p rz y k ro śc i, a zw łaszcza  też 

sw ej ukoch an ej , d ro giej K orn elii. Z e  drże­

niem  m y śla ły  o chw ili rozłączen ia. C óż im 

w tedy  p o zostan ie?  ch yb a  lis ty , ta je d y n a  

pociecha w  oddaleniu. Jednak każda posia­

dała ro d z in ę , na której ło n o  m iała pow rocie 

po ukoń czen iu  n au k ; lecz cóż m oże zastąpić 

p rzy ja źń  p en syon arską, przyjaźń  pow ziętą 

od  lat dziecinn ych ?

( 108 )
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Z b liża ła  się nareszcie ta chw ila  tak dla o- 

budw óch  panienek sm u tn a; n adszedł czas 

n ie u b ła g a n y , k tó ry  n ig d y  na żadne żądania 

ani zw oln i ani przyspieszy  sw ego  b ie g u ; 

n adszedł popis p u b liczn y, po którym  m iało  

nastąpić rozłączen ie . R odzice K orn elii m ie­

szkali pod samą W a rsza w ą , Jadw igi zaś w  

K ra k o w sk ie m : zn aczna w ięc przestrzeń  m iała 

w krótce ro złą czyć  o so b y  dw óch p rzy ja ció łek , 

ale nic ich serca.

P rzy b y li do W a rsza w y  rodzice obudw óch 

p a n ie n e k ; o d b y ł się p o p is : K orn elia  i Ja­

d w iga o trzym ały  p ierw sze n a g ro d y ; każda 

sw oje  z ło ż y ła  na ło n ie  p r z y ja c ió łk i, a w  je j  

c zu łe m  uściśnieniu je sz c z e  w ię k sze j, m ilszej 

szukała n a g ro d y ; ale  m yśl że w krótce się 

r o z łą c zą , zatruw ała w szystko: zg o ła  o b ie  

b y ły  niepocieszone. L ecz  któż nie zna serca 

rod ziców  ? kto nie w ie że ich  ca łe  szczę­

ście w  szczęściu  dzieci ? że w łasn e d o b r o , 

w łasne p rzy je m n o ści, dla nich pośw ięcają ? 

R odzice K orn elii i Jadwigi u ło ży li się pom ię­

dzy s o b ą , aby p ó ł roku  obie panienki p rzeb y­

w a ły  w jed n ym  d om u , w  drugim  zaś p ó ł roku 

w drugim  ; w praw dzie przez p ó ł roku pozba-

10
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w ią się d ob rzy  rodzice w idoku c ó r k i; ale 

w  drugim  zam iast je d n e j ,  dwie m ice b ę d ą , 

dw ie i szczęśliw e. S ko ro  ty lk o  stan ął ten 

u k ła d , spiesznie go  u d zie liły  córkom . K tóż 

potrafi skreślić radość dw óch p rzy ja c ió łe k ; 

kto w yrazi ich w d zięczn o ść; ileż tam  w tedy 

p ły n ę ło  łe z  r a d o ś c i! N ajp ierw ej Jadw iga 

m iała  je c h a c  do rod ziców  K orn elii. C zu le  

b y ło  pożegnanie n a p e n s y i ,  czu lsze z rod zi­

cam i ; lecz ta myśl* ze za p ó ł roku do nich 

pow róci i to z K o r n e lią , w krótce uspokoiła  

Jadw igę i j e j  serce n ap ełn iła  n ajżyw szą ra­

dością.

Jakże p rzyjem n a i szyb ka b y ła  ta podróż! 

M il k ilka w  je d n e j p rzejeżd żają  ch w ili. Je­

den pokoik  dla ob udw óch został przezna­

c z o n y ; żadnej ró żn icy  m iędzy n iem i: sąto 

dw ie siostry, liazem  p r a c u ją , razem  na spa­

c e ry  c h o d z ą , razem  na cztery  ręce gry w a ją . 

Jakże ich g ło s  c z u ły  z a c h w y c a , g d y  n iekiedy 

w sp ólna śp iew ka w yraża  uczucia dw óch serc 

się k o ch ają cych ! W id ząc  troskliw ość ku  ro ­

d zico m , starania ja k ie  o k o ło  nich naw zajem  

o k a zu ją ; niktbyr nie p o zn a ł która w  istocie 

córką. M inęła ju ż  z im a : ju ż  lube ptaszyn y

http://rcin.org.pl



I

zw iastują wiosnę*, ju z  lijo łe czc k  m iłą w oń 

w  pow ietrzu  rozpościera  , i p ierw iosn ek uka­

zu je  się g d z ic -n ie g d z ie : czas w ięc opuście 

okolice W a rsza w y; trzeba pospieszać w o b ję ­

cie drugich  rod ziców , ty le  sp ragn ion ych .

P ospieszają  w ięc  w  K rak o w sk ie . Po m iłe j 

dw udniow ej p o d ró ży , ju z  są w  w iosce r o ­

dzinnej Jadw igi. O jak że je j  serce b i j e ! 

P rzy c isk a  do n iego  p rzy ja c ió łk ę  i m ó w i: 

„ t u  się rod ziła  tw oja  J ad w ig a , dlatego a b y  

„ k o c h a ła ,  k o ch a ła  w ieczn ie K o rn e lią ! “  

Z a jeżd żają  na dziedzicniec —  w je d n e j chw ili 

ju ż  Jadw iga u n óg ro d zicó w , ju ż  je  łzam i 

skrapia. W szystk im  przedstaw ia K o rn elią  

sw ą siostrę; do każdej chatki p ro w a d zi, a b y  

nie b y ło  i jed n e j isto ty , co b y  nie znała j e j  

p rz y ja c ió łk i, i z nią rów nie nie k och ała . 

Z w ied zają  razem  w szystkie m iejsca sław n e 

okolic K ra k o w a ; ja d ą  i do sam ego m iasta; 

w szędzie w eso ło ść  im tow arzyszy. Jadw iga 

nie posiada się z radości. W rod zon a w eso­

ło ść  je szc ze  się p o d w o iła : i sam e szczęśliw e, 

i o ta czają cych  uszczęśliw iają. O  ja k że  do­

b rzy  rod zice  c ieszy li s ię , że padli na m yśl 

tak szczęśliw ą n iero złączan ia  p rzy jació łek !

( HI )
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P ręd k o  m inęło  la t o , ja k  to zw ykle w szystko 

c o  przyjem n e. Z n ów  Jadw iga i K o rn e lia  u j­

r z a ły  się p od  W a rsza w ą ; tam odn aw iają  się 

lu b e  przypom n ien ia pow ziętej p rzy jaźn i. 

T ę  zim ę ro d zice  pragn ęli w  m ieście p rze­

p ę d zie: ch cie li dać p o zn ać córk om  świat i 

za b a w y  w ielk iego  miasta. C ieszą się naprzód 

m yśląc o b alach , tańcach, w izytach. Jadw iga 

lu b i tań czyć, ta ń czy ła b y  n oc całą  b e z  zm ordo­

w an ia; K o rn e lia  znow u z upodoban iem  m yśli: 

ze b ęd zie w  te a trze , źe u jrz y  szczytne trage- 

d ye, pow ab n e F red rą  k om ed ye, i u rocze op ery  

R ossiniego. W  piękn ym  p ow ozie ruszają w e­

so ło  do hucznej W a rsza w y. Skrzypią  k o ła  to ­

cząc się szyb ko  po zm arzłej z iem i; same 

igraszki i śm iech y im tow arzyszą: le c z  czyż 

i w  te j W a rsza w ie  one je d y n ie  ich  ty lk o  p o ­

w ita ją?  n ie zn ajdąż tam z g r y z o ty , tej zb yt 

częste j m ieszkanki miasta ? alboż m y to w ie­

m y! któż naprzód sw ój los zd oła  p rzew i­

d zieć?

W je żd ża ją  w  sam o połudn ie do W a rsza w y , 

ju ż  nie ja k o  p e n sy o n a rk i, lecz ja k o  panny 

na w ydan iu . P rzejeżd żają  koło  dom u gdzie 

b y ły  na p e n sy i: ściskają sobie rę c e ; łza  im
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w  oku stanęła. N aszczęście b y łto  dzień 

re k re a c j i : p e łn o  panien w  o k n ie , d a w n ych  

w sp ółtow arzyszek. W itają  u k ło n a m i, p rze ­

sy ła ją  niem e p o zd row ien ia; latają na p o w ie­

trzu c a łu s k i: n areszcie zajeżdża pow óz p rzed  

hotel R ozengarta. O tw orzon o piękne po ko je: 

w szystkiem u się p rzy g lą d a ją , w szystko dla 

nich now ością. W y c h o d zą  do m agazyn ów  

kupić ład n e k ap elu sik i: k u p iły  jed n a k o w e 

do o d w ied zin , je d n a k o w e  do spaceru. P o ­

rzu ciw szy  ju ż  stroje parafiańskie, w ystro jon e 

zupełnie po m od n em u , n ajp ierw  idą o d ­

w ied zić  pensyą. T a m to  dopiero tysiące 

o p o w ia d a ń , śm iech ó w , u ciech . D ale j n a­

stępują inne w iz y ty , za p ro sin y , b a le , w ie­

czo ry  , teatra. Z  razu b y ły  odurzon e tem  

c ią g łć m  ro ztargn ien iem ; lecz g d y  p rzeszed ł 

p ierw szy  s z a ł, g d y  się z tem  w szystkiem  

o sw o iły ; w ie le , w iele ten n o w y sposób życia  

stracił pow abu. P ię k n e , m ło d e , w ysoko  u- 

k szta łco n e , a do tego  b o g a te , m ia ły  ro je  

c z c ic ie li;  le c z  żaden dotąd nie za ją ł serca 

K orn elii i Jadw igi. O bie żą d ały  czeg o ś w ię­

ce j n ad pospolitych  ludzi: k ażd y m iał jak ieś 

w ady lu b  śm ieszn ości, które dla innych m o-
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żeb y  b y ły  p o w a b a m i, dla tych  z w ła s z c z a , 

które rade ja k  najspieszniej p o rzu cić  stan 

p an ień sk i; lecz  K o rn elia  i Jadw iga nie spie­

sz y ły  się : Avolałyby n ig d y  za mąż nie iść , 

niżeli p rzeciw  przekon an iu . C h c ia ły  w  m ężu 

znaleźć d o sk o n a ło ś ć : rzadko się to w p ra­

w dzie zd a rz a , lecz w  tym  razie lepsza i w y - 

tw orn ość niżeli zbytnia łatw o ść.

W  tym  w łaśn ie  czasie p rzy je ch a ł do W a r ­

szaw y m ło d y  Zdzisław : p rzysto jn y , u jm u ją cej 

postaw y, m ajętny, p e łen  talentów , po w ab n ego  

u ło że n ia , a nad to w szyslk o”p o siad ający  n aj­

piękn iejsze p rzym ioty  d u szy , a naw et cnoty 

n ie zw yk łe  m ęzczy zn o m : b y ł  bow iem  c zu ły , 

n ie u p rze d zo n y , n ajczystszych  o b ycza jó w . 

W e  w szystkich  tow arzystw ach  p ragn ęli go  

p o siad ać: w szystkie g ło w y  p o zaw racał. Sam  

b y ł  na to o b o ję tn y ; dla w szystkich  rów nie 

g rzeczn y, lecz n ikogo szczególnie je sz c z e  ani 

ok o  ani serce je g o  nie w y  b ra ł Już m ie­

siąc u p ły n ą ł je g o  p o b ytu  w  W a rsza w ie , a 

je szc ze  n igd zie nie w id ział dw óch p rzy ja ­

c ió łe k ;  s ły s z a ł ty lko  o nich w iele d o b re g o , 

i p ra g n ął p o zn a ć; one także d o w ied zia ły  się 

że p r z y b y ł ja k iś  n ow y adonis na świat w ie lk i;
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nie sp od ziew ały  się b ow iem  zn aleźć nic 

szc z e g ó ln e g o : ty le  razy  b y ły  ju z  zaw ie­

dzione fa łszyw em i pochw ałam i. P e w n e g o  

w ie c z o ru , g d y  b y ły  na n ow ej o p e r z e ; p ierw ­

szy raz je  u jrz a ł Z d zisła w  : b o  któż m ó g ł 

nie spostrzedz tych  dw óch m ło d y ch  p iękn o­

ści! Jadw iga ru m ia n a, w ło sy  ja k  h eb a n , 

ja śn ie ją ce  ogniem  ż y w o ś c i; K o rn elia  m niej 

m oże m iła , ale za to ry sy  tak m iała r e g u ­

la rn e , że pędzel m alarski n icb y  nie m ó g ł 

utw orzyć d o sk o n alszego : śliczne jasn e  w ło sy  

zd o b iły  j e j  c z o ło , a w  oczach b łę k itn ych  od ­

b ija ła  się czu ło ść  duszy. P o  skończonym  

pierw szym  a k c ie , prosi sw ego  p rzy ja c ie la , 

k tóry  się zn ał z rodzicam i K o rn e lii, a b y  go  

za p rezen to w a ł; w  lo ży  zatem  zaw iązała się 

zn ajo m o ść, która m iała  w p ły w  na c a łe  życie  

tych  dw óch tak szczęśliw ych  dotąd istot. 

W  n ied łu gim  przeciągu  c za su , Z d zisła w  c o ­

dziennie do n ich  u c zęszcza ł; na w szystkich  

zgrom adzen iach  g o  w id yw a ły . ‘Ł atw o to m o­

żna b y ło  sp ostrzed z, że Z d zisła w  zn ajduje 

n adzw yczajn e upodoban ie w  tym  d o m u , i że 

pew nie serce w te m  ma udział. L e c z  którą 

w y b r a ł,  tego oko n ajbaczn iejsze dostrzedz
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n ic m ogło. D la obutlw óch rów nie grzeczn y, 

i p rzy je m n y , o obutlw óch rów nie starający 

się w zg lę d y ; b o  m o g ło żb y  b y ć  in a cze j?  

c z y ż b y  ten p o zy sk a ł serce je d n e j , k to b y  dla 

dru giej n ie o k a zyw a ł rów n ych  w zględó w  ? 

N ietylko  zatem  świat, ale i one same nie w ie­

d z ia ły , która z nich zro b iła  w rażenie na 

sercu  Z d zisław a.

N ie w  sam ym  Z d zisław ie spostrzegano 

zm ianę. Już nieraz K orn elią  w idziano za­

m yślającą  s ię , i na ustach Jadw igi nie tak 

często sp o czy w a ł u śm iech. O ! n ieszczęsn e, 

o b ie k o c h a ły , nie w iedząc naw et o tern. R ó­

w n ic czu le  d u sze, razem  k szta łco n e, jed n ę 

m yśl m ia ły , je d n o  u czu cie ; co je d n e j się 

p o d o b a ło , i d ru g ie j podobać' się m usiało. 

P ierw sza  K orn elia  po znała stan sw ego  s e r c a , 

i zaraz w y ja w iła  J a d w id ze : ta słuch ając tego 

zw ierzen ia, u czu ła  jak ą ś n iezw yczajn ą  b o leść  

w  sercu. S łu ch a ła  c ierp liw ie  p r z y ja c ió łk i, 

ściskała  j ą ,  o b le w a ła  łz a m i, i c ią g le  p o w ta­

r z a ła : o h ! b ą d ź, bądź szczęśliw ą! I odtąd 

po zn ała, że także k o c h a , ubóstw ia Z d zisław a, 

że b e z  n iego nie ma dla n iej szc zę śc ia ; lecz 

te jże  sam ej ch w ili postanow iła n ig d y  nie
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w y ja w ić  co się dzieje w  j e j  se rc u , n igd y 

nie h y c  je g o  żo n ą, c h o c b y  naw et ją  w y ­

b rał. C iąg le  K orn elia  po w tarzała  to co  j e j  

Z d zisła w  m ó w ił, ja k ie  ona m a n ad zieję: ta 

słu ch ała , życząc z serca szczęścia p rzy ja c ió ł­

c e ;  b o  jak k o lw iek  k och ała  Z d zis ła w a , K o r ­

nelia droższą je j  jed n a k  b y ła .

O  ja k że  się p rzeraziła  Jad w iga, ja k ie g o ź  

n ieznanego dozn ała u czu cia , g d y  pew n ego 

dnia Z d zisław  m iło ść  je j  sw oję w y ja w ił l 

Z m ięszan a, cóż m u odp ow ie? a le n areszcie 

po usilnych b ła g a n ia c h , zeb raw szy s iły , od ­

p o w ied ziała : że n ig d y  je g o  uczucia nie p o ­

d zieli; iż postanow iła n ig d y  za m ąż nie i ś ć ,  

i tego św ięcie d otrzym a; i je ż e li ch ce  n ie­

chęci w  je j  sercu  nie w zb u d zić , niechaj j e j  

n igd y o tern nie wspom ina. B iedny Z d zi­

sław  tak zaw iedzion y w  sw ych  n ajm ilszych  

w id o k ach , u czu ł okropną b o le ś ć : w szystko 

m u o d m ó w io n e, naw et n ad zieja  da lszego  

szczęścia. K ilka  dni u p ły n ę ło , a Z d zisław a 

nie w id ać. K orn elia  na ło n ie  p rzy ja c ió łk i 

sw e żale sk ład a ; ale w  sercu  nieszczęsnej 

Jadw igi cóż się d zia ło ?  P rzyzw ycza jo n a  

w szystko dzielić z p rzy ja c ió łk ą , teraz c a ły
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ciężar niedoli sam a jed n a  znosie musi. W  ta- 

kiem  sereu ja k  Jadw igi b y ła  jed n a k  o s ło d a , 

b o  chętnie po św ięcała  ca łe  szczęście dla 

K o rn e lii; ale czy  z ona tego  szczęścia k tórego 

się dla niej w y rze k a , b ęd zie kosztow ać? czy  

nienadarem nie czyn i tak  w ielką ofiarę? 

Stęsclm ion y Z d zisław  na n ow o pow raca. O d­

ż y ła  K o rn elia  tym  b a rd z ie j, ze teraz w ięce j 

nią zajęty, z nią rozm aw ia, Jadw igi unika. 

T a k  czas s c h o d z ił, do chw ili w y ja zd u  na 

w ieś. Jadw iga z radością op u szczała  m iasto: 

sądziła  ze na wsi w oln iej o d etch n ie , ze spa­

dnie ten ciężar tło czący  je j  serce: K orn elia  

p rzeciw n ie łz y  obfite w y le w a ; przeraza ją  

m yśl w y ja zd u  w K rakow skie. Z g a d ła  to 

Jadw iga i m ów iła  do n ie j: , ,a c h  koch an a 

p r z y ja c ió łk o , p o zostań , pozostań w lu b e m  c i 

m iejscu  : ja  sam a w ró cę  do m oich ro d zicó w ; 

nie oddalaj się od  m iłych  ci osób. A le K o r ­

nelia , i przez przyw iązanie do p rzy ja c ió łk i, 

i przez w rod zon ą każdej k o b ie cie  skrom ność, 

która nie pozw ala  okazać m ęzczyzn ie  p rzy ­

ch yln ości tak w id o czn ie , na to nie przysta ła .

Jadą zatem  —  p rzeb ieg ają  te sam e o k olice  

które przed rok iem  tak im się czarow n em i
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w y d a w a ły . T e ra z  w szystko p od  inną przed­

sta w ia  im się postacią : bo cóż je s t  po w ab n e 

dla oczu  p rzep ełn io n ych  łzam i? M atka Ja­

d w ig i n ie p o zn aje  córki. C o za  zm ian a! 

gdzież się po d zia ła  ta w e so ło ść , ten rum ie­

n ie c , ta żyw ość w  ocza ch ?  D o strzeg ła  że 

jakaś skryta  b o leść d ręczy  serce có rk i: bo  

có ż  się u k ry ć  m oże p rzed  okiem  matki?

W iejsk ie  zatrudn ien ia , s p a c e ry , ca ła  na­

tura przyodzian a w  now e ż y c ic , na ch w ilę  

o d św ieży ła  serce b ied n ych  p rzy ja c ió łek . Nie 

raz do siebie m a w ia ły : o czem uż pozna­

ły śm y  m iasto? czem u  nie d o syć  nam b y ło  

na n iew in n ych  uciech ach  w io sk i?  L ecz  za- 

pózne ju ż  b y ły  te u w a g i; ju ż  ob ie teraz i 

na wsi nie znajdą daw n ego szczęśc ia , da­

w n ej sw oliod y.

N adszedł 20 C zerw ca : b y ł  to dzień u ro­

dzin K orn elii. R azem  ze słoń cem  w stała 

J a d w ig a , pozn osiła  tysiące kw iatów , i niemi 

p rzy o zd o b iła  łó żk o  K o rn e lii; lecz stokroć 

droższy je szc ze  m iała dla n iej u p o m in ek : 

p o ło ży ła  go  na stoliczku p rzy  je j  łóżku. 

Jadw iga z n adzw yczajn ym  talentem  m alow ała 

m in ia tu ry , i ch ociaż w  w yko ń czen iu  m oże
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nie b y ła  ty le  d oskon ałą , ale podobieństw o 

u ch w yca ła  od r a z u ; w ym alo w a ła  zatem  Z d zi­

sław a z p a m ię c i, będąc je szc ze  w  W a rsza w ie , 

i tę m iniaturę o fiaro w ała  p rzy ja ció łce . O ch ! 

jak ież  urocze b y ło  przebudzen ie K o rn e lii, 

ileż łe z  obie w y la ły !  ale tą razą te łz y  b y ły  

s ło d k ie , b o  i Jadw iga w sw e m  pośw ięceniu 

zn ajd o w a ła  niepojętą rozkosz. O k o ło  p o łu ­

dnia słyszą  trzask b ic z a ; ktoś n ag le  zajeżdża 

na d zied zien iec; ciekaw i w szyscy  kto to b y ć  

m oże: w tem  drzwi się o tw ie ra ją , i w chodzi 

Z d zisław . T a k ,  Z d zisła w  ro zu m iał że n aj­

w iększą zrobi p rzy jem n o ść Jad w id ze, gdy 

pam iętać b ędzie o dniu urodzin K orn elii. 

W is to c ie  o cen iło  to serce b ied n ej Jadw igi; 

ale na ch w ilkę zagojon ą ranę na n ow o ro z­

d ra ż n iło , a K orn elią  w  ja k iż  n o w y b łą d  

w p ro w a d ziło ; ja k ie g o ż  szczęścia  d o zn aw a ła! 

Z a b a w ił dni k i lk a : razem  od b yw ali spacery. 

Jakże Z d zisław  um iał czu ć  piękności natury, 

ja k  te uczucia w y ja w ia ć ! jak że  zgodni w e 

w szystkich  m y śla c h , zdaniach z Jadw igą! 

P rzed  w yjazd em , ośm ielił się je szc ze  raz w y ­

n u rzyć  je j  sw oje  zam iary: b ła g a ł ,  p ro sił; 

lecz  zaw sze nadarem nie. Z  rozpaczą praw ie
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p o rzu cił te m ie js c a , w  które sprow adziła  go  

jeszcze  iskierka nadziei.

N adszedł swą koleją  na now o październ ik; 

czas p o w racać po d  W arszaw ę. Serce K o r ­

nelii b ije  z r a d o ś c i; Jadw iga tłum i sw ój ż a l , 

b y  nie sm ucić p r z y ja c ió łk i; postanow iła w ię­

c e j w  tam te stron y nie w ra c a ć , dopóki nie 

u leczy  zupełn ie sw ego  serca; lecz ja k  tę 

m yśl w y ja w ić  K o rn e lii?  M atka ju z  o w szyst- 

kicm  w ied zia ła , i odtąd tez n ie ja k ie j u lg i 

w  sw ych  cierpien iach dozn aw ała  Jadw iga. 

M atka, dobra m atka w szystko w ięc na siebie 

b ierze. P o w iad a : iź b ez córki ju z  się o b y ć  

nie m o ż e , źe p rzy  n iej pozostać m u si, c h o ­

ciaż tę zim ę. Z d u m iała  K o rn elia  w ie rzy ć  

tem u nie c h c e ; w krótce się jed n a k  niestety 

p rzek o n a ła , że się to ju ż  n ie odm ieni. O! kto 

k o c h a ł tak c z u le , ja k  się k o c h a ły  te dwie 

p rz y ja c ió łk i, a po kilku  latach w sp ólnego 

p o b y tu , p ierw szy  raz się ro z łą c za ł; po jm ie 

co c ie rp ia ły , ile w y la ły  łe z  p rzy  pożegnaniu.

I tę zim ę m iała K orn elia  przepędzie w W a r ­

szawie. G d y  ją  p ierw szy  raz u jrza ł Zdzisław , 

a u jrza ł b ez Jad w igi; jak ież o kazał zadzi­

w ienie. W ted y  dopiero w y g a sła  zupełn ie

U
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w szelka n a d z ie ja ; w tym kroku  Jadw igi w i­

dział tylko n iech ęć ku sobie. „  O !— m ów ił—  

„ w o la ła  się p o zb y ć  p rzy ja c ió łk i którą tak 

„ k o c h a ,  b y le  ty lko  u w o ln ić  się od  m ego 

„ w id o k u — n iew dzięczna! “  Zaw sze go jed n ak  

ja k iś  p o ciąg p ro w ad ził w  dom rodziców  K o r­

n e lii:  z nią je szc ze  rozm aw iał o Jadw idze; 

a tak n ie zn a czn ie , rozum iejąc że zaw sze ko­

ch a  J ad w ig ę, p rzyw iązał się do K orn elii. 

N ie b y ła to  m oże ta żyw a  pierw sza m iło ść; 

ale czu le  p rzy w ią za n ie , ugrun tow ane na sza­

cun ku. T ą  razą b y ł  szc zę ś liw szy : z chęcią 

go  p rzy ję to . W  jak ich że  czu ły ch  w yrazach  

m alo w ała  K orn elia  p rzy ja c ió łce  sw oje  szczę­

śc ie ! nie w ied zia ła  że j e j  go  b y ła  winna. 

Jadw iga c zu ła  to szczęście z c a łe j m ocy du­

s z y ; sama w  w łasn ych  oczach  p o d w yższy ła  

się. O ch  ! pośw ięcen ie uczyn ion e dobrow olnie 

z w łasn eg o  szc zę śc ia , ma coś w  sobie tak 

w ie lk ie g o , szc zy tn e g o , że konieczn ie p o cie­

szyć  m u si; un ieszczęśliw ić nie m oże.

D zień  ślubu K orn elii i Zdzisław a ju ż  b y ł  

w yzn aczon y. P isze K orn elia  do p rzy ja c ió łk i, 

a b y  p rzy b y w a ła  j e j  to w a rzyszyć  przy ołtarzu; 

a b y  w  tej ch w ili tak w ażn ej w ży c iu , m iała
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przy sobie najdroższą osobę dla serca sw ego. 

Jadw iga w ym aw ia się słab ością  zdrow ia m a­

tki , b o  jeszcze  nie n ab yła  dość s iły  i m ęztwa 

og ląd ać Z d z is ła w a , Z dzisław a który ju ż  n i­

g d y  do niej n ależeć nie b ę d z ie , którego ko­

chać odtąd b y ło b y  w ystępkiem .

N igd y jed n a k  w span iała  Jadw iga nie dała 

poznać p r z y ja c ió łc e , czeg o  się dla niej w y ­

rzekła  ; i z tą tajem nicą w stąp iłab y do grob u , 

g d y b y  nie tra f p e w ien , który w szystko od­

k ry ł. W  kilka lat p o  zam ęźciu , przyjeżdża 

K orn elia  do dom u rodziców  Jadw igi: nie

zastaje p rzy ja c ió łk i: w yszła  zm atką na p rze­

chadzkę. P rosto idzie do j e j  p o k o ju ; zw ie­

dza tam  każdy k ą c ik ; w szystko je j  na pa­

m ięć przyw odzi dawne c z a s y , lube w sp o­

mnienia m łod ości. Zbliża się do stoliczka 

Jadw igi: na nim spostrzega dziennik ręką 

p rzy jació łk i k re ś lo n y ; przeb iega go  c h ciw ie , 

b ez o b a w y , bo  dla przyjaz'ni jestże  ja k a  ta­

jem n ica ?  rada że skróci chw ile oczek iw an ia, 

że się d o w ie , ja k  spędzała czas Jadw iga od 

niej oddalona. N a cóż n atrafia, czegóż się 

dow iaduje? łz y  sp ływ a ją  po papierze. W tem  

n agle w b iega  Jadw iga —  ch ce się rzucie w  o b ­
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ję c ia  p rzy ja ció łk i ; lecz sp ostrzegłszy  dzien­

nik w  je j  ręk u , p rzerażo n a , usiłu je w yrw a ć  

go  z je j  r ę k i— nie czas ju z  b y ło  . . . .  K ornelia  

zam iast w  o b ję c ia , rzuca się do n ó g , i oka­

zu je  w  n ajżyw szych  w yrazach  sw oję w dzię­

czność za takie pośw ięcen ie. ,,O c h !— pow ta­

rzała  k ilkakrotnie tyś się —  dla mnie w yrze k ła  

„n a jm ilszych  u czu ć 5 tyś mi w ięcej niż życie  

„ o d d a ła ,  b o  serce n iezrów nane Z d z is ła w a , 

„ k tó r e  p ierw ej w y łączn ie  do ciebie n ależało , 

„ i  nie p o zw oliłaś naw et abym  ci za nie po­

d z ię k o w a ła !  O ! zn ajdziesz nagrodę u T e g o , 

„ k tó r y  sam je d y n ie  podobn e czyn y  nagradzać 

„ p o tra fi. “  O dtąd te p rzy ja c ió łk i ściślejszy 

je sz c z e  w ę ze ł p o łą c z y ł:  b o  uczucie w d zięcz­

ności, d rogie dla każdego szlachetnego serca, 

p rzy łą c zy ło  się je sz c z e  do uczucia tk liw ej 

p rzyjaźn i.

Antonina J .
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S O N E T .

L îKowKiT, ty się śmiejesz, kochana dziecino, 

Jui każdy chętnie z tobą bawi się i śmieje}
A jeśli drobną perlę twe oczko w yleje,
Każdemu żal—a mamie ledwie Izy nie płyną.

Słodkie te chwilki prędko, mój Leonku, miną; 
Nim razy kilkanaście wiosna odm łodnieje, 
Niestety! jui cię nowre spotkają koleje,
Nawet wspomnienia latek anielskich zagina.

Ig ra j, igraj Leonku, pókiś jeszcze dziecię,
Póki zdała od ciebie namiętności burza:
O! zaledwie raz tylko spłoniesz przy kobiecie,

Poznasz, ileto cierni w  tym czarownym kwiecie; 
Poznasz, jak niebo szczęścia prędko się zachmurza, 
I w  gorzkiej odczarowań toni nas zanurza.

Wiktoryn Zieliński.
P aździernik

1835.
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G s f c 0J

11 e  d  y  d la  m n ie  n a  ś w ie c ie  n ic  j u i  n ie

zostało,

Coby mi drogie'm b y ło , coby mnie kochało ; 
K ied y ojciec i m atka, i rodzina cała,
Do nadziemskich wieczności krain uleciała; 
K iedy c i , co się niegdyś przyjaciółmi zw ali,
W  innych kolejach losu zmiennemi się stali: 
Jeden tylko przyjaciel pozostał mi stały . . .
Lecz nie byłto już człowiek—był nim piesek mały....

Teofil Nowosielski.
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(  Z RYCINĄ ) .

9
^C^m̂ y c i e  k ob iety  je st zw ierściad ło , w k ló -  

rem  się b ez  ustanku od b ija ją  ty lko  rysy  u lu­

bion ych  j e j  o só b ; jestto  czarodziejski kw iat, 

który  w szystkich  serca i o czy  za jm u je , dla 

w szystkich  staje się ro zk o szą , a jed n ak  p rzy  

tak w ielk ie j sile n iew ystarcza  sam dla siebie, 

i niknie w  sam otności. Jestto piękna gw iazda 

tym  szczeg ó ln ie jsza , ze blask sw ój ma je d y ­

nie z oczu  patrzących. Jestestwo kobie'ty 

zasadza się ua j e j  sercu. W  niem  zaw arte
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uczucie delikatne i siln e , płom ień który  przy 

niewinności staje się dla n iej rozkoszą , prze­

znaczeniem , i razem  w ęzłem  tow arzystw a. 

T k liw o ścią  tylko ży je  kobieta. C zęsto w p o­

stępowaniu p rzeczucie czystego  je j  serca le­

p ie j nią rozrządzi, aniżeli rada rozum u n aj­

dalej p rzew id u jącego. W szystk ie  w ład ze je j  

duszy m ogą b y ć  na chw ilę uśpione; lecz serce 

p rzez c a ły  c ią g  życia  m usi b y ć  czyn n e, m usi 

b y ć  zajęte ja k im  przedm iotem  k tó ryb y  sta­

n o w ił ży w io ł j e j  u czu ć: inaczej kob ieta  traci 

c a ły  swój urok, i, mimo cnót sw oich i w dzię­

k ó w , n ie będzie m iała w  sobie tej tajem nej 

w ła d z y , przed którą rozum  upada.

T a k  w  wiośnie d n i, nim niewinna dziew ica 

u czu je  płom ień  m iło ści: podziela tk liw ość 

sw oję  pom iędzy m atkę, o jc a , rodzeń stw o i 

p rzy ja c ió ł. P iękn e jest je j  serce ile razy  

w n ie m  odb ije się m ajow y p o ran ek, lazurow e 

n ie b a , kw ieciste łą k i, zdrój zw ierściadlany, i 

g ło s  słow ika za ję czy . W tenczas n ajlep ie j 

sym p atyzu je  z m yślą przyrodzenia. W te n ­

czas m yśl je j  niewinna ulata w n ie b o ,ja k  anioł 

w  sw oje m ieszkanie. W ten czas piersią c z y ­

stą ch cia łab y  całą  ziem ię og arn ą ć; i w tenczas
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pierw szy raz słodka tęschnota mówi je j  nie­

znajom ym  gło sem  do duszy, głosem  prze­

zn aczen ia, że je j  życie  nie je st dla n iej na 

ziemi.

D aleko p iękn iejsze serce kobiety, kiedy je  

zajm ie po raz pierw szy niew inna, czysta m i­

ło ś ć , ta go rączka  m ło d o śc i, ta po ezya  życia. 

O dtąd ch w ila  szczęścia zostanie je j  p rzyto­

mną do zgonu. K a żd e b ic ie  serca poi ją  

rozkoszą. W szystkie m yśli, w szystkie ma­

rzenia, w je d n ę  m yśl sp ływ ają , a tym  ostatnim  

je j  celem , ostatnią chęcią  , m yślą, m arzeniem , 

je st te n , do którego uczucie ma ją  przyw ią­

zać do grob u .

W  takim  stanie d oczeka chw ili z łą c ze n ia : 

a je ś li zn ajdzie w  tow arzyszu życia  sw o je g o , 

co o nim przed ślubem  m a rzy ła ; jeśli je j  

dusza, w  której od m łodości ja k b y  w e śnie 

o d leg łe  b ły s k a ły  n ie b io sa , ta sama dusza 

dotknie się sw ych  niebios w  rzeczyw istości: 

p o w iedźcie w tedy w y  w szyscy  co się szczę- 

śliwem i n a zy w a cie , czyście w  ży c iu  uczuli 

podobną ro zk o sz , i c zy  niebo n azn aczyło  

dla ludzi w yższy  stopień szczęścia? Biada 

je j . jeśli to życie  zg a śn ie , w  którem  całe  swe
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nadzieje z a w a r ła ! Już ona nie ma łe z  na o- 

płakanie sw ej straty. S erce  je j  p rzep ełn io n e 

uczuciem  n ad zw yczajn ej ro z k o sz y , nagle 

potdm  dotknięte b oleścią  n iep o ró w n an ą , g i­

nie odrazu lub gaśnie stopniam i. D latego  

sm utniejsze je s t  ży cie  m ło d e j, cn otliw ej w d o­

w y ,  która zn alazła  w  przedm iocie sw ych  

u czu c to , za czem  serce jjij go n iło . D rugi 

raz ju ż  nie spotka podobn ej o so b y , a c h o c b y  

ją  z temi sam em i p rzym iotam i, z tą samą 

naw et duszą, w yn a leźć  m o g ła ; ju ż  nie zo b a czy  

sw eg o  szczęśc ia , bo ju ż  zagasł, razom  z ży ­

ciem  m ę ża , w zrok  je j  oto czo n y urokiem  

d ziew iczego  m arzenia i p ierw szych  dziecin ­

n ych  uczuc. O bow iązek  m oraln y trzym a ją  

ty lko  p rzy  ż y c iu , i łą c z y  z ludźm i: b o  uczucie 

rozk oszy  co ją  silnie do ziem i w iązało, zn ik ło  

na zaw sze. W  lej boleści św iat m arzeij^na 

ch w ilę  je st dla n iej pociechą. P rz e s z ło ść , 

u łu d a  w spom nień, stawa je j  za rzeczyw istość. 

Ż y je  w tenczas pam ięcią i snam i sw oich roz­

k o szy ; sp o k o jn a , dopókąd z m arzeń nikt ją  

n ie przeb udzi. C a łe  je j  jestestw o w ybiega  

b e z  ustanku za gran ice ż y c ia , gdzie sp odzie­

wa się znow u u jrze ć  sw oję stratę. Jedno
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ty lko  im ię , słodkie im ię m atk i, ja k  g d y b y  

g ło s p rzy ja c ie la , co  w  n ieszczęściu  do nas 

ręce  w znosi— tak, to im ię p rzyciąga  ją  je szc ze  

do ziem i; i to ją  n ajczęściej z światem  godzi.

Z a m y ślo n a , m ając u stóp dziatki sw oje 

zajęte niew inną za b a w k ą ; jedną p o ło w ą sw o­

je g o  jestestw a je s t p rzy  n ich, a drugą w  da­

lekich  nadziem skich krajach . M yśli j e j ,  jak  

bańki którem i je j  dzieci się b a w ią , w zn ie­

sione w y s o k o , trącają zaw sze o sklepienie 

n ieb io s, o w yro k  przezn aczenia, i spadają w e 

łzach . Ale kiedy sp o jrzy  na dzieci sw o je—  

m iłość zon y ginie p rzed  uczuciam i m atki. 

T k liw o ść  m acierzyń ska  przem aga nad je j  

sercem . T a  jed n a  rozkosz zacie'ra w  niej 

pow oli m yśl o stracie. Zczasem  pam ięć sła ­

b nie; w rażenia nie ty le  dotkliw e; a tak zw olna 

zal za zginionem  szczęściem  zm niejsza się i 

u sta je: jed n a k  do śm ierci pozostanie na dnie 

duszy tęschnota ta jem n a, m yśl g o rz k a , która 

w zbudzona n ajm niejszem  w spom nieniem , w y ­

b u ch a  b oleścią  gw ałtow n ą.—  T a k ie  jest życie 

w d o w y, je że li c iąg  m arzeń i sn ów , rzeczy  w i­

stem życiem  n azw ać m ożna.

Antoni J. Szabrański.
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a  m e  k w ia t y  m a lu je s z : d z iw n a  t o  r o b o t a  ;

Cóż na tein zyska ludzkość, nauka lub cnota. 
Taki zarzut zrobiono raz lubej Antosi,
Co wdzięki córek Flory na papier przenosi.
Na to skromna dziewica tak odpowiedziała: 
Gdym  raz pierwszy z natury kwiatek malowała, 
(Cyłto wonny lijołek co się w  trawie kryje) 
Rzekłam: jak on’  szczęśliwy ze w ukryciu żyje!
1 odtychczas jedynie pochwał serca chciw a, 
Żyję w cichej ustroni, i jestem szczęśliwa. 
W zięłam  różę pod pędzel, pomyślałam sobie: 
Piękna ale znikoma; ja ją trwałą zrobię. 
rl  em cnota dla człowieka, czem pędzel dla róży: 
Nieprawdaż, że się cnocie i kwiatek przysłuży?

Stanisław z Dzikowa.
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WYJĄTEK Z POWIEŚCI

p o d  t y t u ł e m :

Y mnie nie kochasz, Edwinie! ja w c z o r a  

Długo błądziłam na brzegach jeziora,
I ku tej górze, i ku temu gaju ,
Z  którego strumień w dolinę się toczy ;
Blizko zarośli, gdzie podług zwyczaju 
Najprzód się nasze spotykają oczy.
Biegnę, spoglądam , lecz nie widać wcale 
Ni konia tw ego, ni szkarłatnej szaty;
Zbieram maliny i piękniejsze kwiaty ,

1  piosneczkami na ciebie się żalę;

B E LI  N A.

12
http://rcin.org.pl



( 134 )

Ale napróżno. Już przeminął ranek, 
Słońce południem paliło na niebie:
Pełny kosz m alin, najpiękniejszy wianek; 
Czekałam długo —  a nie było ciebie. 

Potem , stanąwszy na wysokim szczycie, 
Tam, patrz, usiadłam na skały ułamku, 
I oko moje utopiłam w zamku.
Ach ! wtenczas chętnie oddałabym życie , 
By zostać ptaszkiem co pow ietrze porze , 
Podleeić w yżej, przejrzeć się w jeziorze,

] aż do murów, precz, precz, pomaleńku, 
Dopłynąć g ó rą , usiąść na okienku; 
Najprzód ci z żalem o sobie powiedzieć, 
Potem się o twej miłości dowiedzieć;
A  gdyby serce dla mnie skamieniało ,
Na skrzydłach górą wyrzucić się śmiało, 
Ale ku ziemi więcej nie popłynąć ;
T y  Ikoby m chciała , pod niebo wysoko. 
Gdzie nawet ludzkie nie doścignie oko ,
I jeszcze wyżej — wylecić i zginąć. 
M arzyłam , chodzę, łzę ocieram z oka ,
C o jednę zetrę, to druga wypłynie ; 
Tęschnota w piersiach jak rana głęboka; 
Spojrzę na piersi, lecz nie było rany; 
Tylko ty byłeś, ty, móy ukochany,

A ty mnie pcv no nic kochasz Edw inie!
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E  D W I N.

Spojrzyj w  to czoło chociaż ra z , Bel ino ! 
Spojrzyj w te oczy z których Izy mi płyną ! 
Kładź dłoń na serce bijące jak młotem ! 
Spytaj się serca, dla czego tak bije ;
Spytaj i duszy, a odpowiedz potem ,
■Czyja ta dusza, i to serce czyje.’’
W czora nie mogłem. Mój ojciec w chorobie 
Jęczał i prosił. Miałżem go porzucić,
Ażeby usta ucałować tobie ;
Siebie pocieszyć, a jego zasmucić!
Tegobyś sama nic żądała po mnie.
Przy nim, Belino , gdy ściskał z zapałem, 
G dy jęczał starzec , mówił nieprzytomnie; 
T ybyś z boleści zapomniała o mnie ;
A ja przytomny tu duszą, tam ciałem ,
0  tobie tylko przy ojcu myślałem ,
1 łza ognista oczy mi paliła . ,  .
Nie ! to nieprawda co ja powiedziałem :
Bo jeszcze na mnie, niewicrnico m iła, 
Patrzysz, i jeszcze twTe serce nie wierzy !
Pan tylu panów ! pan tylu rycerzy !
Ja dziedzic zamków, złota, i szkarłatów, 
Miałbym , bez czucia w dzień i nocną dobą , 
Błąkać po boru i gonić za tobą ,
Dla twoich malin i dla garstki kwiatów !

( 135 )

http://rcin.org.pl



( 136 )

N ie, j l i ż . nie jestem te m , czem dawniej byłenl. 
Czy duch przy tobie zmysły moje mami 
Twemboskióm licem , twem spojrzeniem miłćm; 
Tak mnie zwycięża jak gdyby czarami.
Straciłem szczęście, spokojność straciłem ; 
Tęschnota w  sercu, a serce się lęka ,
I dziwna rzewność — Ja jak dawniej zbrojny *
Ja dziś nikczemnik , niezdatny do w ojny,
Nie wierzę sobie, osłabła mi ręka ,
D o krw i, do boju nie mam takiej chęci;

W  ściekłość ucichła , i dusza zamarła —
A c h ! tyś mi wszystko z ramienia, z pamięci,
I z duszy m ojej, Belino, wydarła.
Jeszcze do tylu nieszczęść i zgryzoty *
Myśl w tajemnice z drżeniem się zacieka.
Sam siebie pytam: czyś córką człowieka ,
Czyli te'i jakiej nadziemskiej istoty !
W szak ja nic twego nie znam prócz imienia ; 
Dom  , twoje miano , krewni i rodzice ,
W szystkoś pokryła w jakieś tajemnice.
Często mi w trwodze przychodzą marzenia ,
Żeś ty królowa nadludzkiej urody ,
Której królestwem jest kwiecista łą k a ,
Której duch strzeże gaików i Avody ,
J nad brzegami jeziora się b łąka;
Żeś ty dziewicą zaklętą w pustyni ,
W  ciele anielskićm a z duszą potworu ,
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Z  duszą co dotąd ma jęczyć po bor u ,
Aż miłośnika szaleńcem uczyni.
Dlaczegóż dla mnie chcesz zostać tajemną ?
C z y  córce Strzelca , czy biednej pasterce , 

Dochow am  tobie najwierniejsze serce.
Próżno ukrywasz ubóstwo przedemną, 
Bogactw o, nędza, dla mnie wszjstkojedno. 
Mialżebym ciebie przenosić nad złoto !
Ale ty piękna , nieznana istoto 
Spojrzyj na siebie ! — ty nie jesteś biedną:
Na tobie szaty nie biednej dziewczyny ,
Lecz księżny stroie: króleskie dostatki,
Srebrne bisiory, złote pajęczyny,
N a głowie błyszczą brylantowe kwiatki.
Ja, ile razy obejmę w  ramiona,
Całuję n ogi, ręce, usta tw oje,
I ciało piękne przyciskam do łona ;
Ach ! tyle razy tajemnie się boię ,
Dreszcz święty w kościach choć i miłość czuię , 
Jakby przed Bogiem kiedy zagrzmi z nieba.
Ja twych ubiorów i mów nie pojmuję.
I pocóż tobie tajemnicy trzeba ?
T y  wiesz najlepiej: ja kocham cię tyle ,
I ty mnie kochasz. Poco w puszczy głuchej 
Szukać się wzajem , i przepędzać chwile 
Na łzach miłości jak zaklęte duchy,
Zawsze samotnie , zawrsze pokryjomu ?

12*
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Daj sama pomoc dla marzeń niepewnych , 
Powiedz mi słowo, zaprowadź do domu ,
Do twych rodziców , lub do twoich krewnych. 
Pote'm zstąp, piękna, w rycerza podwoje:
Zamki Prokopów otworem ci stoją,
U nóg ci złożę co tylko jest moje.
Zostań kochanką, żoną, panią moją:
G d y tu nie wierzysz rycerskiemu słow u,
W ięc w  zamku odbierz moje przywiązanie ; 
Tylko twych ojców , twój ród i mieszkanie 
Odkryj Belino ! T y  milczysz , i znowu 
Zalewasz lica wstydu płomieniami;
Ł zy  znowu ! znowu zabijasz mnie łzami! 
W strzym aj, ja o nic nie pytam już ciebie.

B E LI  N A.

Nie ! ty nie kochasz Pana Boga w niebie.
Na ten poranek, pomnisz, niewdzięczniku ! 
Kiedyś na łowach zbłąkany przypadkiem , 
Ujrzał mnie sarnę pierwszy raz w gaiku ;
Niebo przysięgi pozostało świadkiem,
Bo w tenczas łzami mojemi zmiękczony ,
I proźbą czułą, w miłości zapale,

Przysiągłeś milczyć i nie pytać wcale 
O dom m ój, ojców lub ojczyste strony:
A  teraz pytasz ! nie wierzysz ! — Nie mogę.
O n , gdy tajemną pokazywał drogę,
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W y m ó g ł, przysięgłam że o jego domu 
I ornym rodzie nie wspomnę nikomu ;
K to ? Ach ja tohie powiedzieć gotowa 
I grzech. Wszak zawsze jesteśmy najszczersi; 
Lecz tylko tego jednego mi słowa 
Całą miłością niedobędziesz.zpiersi. 
Zaruilkniej, badaj, w badaniu myśl zginie — 
S łow a, uściski stawiaj po k o le i:
Pozbierasz miłość , nie spotkasz nadziei;
Bo nam nadzieja we łzy się rozpłynie.
A ch ! dziś ja płaczę , ja nieszczęścia dziecię !
A  dawniej! czemuż nie żyję na świecie,
Jak kiedyś żyłam przed tobą, Edwinie? 
Szczęśliwa wtenczas, od ciebie nieznana s
0  jak rozkoszne przepędzałam chwile !
Rosa kroplami srebrząca od rana ,
1 złotem strojne nad wodą motyle ,
J kwiatki i) we na pośrodku łą k i,
Haftowne jakby w klejnoty kobierce ,
Muszle jeziorne, w pow ietrzu skow ronki, 
Bawiły niegdyś niemowlęce serce.
Dziś , już zginęły jeziora i błonic!
Skow ronki skrzydłem topiące się w  niebie ,
Zginęły dla mnie ! a jeśli co gonię
Myślą — to smutek, a sercem to ciebie! —
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Zamilkli. Edwin ciska na dziewicę 
Pożerające i ostre spojrzenia :
Fragnie jej z serca wydrzeć tajemnicę,
Gromadzi w duszy stówa i wspomnienia ;
Myśli migocą jakby błyskawice ,
Serce goreje jakby od płomienia :
T ak, nieruchom y, w sobie zatopiony,
Patrzy , nie widzi — słucha, a niesłyszy —
W tem  jękło echo — Aż do leśnej ciszy 
Rozbija wrzawę. Grzmią zdaleka dzwony — 
Szczęk mieczów — głosy walczących rycerzy. 
Ocknął się Edwin — spojrzał i nie wierzy — 
Jeszcze spogląda — Z  zamku słup płomieni 
Jak góra ognia. W  około niej wije 
Dym ożywione, wężowate szyje,
I bucha w niebo które się czerwieni.
Zmartwiał —  skamieniał — stoi jakby skała , 
Ocknie się znowu, i na konia skoczy.
Pędzi jak z tuku wyrzucona strzała ,
W  locie do zamku przyrosły mu oczy ;
Pragnie oczyma boleści i zgrozy 
Przebić i mury i ogień — Przebija —
Nie wierzy — widzi — już ładowne wozy 
W yciągłyz bramy. Przy nich się uwija 
Tłum  zbrojnych. Zadrżał, zrozumiał — To oni 
Chciałby piorunem zostać do pogoni, 
Zatrzymać wszystkich, zamordować w progu.
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Giną mu z oczu! — On od zamku zdała 
Złorzeczy zbójcom i sobie i Bogu 
Spogląda jeszcze, — wicia się zapala —
Buja do kola płomienistem czołem ,
Już się przechyla z trzaskającym grzmotem 
Runęła z murów , i wyrzygła potem 
Skrami złotemi i czarnym popiołem.

Antoni J. Szabrański.
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■ ■ a w c * '

a  J mi te róże, da] dziecię kochane* 
Jeszcze dość znajdziesz , nim "wrócisz do chatki:
A  czyje lica tak piękne, rum iane,
K to sam jak kwiatek i na cóż mu kwiatki ?

Żywszy rumieniec pokrył twarz maleńkiej *
Na piękne kwiaty mile spoglądała,
Potem do drugiej zabrała je ręki *
I nic nie mówiąc w oddaleniu stała.

„Czegóż więc myślisz? dajże mi kochanie ,
Dam ci jabłuszko, jak ty słodkie , zdrowe. —
,, O ! nie, tych kwiatków niemogę dać panie, —• 
Choćbyś dał dziesięć i jeszcze połowę. “

„  Kiedyś uparta i nieubłagana
W ięc masz pięć groszy, pięknych jak dukaty. “
Dziecię spojrzało na pieniądz, na pana,
I mocniej w ręku zatrzymało kwiaty.—
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„N ie , panie, nie dam , pierwszeto w tern lecie 
W  moim ogródku rozkwitnęły kw iatki;
Dzisiaj róż za nic nie dałabym w s'wiecie ,
I dla kochanej zerwałam je matki. “

„Ślicznie dziewczynko — rzeknie pan zdziwiony-? 
Stałość jest zawsze pięknej duszy znamię,
A za pięć groszy kup wstążki zielonej,
Zwiąż nią swój bukiet i zanieś go mamie, “ i

Walentyna. T.
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przebierasz rączką nieme arfy strony 
I wywabiasz z nich boskich tonów miliony ;

Nie wiem co mnie zachwyca:

Czy dźwięk arfy, czy twe lica ? .. .

Tylko po wytopionem z czucia morzu płynę 
W  jakąś górną, nieznaną niebiańską krainę —

T y  w tem opuszczasz strony ,
A  jam nieba pozbawiony: —

Ale zhudzon z marzenia , gdy spojrzę na Ciebie; 
W idzę znowu anioła i czuję żem w niebie . . .

Teofil Nqivosielski.
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Z DZIENNIKA PODRÓŻY (*).

n użącej i szyb kiej podróży, od  ujścia 

E lb y , przez H anow erskie pustynie, do zalu­

dnionych i p rzem ysłem  kw itn ących  b rzegów  

ł le n u , stanęliśm y, na początku lipca, w m ie ­

ście D y sse ld o rf, dokąd zm ierzałem  dla zw ie­

dzenia zaw ołan ego  instytutu m oralnie zanie­

dbanych d z ie c i , p rzez h rab iego  von der

(*) Fryd. Hr. Skarbek odbyt w r. 1 82 8  po­
dróż po niektórych krajach Europy w zamiarze 
zwiedzenia zakładów dla ubogich i więzień. W  r. 
i83o ogłosi! drukiem zdanie sprawy z tej podró­
ży .— Następujący ułamek jest wyjęty z części nie- 
drukowanej dziennika tejże podróży.
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R ecke, w  dawnym  klasztorze T rap istów  w D ys- 

selthal, o ćw ierć mtli od p o w yższego  miasta, 

zało żon ego . Z a ję ty  jeszcze  m iłem  w rażeniem  

ja k ie  na m nie u czyn ił w idok kilkuset dzieci, 

w cześn ie z zaw odu zepsucia na drogę o b o ­

w iązków  tow arzyskich  z w ró co n y c h , pośpie­

szyłem  nad brzegi R en u, gdzie od gło s dzw o­

nu z w o ły w a ł podróżujących  ch cących  wsiąść 

na statek p arow y, z K olo n ii do N im egi p ły ­

n ą c y , który  w  dniu jed n y m  dw adzieścia 

b lisko m il p r z e b ie g a , i jeszcze  k ilka  razy  

p rzy b ija  do b rz e g u , a b y  z różn ych  m ięjsc 

p o d różn ych  zabierać.

D zień  b y ł  n ajp o go d n iejszy  a b ez upału. 

M ogąca ch w ilę próżn iactw u pośw ięcić ludność 

m iasta b ie g ła  na brze'g w sp an iałej rzek i na 

o d g ło s  d zw o n u , który zb liżanie się parow ego 

statku zap ow iad ał; bo  ten rod zaj żeg lu gi b y ł  

je sz c z e  w ów czas (1828) now ością. Na ja ­

snym  przestw orze doliny w  której Ren p łyn ie , 

w idać b y ło  zdaleka łód ź potężn ą, p rzew yż­

szającą w ielkością  i szybkością  b iegu, w szyst­

k ie otaczające ją  łod zie  i c zó łn a , pędzącą ku 

nam  siłą tej pary, której ukryte w  statku działa­

nie w yd aw ało  się tylko  przez gęsty  czarn y  dym ,
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ro zb ija ją c y  się ze sterczącego  nad łodzią 

kom ina pod ja sn y  b łę k it n ie b a , a b y  dow ieść 

poniekąd p rzem o cy  ja k ą  ogień  nad w odą zape­

w n ie sobie potrafił. G d y  b liże j b rze g u  b y ł  sta­

te k , usłyszan o w yp u szczen ie  pary o tw o rem } 

k łę b y  dvm u p rzestały  w y d o b y w a ć  się z żelaz­

n ego  kom ina}ustaw ały stopniow o w  ru ch u  sw o­

im  dwa ogrom n e koła  parą p o ru szan e, po d ob ­

nie ja k  ustaje ruch k o ła  m łyń skiego po zasta­

w ieniu w ody; a statek z takim  dopiero łoskotem  

b iją c y  kręgi na b ystre j w odzie, a b y  p rze- 

m ódz siłę która szyb kiem u  b ie go w i je g o  o- 

pór sta w ia ła , cicho i zw o ln a , ja k  m ała łódź 

ry b a c k a , za b iegiem  rzek i, pow ażn ie do n a­

szego  p rz y b ił b rzegu .

Pie'rw szy raz w  życiu  zdarzało mi się sia­

dać na statek p a ro w y } n ie d ziw , je że li n ad­

zw ycza jn o ść  w rażeń ja k ie  ta żeg lu g a  na u - 

m yśle  m oim  u c z y n iła , p e w n e , że tak rzek ę , 

p o ety ck ie  uniesienie w  duszy w zb u d ziła  } że 

ją  za ję ła  tak źyw em  i tak m iłem  u czu ciem , 

iż potrzebą się stało dla m n ie , w y la ć  na pa­

p ie r , w  sam ej chw ili doznanego w rażen ia, 

m yśli i u czu cia  którenti b y łe m  zajęty.
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K rótka  chw ila u p ły n ę ła , a w szyscy  zajęli 

m iejsca sw oje na sta tk u ; ludzie pracy i p o ­

trzeb y , k tórzy  nie m ogą tracie czasu na od ­

daniu się słodkim  w rażeniom  piękn ości na­

tury i sztu k i, ani są usposobieni do p o jm o ­

w ania ic h : w  je d n e j p o ło w ie  statku zajęci 

to ż e g lu g ą , to pilnow aniem  p rzew o żon ych  

to w a ró w , lub m y ślą cy , w  czasie n ieczyn n o- 

ści sw ojej w  p o d ró ż y , o zab iegach  i pracach  

jak iem i się po w ysadzeniu  na ląd zajm ą; 

ludzie u czu c i z b y tk u , na d ru giej pięknie 

p rzystro jo n ej części statku , oddani w ra że­

niom  o b ecn e j c b w il i , niem i za ję c i, um ieją- 

c y  p o jm o w ać i czu c w yższe przyjem ności p o­

ż y c ia , posiłk iem  nie ciała  lecz  duszy będące. 

Ściągn ion o na p o k ła d  m ost ruch om y na 

b rzeg  do w siadania p rzerzu co n y ; zam knięta 

klapa w ięzi p a rę , i zm usza ją  do w yw arcia  

c a łe j  s iły  sw ojej na m ach in ę, która zaludn io­

n y statek w  go d zin  kilkanaście do inn ego 

p rzen iesie k r a ju , o b cych  z sobą p o łą czy  lu ­

d z i, ty le  życzeń  sp e łn i, ty lu  podróżom  ce l 

p o ło ż y , ty le  m iłych  u czu c p o w itan ia, p o ­

w rotu , poznania i c ie k a w o ś c i, w zbudzi i za ­

spokoi.
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Biją kola  statku w  spienione w a ły , a ło ­

skot ic h , zdaje się dla tego tylko o b ija ć  się 

'o uszy n a sze , a b yśm y za głu szo n eg o  gw aru 

i pospolitych  o d g ło só w  na lądzie nie słyszeli, 

abyśm y w raz z naszym  statkiem  zu p ełn y  

rozb rat z opuszczoną ziem ią u czyn ili, i 

w y łą c zn ie  się skutkom  i w rażeniom  w o d y , 

p ary  i żeg lu gi, oddali. Jakże się nie unieść 

nad pospolitość ziem skiego p o b y tu , k ied y  

niem al orła  lotem  po su w am y się naprzód 

po p łyn n ej przestrzeni! G óry  i d o lin y , w sie 

i m iasta, k ra je  c a le ,  m ijają  przede m ną na 

lew o i p ra w o ; zdaje się w  u łu d ze n iu , że ten 

tak szyb ko p ły n ą c y  sta te k , jest nieruchom ą 

dla m nie w id o w n ią , z k tórej poglądam  na 

przesuw ające się przede mną sied zib y ludz­

k ie ; które uciekają  z rozkoszą  i nędzą sw oją, 

abym  je d n e j nie p o za zd ro śc ił, a drugą się nie 

za sm u cił; zn ikają ja k  sn y zw o d n icze , które 

pieszczą p rzez  chw ilę w yo b ra źn ię , a żadne­

go  po sobie nie zostaw iają śladu.

T u  m nie za ją ł p iękn y w id o k : ch cia łb ym  

-schw ycie je g o  p o w a b y . Jakieto piękne o- 

św iecen ie! ja k  kształtna tam b u d o w a ! ja k  

św ieże m u r a w y J .. . .  Już ich niem asz —  oło

13*
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p ło n n y  p ia sek , zn ęd zn iałe k rze w in y , liche 

b u d ow y. O  jak iżto  ob ra z życia ! ledw o 

żem  m ó g ł u ch w y cić  w rażenie —  a ju ż  zn ik ło ! 

ledw om  u c zu ł rozkosz —  a ju ż  m inęła! P iękn e 

ustąpiło  b rzy d k ie m u ; p o cieszające sm ucące­

m u . . . .  i m y ch cem y  sądzić o rze c za c h ; sta­

n o w cze  o n ich  dać zd an ie! m ogęż spam ię­

ta ć  com  w id ział d o p ie ro , i co  je szc ze  w i­

d zieć b ęd ę?  Z  c a łe g o  potoku  w ie k ó w , ch w i­

la ty lk o  życia  je s t  dla m nie na z ie m i; a ja -  

b y m  c h cia ł w  n iej p o zn ać w szystko nad 

c zem  w iek i p r a c o w a ły ; sądzić o tem  co t y ­

siąca lat je s t  d ziełem ! T u  patrzę na okolicę 

p rzy  słon eczn em  ś w ie t le : w szystko jasn e i 

w id o c zn e , niem asz pom roki ani z łu d z e n ia .. .  

lecz w  ż y c iu ! gdzieżto  p rzyśw ieca  sam o 

św iatło p ra w d y ?  gdzież niem asz p o k ry c ia  i 

o b łu d y ?  Jleżto złudzeń , ileż uprzedzeń k ie­

r u je  w zrokiem  n aszej u w a g i! a  m y sądzim y 

i w y ro k u jem y  n ieodzow n ie.

Ścieśnion a para n adaje ru ch  k ołom  które, 

silnie b iją c  b a łw a n y , szyb ko naprzód statek 

p o su w a ją ; u k ryta  je s t  w  g łę b i je g o  siła któ­

ra nas p o p y ch a , i do celu  p o d róży  dopro­

w adzi. M ó głb y m  p rzesp ać te  ch w il k i lk a ,

C  1 5 0  )
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i ,  n ie w iedząc jak em  się do n iego  d o sta ł, 

w  innym  ob u d zić  się k ra ju  , i ledw o się na­

w et dom yśleć co mię n aprzód p o su n ęło , ja ­

ka siła m ię tam p r z e n io s ła .. .  Jleżto ra zy  p o ­

suw am y się w  ż y c iu ,  p ostęp ujem y naprzód, 

ch ełp im y  się z n aszych  postępów } a n ied o- 

strzegam y tych  k ilku  w ę g li, które w od ę 

w  parę za m ie n iły , i ru ch  w szystkiem u na­

d ały  !

P rzesu n ę ły  się w  ten m om ent przed e m ną 

zw aliska zam ku K a y s e rsw e r lh , tak ja k  czas 

k tóry  go zn iszczy ł. W y so k a  , o k rą g ła  w ie­

ża p rzeg ląd a  się w  R e n ie , św iadek u p ły n io - 

n ego  cza su , d zie ło  in n ych  lu d z i, dziś ju ż  

puste i n ieu żyteczn e ja k  ich  pam ięć.

G d y  n o w ość odbieYanych w rażeń i w i­

dzianych o k olic  tak m nie za ch w yca} m im o­

w oln ie spostrzegam  śp iących  m ajtków  któ­

rych , ani ło sk o t m a ch in y , ani pow ab podró»- 

ży  nie b u d zi. B liżej innie siedzi o ty ły  to ­

w a rzysz p o d ró ży , tak m ocno kotletem  i k ie­

liszkiem  reń skiego  w in a z a ję ty , że się n ic 

ani w idzieć ani s ły szeć  nie zdaje} a trzy  

robien iem  p o ń czo ch y  zajęte d a m y, tak ży ­

w ą plotkam i przeplataną prow adzą ro zm o w ę,
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że ich ani statek, ani H en , ani jo g o  ok o li­

ce b yn ajm n iej nie ob ch od zą. Sąto m oże 

w szystko rozsądniejsi ode m nie lu d zie , k tó­

rych  taki ja k  m nie sza ł nie o g a rn ą ł, k tó- 

rzyb y  się n aigraw ali ze m nie g d y b y  w ie­

dzieli com  tu n a p isa ł, i ja k  się nad p o sp oli- 

tem i dla nich rzeczam i u n o s z ę .. .  ale kto li­

mie h y c  sam z sobą w śród zg ie łku  lu d z i, 

tego za jm u je w szystko co do duszy przem a­

wi a ,  i w e w szystkiem  stosunku z życiem  

ludzkićm  szuka. G o d ziż  się szydzić z n iego 

za to, i odb ierać mu p o ciech ę ja k ą  w  sobie 

sam ym  zn ajd u je?  T y le  ży je m y  w śród in n ych  

i dla in n y ch , ty le  m a rn u jem y  czasu dla 

zw y c z a ju , dla pozoru  i opinii in n ych , iż k a­

żda chw ila  z sobą sam ym  straw io n a, osz­

czędzon ą w  życiu  naszem  zw ać się m oże.

Na lew o okazuje się nam m iasto O erd in gen  

z p iękn ym  k ościo łem . K ilka  tow arzyszek  

podróżyr, zm ierzają c  ku n iem u , opuszcza 

nasz statek, i siada na łó d k ę po nie p rzy b y ­

łą . C oraz dalej różn obarw n e ich u b iory  

od b ija ją  się w b łę k ic ie  w o d y , i drżą w  k rę ­

gach  które łó d k a  zw ija  po rze c e ; p o w iew a­

ją  chustkam i na znak p o żegn an ia  zn ajom ych
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m iędzy nami p o z o s t a ły c h .. . .  nie w iem  cze­

m u , ale ż y czy łb y m  sobie doznaw ać w  tej , 

chw ili sam ej p rzykrości rozstan ia; i w tem - 

b y  b y ła  s ło d y cz  n ie ja k a , g d y b y m  łzaw em  

okiem  p o glą d a ł za łó d k ą  k o łyszącą  się po 

w o d zie , z której b y  mi przyjazn a  ręka osta­

tnie pożegnanie p rzesy ła ła .

S ło ń ce  się zn iżało  ju ż  ku  za ch o d o w i: m ia­

sta W e s e l, S a n d , Rees i E m m erich ko le jn o  

przed  nami się o k a z a ły , a p rzy b y c ie  ce ln i­

ków  na nasz statek o zn ajm iło  n a m,  iż m a­

m y p rze b y ć  gran icę H ollandyi. W k ró tce  

potem  p rzy p ły n ę liśm y do m iejsca  gdzie się 

Ren na d w ie odn ogi d z ie li: je d n a  zach o­

w u je  nazw isko w sp an iałej rz e k i, druga p rzy­

biera nazw anie W a a l, i p ły n ie  ku m orzu. 

P ierw sza gin ie w  p ia sk a ch , druga unosi du­

m nie statki ku  m orzu ; przy u jściu  zapom i­

nają o R en ie a żeg lu ją  po W a a li;  a ta co, 

w końcu  d łu gieg o  b ie g u  sław n ej rzek i, p o­

w stała z ob fitych  w ód R en u , odnosi ch w ałę  

żeg lu gi i u żyteczn o ści; gdy te w od y których 

jest tylko odnogą, w b agnach  bez użytku giną. 

K tó ż nic w spom ni tutaj na tych św ietnych  

i d u m n ych , co ob cą  w zniesieni z a s łu g ą ,
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w zbudzają  podziwienie g m i n u ; gd y  ci na 

. których się w z n ie ś l i , zn ikają z Avidowiska 

św ia ta , i zapom n ien i, w  w łasn em  tylko su­

mieniu szukają n ag ro d y  i pociechy.

Nad zachodem  sło ń ca  p rzyp łyn ęliśm y do 

N im egi. Szeroko  ro zlew a ją  się p rzed  nią 

w o d y  rze k i, k tórej żeg lu gn e ram ię ku za­

ch od ow i się zw r a c a , i przez to kształci ja k ­

b y  w ielk ie  je z io r o , w  którego  ko ń cu  w zn o ­

si się m iasto , a je g o  b ia łe  rnury u w ień czo ­

ne c ie m n o -z ie lo n y m  liściem  kasztanów  i 

topoli ogro d ó w  sp a cern y ch , p rzeg ląd ają  się 

vr jasn em  w ó d  zw iercied le . Zadziw ia ją c e m  

je s t w rażenie ja k ie  na cudzoziem cu p ie rw - 

w szy  w stęp do h ollen d erskiego  m iasta c zy ­

n i: bu d ow a d o m ó w , ubiór lu d z i, ję zy k  k tó ­

rym  m ó w ią , i w szystko to co n ajprzód pod 

zm y sły  p o d p a d a , zu p ełn ie  je s t  odm ienne od 

tego co  w  N iem czech , w e F ran cyi i w in n y ch  

krajach  znam y. W rażen ie  to b ard zie j je s z ­

cze  za jm u je  tego kto tak ja k  j a ,  ze środka 

N iem iec, po d zien n ej że g lu d ze , bezpośrednio 

do h o llen d erskiego  p rzybija  b rze g u , i nie m o­

że tem sam em  dostrzedz tego  stopn iow e­

go p rzejścia  z je d n e g o  do dru giego k r a ju ,
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pr/y którem  się znam iona życia  to w a rzys­

k iego  obutlw óm  w ła ś c iw e , b lizk o  gran icy  

m ieszają z so b ą , i zw olna do odm ien nych  

kształtów  i zw ycza jó w  u m ysł przysposabiają.

K a żd y  podróżn y p rzy b y w a ją c y  do N im e- 

g i ,  b iegn ie  natychm iast do n ajw iększej m ie j­

scow ej c iek a w o ści, do tych zw alisk św iąty­

ni r z y m s k ie j, za czasó w  Juliusza C esara 

w zn ie sio n ej, które zdają się św iadczyć, iż 

kam ienne b u d o w y p rzez ludzi w ystaw ian e, 

są najtrw alszym  pom nikiem  ich p o tę g i, i 

same ty lk o , życie m ocarstw  i narodów  p rze­

trw ać m ogą ; że są trw alsze od ustaw  i tych  

zasad bytu  to w a rz y s k ie g o , które m y za tak 

stałe i n iew zruszon e nieraz p o czytu jem y.

W y ja z d  z N im e g id r o g ą  do U trechtu, w p ro ­

w adza cudzoziem ca w kraj zupełn ie odm ien­

n y  od tego w szystkiego co dotąd w id zia ł, 

k tóry  go b ard ziej je szc ze  za jm u je , ja k  od ­

m ienne kształtem  sw oim  m iasto. O g rom n y 

i nader w y go d n y  pow óz p o c z to w y , w iezie 

kilkunastu podróżn ych  po w ysokim  a dosyć 

w ązkim  w a le , który  doliny od za lew u  Renu 

c h ro n i, tak że w każdym  pow sta je  obaw a 

a b y  za n ajm n iejszem  zb oczen iem  k o n i , m i-
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m ow olnie w raz z niem i i w ozem  do doliny 

lub do w ody się nie p rze n ió s ł, zw łaszcza 

gd y  się p rzy jd zie  m ijać z innym  p o ja zd em , 

co się szczęściem  nader rzadko z d a rza , gdyż 

w ozow a ja z d a  n ajm niej pospolitym  je s t  śro­

dkiem  p rzew o zu  w H o lla n d y i. Na lew o p ły ­

nie odn oga R enu, a nad nią rozciągają  się 

zielon e b ło n ia ; na praw o ro z le g ła  ró w n in a, 

a w  niej p a stw isk a , o g r ó d k i, i pola na d ro­

bn e cząstki po d zie lon e i rożnem  zb ożem  

za ję te : w szystko p o przegrad zan e żyw em i

płotam i i d rze w a m i; w szystkie łączk i i pa- 

stew niki gęsto w ierzbin ą zasadzon e, a b y  

z g a łęzi tych drzew  m ieć faszynę do napra­

w y  w a łu  potrzebną. W śró d  tych  d ro b n ych  

p rzed zia łó w  w zn oszą  się dom ki w ieśniacze 

w  drobną c e g łę ,  b e z  ty n k u : przed  każdym  

o g r ó d e k , a w szęd zie  lak zew nątrz ja k  w ew ­

nątrz czystość najw iększa.

N iezadłu go  zjeżdża się p rzecież z n ie b e z­

p ieczn ego  w a łu , a p rzew iózłszy  się przez 

ram ię r z e k i,  po d jeżdża  się na w zgórze p ia­

szczyste, p rzy  którem  stoją dwie arm aty za­

w sze go lo w e do dania znaku przez w y strza ­

ły  osadom  dalej p o ło ż o n y m , o w zb ieran iu
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w o d y na R e n ie , znak który  dzw ony k ościo­

łó w  w szystkich paraflj natychm iast p ow tarza­

j ą ,  aby ostrzedz lu d z i, iż w oda której zie­

m ię w łasną w y d a r li, u siłu je  w rócic  do praw  

sw oich, i w yd rze ć  im  zd o b ycz  na n iej zro­

bioną.

T u ta j kraj m niej je s t p o w a b n y , dom ki 

uboższe lecz zaw sze c z y s te , grun t z ł y ,  po 

części sztuczną upraw ą leśn ą , to jest krza­

kam i ł o z y ,  b rzezin y  i dębiny z a ję ty , a w  u- 

rod zaj niej szych  m iejscach  drzew am i o w o co - 

w em i w szach ow nice zasad zo n y, a m iędzy 

drzew am i zboża zasiane.

M inąw szy m iasteczko W a ge n in g en  zm ie­

nia się zupełn ie o k o lic a : ustają d robn e p o ­

siadłości w łościan  w łaścic ie li z iem i, nastają 

w iększe dzielnice panów . O bszerniejszy j e ­

szcze od p ierw szego  dyliżans czeka na p o ­

dróżnych z dw óch traktów  p rzyb yw a ją cych  , 

i zabiera ich o k o ło  dw udziestu do U trech­

tu i Am szterdam u. W jeżd ża  się na drogę 

sztuczn ą, z drobn ych  ce g ie łe k  na kant w  gru n ­

c ie  o sa d zo n yc h , a tak m ocnych, iż n igdzie 

praw ie ukruszenia i nierów ności w  te j w y ­

b o rn e j drodze niem asz. P ra w d a  iż po nie

14
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ty lko  w ozom  p o czto w y m  i lekkim  po jazd om  

za w ysoką opłatą jeźd zić  w oln o. D la le ­

pszego o b jęcia  w idoków  c a łe j o k olicy, o b ra ­

łem  m iejsce na w ierzch u  dyliżansu, (sur /7/rc- 

periale) i, pom im o wysokość' tego siedliska i 

strachu ja k i nas p rz e jm u je , g d y  w jeżd ża ją c  

do m iast, konduktor g ło śn o  ostrzega iż się 

m ocn o sch y lić  trzeba ażeb y, p rzy  w jeźd zie  

do b r a m y , g ło w y  za bram ą nie z o sta w ić ; 

jestto  istotnie najlepsze m iejsce  dla p o d ró ­

żu jąceg o  c h cą c e g o  poznać p o w ierzch o w n o ść  

k r a ju , tak p ła sk iego  ja k  H o llan d ya, S zcze ­

g ó ln ym  je s t w id o k , sięgać okiem  na k ilka 

m il w  o k r ę g u , i nie natrafić n igdzie na ża­

den ch o ć b y  n ajm n iejszy  p a g ó re k ; w  od d ale­

niu w szędzie jed n o sta jn e  rów nin y sam em i 

ty lk o  w ieża m i, w iatrakam i i alejam i z drzew  

p o  drogach  sa d zo n y c h , co do jed n o sta jn o - 

ści p ła s z c z y z n y , p rzeryw an e.

O d  m iasta R henen aż do U trechtu, tak ja k  

w  w ięk sze j częśc i ca łe j J ło lla n d y i, ziem ia 

n ieu ro d za jn a , p ia sk i, s a p y , i naw et o d ło g i 

do żadnej up raw y n iezd atn e, a lepsze grun ­

ta zajęte ciągle sam em i praw ie sztucznem i 

upraw am i le ś n e m i, a m ianow icie dębiną i

http://rcin.org.pl



( 159 )

g d zie  - n iegdzie sośn in ą; k tó re , g d y  dojdą 

dw óch do trzech  ło k c i w zro stu , w ycin an e 

s ą , obnażane z k o r y , drobno rąb an e i u- 

k ład an e w sążnie g a łą z k o w e , tak daleko 

droższe od n aszych n ajlep szych  szczap ow ych  

s ą ż n i, iż upraw a m łodej dębiny k orzystn iej­

szą je s t w  w ielu  m iejscach  od upraw y 

zb o ża , zw łaszcza  że kora z g a łą zek  d ę­

b o w y c h  d ro go  d o garbow n i przedaw an ą 

b yw a .

•Łatw oby zn udził p o d ró żu jącego  ten j e ­

d nostajn y w idok p ła s k ie g o .k r a ju , d ro g a m i, 

słupam i i zagrodam i na drobn e kw ad raty  

i prostokąty p o d zie lo n e g o , i jed n akow em i 

w szędzie w iejskiem i dom kam i p o sia n e g o ; 

g d y b y  starodaw na zam ożność pieniężn ych  

m agnatów  H o llan d yi, nie b y ła  zm ieniła  p o ­

w ierzch ow n o ści n iektórych  o k o lic , zastępu­

ją c  kosztow ną sztuką t o , czeg o  natura szczę­

d ziła. T a k i ja k  ja  m ieszkaniec m niej za­

m ożn ego k ra ju , k tóry  p ierw szy raz te oko­

lice  z w ie d z a ; m arzec musi konieczn ie o 

o w ych  zaczarow an ych  ogrodach  A rm id y, 

które urokiem  sw ym  za c h w y c a ły , g d y  się 

dostanie do okolic m iast w ie lk ic h , m iędzy
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zakład y  zbytku którem i sq otoczone. S ześć 

m il przeszło  d ro gi, przed i za Utrechtem^ 

przejezdza się c ięg le  m ięd zy n iepoliczon ą 

ilością zb ytko w ych  osad w iejskich i p a łacó w  , 

w śród angielskich  i w łosk ich  ogro dó w  p o ­

w ystaw ian ych . O ko je st c ięg le  zajęte, to 

w y sta w n o ścią , gustem  i czystością  b u d y n ­

k ó w , to pięknością  o g ro d ó w , za ja zd ó w , 

sta w ó w , drzew  i k rzew ów  w szelk iego r o ­

dzaj u. Sztuka b o gactw em  w sparta n o w ą  

postać nadała k ra in ie , w szelkich  p iękn ości 

przyrodzenia p o zb a w io n ej, i p łon n ym  zie­

m iom  przym uszonej zyzn ości udzieliła . Św ie­

że tra w n ik i, drzew a i k rz e w y , oko liściem  i 

kw iatem  b a w ią c e , tam gdzie n ie gd y  torfow e 

za le g a ły  p o k ła d y ; cień  szeroka, gdzie otw ar­

te i p iaszczyste przestrzen ie b y ł y ;  chodniki 

ja k  najstaranniej u trzy m yw a n e ; obszerne 

m uraw y klom bam i i róznobarw n em i kw iaty 

p o k r y te ;  zw odzon e m o sty , ozdobne b ram y 

i z a g r o d y , gd zie natura m iejsce b agn om  

p rze zn a c za ła ; w szędzie b u d o w y zbytkom  i 

rozkoszow an iu  p o św ięco n e , nigdzie chat 

w ieśn iaczych  dla roln iczego lu d u : a to w szyst­

ko nieustannie i c iąg le  w  przeciągu mil

(  > 3 0  i
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sze ściu : ja k że  się nie z a c h w y c a ć , ja k  n ic- 

zdum iew ać nad takim  w id o k iem ?

L ecz ahy czu ć  te w szystkie p ię k n o śc i, 

trzeb a nie dać do u m ysłu  p rzystęp u  zim nej 

ro zw a d ze : b o  ta nie znajdzie nic p o cieszają­

c e g o  w  tych  tak ponętnych w idokach. G dzie 

na m ile kw adratow e m ierzyć  m ożna ziem ię 

ogrodam i zbytkow em i z a ję tą , tam w iększa 

c zę ść  ludzi ro ln ictw u  naw et p o św ięco n y ch , 

po śm ierci dopiero, k ilka je j  stóp na w ła s­

n ość dostaje. G dzie dziś drzew a dla cieniu, 

a kw iaty dla zabaw y oka rosn ą; tam by pra­

c o w ity  rolnik  plenne zb iera jąc z b o ż e , m ó g ł 

się dziś c ieszyć  n adzieją, że siebie i sw oich, 

aż do n ow ych  z b io ró w , b ęd zie m iał czem  

w y ży w ić . T e  tak w sp an iale  za k ła d y  są b ez 

lu d z i: sam olubni b o g a cze  przep ędzają  w  nich 

la t o , ży ją c  ty lko  dla siebie i dla sw o ic h ; bo 

gościn n o ść nie zam ieszkała n ig d y  na h ollen - 

derskiej ziem i, i nie ma żadnych  p o w ab ów  dla 

ludzi w y łą c zn ie  han dlow em u życiu  odda­

n ych . W  c a łe j przestrzeni którąśm y w  k il­

k u  godzinach p rz e b y li, żadnego podobn o 

czło w iek a  w  tych  n iezliczon ych  ogrodach  

n ie w idziałem , tak dalece że, pod tym  w zglę-

14*
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dem , m ożna j e  b y ło  p rzyrów n ać do p ię- 

knycli dekoracyj po ob u d w óch  stronach dro­

gi p o rozstaw ian ych . W ła śc ic ie l każd ego  

z tych  ogro d ó w  nie jest w  stanie o b e jść  i 

zw iedzić całej p o siad łości s w o jć j , g d y  k ro ­

cie ziom ków  je g o  nie m ają tyle  z ie m i, ile 

ich stopy p o k ry ć  m o g ą , i, dopiero po śm ier­

ci, rów ną z nim  siedzibę na ziem i o jczyste j 

znajdą. Nie m ożna się zaiste op rzeć za ch w y ­

ceniu , p rzeb yw ają c  tutejsze o k o lic e , lecz 

aby nie tracić  u ro k u , trzeb a  ty lko  m arzec 

a nie m y ś le ć , i trzeb a zapom nieć o tem , że 

H o lla n d y a k ro cie  u b ogich  l ic z y ,  i że b o ga tsi 

je j  m ieszkańcy tem  są zajęci co czyn ić  w y ­

pada, a b y  nędza tych  n ieszczęśliw ych  ziom ­

ków  ich  w łasn ej zam ożności n ie p rze w a ży ła ; 

trzeba z pew ną lekkom yśln ością  iść za tą 

przestrogą fra n cu zk ą : glissez, mais riap- 

pujcz pas.

A m szterdam , ow a dawna stolica Ilo llan d yi, 

czyn i p o d obn e w rażen ie  ja k  w sp an iały  za­

m ek , n iegd yś siedlisko m ożnego p a n a, k tó­

r y  p rzeszed ł w  posiadanie po sp olitych  ludzi 

nie m o g ących  ani go  zam ieszkać, ani naw et 

ocen ić  śladów  p rzep ych u  i zbytku  ja k ie

( 102 )
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je szc ze  przedstaw ia. Jestto zam knięta książ­

ka , której w idok przypom in a piękne m yśli 

ja k ie  się w  niej c z y t a ło : w szędzie znam iona 

p rzep ych u  i zb ytku  p r z o d k ó w , a n ęd zy  spół- 

czesn ych. P rzysion ki m arm urow e w c w szyst­

k ich  niem al zn aczn ie jszych  d o m a ch , na­

w et w  dom u p rzytu łku  dla u b o g ic h , którzy 

w tedy  dopiero po kararskich  chodzą w sch o­

dach , i w śród takichźe ścian m ieszk a ją , gdy 

ich  ostatnia nędza w oln ości pozbaw ia.

N iechaj się p o d ró żn y , z c iek aw ości Am - 

szterdam  zw ied zający, nie spodziew a w  nim  

zn aleźć to , czeg o  się po w ielkiem  m ieście 

ż ą d a : b o  g d y  n asyci oko w idokiem  miasta 

oddzielną postać od inn ych  m a ją c e g o ; g d y  

się dosyć nadziw i czystości dom ów  i ulic, 

na której utrzym anie ty le  czasu p o św ięcają ; 

g d y  zw iedzi niektóre znam ienite za k ła d y  do­

b roczyn n ości i p rze m y słu : n ap różn o będzie 

szu k ał ro zryw k i i p rzy jem n o ści tow arzyskie­

g o  p o życ ia , i ,  w k ró tce , znudzony ze chce o- 

puścić c ie k a w e , a śmiem to p o w ied zieć , 

nieznośne m iasto. O d  pierw szej bow iem  

ch w ili obudzenia do późnej n o c y , narażony 

je s t  cudzoziem iec na różne drobne n iep rzy-

( 163 1
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je m n o śc i, które p o b yt w  Am szterdanńe p rzy­

krym  czynią. C hceszli rano otw o rzyć okno 

aby św ieźćm  o d d ych ać p o w ietrzem : uderza 

cię natychm iast n ieznośny w yziew  kan ałów  

do których  sto ją cej w o d y  w szelkie z dom ów  

i z u lic  sp łu kan e n ieczystości s p ły w a ją , i 

ca łą  atm osferę m iasta w yziew em  w odorodu 

siarczan ego zm ieszanym  z rów nie p rzykrym  

dym em  torfow ym  n ap ełn iają . Jeżeli p o w o­

nienie tw oje  zniesie tę duszącą n a p a ś ć ; 

zam kniesz jed n a k  o k n o , je ż e li masz słu ch  

delikatn iejszy od w ę c h u , b o  ze w szystkich  

w ież na których  się ze g a ry  zn ajdują, d och o­

dzić cię będą co kw andrans m elodye z sze­

snastego w ie k u , na różnobrzm iących  dzw on­

kach p rzez od w ieczn y m echanizm  odb rzę- 

c z a n e , k tórych  rów nie zrozum ieć ja k  znieść 

nie potrafisz. Jeśli w yjd ziesz na ulicę aby 

u ży w ać przechadzki po w yg o d n ych  ch od n i­

kach , po d  cieniem  w yn io słych  drzew  p rzed  

dom am i p o sad zo n ych : nie u jdziesz kilku

kro ków  po obran ej d ro d ze , b o  cię albo tra­

garz ciężar d źw ig a ją c y , lub taczkę z tow a­

rem  p rzed  sobą p c h a ją c y , z chodnika spę­

dzi a lbo  potrąci. J eże li, przeciskając się
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przez lu d zi, postępow ać będziesz coraz dalej) 

szukając jakich  n ow ych  w idoków  w m ieśc ie ; 

n iezaw odnie zabłąkasz się w  tych  n adkana- 

ło w y c h  u lica c h , g d zie  w szystkie d om y są 

je d n a k o w e , jed n a k o w em  obsadzone drze­

w em  , które złączon e są z sobą jednakow e* 

m i m ostam i; a gd y  zn użon y i u pragn iony 

Spoczyn ku, zech cesz w ró cić  do dom u, i za­

p ytasz się przech od zącego  H ollendra o dro­

g ę ,  przem aw iając do n iego ko lejn o  w szyst- 

k icm i jak ie  znasz języ k a m i; albo się nie za­

trzym a w c a le , albo tez, p rzysłu ch aw szy się 

ciekaw ie n iezrozum iałej dla siebie m o w ie , 

od w róci się ty łem  do cieb ie , i naw et ręką 

w skazać nie ra c zy  ulicyr lub dom u za jezd n e­

go  o k tóry  się pytasz. Jeżeliś nie jc3 t iub o- 

w nikiem  n aju lu bień szego k ra jow eg o  trunku 

genewer  to jest ja ło w c o w e j w ó d k i, albo 

c iężk iego  p iw a , i g d y  zam iast g o rą cych  za ­

gran iczn ych  tru n k ó w , ch cia łb yś się w odą 

p o s ilić ; to tak skrom ne i w szędzie łatw o za­

spokoić się dające żądanie, w  A m szterdam ic, 

zaspokojon e nie zostan ie, b o  ca łe  m iasto nie 

m ając ani jed n e j kropli słod kiej w od y do 

p ic ia , sprow adza taką w odę o m il kilka

( >63 )
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W m iedzianych p o krytych  łod ziach , w  któ­

rych  się jeśli nie zep suje, to przynajm niej tak 

z g r z e je , że zam iast o ch ło d y  ob rzydzen ie ci 

sp ra w i, i w  każdym  razie zdrow iu szkodli­

wą b ęd zie . Z n u d zo n y  całod zien n ą w alką 
w szystkich  zm ysłów  tw oich z nnpastującem i 

j e  p rzed m iotam i, ch cia łb y ś  w ieczorem  u ży­

w a ć  ro z ry w e k , które w  innych m iastach tak 

są u ro zm a ico n e; ale próżne będzie tw oje u - 

s iło w a n ie : na gru n cie  z ło n a  m orza w yd ar­

tym  a gęsto dom am i za ję tym , nie znajdziesz 

żadnego ogrodu p u b lic z n e g o , gdziebyś się 

b aw iące j ludności m iejskiej m ó g ł przypa­

trzeć. W  kraju  gd zie ob ce języ k i tak m ało 

są u p o w szech n io n e, nie znajdziesz w idow iska 

w  innej ja k  hollen d erskie j m ow ie przedsta­

w ia n e g o , a ta , lu b o  blizko brzm iąca z niem ie­

c k ą ,  tam jest przykrzejszą  do słyszenia dla 

cu d zoziem ca um iejącego po n ie m ie c k u , iż 

mu się zd aje  że ją  zrozum ieć p o w in ie n , a 

jed n a k że  nic w cale  nie rozum ie. N iepodo­

bna zaś abyś zasm akow ał w  zw yczajn ych  

rozryw kach  kra jow có w , i abyś j e  m ó g ł zna­

leźć w  tak zw anych  n ocn ych  k a w a c h , które, 

przez c a ły  dzień za m k n ięte , po godzinie
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dziesiątej z w ieczora  dop iero się otw ierają. 

W  jed n ych  bow iem  zastaniesz, w  d łu giej sali 

dw om a rzędam i ław ek  i sto łów  zastaw io n ych , 

m ilczących  H o lle n d ró w , po cało  -  dziennej 

p ra cy  część n ocy  p rzy  kieliszku genewer  i  

n iezliczon ych  lu lkach  tytun iu  przep ędzają­

c y c h  , b ez żadnej m ięd zy sobą rozm ow y i 

b e z  ruszenia się z m iejsca  raz zajętego. 

W  drugich  zastaniesz rzęsisto ośw ieconą sa­

l ę , m uzykę na chórze g ra ją c ą , k ilkanaście 

k ob iet p o stro jo n y c h , p rzech o d zą cych  się lu b  

ta ń czą cych  na około; ław k i zajęte to p rzy­

stojnie przybranem i lu d źm i, to m ajtkam i 

sm ołą przesiąknięte suknie m ają cem i, to n a -  

kon iec u czciw em i fam iliam i z prow in cyi 

w raz z dorosłem i córkam i p rzyb yłem i, któ­

r e  się przypatru ją  chodzącym  i tańczącym  

k o b ie to m . . .  Nie pytaj się o znaczenie i p o­

w ołanie ty c h  o statn ich , b o j e  łatw o  od g a­

dniesz; lecz w ytłó m a cz sobie je ś li m ożesz 

zw yczaj uczęszczania  z ciekaw ości do m iejsc 

takich o jcó w  i m atek z córkam i n a jp rzy k ła ­

dn iejszych i n ajsurow szych  o b yczajów .

Nie ch cę ja  b yn ajm n iej tem i m niej pow a- 

bnem i obrazam i dawnej sto licy i życia  H ol-
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lentlrów , u w łaczać godności tego  znakom ite­

go narodu. Z a ję ty  w yłączn ie  życiem  p rze- 

m ysłow em , nie ma on przy tern tej p o w ierz­

chow nej p rzy jem n o ści w  po życiu  którą się 

w iele innych narodów  o d zn acza; obok d ą­

żności do użytku i b ogactw a, podrzędne ty l­

ko zajm ują u n iego m iejsce w yższe um ysłu  

dążenie, i te w zn io słe  uczucia' ja k ie  po ezya  

i nauki w zbudzają. „  U nas k ażd y jest n aj­

przód  k u p c e m —  m ó w ił do m nie ośw iecon y 

jed en  I lo lle n d e r —  a obok tego dopiero 

„m o że  b yd ź poetą lub u czo n y m ; b o  g d y- 

„ b y  się w yłączn ie  literaturze pośw ięcał, to- 

„ b y  b y ł za próżniaka poczytany. “  Zateui 

idzie, że je że li życie  p rzem ysłow e p rzy  m niej 

pom yśln ych  jak  teraz handlow ych okoliczno­

ściach , k łopotliw em i zabiegam i ca ły  czas 

m yślących  ludzi za jm u je ; nie m ogą kw itnąć 

nauki, ani się b udzić w narodzie piękne poe- 

zyi n atchn ienia; czego  stan now oczesn ej li­

teratury h ollcn d erskiej jaw n y m  jest d ow o­

dem . L e c z  za to jakażto  p ra co w ito ść ; ja k  

rozsądne i dobre p o jęcie  istotnych zasad 

dobra p o s p o lite g o ; jak ie  p rzy  tćm dobre 

chęci i go rliw ość  w  czynieniu tego wszyst_
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k ie g o , co dobro kraju  i ziom ków  w y m a g a , 

i ja k a  gotow ość do w szelkich  oGar a b y  ten 

c e l osiągn ąć!

O b o k  tylu św iadectw  tych znam ion ch a­

rakteru  H olłendrów , które historya dawna i 

ostatnich czasów  za c h o w u je , p rzytoczyć m o­

żn a , jak o  dow ód p raktyczn o -u żyteczn ej dą­

żności tego n aro d u , zaw iązanie się w  Ara- 

szterdam ie w  ostatnich czasach tow arzystw a 

po d  nazw iskiem  pospolitego do br a , k tóre te­

raz ( 1 8 2 8 )  liczy  ju ż  16000 c z ło n k ó w  ze 

w szystkich  klass ludności p o ch o d zących  i po 

c a łe j Ilo llan d yi zam ieszkałych . P osiedzenia 

tego  tow arzystw a od b yw ają  się w A m szter- 

d a m i e , w  ogro m n ej sali w  kształcie am fite­

atru z gankam i w k o ło  zbudow an ej. W o ln o  

je s t każdem u m ieszkańcow i miasta p rzy b y ć  

na takie posiedzenie ; a w  zam iarze zw a b ie­

nia ja k  n ajliczn ie jszej p u b liczn o ści, za p ro ­

w adzono zw yczaj częstow ania b ezp łatn ie  p i­

w em  p rzy b y w a ją c y c h : co  dla w yro b n icze j 

k lassy b ardzo je s t  ponętnem . C elem  takich 

zgrom adzeń je s t ,  w zbudzenie m iędzy m iesz­

kańcam i kraju  d ob rych  chęci w p rzyk ła d a ­

niu się daram i i składkam i do zaprow adzenia

1 5
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i utrzym ania zakład ó w  u żyteczn ych  i d ob ro­

c zy n n y c h , a m ian ow icie s z k ó ł, szpitali, do­

m ów  schronień dla u b ó stw a , i t. p. O sob n y 

w y d zia ł tow arzystw a zajm uje się ulepszeniem  

w ięzień  i popraw ą m oralną w in o w ajcó w  

w  nich osadzon ych. G łów n a d yrekcya  od­

b y w a  posiedzen ia w  Am szterdam ie , a każda 

p row in cya  ma sw oję szczeg ó ło w ą  d yrekcyą  

zależącą od g łó w n e j, i z nią w  stosunkach 

b ęd ącą . Rząd zpoczątku dozw alał ty lko  

zgrom adzać się to w a rzy s tw u , i p rzy k ła d a ć  

się do zakład ów  dobra p u b liczn e g o ; teraz 

zaś w sp iera  czyn nie je g o  działania, i, za po- 

mozą d ob ro w oln ych  składek przez tow arzy­

stwo d a w a n y c h , w ie le  w a żn ych  instytucyj 

zap row ad ził lub u lep szy ł.
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W Y J Ą T E K  Z  P O W IE Ś C I 

p o d  t y t u ł e m :

m w M  ś & i i  w i i i r i  o -

a  zam ku T arn ow skim  hetm an w y­

p ra w ił ucztę. P rzy  sto le gościn nym  zasiedli 

starce i m łod zież. L e c z  k ied y  sm utek w szy s­

tkich  o g a rn ą ł, wtenczas.

Folga tęsch nocie — rzecze pan Tarnowa — 
Gdzież się wieszczowie od uczty podzieli ?
Nieclisię w ich pieśniach część zmarłych przechowa 
Lecz niech głos pociech żywych rozweseli!
Czyj śpiew do rzeskiey wróci nas ochoty,
Dam beczkę wina i ten puchar zloty.

(*) Pow ieść ta napisaną b yła  z pow odu sporów  
dawniejszych pom iędzy tak zwanemi klassykami 
i romantykami.
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Powstał mąż letni z biesiadników koła :
Siwa na piersi spadała mu broda ;
Ale twarz świadczy rześka i wesoła,
Że czystej cnoty mieszka w niem swoboda. 
Strój miał rycerski; z szyi łańcuch złoty 
Unosił klejnot przecudnej roboty,

Powstał — i wszyscy oczy nań zwrócili.
Na beczkę wina — rze k ł— szlachcica stanie,
I złota nieco przodki zostaw ili;

Droższy od kruszcu rozkaz wasz hetmanie !
Jeśli wresołość mym śpiewem odnowię,
Spełnię ten puchar za słuchaczów zdrow ie.

Rzekł, i zanócił: a głos dobrze znany 
Rubaszność z czuciem łączy w rzadkim darze, 
Klaszczą mu starce , klaszczą i młodziany, 
W raca wesołość na posępne twarze,
Wstaje gospodarz zzapleśniałym dzbanem,
Za zdrow ie w icszcza pije roztruchanem.

Niedość— ten rzecze— dać uciech powody,
Trzeba i życie przelać w' tow arzysze
Jest między nami w ieszcz nowy i m łod y,

Jeśli co umie niech się dziś popisze.
Mówią że Frankom w rzymskiej śpiewał mowie; 
Niech śpiew rodzinny usłyszą ziomkow ie.
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D o was wypiłem. Rzekł, i w końcu stoła 
Wskazał młodzieńca zapłonionej twarzy:
Postać w nim bardziej skromna niż wesoła ,
Słuchał on bacznie co praw iii starzy,
W ierzył ich słowom , chciał wyrównać w chw ale , 
Lecz do ich rozmownie mięszał się wcale.

Ledwie powrócił z podróży odbytych ,
Trudni go szkoła pod kanclerzem nowa;
Ztąd na zbiór mężów w kraju znakomitych 
Z  blizkiej stolicy przybiegł do Tarnowa ;
Chce ale nie śmie: bo zdolność prawdziwa 
Nie dufa w sobie, lecz kazano— śpiewa.

Ś P I E W  O W I N I E .

Piękna kastylska kraina 
Uległa poganom:
Jest w niej obfitość wybornego wina,
Lecz wina prorok wzbronił bisurmanom. 
Widząc zmienioną w świetny płyn jagodę, 

Łykają ślinkę — lecz pić muszą wodę.

Potężny w boju, nie zacliw iany w cnocie,
Hasan w Grenadzie dzielnym włada styrem,
On w bisurmańskim bełkocie.
Zwany był Bejem , a w końcu Emirem,

( '1 7 3  )
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Lecz gdy wojenne przygasły płomienie 

Hasan w Grenadzie nudzi się szalenie.

Przywołał mędrców : ci prawią, on drzymie: 
W te m  się duch wieszczów rozpalił;
Lecz Hasan chrapał przy najczulszym rymie , 
Nawet sam siedząc tytuniu nie palił.
Czemuż nie palił? może kto zapyta:
Bo w sto lat po nim tabaka odkryta.

K iedy tak chodzi, i siada i w zdycha,

Aż ujrzy wkącie straszydło dziwaczne:
Stoi coś nakształt dzbana i kielicha , 
Powąchał pachnie ; pokosztował — smaczne. 
Czy to nie wino? . . .  O  Proroku ! zdrada ! 

Rzekł — i pot zimny po licach mu spada,

Jam nie pił wprawdzie , tyłkom pokosztował: 
To nie jest grzechem , tak w Koranie leży; 
Lecz by kto pamięć do wstrętu zachował, 
Lepiej się zgrzechem obeznać należy. 
Przechylił dzbana, aż mu zmokła broda,
Allach ! zawoła, to lepsze niż woda.

Spróbujmy jeszcze , możem się om ylił!
Nie — coś wyższego osiadło w tym płynie.
A skoro z dzbana połowę wychylił.

Gdy prorok , rzecze, pisał źle o wńnie;
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Niech mię dziaur znęka , niech oczy wyłupi, 
Jeźli nasz prorok nie byt wtedy głupi.

Gdy tak o swoich rozprawia uczuciach,
1 głębszej dzbana dosięga połowy ,

Zcierpły mu nogi w bławatnych papuciach, 
Stoczył się, turban z pochylonej głowy , 
Strętwialy język odmówił usługi,
I Ilasan zcięty padł tak jak był długi.

W tem  C yd  do szturmu Grenady pospiesza , 
Roznosząc popłoch mieczem i oczyma :

Ścina sic mężnie bisurmanów rzesza;
Lecz brak porządku , bo dowódzcy nie ma. 

Gdzież Hasan? — pyta Maur z przestrachu blady ! 
Już Cyd przez mury drze się do Grenady.

Próżno załoga do obrony bieży:
Walka okropna wśród miasta się wszczyna ; 
Hasan tymczasem jak trup martwy leży,
Bo zwalił prawo i opił się wina.

Gdzież jesteś dzielny w potyczkach Hasanie ! 

W tem  gmach Edmira zdobyli Hiszpanie.

W padł jeden żołdak i łeb uciął nagi.
Na ten cios ręka do miecza się ruszy 

Zawrzało serce resztą czczej odwagi.

Hasan już nie ży ł ,  a do jego duszy

( 175 )
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Zabrzmiał glos straszny z wysoka:
Gdyś muzułmanem, nie szydźże z proroka.

Skończył — i całe mężów zgromadzenie 
W  jedno ognisko czucia swe zestrzela.
Rvje się w letnich twarzach podziwienie , 
Jaśnieją w oczach dowody wesela;
Radziby klasnąć , ale ta oznaka 
Zgryzłaby może starego śpiewaka.

Bo uważano , że gdy nucił młody ,
Tamten się często podnosił i mienił,
Choć miał od uczty rozgrzane jagody ,
T o  blednął nagle, to znów się czerw ienił;
A gdy przytłumił głos swój śpiewak drugi, — 

„Dajcie mi puchar ! — zawołał na sługi.

Fóki dźwńęk pieśni brzmić nam nie przestanie 
I póki wina nie braknie w Tarnowie,
Kaś najlepszego podać tu, hetmanie.
Bym spełnił kielich za zwycięzcy zdrowie; 
Chodź w me objęcia szlachetny młodzieńcze, 
Niech starym laurem skroń twoię uwieńczę.

Gdybym miał nawet twój wiek i twe siły,
I nie schylał się pod ciałem do grobu,

Byłbyś mi równie jak brat bratu miły: \
Bo dość przestrzeni zostanie dla obu.
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W  światbyśmy poszli drogą nie tą samą,
Łącząc dźwięk zgodny przed wieczności bramą.

Któż oni byli ? . .  . Muzo! ty odpowiedz,
I zawstydź wieszczów dzisiejszego czasu: 
Starszy z śpiewaków zwal się Rej z Nagłowic, 
Młodszy się pisał: Jan z Czarnego - lasu.
Tak niegdyś w blasku swoim znakomita, 
Gasnąca gwiazda wschód słoneczny wita.

F. n r.
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niebo, pogodne morze; 
Tylko u brzega dziewice ,

Młode rybaczki, piękne i hoże, 
Niepogodne mają lice.

Nie sąto, w  praw dzie siostry rodzone, 
Lecz się jak siostry kochają; 

Duszami swemi są spokrewmione 
Czucia ''swoje podzielają.

Razem się cieszą i razem smucą ,
O jednym myślą przedmiocie ;

A  jeśli kiedy piosenki nucą ,
T o  nucą tylko w tęsclmocie.
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Zda się , że jedno serce w  ich tonie ,

Ze jedna dusza w  ich ciele;
I jednem okiem ku jednej stronie 

Patrzą na morskie topiele.

A  skoro okręt na nich zabłyśnie,
I niby ku brzegom pfynie ,

Kr. żela z teschnotą na nim zawiśnie,
Póki jej z oczu nie zginie.

Bo każda z dziewic w nadziei czeka
— Jak dziś , tak w  każdy poranek,

Na o k ręt, co ma wrócić z daleka ;
A  z nim tej — brat, tej — kochanek. . .  

★
* *

Już trzy leniwie ubiegły lata,
J ak on za morze popłyną t ,

Aby okrążył dwa krańce świata —
Został bogaty — lub zginął...

Tak ! zginąć pragnie ; nie chce żywota 
Bez swojej lubej — współduszy.

Ojciec nie zięcia, lecz żąda z łota;
Złotem się tylko poruszy.

Szukać więc złota młodzieniec płynie 
Do drugiej półkuli świata;

Lecz myślą zawsze przy swej dziewczynie, 
Bo dusza do niej ulata.. .

http://rcin.org.pl



( 180 }

Długo się błąkał między obcemi,
I nie raz się oblał potem ;

Nim w rzek korytach , lub łonie ziemi, 
Zobaczył się z ziarkiem złotem.

Choć niem pogardza, szukał go przecie ;
Nigdy nie był zmordowany.

On ojcu wszystko dalby za dziecię , 
Dalby świat z złota ulany.

Wielkie bogactwo złotego ziarna 
Już zebra! na okup żony.

Jakże dla niego ta cena marna!
Szczęśliwy ! płynie w swe strony —

Lecz chociaż żagle prą szybko statek , 
Chciałby mu skrzydła przyprawić,

By się jak gołąb do swoich chatek 
Prędzej za morze przeprawić.

Wdziera się na maszt — brzegi spostrzega — 
Już marzy o przyszłej żonie.,.

Całe swe szczęście myślą przebiega —
W tem  okręt trzaska i — tonie.

★ ★
*

A  tu dziewice ciągle czek a ją ,
I nadzieją łudzą siebie,

Że go jeszcze powitają —
Powitają ! — ale w  niebie. . . .

Teofil Non osielski.
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Doszta mię nowina mi Ja,
Ze masz w  domu nowych gości, 

Z c  ci się córka powita:
Więc poeta w  takim razie 

Musi machać na Pegazie.

Ach! czemużto nie syn przecie: 
Żebym ja mu przepowiadał; 

Jak on będzie stynąt w świecie, 
Cnoty i mądrość posiadał; 

Ż e  to drugi Cezar dzielny ;
Albo Tytus nieśmiertelny.

(*) Wiersz ten napisanym byt w roku 1 3 15'
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I tak dla niej kwitnie chwata: 
Chociaż w krwi broczyć nie będzie , 

Będzie mężnych podbijata; 
Wdzięczny uśmiech, postać mifa,

T o  jej wszystka zbrojna sita.

Więc jej tylko życzyć trzeba:
Niech ma gracyi wdzięk uroczy, 

Przy skromności siostry Feba 
Niech ma jeno jasne oczy.

Niech ją piękności bogini 
Sobie podobną uczyni.

Niech kwitnie w  wszystkie korzyści, 
Rośnie w  cnocie i ozdobie , 

Niechaj najprędzej uiści
Radość ojcu, szczęście sobie, 

Niech ją zawsze nazywamy
Pięknym Pamiętnikiem mamy.

K. Brodź ...„

«
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Że z wiosną życia znikło szczęście twoje; 
Nie każ mi wzdychać o świeższe rozkosze, 
G dy  niemi z tobą tak się słodko poję.

Jeżeli kwiecień wieńczy swe świątynie ,
W  pierwszą zieloność strojąc winne drzewa;
W szakżeto w sierpniu ten koski sok płynie ,
Co wszędzie radość i życie rozlewa.

Chociaż twa kibić, jak niebianki lekka ,
Dziś okrąglejąc przybrała kształt n o w y;
Choć w zrok , jak orła świecący zdaleka,
Dziś chmurzy wyraz poważny, surowy ;

Mnie dosyć , kiedy za długim rozdziałem , 
Przystąpisz ku mnie z wdzięcznem przymilcniera; 
Gdy wzrok twój dawnym nie płonąc zapałem, 
Błyśnie mi tkliwej miłości spojrzeniem.

J. K. Ch.
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NAPIS ANE DO MUZYKI 

DLA JED N E G O  Z A R T Y S T Ó W  , W Y JEŻD ŻA JĄCEGO  

W  ROKU 1835  ZA GRANIC E.

y w a j  mi z d r o w a  ! już mi się spieszy 5 

Wdalekie odjeżdżam strony ;
Ni mnie twój widok ni wzrok pocieszy,

Gdy będę kiedy strapiony.

Z  tobą — niech radość tutaj zostanie;
I pocói ty się masz smucić?

Ja ci w esołą piosneczkę daję ,
Chciej ją czasami zanucić.

„  Zawsze wesoła , 
Śpiewam od rana, 

Bo pewna jestem , 
Żeni jest kochana.
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Czasami serce 

To tylko boli ,
Że zazdrość wzbudzam 

Mimo mej woli. “  —

Jeżeli k iedy, wśród wesołych pieśni,
I o mnie przypomnisz sobie ;

Zaśpiewaj wtenczas — lecz śpiewaj boleśniej 
Moj*; piosneczkę o tobie. —

Piosneczka moja z trzech tylko wyrazów, 

Trzy tylko w sobie ma słowa,
Lecz słowa pełne smutnych obrazów :

„Bywaj mi zdrowa — bądź zdrowa !**

M. C.

16*
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„  u z zima wdzięków zniszczyła ostatek:
„  Nigdzie nie błyśnie trawka ani wyjrzy kwiatek, 
„  A ziemia mrozem ściśniona,
„  W  tęschnocie i smutku kona.
,, Niechże się wiosna przybliży:
„  T ra w k a  się znowu odświeży,

„  Kwiatek na grządce zabłyśnie,
„  Rozkosz łzę z oka wyciśnie.u 

Tak mówił ojciec, a dziecię słuchało ,
Ale głębiej nie wglądało.
"Więc jaśniej dziecku tlómaczy,
Co wiosna; co zima znaczy ;
Rękę na sercu położył,
I  tak myśl swoję otworzył:

,, G d y  uczuć rzewnych tu niema,
„  Życie tak smutne jak zima;
,, G d y  serce bije tu tkliwie,
,, Życie człowieka szczęśliwe.

Stanisław z Dzikowa.
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Na face się błąka ■wołek;
A pod gruszą , przy dziewczynie,

Klęczy pasterz i fijotck.

Oba równi zalotnicy.
Każdy wzdycha ku pasterce :

Kwiatek zdobi pierś dziewicy,
Pasterz pragnie zyskać serce.

Ale próżne ich nadzieje:
Bo zalotna swawolnica ,

Z  kochanka się westchnień śmieje,

Od kwiatka odwraca lica.

Teofil Nowosielski.
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P IE Ś Ń  SE R B SK A .

a  górami zielonemi, 
Krzyki głośne słychać czasem ; 
Chłopiec skrada się pod lasem,
I sznurkami jedwabnemi 

W idzi dziewczę skrępowane.
Ta przekłada proźby swoje:
— Rozwiąż chłopcze węzły moje,
T o  siostrzyczką twą zostanę.— 
Chłopiec rzecze nie zachwiany:
W  domu jest już siostra mała.

— Chłopcze rozwiąż sznur splątany, 
T w ą  szwagrowąbym została. — 
Chłopiec mówi na jej słowa:
Jest już w domu i szwagrowa.
— Rozwiąż dziewczę znów przekłada, 
Jam cię kochać nawet rada.— 

Wtenczas chłopiec bez oporu 
Szybko sznurki rozwiązuje,
Ściska dziewczę i całuje ,

I prowadzi ją do dworu.

A. Przesikodziński.
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S j u l n t j ą c e

(  Z RYCIN 4 . )

drogą dziewczynka, a obok brat mafy, 
I  panią bogatą te dzieci spotkafy.
Uprzejmie ich pyta: i gdzieżto idziecie ?

D z ie w c z y n k a .

Siużby szukamy po święcie.

P a n i .

Jakoś koto was niebardzo ubogo.

D ziewczynka.

Służba nie hańbi nikogo.
I my mieliśmy dostatki,
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Śród zamożnej żyjąc chatki,
Obok dobrej naszej matki;

Lecz matka zawsze mówiła :
M O ! dopóki będę żyła ,
Póty ja i wy szczęśliwi j 
T a  ręka wszystkich wyżywi.
Ale pamiętajcie dzieci 
Że nie zawsze słońce św ieci;
Bóg wam może zabrać matkę —
Przeto szanujcie czeladkę ,
Bo kto wie na co przyjdziecie. “
I tak się stało: służby szukamy po świecie.

P a n i .

I kto wie czy ją znajdziecie.

D z i e w c z y n k a .

Matka zawsze powtarzała:
Pracuj Róziu choćeś mała;

K to  pracować się nie leni ,
Zawsze pieniądz ma w kieszeni. 
Pracowitym wszędzie radzi,
Bóg ich w rządny dom wprowadzi; 
Pracowity z panem siędzie 
Posilać się razem będzie,
Pan na jego wsparty ramię 
Najlepszy mu kąs odłamie.
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] rzecze: domu tyś mego ozdobą, 
Wszystko chętnie dzielę z tobą.
Przytem często powtarzała:
„Rządź się prawdą Róziu mala , 
Ukochajcie prawdę dzieci ,
T a  was najlepiej poleci.—
Wreszcie kończyła przestrogę.
,, Zachowujcie się chędogo,
Zawsze czysto, schludnie, dzieci,
T o  was najlepiej poleci;
Każdy dom wam się otworzy.

P a n i .

W idać nad wami promień łaski Bożej. 
Chodźcie dzieci do mej chatki, 
Będziecie tak jak u matki:
1 ja z wami razem siędę,
Dar Boski pożywać będę;
Najlepszy wam kas odłamię,
Bo w was widzę bóstwa znamię.

C h ł o p c z y k .

A  ten piesek co tu idzie ?
Nie opuścił on nas w biedzie,
Mybyśmy go z sobą wzięli —
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P a k i .

Niechaj i 011 wasz los dzieli:
W  moim domu nie brak chleba.
Tak, pięknie, i o piesku zapomnieć nietrzeba; 
Bardzo twoje serce chwalę;
Bądź peAvny ie i  pieska z domu nie oddalę.

Stanisław z Dzikowa.
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S Z K I C  Z  R Z E C Z Y W I S T E G O  Ż Y C IA . 

— —

 T znalazłem ją nakoniec!
Znalazłem ją blisko siebie; 
Znalazłem!... abym utracił na wieki!

ńce  blizkie z a c h o d u , k r y ło  się za 

piram idalne szczyty  to p o l ,  długie cienie 

ścieląc po m uraw ie; lekki wietrzyk szemrał 

wr drżących l istkach, i odświeżał powietrze 

rozognion e ca ło d zien n ym  up ałem : g d y  W a n ­

da w y b ie g ła  ze swoją ukochaną Hedwigą 

do ogrodu.

17
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W a n d a  w czoraj ze wsi od ciotki wróci* 

l a ;  ca ły  miesiąc nie b y ło  j e j  w  W arszawie i 

ileżto s k ry to śc i ,  ile najtkliwszych w y n u -  

rzeń  m ia ły  sobie p o w ierzy ć !  U ję ły  się za rę­

c e ,  za ch w ycon e pięknością w ie c zo ru ;  z ser-s 

ceni przep ełn io n em  najczulszą p rzy jaźn ią ,  

b łą d z i ły  wśród kw iecistych k lo m b ó w , szu* 

kając najgęstszego zacienia , aby  , schronio­

ne przed okiem świata c a ł e g o ,  m o g ły  w za­

jem n ie  z g łę b ić  tajniki serc sw ych  niewin­

nych. P ow ierzać  sobie każde zdarzen ie ,  

najskrytsze  m y ś l i , i w spierać  się w zajem nie 

radam i: b y ło  ich szczęściem jc d y n e m . Nie­

w in n ości!  p rzy ja źn i!  o w y ,  najtkliwsze u ro ­

ki m ło d o ś c i , jak im że wdziękiem  ozdabiacie 

pierw sze chwile naszego ż y c i a ! jakże głę^ 

boki ślad zostawiacie w  cnotliwem  se r c u ,  

które z lubością przypom ina sobie wasze 

zachw ycen ia!  Jesteście dla n ie g o ,  ja k  kwiat 

m a jo w y  na zimnym grobie.

M łode przyjaciółki siadły pod starym k lo ­

n e m , k tóry  gęste swe liście chyli ł  ponad 

w o d ą ,  i osłaniał siedzenie darniowe. T a m  

o p isa ły  sobie w za jem n e u c iech y  i p rzy je­

m n o śc i,  ja k ic h  dozn ały  przez czas oddalenia.
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W a n d a ,  rokiem  starsza od I le d w ig i ,  czu ­

ł a ,  ognistą obdarzona w y o b ra ź n ią ,  w  n aj-  

pierwszem  dzieciństwie utraciw szy o j c a ,  ż y ­

ła  ja k  najsamotniej p r z y  m atce ,  je d y n ie  

z sercem  s w o je m  i naturą. O prócz chwil 

które pośw ięcała  przyjaźni i n a u ce ,  resztę 

czasu trawiła na p o żera n iu ,  że tak pow iem , 

książek. W y b o r n e  ro m a n se ,  których  j e j  

m atka nie w z b ra n ia ła ,  n ie w ym o w n y m iały  

dla niej p o w a b ; znajdow ała  w  nich b o w iem  

p rzyk ła d y  cnot najdoskonalszych w ie czn e j  

m i ło ś c i ,  zu p e łn eg o  pośw ięcenia  się. L e c z  

to  czy ta n ie ,  często tak niebezpieczne w wie­

ku n ajprzystępniejszym  g w a łto w n ym  nam ię­

tn ościom , uzbroiło  ją  przeciw nie n ieprzelo-  

mtiym puklerzem . T k liw e  je j  s e r c e ,  zdol­

ne do w iecznej miłości i n ajwiększych ofiar, 

uroiło  sobie tak d oskon ały  obraz k o ch an ­

k a ,  któremu kiedyś c a łk iem  oddać się mia­

ło*, że stało się praw ie n icprzystępnein mi­

ło ś c i ,  nic znajdując  nigdzie dla siebie echa. 

Sam o tn o ść,  w  której ży ła  od lat dziecin­

n y c h ,  wcześnie  przysposobiła  j e j  u m y s ł  do 

myślenia i g łę b sze g o  zastanawiania się nad 

każdą rzeczą. Jak wszystkie dusze udaro-
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w ane zbytnią tk liw ośc ią ,  w  lot przechodzi-  

la  od pustej w esołości  do tęschnego dum a- 

nia. W y o b ra źn ia  j e j , ulatując prawie za-1 

wsze w  krainach id e a łu ,  w te dy  tylko zniżała 

się na p ad ół  rzeczyw isto śc i,  g d y  przy jaźń  

lub nieszczęście j e j  rady lub p o m o cy  po-* 

trz e b o w a ły t  g d yż  d o b ro ć  b y ła  g łó w n ą  ce­

chą je j  charakteru. Mniej b a c z n y  poslrze-  

gacz  m ó g łb y  ją  sądzie zmienną i n iesta łą:  

lecz kom u raz serce o d d a la ,  m ó g ł  śmiało na 

niem polegać. P o w ierzch o w n o ść  je j  o d p o ­

wiadała  zupełnie sposobowi myślenia: kształ­

tne greckie  rysy  n o si ły  cechę p o łu d n iow eg o  

r o d u ,  a ru ch o m y ich w y r a z ,  b łysk a w icą  

m alo w ał  każde wzruszenie tej duszy n ie ­

zdolnej do przym usu i udawania. Czarne 

o c z y  s y p a ły  iskry  w  chwili w esołości  lub 

zap a łu ;  lecz skoro j e  d ługa p rzyćm iła  rzę­

sa, w n et staw ały  się rzew ne i po w łóczyste , 

ja k  spojrzenie pustyniowej gazelli. Z b y tek  

czarn ych  w a r k o c z y ,  c iężąc,  p rzym uszał ją  

prawie zawsze p o ch y la c  nieco g ło w ę ,  co 

je j  tym skrom niejsze i bardziej nieśmiałe 

n ad a w ało  u łożenie.

IT edw iga , rów nież dobra i c z u ła , również
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żywą uposażona w yo b ra źn ią ,  lecz w y c h o w a ­

na w śród licznej rodziny  i nieustannych 

zabaw to w a rzys k ich ,  b y ła  nieco p ło c h ą ,  

zalotną; n igdy  nie miała czasu zastanawiać 

się i zg łę b iać  swoje serc e ;  nierozważnie szła 

za popędem  pierw szego wrażenia. D om  

b o g a ty ch  j e j  r o d z ic ó w , znanej g o śc in n o śc i , 

otwartym  b y ł  dla wszystkich. P ię ć  powa­

b n ych  c ó r e k , z których H edwiga b y ła  n aj­

m ło d s z ą ,  n ę c i ły  grono n ajpierwszej m ło­

d z ie ż y ,  nieszczędzącej p o ch w a ł  rozw ija jącym  

się ich wdziękom . M atka, zajęta zarządem 

w ielk iego gospodarstw a, nie m ogąc sama 

trudnić się w ych o w an iem  c ó r e k , po w ierzy ła  

j e  staraniom zagranicznej g u w e rn a n tk i : 

a czyjaż  opieka zdoła zastąpić macierzyńską 

czu ło ść!  H edwiga m ało c z y t a ła :  w ola ła  p o ­

św ięcać  wszystkie chw ile  m uzyce i ta ń c o m , 

b o  pow abne te talenła w ięcej  j e j  p o ch w a ł  

i wielbicieli z jed n yw ały .  Hedwiga piękniej­

szą b y ła  od W a n d y ,  lecz w  innym zupełnie 

gu ście :  w ysoka  i p o w a żn a ,  p ó ł-g ło w ą  prze­

nosiła p rzy ja c ió łkę ,  która przy  niej w y d a ­

w a ła  się ja k  lekka nimfa przy  w spaniałej 

ło w ó w  bogini. Rysy  Hedwigi mniej byty

17 *
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regularne*, ale świetna b iałość i p o w ab n y  

u śm iec h ,  c iągle o żyw iający  j e j  usta, p o d ­

w yższa ły  ich piękność. W  błękitnem  oku 

tlała s ło d ycz  i m i ł o ś ć , a ja sn y ch  w ło s ó w  

u p l o t y , ja k  g d y b y  koroną wdzięcznie zwień­

cza ły  j e j  piękną g ło w ę . P rz y w y k ła  od dzie­

ciństwa do towarzyskich stosunków , umia­

ła  w  g łę b i  serca potłum ic u c z u c i e , i śladu 

praw ie je g o  nie ukazać na zaw sze p o god n ych  

licach. Samnasam z W a n d ą ,  zrzucała j e ­

dnostajną maskę p o z o r u ,  którą społeczność 

twarze p r zy o b le k a ,  a r ysy  j e j ,  w rócone na­

turze ,  m a lo w a ły  z m ocą  wszystkie serca na­

miętności.

T a k  różne w y c h o w a n ie m , a na po zór  

sposobem  myślenia i u czu cia m i,  W an d a  i 

H ed w ig a  połączon e jed n a k  b y ł y  najszczer­

szą przyjaźnią. S zyb k o  p ły n ę ły  im chwile 

wśród p rzy jem n ej rozm ow y. Juz ognisty 

krąg s łoń ca  k r y ł  się w  namiocie purpuro­

w y ch  o b ło k ó w , i ,  żegnając z iem ię, p o w lekał  

różaną b arw ą  i drzew a i wody*, kilka p r o ­

mieni , przedarłszy  się przez gęste skle­

pienie k lo n o w yc h  liści,  ośw ieciło  śliczną 

g ło w ę Hedwigi. W a n d a  z zachw ycen iem

http://rcin.org.pl



( 109 )

spojrzała  na nią. —  „  Ach ! jak że  te prom ie­

nie dziwnego wdzięku dodają twoim z ło -  

tym  w ło so m ! ja k że  ta b ia ła  róża z dwom a 

p ą c zk a m i, którą ozdobiłam  twoje w a rk o ­

c z e , cudnie u b arw iła  się s z k a r ł a t e m ! . . . .  

istotny o.braz zapłon ionej n i e w i n n o ś c i . . . .  

Ale cóż  tak jesteś z a m y ś lo n a ? . . . m o g ła b y m  

m y ś le ć ,  żeś nie w ylała  przede mną zupełnie 

sw ojeg o  s e r c a . . .  że mi coś u k r y w a s z . . .  T a k  

dzisiaj masz minę bohaterki ro m a n so w e j,  

iż dopraw dy m o g ła b ym  sądzie że się ko­

chasz. . .  ”

H e d w ig a ,  na te s ło w a ,  żyw iej  się zapło­

n iła ,  niż róża oblana zachodnim promie­

niem. P o ch y l i ła  nadobną g ło w ę  na piersi 

W a n d y , a usta je j  niedosłyszanic prawie 

w y r z e k ł y :

—  „ W a n d o  m o j a ! . . .  k o c h a m ! . . .

— „ K o c h a s z !  —  pow tórzyła  zdziwiona 

W a n d a  —  i którenże śmiertelnik ośmiela się 

w ydzierać mi serce m ojej l le d w ig i?

—  „ A c h !  to serce dlatego zawsze ciebie 

koch ac  będzie!  dla ciebie  nic nie będzie 

m iało  s k r y t e g o . . . .  wszystko ci p o w ie m . . . .  

kocham  Sta n is ła w a.. . . ”
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-— „ C o !  tego m ło d e g o  c h ło p c a ,  co  ma 

strzeliste sp ojrzen ie ,  w ło s y  tak czarne ja k  

krucze s k r z y d ła , kształtną g ło w ę  A p ollin a ,  

i uśmiech A m o ra!

—  „ J a k ż e  p o ety c zn y  skreśliłaś ob raz!  ale 

to najmniejszą je g o  zaletą: dodaj serce naj­

czulsze i dobroć  praw dziw ie anielską. P rz e ­

szłego tygo dn ia  b y ł y  imieniny m a m y ;  ty 

w ie s z , że dzień tak uroczysty  nie ob ejdzie  

się u nas b ez  m nogich gości i tańca. Z n u ­

dzona pochlebstw am i otaczającej mnie m ło ­

d zieży ,  utrudzona wirem  w a lc a ,  do którego 

nieustannie mnie zapraszano, w y b ie g ła m  do 

o g ro du  odetchnąć świeżością w ieczo ru ,  umi­

lon ego śrebrzystym  blaskiem księżyca w p e ł­

ni. W  tańcu śc ig a ły  mnie c iągle  czarne 

oczy  Sta n isła w a; zapuściwszy się w c iem ny 

szpaler g r a b o w y ,  m im ow oln ie  m yślałam  

o nim , i, sama nie w iem  d la c z e g o ,  w  g łę -  

b okiem  utonęłam  dumaniu. W y r w a ły  mnie 

z niego przenikliwe krzyki dziecięcia; po­

spieszyłam  w  stronę zkąd s łyszeć  się da­

w ały  : co za  w ńdok! . . .  maleńka Rózia , ład n a  

córeczka naszego o g ro d n ik a ,  bawiąc się pe­

wnie nad sa d zaw ką, w p a d ła  w  w o d ę , i  pas-
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Sowała się ze śmiercią. Uniesiona litością * 

nie pomnąc że nie umiem p ły w a ć ,  ju ż  chcia­

ła m  się rzucić  w  wodę i ratow ać j ą . . .  wtem  

z pośród krzewin ja k  strzała  w ypada  m ęż­

c zyzn a ,  w sk a k u je  w  sa d zaw k ę, i za chwilę 

składa u n óg moich uratowane d z ie c i ę . . .  

b y ł to  S t a n i s ł a w ! . . .  o ja k ż e  mi się w y d ał  

stokroć p ię k n ie js z y m !. . .  w  zapale dziękczy­

nienia, ścisnęłam go n ajczu le j  za r ę k ę ;  on 

na niej ogitistc z ło ż y ł  p o ca ło w a n ie ;  o c zy  

nasze sp otkały  się przy  drżąćym  blasku 

ks iężyca , a usta razem w y m ó w i ły :  kochani 

c i ę ! . . . . ”

T u  H e d w ig a  spojrzała  na W a n d ę ,  i p o ­

strzegła lekki uśmiech ulatujący na j e j  

ustach. — 5, N ie d o b r a ! —  z a w o ł a ł a —  po­

wątpiewasz o m ojem  s e r c u ! —  „ N i e ,  moje 

ż y c ie ,  ale ty sama nie znasz w łasn eg o  ser­

c a :  serce piętnastoletnie , p r a g n ie ,  po trze­

b u je  k o c h a ć ;  znęca go p ię kn o ść ;  lada czyn  

na  pozór szlachetny zn ie w ala ;  jed n o  spoj­

rzenie go  rozp ło m ien ia ,  najlżejszy pow ód 

ozicm bia; nie umie k o c h a ć ,  chociaż mnie­

ma że kocha z zapaleni. K o ch a j  sobie Sta­

n is ła w a; masz wieczne zapały  i n iezakłóconą
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S z c z ę ś l i w o ś ć ;  j e s t e m  s p o k o j n a ,  i i i e  l ę k a m  

s i ę  o  c i e b i e  —  m i ł o ś ć  p i ę t n a s t o - l e t n i a  , z a ­

p a l a  s i ę  j a k  i s k r a ,  l e c z  j a k  i s k r a  g a ś n i e . ”

H edw iga, z p o w ag ą  zapewniła  W a n d ę ,  że 

Wiecznie Stanisław a k o c h ać  b ę d z ie ;  a to 

zapewnienie n o w y  uśmiech w y w o ła ło  na 

u s t a  p rzy jac ió łk i  —  lecz  serdeczne uśmiecha­

nia p o go d ziło  ten s W a r  c h w ilo w y ,  i obiC 

w r ó c i ły  do salonu.

N ow a podróż do ciotki rozdzieliła zn o-  

Wu p rzy ja c ió łk i  na kilka tygodni. Z a  p o ­

wrotem , W a n d a  zastała H e d w ig ę  tak wesołą* 

tak zajętą je d y n ie  uciechami ja k  d a w n ie j .—  

j, Jakże serduszko?—  s p y t a ła — czy  wiecznie  

kocha je szc ze  S tanisław a? —  „  Stanisław a!. .  * 

a c h ! d o p ra w d y  ju ż  i zapom niałam  o n im ! . . .  

to m o ty l ,  przelatuje z kwiatka na k w ia te k . .*  

N iew id zian a, podsłuchałam  w og ro d zie ,  j a k  

te same przysięgi sk ładał  u nóg pięknej 

K o r n e l i i . . .  Zm artw iłam  się z r a z u ,  lecz p o­

cieszyłam  się w k r ó t c e , b om  nie jednę w a­

dę od kryła  w je g o  c h a r a k te rz e , gd ym  mniej 

uprzedzonem  za czę ła  patrzeć na niego 

o k ie m . . .  Z ap o m n ijm y  o n im , nie wart abyś­

m y je d n ę  m yśl n aw et mu p o św ięca ły  ».* *
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Pójdź lepiej zo b a czyc  p rześ l iczn e  tu r k a w k ł , 

które  mi Pap a  wrczoraj darow ał.  ”

I Hedwiga poprpw adzila  W a n d ę ,  przyglą-. 

dac się pieszczotom  niewdnnych ptasząt, nie 

zw ażając  tą razą na nieco bardziej z łośliw y 

i tryum fujący j e j  uśmiech.

Nadeszła zima, B yła to  p o ra ,  w  której 

n ajw ięcej  zb iera ło  się gości u rodziców  He- 

d w i g i ; lecz tego  roku matka j e j  z a s łab ła ,  i 

wszelkie tow arzyskie  zab a w y  ustały. P rz y ­

je m n a  książka lub m u z y k a ,  umilała długie 

w ieczo ry  samotnej rodzinie. Jłedwiga te- 

raz częściej b ra ła  się do czytan ia,  i coraz 

większe znajdow ała  w  niem upodobanie. 

M ło d y  F r e d e r y k ,  je d y n y  syn przyjaciela je j  

o j c a ,  k tó r y ,  p rzy je ch aw szy  do W a rsza w y  

dla  dopilnowania w ażnego  p r o c e s s u , przez 

czas niejaki m ieszkał w  ich d o m u , podzie-s 

la ł  te niewinne zabaw y,

B yłto  p rzysto jn y  m ło d z ie n ie c , bardzo po-, 

doliny  do ty c h ,  których nam August L afon - 

ten w  romansach swoich maluje. Pierścienie 

p ło w y ch  w ło só w  w i ły  się naturalnie nad 

wzniosłem , spokojnem c zo łem  ; w  błękitnem, 

p o w ło czystem  o k u ,  przebijał  w yraz tęschno-
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i smętku ; a giętki , dźwienny glos , 

dziwnie um iał oddaw ać wszelkie najtkli­

w szych  uczuć odcienia. Onto zw ykle  c z y ­

ty w a ł  w ieczo rem , a słodki dźwięk je g o  

h arm on ijnego g ło s u ,  n o w eg o  pow abu uży­

c z a ł  romansom. N ie m ie c ,  sentymentalny 

ja k  W e r t e r ,  te zw ykle  w y b ie r a ł  d z ie ła ,  

w  których  wierna m iłość  najżywszem i skre­

ślona b y ła  farbami. N ie r a z , gd y  w  ciągu 

czytania  podniósł smętne swe o c z y ,  napo­

ty k a ł  o c zy  tkliwej H e d w ig i , zw ilgocone łz a ­

m i ,  i w lepione w  siebie. C z ę s to ,  gdy  

H edw iga  usiadła do k la w ik o rd u , i, usposo­

biona do czu ło śc i  słyszaną powieścią, rze­

w ną zagrała dum ę; on rów nie rzew nem i 

tony to w arzyszy ł  j e j  na flecie. Z n o w u  ich 

o c zy  się n a p o ty k a ły ,  z urokiem muzyki du­

szę w  duszę przelewając.

Na tych  n iew innych a w  istocie n iebez­

p ieczn ych  za ba w ach  , upłyn ęła  zima. W a n ­

da została  powiernicą  n ow ego  uczu cia ;  lecz 

tą razą  nie śmiała s ię ,  przewidując większe 

niebezpieczeństwo dla przyjaciółki.  P rz y -  

w yknicnie  jest  n iebezpieczn ym  zwodzicielem. 

M ożem y przyw iązać  się nieznacznie i pra­
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wie m im owolnie do o s o b y ,  którą n azw ycza-  

iliśmy się codziennie w i d y w a ć ,  której tow a­

rzystw o umila nam p rzykre  lub samotne 

c h w i le ,  nie poznawszy j e j  d u s z y , nie w y p r ó ­

b o w aw szy  charakteru  ; którą może pogardzi­

l ib yśm y  po. pierwszej w ażniejszej  p ró b ie ,  

której jed n a k  c ią g ły  w idok  je s t  nam m iłym , 

i staje się praw ie ko n ie czn ym  warunkiem  

do szczęścia.

F re d e r y k  przyniósł W erte ra .  G ło s  je g o  

u ży cza ł  n ow eg o  uroku n iebezpieczn ym  je g o  

kartom. Z d a w a ło  s i ę , że sam czuje  g łę b o k o  

t o , co  usta j e g o  wyrażają . Serce  Hedwigi 

b y ło  rozdarte ; strumień łez  puścił  się z je j  

o c z u ;  ża ło w ała  m ło d e g o  zap a le ń ca , a F r e ­

deryk , ściskając j ą  n ajczule j za r ę k ę , r z e k ł  

zcicha : A c h ! g d y b y m  znalazł K a ro li­

n ę ,  nie p o zw oliłbym  ja k  W e r t e r ,  w yd rze ć  

sobie ten skarb d r o g i ; nie c ze k a łb ym  z o- 

świadczeniem m ojej m i ło ś c i , dopóki ją  z in­

n ym  w ieczna nie p o łą c zy  p r zy s ię g a ;  n ie ,  

n igdy b ym  sobie nie dał tego  skarbu w y ­

d r z e ć ! . . .  lecz  również ja k  o n ,  nie p rze ży ł­

b ym  je g o  stra ty .—

Maj rozwinął drzewa, i kwieciem  usłał łąki.
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Cała rodzina państwa p*** w y b ra ła  się na 

odpust do Czerniaków a. D zień  najm ilej 

u p ły n ą ł :  pom odlono się w wieśniaczym  p r z y ­

b y t k u ;  b iegano po polach ; obiad, ro z ło żo n y  

na zielon ym  trawniku, w y d a ł  się rajską b ie ­

siadą. W r a c a ją c  do W a rsza w y ,  każdy ch cia ł  

zabrać z sobą jakąś  pamiątkę dnia tak mi­

le p rzep ęd zon eg o. Z g o d zo n o  się k u p ie , na 

r o z ło żo n yc h  przed  kościółkiem  k r a m a c h , 

proste d a r y ,  i dac j e  sobie wrzajemnie 

w  upom inku. H edw iga w y b r a ła  w oskow e 

se rc e ,  i ,  bardziej zapłoniona niż zorza ma­

j o w a ,  podała  go  nieśmiele F red erykow i.  

Z  za ch w ycen iem  p r z y ją ł  dar n ie k o sz to w n y , 

a je d n a k  b ez  c e n y  w  je g o  oczach. K u p i ł  

k ilka  szn urków , b ia ły ch  jak  m leko, p e r e łe k ,  

i w su n ął  je  bojaźliw ie  w  rękę H e d w ig i , do­

dawszy zc icha: P a n i ,  racz to zachow ań

na pamiątkę ł e z ,  któreś w y la ła  nad nie­

szczęśliw ym  W e r t e r e m ,  i p o m n ij ,  że by 
mnie p o d o b n y  los sp o tk a ł ,  g d y b y m  k ied y  

u trac ił  s e r c e , które ni mnie udarow ac ra ­

czyłaś. —

N iesp okojn a  W a n d a ,  ju ż  zaczynała  p ra ­

w ic m o ra ły  I lc d w id z e ,  która je j  zawsze
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powtarzała : teraz dopiero k o c h a m  prawdzi­

wie  ; g d y  ta dnia p e w n e g o ,  uniesiona ra­

dośc ią ,  p r z y b ie g ła  j e j  d o n ie ść ,  iż F re d e r y k  

o św iad czy ł  się j ć j  r o d z ic o m , o trzym ał  z ła*> 

twością obietnicę je j  r ę k i;  na dowód c z e g o ,  

b ły sn ęła  j ć j  o b rą c zk ą ,  którą c zu ły  o jciec  

stwierdził w za jem n e ich przywiązanie.

Odtąd p ły n ę ły  dni najszczęśliwsze dla Fre- 

d e r y k a ,  H c d w ig i ,  i p r zy ch y ln e j  W a n d y .  

C ieszyła  się szczęściem p rz y ja c ió łk i ,  gdyż  

serce j ć j  nie przyp u szcza ło  fa łszu ,  zdrady 

i n iew iary .

O jcie c  F r e d e r y k a ,  z ukontentow aniem  ze­

zw olił  na połączenie  z córką dawnego p r z y ­

ja c ie la ,  a kosztowne dary  przysłan e m ło d ej  

o b lu b ie n ic y ,  aż nadto ś w ia d c z y ły ,  j a k  się 

serce je g o  tym związkiem raduje. P o w o ła ł  

jednak F re d e r yk a  na krótki czas do dom u , 

tak dla zdania sprawy z p o w ierzo n ych  mu 

interessów , ja k  i odebrania o jcow skiego 

b łogosław ień stw a.

llozczu la jącem  b y ło  pożegnanie kochan­

k ó w :  słodziła  go  jed n a k  m yśl prędkiego 

połączenia.

Listy  F r e d e r y k a ,  tchnące najrzewniejszą
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sentym entalnością , szyb ko  następow ały  p o  

sobie. Hedw iga nie m o g ła  się dość n asy­

c ić  czytaniem w yn u rzeń  te j ,  na pozór tak 

naiwnej i szczerej,  duszy. W a n d a ,  szczęśli­

w a  szczęściem  p r z y ja c ió łk i , nie przypuszcza­

j ą c ,  w dziecinnej sw o je j  p ro sto cie ,  ab y  usta 

m o g ły  co  innego w yra ża ć ,  ja k  to co serce 

c z u je ;  zabezpieczona zakładem  w i a r y , który  

H edw iga  , na najlżejszy  zarzut, nie przesta­

w a ła  podsuw ać j e j  pod o c z y ; nie praw iła  

ju ż  m o r a łó w ,  i najszczerzej dzieliła radość  

zb yt  ufnej ob lubienicy.

T ę s c h n a  je s ie ń ,  p o w le k ła  konającą  naturę 

n o w y m  p r zep ych e m . P rz y ja c ió łk i ,  chcąc  

się n ac ieszyć  ostatkiem niknącej roślinn ości,  

częściej samotne o d b y w a ły  przechadzki. 

L e k k i  smętek p o w le k a ł  c z o ło  H e d w ig i ,  b o  

ju ż  miesiąc u p ł y n ą ł ,  a nie od eb rała  żadnej 

w iado m ości od  sw o je g o  F re d e ry k a ;  lecz 

rozm ow a z kochaną W a n d ą ,  w id ok  najm niej­

szego kwiatka , znalezionego w śród  o g o ło c o ­

n ych  tra w n ikó w , c h w ilo w y  śpiew ptaszyny 

żeg n a jąc e j  g a j e ; w rac a ły  p o god ę na j e j  

c z o ł o , uśm iech na j ć j  usta. W r o d zo n a  j e j  

w eso ło ść  ożyw ia ła  się s to p n io w o ; niekiedy
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n aw et ,  odczytując  listy F r e d e r y k a ,  zdarzy­

ło  j e j  się rozśmiae ze zb yt  sentym entalnych 

w yrażeń  k o c h a n k a ,  k tó r e g o ,  ż a rtu ją c ,  nie 

raz narzckalskini nazywała.

Dnia  p e w n e g o  W a n d a  zastała ją  w  o g ro ­

d zie ,  pod cieniem ulubionego k lo n u ,  który 

sw e żó łte ,  purpurą nakrapiane Avieńce, 

p o ch y la ł  nad zw iędłem  darniowem  siedze­

niem. W  ręku  trzymała list ro z ło ż o n y ,  nad 

któ rym  tak się z a m y ś l i ła , że nie postrzegła  

zbliżenia się p rzy ja c ió łk i .  W a n d a ,  stanąw­

szy za k r z a k ie m , n iespokojnie śledziła ka ­

żd y  w yraz tw arzy  H edw igi. Z d a w a ła  się 

raczej zadziwiona niż sm utna; n iekiedy 

gorzki uśmiech , c zy  szyderstwa c z y  też p o ­

g a r d y ,  p rzeb ija ł  na je j  ustach ; jedną razą 

rozśm iała  s ię , i g ło śn o  Avyrzekła: A to

p rzedziw ny k o n ie c!  jeszczem  w  żadnym  ro­

mansie nie czytała  nic p o d o b n e g o .—  I p o ­

dniósłszy  głoAvę, postrzegła  czarne oczy  

W a n d y ,  b ły szczą ce  z poza na Avpół o g o ło ­

c o n e g o  z liścia krzaku.

—  „ A  p r z y b y A v a j ż e , m oja  W andziu!  wa­

ż n e ,  A rie lk ie  n o A v i n y !

—  „ C z y  od F r e d e r y k a ?

( 209 )
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—  „ N a k szta łt  te g o ;  ty lko  że nie on pisze, 

ale j e g o  k u z y n e k ,  b o  ty le  jeszcze  av nim 

pozostało  c z u ło ś c i ,  ż e b y  sam nie zdoła ł  

zadać tak śm iertelnego ciosu sercu sw ojej  

narzeczonej !

—  „  W y tłu m a c z  się, przerażasz m nie!

—  „ N i e  trwóż s ię , w szak  widzisz że ja  

się śmieję. T o  jed n a k  rzecz  dziwna . .  . do­

póki on b y ł  tutaj,  zd a w a ło  mi się że życ 

b e z  niego nie m o g ę ;  nie umiałam n aw et 

gra c  na k la w ik o rd z ie , g d y  mi flet j e g o  nie 

t o w a r z y s z y ł ;  w iersze n a jp ię kn ie jsze , zdawa­

ł y  mi się c zcze  i n iezno śne , gd y  j e  nie c z y ­

ta ł  g ło s  j e g o  p ie s z c z o n y . . .  p o je c h a ł ,  a j a  

p ra w ie n ie  tęschniłam , p r ó c z  kilku pierwszych 

d n i ,  b o  m i się z d a w a ło ,  że mi ja k ie jś  

m e lo d y i ,  do której ucho m oje  b y ło  n azw y-

c z a jo n e ,  b r a k u j e   tak w łaśn ie ,  k iedym

tęschniła  po stracie m ego  kanarka . . .  Śm ie­

je s z  się zn o w u  niedobra ! . . .  t ry u m fu je sz ! . . .  

j u ż  pewno m asz jak i  m o rał  w  u s t a c h ! . . . .  

ale daj p okój m o r a ł o m . . .  czyż nie lcpie'j 

dla tw oje j  H e d w ig i ,  że ta miłość' nie b y ła  

tak g łę b o k a ,  tak praw dziw a , jak  sama z po­

czątku m n i e m a ł a m . . . . b o  ci się przyznam
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szczerze ,  że g d y b y m  się nie ob aw ia ła  tw o­

ich  uśm iechów i m o r a łó w ,  dawno b y ła b y m  

ci w y ja w i ła ,  że mnie zaczyn ało  n u d z ić ,  to 

c iąg łe  powtarzanie najserdeczniejszych  za ­

p a ł ó w ,  te słodziutko - sentymentalne frazy 

bez  k o ń c a ,  w ijące  się ustaw nie w  k ó ł k o . . .  

ciesz się o w sz e m , b o  c ó ż b y  dzisiaj r o b iła  

tw oja  nieszczęsna I le d w ig a ,  d ow iadu jąc  się 

że F re d eryk  się ż e n i . . .

—  ,, Z en i s i ę ! —  p o w tó rzyła  b ledniejąc  

W a n d a  —  a ch !  p ręd ze jb ym  się śmierci sp o ­

dziewała , ja k  takiej niewiary po  twoim  

c z u ły m  W e r t e r z e ! . . .  I z k im że takim ?

—  „ Z  czterdziestoletnią p ię k n o śc ią ,  która

przynosi  m u  m ilion p o s a g u   i pew nie

p ięćkroć  sto tysięcy kap rysów  w  d o d a ­

tku . . .

—  „  W id z isz ,  luba H e d w ig o  —  rzek ła  

W a n d a  poważnie lecz ła g o d n ie  —  trzeba 

b y ł o  w ierzyć  moim r a d o m , nie od d a w ać  tak 

p ło c h o  s e r c a , nie o b ie cyw a ć  r ę k i ; nie p o ­

zn aw szy  gruntow nie c h a r a k te ru , nie d o w ie ­

rzać  słodkim  sp ojrzen iom  i m iod ow ym  s łó w ­

kom. T o  szczęście  p r zy n a jm n ie j ,  że rana 

n ie zb yt g łę b o k a ;  że w ięcej  m iłość  własną
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niż serce d o t k n ę ł a . . . .  lecz  jak że  to ważną 

powinno b y ć  dla ciebie  p rzestro g ą ! . . . .

—  „ C z u j ę ,  aż nadto czu ję  sprawiedliwość 

twoich u w a g ;  lecz  niechaj tw o ja  dob roć  

ra c zy  mnie oszc zęd za ć ,  b o  i tak sama sie­

bie się w sty d zę !  P ó jd ź ,  u m yśln y  posłaniec, 

c o  p rzy n ió s ł  list ten p o w a b n y ,  czeka  na o d ­

powiedź. O dsyłan i pierścionek i d a r y . . .  

lecz  ani s ło w a  więcej . . .  n ie uniżę się do 

w y rz u tó w ;  szyderstwo b y ł o b y  m n ie  niego- 

d n e m . . .  niechaj się racze j  sam d o m y ś l i . . . ”

I oddaw szy po słań co w i p a c z k ę ,  obie  p r z y ­

jac ió łk i  w e s z ły  do salonu. L iczn e  grono 

kobiet  i m ężczyzn  okrążało  m ło d z ie ń ca ,  

który  dek lam o w ał z zapałem  i uczuciem.

—  „ O n  z n o w u ! — rzek ła  zc ich a  W a n d a ,  

w z d ry g n ą w s z y  się ca la .

—  „ K t ó ź t o  taki budzi w tobie tak wielką 

o d ra zę ,  m oje  ży c ie ?

—  „  Ach ! ten nieznośny Janusz ! . . . .  ile 

r a z y  spojrzę na n ie g o ,  zdaje mi się widzieć 

zdradzieckie  oczy  L o w e la s a ,  lub w ęża ,  om a­

m iają ce go  ofiarę , którą chce  p o ch łon ąć. 

Sam a nie w iem  d la c z e g o . . . .  ten cz ło w iek  

praw ie  do mnie nie m ó w ił ;  tw arz je g o
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maluje najszlachetniejsze u c z u c ia , g ło s  s ło d ­

kim wdziękiem  pieści u c h o ;  a w id ok  j e g o  

obudzą w e  mnie zawsze za d rże n ie , ja k  g d y b y  

p rzeczucie  ja k o w e g o ś  n ie szc zęśc ia . . . .  p r a ­

w d ziw ie ,  g d y b y m  b y ł a  z a b o b o n n ą ,  m o g ła ­

b y m  m y ś le ć ,  że to jest  ostrzeżenie a b y m  

unikała tego  c z ło w ie k a ; że przez n iego  k ie ­

dyś w iele  cierpień b ę d ę ,  że mi w y d rze  to 

co  m am  n ajdroższego w  ż y c i u . . .  sama nic 

m og ę  sobie tego  w y tłu m aczy ć .  G d y  p a ­

trzę na n ie g o ,  g d y  słucham  je g o  g ło s u ,  

zdaje  mi się że jestem  n iesp raw ied liw a;  

lecz g d y  s p o jrzy  na m n ie ,  nie m ogę w y tr z y ­

mać j e g o  spojrzenia ; k r y je  się w  niem j a ­

kaś m yśl  zdradziecka , jak ieś  za b ó jc ze  s z y ­

d e r s tw o . . .  zdaje mi się koniecznie  że je s t  

nttwykły do n iew iary  i fa łs zu ,  że żadne 

uczucie dla n iego nie jest  św iętem , że g o ­

tów w yszyd z ić  w szystko co  ludzie c zczą  i 

p o w a ż a j ą . . .  a ten u śm iec h !  co  c h w ilo w o  

m ignie  przez j e g o  o b licze ,  g d y  mniema że 

nikt na niego nie patrzy . . .  a c h ! praw dzi­

w i e ,  tak c h y b a  szatan m ó g ł  się rozśm iań, 

g d y  p rzy w ió d ł  do z łe g o ,  ponętą pochlebstw a 

i c ie k a w o ś c i , zb yt  łatw ow iern ą  E w ę ! . . .
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- „  Ach! co te ra z , to ci musze przyznać, 

m oja  W an d o  , ze jesteś zbyt niesprawiedliwa. 

Nic zaprzeczam , ze Janusz nie jest  pię­

kny, ze ślady pozostałe po ospie znacznie u ję ­

ł y  pow abu je g o  twarzy* ale sama przyznaj, j a k  

sm agła  j e g o  kibic ślicznie w yd aje  się w  tym 

m un durze! ja k  każde uczucie ż y w o  m aluje 

się w je g o  rysach, a o k o  b łysk a  ogniem  zapału, 

g d y  czyn ja k i  wielki lub szlachetny opowiada! 

A  ja k że  sam ma serce w sp an ia łe!  G d y b y  

nie szczytne je g o  pośw ięcenie  się, op łak i­

w a ła b y m  dzisiaj b r a t a . . .  on z narażeniem 

w łasn eg o  życia  zastawił go p i e r s i a m i . . . .  

nie m ogę n igdy, b ez  uronienia  ł z y  w d zię­

czności i p o d z iw ie n ia , s p o jrze ć  na tę czar­

ną c h u s tk ę , na której nosi je s z c z e  r ę k ę , 

przeciętą s z a b lą , która go d ziła  w  serce m e­

g o  ukoch an eg o  b r a t a ! . . .  Dla m n ie ,  m ó g ł­

b y  b y ć  sto razy b r z y d s z y m , a jeszc ze  pa­

trza ła by m  na n ie g o  z u w ie lb ie n ie m !

—  „ N o !  n o !  dro ga  I l e d w i g o ,  strzeż się 

ty lko  zb ytn ieg o  zapału w dzięczn o ści ,  aby* 

j a k  s łaba p taszy n a, nie w p a d ła  w  paszczę 

tego ja d o w ite g o  węża!
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—  „ N i e  lękaj s ię ,  dobrze j a  teraz strzedz 

będę m ego serduszka ! ”

P om im o tego, H edw iga  s łuchała  z rozkoszą 

ponętnych  p o ch le bstw , które są c z y ły  m iodo- 

p ły n n e  usta ,  zb yt  n iebezp ieczn ego  J an u sza : 

to serc e ,  które m iała strzedz tak starannie, 

b iło  g w a ł t o w n ie j , g d y  ją  zawsze w y b ie r a ł  

do tańca, i, otaczając  urokiem  h ołd ów  i p o­

ważania , czyn ił  królową każdej zabaw y. Bo 

n ad zw y cza jn y  ten m łodzien iec  na wszystkich 

w p ły w  w y w ie r a ł ,  nad wszystkiem i pan o w ał  

po tęg ą  miłości lub bojaźni: lgnęli do n iego, 

n ieprzezw yciężonem  znęceni om a m ien ie m , 

lub drżeli przed n im ,  lękając się iego szy­

derstwa i ucinków, któremi szczodrze sza low ał,  

nie oszczędzając niem iłosiernie k a żd e g o ,  c o -  

b y  się z pod praw j e g o  sam ow ładztw a w y ­

łam ać zapragnął.

Im Janusz b y w a ł  częstszym gościem  w  

domu rodziców H e d w ig i , tym  W a n d a  rzadziej 

u niej b y w a ła  \ nie m o g ła  p r zezw yciężyć  

wstrętu i b o ja ź n i ,  które w  niej o b u d za ł;  a 

dumna i wzniosła  j e j  d u sza ,  nie będąc zdol­

na p o k r y ć  tego  co  c z u je ,  w o la ła  p o ­

zb aw iać  się n ajs łodszej  w ż y c iu  przyjem ności,
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niżeli wystaw iać się na mściwą nienawiść 

z łośliw ego  m łodzień ca . H e d w ig a ,  widząc 

n adzw yczajną  odrazę przy jaciółki  ku te m u , 

k tóry  co dzień b ardzie j  staw ał się dla niej 

lu b y m , ( c h o c ia ż  to n ow e uczucie jedyn ie  

w dzięczności  p r z y p is y w a ła )  nie śmiała roz­

m aw iać  z nią o tym przedm iocie.

P e w n e g o  d n ia ,  W a n d a  zn ajdow ała  się u 

H e d w ig i ,  g d y  Janusz p rzyp ro w a dził  ze sobą 

trzech sw oich m ałych b r a c i ,  których ojciec  

p r z y s ła ł  do W a rsza w y  na edukacyą. W sz c z ę ła  

się rozm ow a o malarstwie. Brat H edwigi 

w y k r y ł  towrarzystw'u niepospolity  talent, któ­

r y  Janusz posiada w  trafnem schw yceniu  p o ­

dobieństwa ; na dow ód c ze g o  p r o s i ł ,  ab y  

po ka za ł  miniaturę w łasnej r o b o t y , którą 

zaw sze nosi na p ie rs ia c h , i u czyn ił  próbę 

na b r a c i a c h , k tó rzy  nie w idzieli jeszcze  

te g o  po rtretu , a w zór  je g o  b y ł  im znajom y.

U leg ając  usilnym  proźbom , Janusz w y d o b y ł  

z za m undura m edalion, i p o kaza ł  tow arzy­

stw u n ajdokładniej  w ypracow an ą miniaturę, 

która  w y o b ra ż a ła  kobietę w  średnim w ie k u ,  

szano w nego  i ła g o d n e g o  oblicza: b y ł to  po r­
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tret j e g o  matki, która przed trzema laty 

umarła.

P r z y w o ła ł  n ajprzód n ajm łodszego b ra ta ,  

sześcioletniego, z ło to w ło seg o  c l i ło p c z y n ę ,  

w z ią ł  go na kolana, i, pokazując portret, sp yta ł  

c z y  zna tę osobę? „ T o  m am a!“  k rzykn ę ło  

przenikliwie dziecię. —  Na ten naiwny k rzyk  

natury ,  ł z y  rzu ci ły  się z oczu  Janusza, p rzy ­

cisnął z zapałem  do serca, rum ianego c h ło p -  

c z y n ę ,  i twarz p ła cze m  zroszoną u k ry ł  w pu­

klach je g o  w łosów .

Na ten niespodziew an y, s z c z e r y ,  n ieprzy­

m uszon y dow ód c z u ło ś c i , W a n d a  prawie 

p o g o d ziła  się ze śm iertelnym  swoim wrogiem^ 

a H edw iga  ująw szy  ją  m ocno za r ę k ę ,  sze­

p n ęła  j e j  zcicha: „ A c h  W ando! ten co tak

głękokie  czuje  przyw iązanie  dla m atk i,  co się 

tak heroicznie pośw ięca  w  obronie p rzy ja ­

ciela-, nie może posiadać czarnej  duszy L o -  

welasa! “

Brat H edw igi w  d ługą  w y b ie ra ł  się podróż. 

P osiadał ju z  portrety  ca łe j  ro d z in y ,  p rócz  

o b razu , drozszej od  in n ych  sióstr dla niego 

Hedwigi.  P ra g n ą ł  w  ty m portrecie p o d w ó j­

ną unieść z sobą pamiątkę: lubej siostry i

19
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u kochan ego w y b a w c y ;  prosił  zatem matki 

a b y  p o zw oliła  Januszowi zrobić  miniaturę 

Hedwigi. Matka zezwoliła.

U szczęśliw ion y Janusz, z zapałem  wziął  się 

do dzieła: lecz często pędzel zatrzymał się 

w  je g o  r ę c e ;  zrazu o c z y ,  a później usta, 

o b ja w iły  lubem u w zorow i płom ieniste uwiel­

bienie. Z  rozkoszą i bojaźnią s łuchała  go 

H e d w ig a ; z bojaźnią: bo i ona nie raz obok 

o so bliw eg o  m ło d z ie ń c a , m im ow oln ego do­

zn a w a ła  zadrżen ia; n ie ra z ,  g d y  znienacka 

na niego sp o jrza ła ,  zd aw ało  się je j  że p o ­

strzeże try u m f i szyderstwo w  je g o  P roteu- 

szow ym  w zro ku ; a j e d n a k ,  zniewolona 

w d z ię c z n o ś c ią , ow ładnion a  urokiem  potęgi 

tej n iepojętej istoty, nie zdolna do g łę b sze g o  

zastan ow ie n ia ,  om am iona blaskiem przym io­

tów  i rzadkich ta lentów  Jan u sza , p yszn a, że 

w y łą c z n ie  zdoła ła  zając s e r c e ,  o które tyle 

u b ieg a ło  się p iękn ości;  coraz  g łę b ie j  we 

w łasnem  sercu zagrążała  niebezpieczną strza­

ł ę ,  pow tarzając  sama sobie: teraz dopiero 

k o c h am  p raw dziw ie ; gd yż  przed p rzy ja c ió łką  

nie śm iała uczyn ię  tego wyznania. Usta j e j  

m ilcz a ły ,  lecz  spuszczone oczy, ży w e  zapło-
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hieni?, pośpieszniejszy ruch ga zy  osłaniającej 

pierś n ad ob n ą : aż nadto d a ły  p o zn a ć  Janu­

szowi że jest kochany.

P różn ość  b y ła  głów n ą w adą Janusza, wadą 

zatłum iającą  w  nim zarody cnót n ajszlache­

tniejszych. Mniej hojnie  uposażony od na­

tury pięknością; ponętą d ow cipu  i pochlebstwa 

p ra g n ą ł  z n ie w o lić ,  podbić  serce każdej k o ­

biety, i, nowe zw ycięzlw o dodawszy do tylu od­

niesionych tryum fów, igraszkę sobie z je j  c z u ­

łości  uczynić. Nie w ierzy ł  w m iłośćprawdzh^ą 

i wierną: m iłość, b y łto  dla n iego czczy  w y ra z ,  

je d n o ch w ilo w a  z a b a w k a ; nie m ó g ł  j e j  sam 

n ig d y  u czu ć  g ł ę b o k o , g d y ż  próżność zawsze 

stała na straży,  nie przypuszczając  m ocn ie j­

szych w rażeń do p rzyb ytk u  serca.

W a n d a ,  zawsze uciekając  przed Januszem, 

prawie o ig d y  n ic  w id y w a ła  ich ra z e m , i 

w te d y  dopiero o d k ry ła  m iło ść  I le d w ig i ,  

gd y  ta ,  po w yjeźd zie  k o c h a n k a ,  zalana łz a ­

m i,  przyszła  na j e j  łonie  szukać ulgi c ier­

pienia. W a n d a  p rzerażo n a , z rozdartćm  

se r c e m , m ilcza ła ,  nie śmiejąc czyn ić  w y r z u ­

tó w ,  aby  bardziej  nie zasm ucić  tej ukocha­

nej drugiej p o ło w y  sw ojej  duszy.
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—  „ W a n d o  droga! ty ja k  widzę nie m o­

żesz się p o zb y ć  up rzed ze n ia ,  któreś tak nie­

słusznie p o w zię ła  ku Januszowi. A ch !  g d y ­

b y ś  w idziała  te o c z y ,  któreś p o rów n ała  do 

jad ow itego  spojrzenia w ę ż a ,  zalane łz a ­

mi najżyw szej  czułości w  chwili rozstania; 

g d y b y ś  słyszała zaklęcia  i p r z y s ię g i , które 

mi usta j e g o  p o w t a r z a ły . . .  n i e ! tak pew no 

żadna kobieta  nie b y ła  k o c h a n ą ! . . .  ach! 

n ie ,  nie po w ied zia łab yś  że to jest  zdrada, 

udanie  ! . . .  w ie r z y ła b y ś  z równą ufnością ja k  

ja  w i e r z ę ! . . .  P a tr z ,  ja k  b lad y  księżyc  w y ­

n u rza  się ta jem n ic zo ,  z łon a  tej fantastycz­

n ej  c h m u r y . . . .  on teraz patrzy na n i e g o . . .  

ten k siężyc  b ędzie  odtąd je d y n ie  pośredni­

kiem w sp ólnych  naszych myśli i u c z u ć . . .  

nie wiem dla j a k i ' j  p r z y c z y n y — b om  nawet 

p y ta ć  nie śmiała —  Janusz, za powrotem  sw o­

im dopiero, ch ce  prosie o m oję rękę rodzi­

ców  ; d otą d , b la g a  o największą ta jem nicę, 

i n aw et p isyw ać do mnie nie b ę d z ie :  aby 

um ilić  zb yt  d ługie  dnie boleśn ego rozdzia­

ł u ,  przyrzekliśm y sobie o b o je ,  o je d n e j  

godzinie  p a trzeć  na księżyc, i m yśleć  w za je­

mnie o s o b i e . . .  W a n d o !  011 teraz o mnie
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m y ś l i ! . . .  c zy  pojm ujesz  ja k  jestem  szczęśli­

w a ? . . .  czuję  m o c n o ,  ze teraz dopiero k o ­

c h a m . . . .  czem uz ob ok  F re d e r y k a  nie d o ­

znawałam  tak g w a łto w n e g o  w z r u s z e n ia . . . .  

g d y  Janusz zag a d a ł  do innej k o b ie ty ,  śmier­

te lny dreszcz przeszyw ał m e se r c e ,  b lad o ść  

po w lekała  l ica ,  łzy  mi prawie do oczu  się 

c isn ę ły ;  gd y  sp ojrza ł  na m n ie ,  z tym  

w y ra z e m , k tórego opisać nie z d o ła m , któ­

rego  nie potrafisz sobie w y o b ra z ić  k iedyś 

go nie widziała: z pychą podniosłam  g ło w ę, 

a twarz m oja prom ieniała radością  i tryu m ­

f e m . . .  b y ła m  pyszna i s z c z ę ś l i w a ! . . .  czy  

je s z c z e  powiesz ze to nie jest  m i ł o ś ć ? . . .

— „ P o w ie m — odp ow iedziała  szczera W a n ­

d a —  ze odkryw am  w  tobie w a d ę ,  której do­

tąd nie p o strzeg ła m : p ró żn o ść ;  najniebez­

pieczniejszą ze w szystkich  n am iętn ośc i, m o­

g ą c y c h  się zrodzić  w sercu kob iety :  ona go 

w ysusza , czyni n ieczu lem  na p rzym ioty  

najszlachetnie jsze , goniąc za marnemi b ł y ­

skotki. A ch ! wierzaj m i,  ty  nie kochasz  

prawdziwie J a n u s z a . . .  m ozc powiesz zc  nie 

m og ę  o tem w y r o k o w a ć ,  sama n ig d y  nie 

k o ch a w szy ;  lecz czu ję  ja k b y m  k o c h a ła ,  i
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co  mi zn aleźć  p o trze b a ,  abym  p okochać 

m ogła .  Ż a łu ję  c ię ,  b iedna m oja  H e d w ig o ;  

wielkie sobie cierpienia g o tu jesz ,  b o  rany 

obrażon ej p r ó ż n o ś c i , rów nie są n iezgojne 

j a k  miłości nieszczęśliwej.

P om im o rozsądnych przestróg p r zy ja c ió ł­

ki , H edw iga  żyw iła  jed n a k  w  łon ie  n iebez­

pieczn y  płom ień  •, nie przypuszcza ła  nawet 

m y ś l i ,  że świetny je n ie c  serca,  z którego 

tak b y ła  p y s z n ą ,  k ied yko lw iek  rzu cić  może 

k a jd a n y ;  codziennie o je d n e j  go dzin ie ,  śle­

dziła  tarcz k s ię ż y c a ,  w y ch yla ją c ą  się ża ło ­

b n ie  z posępnej deszczow ej c h m u r y ,  lub 

roztaczającą p rzep ych  srebrzystych prom ie­

ni na tle z im ow ego n ie b a ,  bogato  krocia­

mi gw iazd  osutem ; b y ła  pewna, że Janusz 

rów nież w  tej chwili  w  niego w lepione ma 

o c z y ;  g d y  on z d ra d z ie c k o ,  u n ó g  n ow ej k o ­

c h an k i ,  zapom niał daw n ych  p r zy s ią g ,  lub 

szydził  z łatw ow ierności je j  zb yt  ufnego 

serca.

Dnie u p ł y w a ły ,  a Hedwiga b y ła  spokoj­

n ą ,  chociaż żadnej od kochanka nie o d b ie ­

rała  w iado m ości:  uprzedził  ją  że pisywać 

nie będzie. Codziennie  łudziła  się słodką
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nadzieją lu bego  zadziw ienia, jak ie  je j  nie­

spodziany je g o  p o w ró t  sprawi ; codziennie  

zw iedziona, pocieszała  się, pow ierzając  n ie­

m em u pow iernikow i swe z a le ,  tęschnoty i 

now e nadzieje.

P e w n e g o  razu ,  znajdując  się na w ie c zo ­

rze u je d n e j  z m ło d ych  swoich z n a jo m y c h , 

która  niedawno poszedłszy  za m ą z, p ierw ­

szy karn aw ał na nowem  go sp o da rstw ie ,  za­

bawam i uświetnić p r a g n ę ła ,  Hedw iga stru­

dzon a w alcem  , siadła w  oddalonym  od sali 

balowej p o k o ju ,  gdzie kilka o s ó b ,  również 

j a k  ona może strudzonych lub nie lubiących  

ta ń c a ,  p rzy jem n ą zabaw iało  się rozm ow ą. 

N iep o strzezo n a , zatonęła w  lu bych  swoich 

dum aniach, g d y  imię Jan usza , g ło śno w y ­

m ó w io n e,  o b udziło  je j  uwagę. W e s o ły  

m łodzien iec  p y ta ł  poważnej m a tro n y ,  ciotki 

m ło d e j  gosposi:

—  „  Coto się stało, ze świetny Janusz ozdo­

bie nie r a czy ł  sw oją  przytom n ością, dzisiej­

szej za b aw y?

— ,. Albozto nie w iesz ,  W ie s ła w ie ,  ze Ja­

nusz jest  na wsi ?

—  „ W y b a c z ,  kochana c io c iu ,  w czoraj

*
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widziałem  go na w łasne  o c z y ;  w ysiad a ł  pod 

kolum ny na ulicy  M io d o w e j , i przechodził  

ze sklepu do sk lep u ,  pew nie ja k o w e  fraszki 

skupując dla której ze swoich kochanek.

—  „ N ie p o d o b n a !  b y ł b y  nas przeeię o d ­

wiedził.

—  „  Nie dziw się pani j e g o  opieszałości—  

o d ezw a ł  się inny z gron a  młodzieniec —  kto 

się kocha  i ż e n i , łatw o zapom ina o pow in ­

nościach e t y k ie t y . . . .

—  „ C o ?  Janusz ju z  się zeni! —  p rzerw ał  z 

g ło śn ym  śmiechem w e so ły  W ie s ła w — i któraz- 

to z warszawskich piękności poszczyci s ię , ze 

narzuciła  w ieczne kajd a n y  najniestalszemu 

z ludzi?

—  „ J e s z c z e  się bardziej zadziw isz, gd y  

się d ow iesz ,  ze tego  dokazała  piękność w ie ­

śniacza. W id z ia łe m  się on egdaj z Januszem: 

ro zp o w ia d ał  mi o sw o je j  miłości: p o ko ch ał  

piękną Sab inę je d y n ie  dla te g o ,  ze jest  b ar­

dzo podobn ą do ostatniej j e g o  k o c h an k i,  

ale to tak bardzo, m ó w ił ,  ze nie zdoła  p o­

m iędzy  niemi uczyn ić  różnicy. D o d a ł,  zano­

sząc się od śm iech u, iż posiadał portret tej, 

która je szc ze  tej jesieni pochlebiała  so b ie ,  że
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go tijęła na wieki w  swe p ę t a ; że po kazał  go 

Sabinie jak o  fantazyjny obraz po m ysło w e j  k o ­

ch an ki,  do której serce je g o  oddawna w z d y ­

cha, a którą szczęśliwy, znalazł na koniec w j e j  

osobie. Nie m ó g ł  p oham ow ać szyderczego 

śm iech u, opisując m i,  z ja k im  zapałem ł a ­

twowierna piękność u w ierzy ła  tej udanej 

powieści. M ów ił  mi w reszc ie ,  iż znudzony 

p ło ch o ś c ią ,  ch ce  się ju ż  raz ustalić, przy ją ć  

w ięzy  H ymena, i resztę życia  pędzie w w ie­

śniaczej zaciszy. Ale ja  b ynajm niej  mu nie 

w ie r z ę ; pew ny jestem  że, nim ten k arn a w a ł 

m inie , opuszczona Sabina, op łak iw ać  b ędzie  

straty n ow ego  D o n -Z u an a . “

Nie słyszała  I led w ig a  końca tej rozm ow y; 

serce j e j  ścisnęło się okro p n ie ,  śmiertelna 

pom roka w zrok  p rz y s ło n i ła ,  zb łą k a ły  się 

m yśli;  chciała  p o w sta ć ,  i zarzucić  w  o c zy  

fałsz opowiadaczowi; zerw ała  się, —  lecz p a dła  

bez czucia  na posadzkę.

Na o d g ło s  j e j  u p a d k u , p o w sta ły  osoby  

znajdujące się w  p o k o ju ,  spiesząc j e j  na 

r a tu n e k , i przypisując zemdlenie zbytniem u 

zm ordowaniu i gorącu.

W t e m  w b ie g ła  W a n d a  —  dowiedziała  się
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W  stilonie o zdradzie i n ow ych  miłostkach 

Janusza, i wszędzie szukała p r z y ja c ió łk i ,  

pragnąc ją  pod jak im  pozorem  uprowadzić, 

i zwolna p rzyspo sob ić  j e j  um ysł do tej okro­

pn ej wieści. P ostrzeg łszy  zemdloną Hedwigę, 

p o z n a ła ,  iż p rzy b y ła  poniew czasie, a lękając 

się aby nie zdradziła  ja k ie m  nierozważnem  

s łow em  ta jem n icy  sw ego serca ,  je s z c z e  zem ­

dloną k a z a ła  zanieść do powozu, i pośpieszyła  

z nią do domu.

N ajczulsze starania W a n d y  p o w ró c iły  ruch  

i życie  H e d w id z e ; lecz o b łę d n y  ogień  o c z u ,  

g o rą c z k o w y  rumieniec rozpłom ien iający  j e j  

p o l ic z k i ,  w y ra z y  bez porządku do ust się 

c isnące; w y k r y ły  nieszczęśliwej, że cios który  

u g o d z i ł  serce p r z y ja c ió łk i ,  rozum  j e j  także 

n a d w eręży ł.  Napróżno w  rozp a czy  ściskała 

p a ła ją ce  je j  r ę c e ,  skrapiała j e  łz a m i,  zakli­

n ała  aby  się uspokoiła  i zapom niała n iego­

dnego je j  m iłości przen iew iercy;  nie s łuchała  

j e j  H e d w ig a ,  nie po zn aw ała  n aw et,  ciągle 

ty lko  p o w ta r za ją c :  „ N i e ,  to niepodobna!

oni w szysc y  kłamią. On w  W arszawie! a 

m ia łb y  nie pośpieszyć do sw ojej  I łe d w ig i ,  

którą przys iąg ł  k och ać  wiecznie! Napróżno
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chcą  abym  im u w i e r z y ł a . . .  ach! nie przeży­

ła b y m  takiego upo ko rzenia! . . . “

P rzy w o ła n o  le k ar zy ;  spieszny ratunek za­

p o b ie g ł  o b łąk an iu ;  lecz go długa n iebezpie­

czna zastąpiła choroba: zwątpiono naw et

o je j  życiu. Zalana łzami, z rozdartem sercem, 

W a n d a  ani na krok nie odstępow ała  od ło ża  

p rz y ja c ió łk i ;  w ierna przyjaźń  nastręczała je j  

ustom najpieszczotliwsze w yrazy ,  n a jm ocn iej  

do przekonania p rzem aw iające  pocieszenia. 

N ie ra z ,  w śród  długich  bezsen n ych n o c y ,  

łza wdzięczności zw ilgotniła  oko H ed w ig i;  

n ie ra z ,  słabą dłonią przyciskając  do zb ola­

łe g o  serca rękę nieodstępnej towarzyszki 

c z u ła ,  że p rzy ja źń  tak w ielka  zdolna zagoić  

je g o  rany.

P o  trzech miesiącach o b a w y  i n iespo ko j-  

n ości,  uszczęśliwiona W a n d a  w yp row adziła  

p ierw szy  raz odzyskaną przy jac ió łkę  do 

ogrodu. W io sn a  z ca łym  przep ychem  r o z ­

taczała  ponętne swe w dzięki;  lecz  p o w ab  je j ,  

zdolny ukoić  wszelki^ inne b o leśc i ,  bardziej 

jeszcze  rozdrażnia g łę b o k ie  rany serca. He- 

dw iga przestała kochać Janusza; n igdy  go  

prawdziwie nie k o c h a ła :  o m a m ił ,  ow ład n ął
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je j  w y o b ra ź n ią , lecz nie dotknął serca: z ło ­

śliwość i próżn ość ,  jak im bądźkolw iek  u b ar ­

wią się pozorem; nie zdołają  miłości obudzić: 

przyw ile j  ten samej tylko zach o w an y je s t  

c n o c ie ;  ona ty lko je d n a  może w zniecić  ow e 

święte z a p a ły ,  które z życiem  nawet nie 

gasną. Serce  Hedwigi utworzone b y ło  do tej 

św iętej ,  czystej m iło śc i;  lecz dotąd, czy nie 

u m iało zn aleźć ,  czy  też w istocie nie n apot­

kało  go d n eg o  siebie przedmiotu. Zm ien ność  

Janusza, ob raziła  do n ajw yższeg o  stopnia j e j  

p y c h ę ,  a serce, zranione t) lokrotną niew iarą, 

wstydząc się dawnego w y b o r u ,  stało się teraz 

prawie m artwem , nawet na piękności natury.

D arem n ie W a n d a  znosiła j e j  św ieżo-roz-  

wite kwiaty, i, plotąc z nich w ie ń c e ,  zd ob iła  

niemi o b w isłe  konary ulubionego k lo n u ,  i 

darniowe siedzenia. H edw iga z zimnym 

uśm iechem  dziękow ała  p r z y ja c ió łc e ,  lecz nie 

dzieliła niewinnej je j  r a d o ś c i : i tak im dnie 

smutne p ły n ę ły .

Bladość p rzyga siła  rumieniec je j  l i c a ;  łzą  

obciążone o c z y ,  częściej się ku ziemi chyli ły ;  

lecz ta smętność n ow ego  uroku dodawała  j e j  

p ię kn o śc i ,  silniejszemi węzły  krępow ała  serca.
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N ie d z iw , ze ją  na nowo zaczął  otaczać tłum 

wielbicieli.

Pom iędzy  niemi, c e lo w a ł  urodą ib o g a c t w y  

m ło d y  L eon . W y c h o w a n y  w  ukraińskich 

stepach , miał strzelisty w zro k  o r ła ,  i żyw ość  

pustyniow ego rumaka. K r u cze  w łosy  w i ły  

się w  pierścienie na og orza łem  czole* uśmiech 

sw ob ody i szczęścia rozkwitał na ustach, i 

m a lo w ał  czystą, żadną troską niezakłóconą 

duszę. L eon  nie o d eb rał  świetnego w y ch o ­

w a n ia ;  nie b y ł  ćwiczony w naukach ni sztu­

kach nadobnych: dosiąść b ie g u n a ,  i lotem  

b łysk a w icy  step o b le c ić ;  doścignąć  za b ó j­

czym  o łow iem  sokoła ,  szyb u ją cego  pod 

c h m u r y ; dotrzymać w iatro-n ogiem u je len io ­

wi w  b ie g u :  to najcelniejsze  b y ły  j e g o  za­

lety. G w ałto w n y  ja k  h u rag a n ,  zm ienny w  

upodobaniach ja k  wiatr s te p o w y; serce m ia ł  

przy  tein c z u łe ,  nazb yt m oże miękkie: n ie­

raz ,  g d y  strzał j e g o  n iech yb ny rączą ugodził  

sarnę —  łz a  litości spłynęła z oka na upra­

gnioną przed chwilą zdobycz. W y c h o w a n ie c  

dzikie j,  p ierw orodnej natury ,  przenosił  nade 

wszystko szumiące lasy i po w iew ne stepy 

Ukrainy. Niechętnie sk łon ił  się do nalegań
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brata s try je czn eg o ,  jad ą c e g o  odwiedzić sio­

strę, oddaną na pensyą do W a rs z a w y ,  aby 

m u to w arzyszy ł  w  lej podróży. W k ró tce  

je d n ą k  p o lu b i ł  pobyt w  sto licy , gdyz po zn a ł 

H edw igę. Jej złote w ło s y ,  b la d o ść ,  smętne 

w e jrz e n ie ,  tak różne od czarnych  warkoczy, 

p łom ienistych oczu, i kraśnego rumieńca dzie­

w ic  U k ra in y ,  n iew ym ow ne u c zyn iły  na nim 

wrażenie. M iłość, nieznana dotąd sw obodne­

m u sercu, usidliła go z całą  mocą w  swe wniki. 

S t a ł  się praw ie  nieodstępnym cieniem He- 

dw igi: on wspierał j e j  słabe jeszcze  k ro ki,  

g d y  się przechadzała  po ogro dzie ;  śpiewał 

j e j  ukraińskie dumy, zaczynające się nakształt 

szum nego zadęcia wiatru po borach  , a potem 

zwolna spadające w n a jrze w liw sz e  to n y ,  ja k  

szmer j e g o ,  kon ający  po skał rozpadlinach; 

z za p a łe m , poetycznemi fa r b y ,  o p isyw a ł  j e j  

piękną swoję krainę: w spaniały  D niepr,  roz­

w ija ją cy  zwierściadła  łoskotn ych  fali, um ilo­

ne świeżemi w y s e p k i , ja k  g d y b y  bukietami 

z ie lo n o śc i;  oceany t r a w y ,  ro zta cza jące ,  ja k  

oko zas ięgn ie ,  po w iew n e  swoje k o b ie rce ,  

osute gdzieniegdzie k orałowemi kępami b u r­

z a n u ;  c ich e  d o lin y ,  opasane w ień cem  w zg ó -
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r z ó w , z których płaczące  b rz o z y  chylą gięt­

k ie ,  szelestne w arkocze.

Z  upodobaniem  słuchała  H edwiga o tych 

dziwach samorodnej natury; zdawało  się j e j ,  

że tęschna dusza tam by przyjem niej o d d y ­

c h a ła ,  zdała od tego  świata, którego obłudę 

poznała  zawcześnie. Niekiedy nawet uśmiech, 

rzadki go ść  na j e j  licu, rozjaśn iał  smętek cią­

gle  po niem rozlany. W ó w cza s  promień szczę­

ścia b ły s k a ł  w  oczach L e o n a ,  i z pychą na ten 

uśm iech poglądał ja k  na w łasn e d z ie ło ,  na 

ten uśm iech, co m u słodkie dozw alał  w różyć  

nadzieje.

Hedwiga jednak  nic prócz zimnej przyjaźni 

nie c zu ła  dla m łod eg o  stepów w y ch o w ań c a:  

mile słuchała j e g o  dum i p o w ie ś c i ; m ilej j e ­

dnak ze swoją W a n d ą  siadała pod cieniem 

idubionego k lo n u ,  lub na balkonie  w y c h o ­

dzącym na samotne przedmieście.

Nieraz d ługo obie siedziały w  m ilczeniu, 

oparte o żelazną ganku k r a t ę : ta przywodząc 

na myśl lube i gorźkie c h w i le ,  których ju ż  

tak wiele w  poranku życia p rzeży ła ;  tam ta, 

pojąc się szczęściem , że widzi wracającą  do
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ży c ia ,  najdroższą dla siebie na tym  świecie 

istotę.

C z ę s to , o w ieczornej p o r z e , rzewliwe tony 

fletu łą c z y ły  uroczną swoję m elodyą do ich 

zadumania. Granie to oddawna co wieczór 

s łyszeć się dawało z n ap rzec iw leg łych  okien; 

n igdy  jed n a k  n ieznajom ego fletnisty nie do­

strzegły.

R a z ,  w  p iękn y  w ieczór  w iośn ian y, obie 

siedziały na g a n k u ; słoń ce zanurzyło się w  

purpurnych obłokach zacho du; ostatnie je g o  

promienie różo w ym  odcieniem  p o w le ka ły  

b ia łe  c h m u rki,  rozpierzchnięte po czystym  

lazu rze ,  nakształt trzody rozsypanej po łą c e ;  

a dw urożny księżyc p o jaw ia ł  się na ciem niej-  

szćm tle zachodu. G ło s  nieznanej fletni p o ­

łą c z y ł  sw oje  m elodyjne  brzmienia z tą chwilą 

uroczystą.

H e d w ig a , p ierwszy raz po  swojej s ła bo ści ,  

przyg ląda ła  się z upojeniem  wdziękom  wiosną 

ożywionej p r z y ro d y ;  łza  czułości potoczyła  

się z je j  oka; ścisnęła W a n d ę  za rękę, i rzekła 

rozrzew nionym  g ł o s e m :

„ A c h !  ty nie wiesz W a n d o ,  ja k  wielką 

potęgę dźwięki tej fletni w yw ierają  na rnoję
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duszę! N ieraz, w te d y  g d y  m niem ałam  ze j e ­

stem jeszcze  kochaną od Janusza, gd y  z roz­

koszą wpatryw ałam  się w e w schodzący  księ­

ż y c —  bo m yślałam  ze oczy je g o  także są w  tej 

chwili  na niego zw rócone —  nieraz brzmienie 

tej tajemniczej fletni, do g łę b i  przeszyw ało  

m oję duszę: zdawało  mi się słyszeć głosy  

ch órów  anielskich, o p iew ające  m iłość  czystą, 

p raw dziw ą; tę m iłość o której m oje  serce 

w  p o m ysło w y ch  snach swoich m a rz y ło ,  któ­

rej , n ie stety ! nie znalazłam na z ie m i, która 

tylko niebian musi b yc  pewnie udziałem. 

Nieraz głos tej fletni zdaw ał mi się b yc  w ie­

szczą p rzestrogą, i u po m inać, abym  na ślepo 

nie zawierzała  ob łu d n ym  p rz y s ię g o m .. . .  nie 

raz w c ią g u  m o je j  c h o r o b y ,  głos t e n , w g o -  

rączkow ym  o b łę d z ie ,  b rzm ia ł  jeszc ze  w  m ych  

u sz a c h ,  i rajskie zapow iadał mi r o z k o s z e . . . .  

te ra z ,  k iedym  m n iem ała ,  ze serce m oje  na 

wszystko stało się n ie czu łe m , prócz na s łod­

kie uczucie przyjaźni i w d zięczn o ści— doda­

ła  , mocniej ściskając rękę W a n d y  —  teraz 

on je d e n  zdolny je s t  w u śp io n e m  sercu ob u­

dzić z a d r ż e n i e . . . .  C zy  nie w iesz ,  W a n d o ,
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kto jest  tym nieznajom ym  fletnistą, co mi 

tak lubą sprawia p o cie ch ę ?

—  „ P r z y z n a m  ci się ze i mną oddaw na ta 

sama c iekaw ość  po w od u je .  R o zpytyw ałam  

się zn iechcenia, i tyle tylko dowiedziałam się, 

że to jak iś  m ło d z ie n ie c ,  który  ży je  jak  naj­

sam otniej,  wszystkie ch w ile  pośw ięca  m a­

larstwu i książkom , a w ieczory  umila graniem 

na flecie. Nie śmiałam pytać  o Avięcej.

—  „ A c h  W a n d o !  jeś li  mnie znow u zbytni 

za p a ł w yobraźni nie u w o d z i , ten co takowy 

g ło s  zdoła  obudzić  z m artwego narzędzia, 

musi koniecznie posiadać szlachetną duszę 

i serce n a jc z u ls z e !

—  „  N o ,  n o ,  ty lko się znowu nie zakochaj 

w t e m  niewidzialnem bożyszczu!

—  „ J a k ie ż  z ciebie d z iecko , m oja  W a n d o !  

c z y  przypuszczasz,  że rozprzęgnione niegdyś 

ogniw a m oich m y śli ,  jeszcze  dotąd niespo- 

jo n e  w  ła ń c u ch  rozum u ?

H ed w ig a  g łośno się r o z ś m ia ła , a urado­

w a n a  W a n d a  tym niespodzianym w ybu ch em  

w e s o ło ś c i ,  sk o czy ła  je j  na szy ję ,  i najczul- 

szemi o kryła  ją  pieszczoty.

L e o n  ty m c z a s e m , coraz czu ł  g ł ę b i e j , że
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chociaż pow róci na ukochane ziemi rodzin­

nej o b s z a r y , nie uniesie ze sobą dawnej 

sp o k o jn o ś c i ; ze b e z  Hedwigi dzikie p iękn o­

ści,  tak lubej n iegdyś dla n iego , p r z y r o d y ,  

wszystkie swe wdzięki utracą. N igdy jed n ak  

s łó w k o ,  spojrzenie, nie ośm ieliły  go w yzn ać  

H e d w id ze , ze ona wszystkiem stała się dla 

n iego. N ieraz,  w  poufałej ro zm o w ie ,  g d y  

mu się udało obudzić  w  ubóstwionej k o b ie­

cie iskrę zapału i ży c ia ,  zdawało  mu się że 

je s t  dla niego p rzych yln ie jszą ,  że stał się 

praw ie potrzebnym  do je j  szczęścia. Już d łu go  

tłum iona serca ta jem nica, m iała  w  ognistych

w y b u c h n ą ć  w y r a z a c h   w te m  uroczysty

gło s  fletni o b udził  w ieczorną c is z ę , a H e­

dw iga  znowu w padała  w  dawną smętność i 

dumanie. W ó w c za s  rysy j e j  p rzybiera ły  tak 

cóś nadziemskiego, tak się zdaw ała  b y ć  istotą 

nienależącą ju ż  do tego świata; że L e o n ,  

przenikniony postrachem i poszan ow aniem , 

nie śmiał przerw ać niebiańskiego je j  duma­

nia ,  i skazić go  wynurzaniem  ziemskiej mi­

łości.

Nie m ó g ł  w reszcie  dłużej przezw yciężyć  

udręczającej go n iepew n ości: posiadać He-
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dw igę , lub u m r z e ć — stało się hasłem  burzli­

wej j e g o  duszy. Postanow ił  ją  pozyskać  

w b r e w  j e j  serca ,  poclde'biając sobie ze p ó­

źniej , gd y  zupełnie odzyska zdrowie i w eso ­

ł o ś ć ,  tkliwsze uczucia  ku  sobie w  niej obudzi: 

p o p rosi ł  więc rodziców o j e j  rękę,  i z unie­

sieniem najżywszej ra d o śc i , usłyszał z w ła ­

snych ust H e d w ig i ,  iż zezwala los swój z j e ­

g o  losem po łączyć .

D obra  W a n d a  rów nież ja k  on się urado­

w a ła ,  spodziewając się ż e j u ż  przecię w ięc e j  

nie usłyszy  z ust p rzy jac ió łk i  nieszczęsnego: 

teraz dopiero k o c h a m  pr awdziwie: wiedzia­

ła  że H edw iga  nie kocha  L e o n a ;  lecz znała 

szlachetną, cnotliwą je j  duszę, niezdolną 

na krok zb o czyć  z drogi świętej po w in ­

ności. P rócz  tego L eo n  m iał  tiprowadzić 

żonę w  samotnie ukraińskie, gdzie n iep od o­

b n a  ab y  spotkała p rze d m io t , go d n y zająć 

j e j  serce. Z  uśm iechem  jednak rzek ła  do 

H e d w ig i :

•— „  C ó żto ,  m oje  życie  , jesteś kochaną 

namiętnie od L e o n a ,  masz niezadługo zo­

stać j e g o  żo n ą;  a zawsze jesteś równie sm u­

tn a ,  a jeszcześ  mi nie p o w iedziała :  teraz
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dopiero kochani prawdziwie —  b o  nie p rzy ­

puszczam , abyś nie kochając L e o n a ,  c h c ia ­

ła  mu rękę swoję o d d a ć . .  . —  „ N i e ,  W a n d o ,  

nie kocham L e o n a ;  przekw itłe  to serce 

niezdolne juz  jest k iedykolw iek uczuć mi­

ł o ś ć . . .  chcę ty lko zadosyć u czyn ić  woli i 

naleganiom r o d z ic ó w , których tyle razy 

niedorzecznością m oją o b ra z i łam ; c h c ę ,  

zdała od tego ś w ia ta , k tóry  mnie tyle r a z y  

zawiódł, zagrzebać  życie m oje  w  pustyniach, 

które ci L eon  tak rozkosznie odm alow ał. 

Jeśli mnie będzie  wiernie k o c h a ł ;  b yd ź  k o ­

ch an ą , wystarczy  dla twojej H e d w ig i . . .  j e ­

śli mnie kochać przestan ie; czyż  mi nie p o ­

zostaje przyw iązanie  ro d zicó w , i wierna 

tw oja  p rz y ja ź ń ,  droga m oja W a n d o  ? “  

W a n d a  niezupełnie może w ierzy ła ,  m nie­

manemu letargowi serca: lecz nie chcąc za­

sm ucać przy jac ió łk i ,  udała że wierzy; i obie  

zaczęły  układać plany na przyszłość. U ło żo ­

no że W a n d a  uprosi m atki, ab y  pierw szy 

rok  po je j  zamężciu przepędzić  m o g ł a , przy 

H e d w id ze , a potem choć co dwa lata o d w ie­

d zać,  jeśli ja k o w a  inna zmiana w losie ich 

nie zajdzie.
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L e o n ,  chociaż zupełnie n iezależny, zbyt 

jed n a k  szanow ał m atkę, ab y  śmiał bez j e j  

w ied zy  rozporządzać całą  przyszłością  swo­

je g o  ż y c i a ; ch cia ł  przyte'm urządzić swój 

z a m e k , od śmierci o jca  zupełnie zaniedbany, 

na godne przyjęcie  uwielbionej H e d w ig i ; 

postanow ił  w i ę c , ch oc  z n iew ym o w n ym  b ó ­

lem  serca ,  sam udać się na Ukrainę.

Z  rozpaczą w  duszy i łzą  na o ku , stanął 

przed H e d w ig ą ; ze smutkiem największym  

w id z ia ł ,  że gorąca  je g o  m iłość ,  obudzą ty lko 

w  kochance zimną litość i również zimną 

p r z y ja ź ń ,  kiedy je g o  serce pragn ęło  odpłaty 

rów nież ognistej m iło ś c i ;  po chlebia ł  sobie 

w p r a w d z ie ,  że g d y  j ą  w  samotnie swoje 

u w ie z ie , otoczy  czcią i p o szan o w an ie m ; g d y  

k a żd y  dzień j e g o  życia  b ędzie  w yłączn ie  j e j  

p o św ię c o n y ;  że w te d y  m oże zdoła  żywsze 

r o z n ie c ić  zapały  w te m u ś p io n e m  sercu: drżał 

na sarnę myśl zostawienia jej  przez kilka 

m ies ię cy  śród gron a  świetnych w ie lb ic ie l i ; 

lecz poszanowanie ku matce przem ogło  sza­

lo n y  zapęd zazdrości: on b y ł  je j  je d y n e m  

d z ie c ię c ie m ; ona m u wszystko pośw ięciła:  

p iękna i m łoda  je s z c z e ,  w yrze k ła  się p o­
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wtórnych ś lubów , i wszystkie skarby ko c h a ­

ją c e g o  serca zlała na sw o jeg o  L e o n a ;  a on, 

w ynagradzając  ty le  poświęceń i c n o ty ,  nie 

miałże je j  u czyn ić  ofiary z dwóch lub trzech 

miesięcy opóźnionej szczęśliwości?

Miotany tak sprzecznem i uczuciami, p rzy ­

szedł, na ten krótki czasu przeciąg, pożegnać 

swoję Hedwigę; łza  przyćm iła dumę je g o  oka, 

a drżący głos zaledwie w y ją k a ł:

„ Ś w ię t a  p o w in n ość ,  wdzięczność w y ry w a

mnie od c ie b ie ,  ukochan y mój aniele.........

jeśli mi nie w olno unieść upajającej  myśli 

że jestem  od c iebie k o c h a n y m . . .  dozw ól 

mi przynajm niej unieść pamięć twej s ło d ­

kiej p rzy ja źn i; n a d z ie ję , że kiedyś więcej 

p o z y s k a m ; że za pow rotem  powitasz męża 

uśmiechem szczęścia i r a d o ś c i . . .  o ! pozwól, 

ubóstwiona H e d w ig o , zebrać  po raz pierw ­

szy nieśmiałemi usty tę ł z ę ,  co  się zaszklni- 

ła  na twej p o w i e c e ! . . . .  niestety! zawszeż 

tylko ł z y  litości będziesz dla mnie m ia ła ! “  

H edwiga zwiesiła omdlałą g ło w ę  na r a ­

m ię k o c h an k a ,  ja k  k w iat ,  zbytnie rosą p o­

ranku o b ciążo n y , chyli swój kielich przed 

zabłysk iem  gw iazdy dziennej ; a drżące usta

http://rcin.org.pl



L eon a  z chciwością n ap o iły  się tą niebiań­

ską kroplą.

Z d j ą ł  potem pierścień z palca — „ N o ś  

g o ,  n iech imię na nim w y r y t e , przypom ina 

ci s łow o dane wiernem u L e o n o w i . . .

—  „ N i e ,  L e o n ie ;  nie p rzy jm ę twego pierś­

c i e n i a . . .  aż nadto n au czy ło  mnie doświad­

c z e n ie ,  ja k  czczemi są przysięgi i zakłady 

m i ł o ś c i . . .  Jeśli przestajesz na tern, co ci 

ofiarować może to z w ięd lo n e  s e r c e . . .  to 

bądź p ew nym  n iezm ienn ej wiary, twojej na 

zawsze H e d w ig i .“

Ach! ja k  rzadko zastanawia się kobieta , 

czyniąc podobną obietnicę! ja k  rzadko która 

p o m yśli ,  że w yd ała  na siebie w ieczny w yro k  

nieszczęścia! ja k  rzadko która zna całą  roz­

c iąg ło ść  obow iązków  i całą  odpowiedzialność, 

którą na siebie w k ła d a ! Serce m łodociane 

u leg a  prawie zawsze pierwszem u popędowi 

w ła d a jąc e g o  niem c z u c ia ; musi koniecznie 

srogiem  doświadczeniem  okupić dar nieroz­

w a g i:  inaczej nie b y ł b y  j e g o  prawnie nabytą 

własnością.

O d je c h a ł  L e o n ,  a ł le d w ig a  z niechętnym 

uśm iechem  rzekła  do W an d y:

( 2 M >  )
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C 241 )
—  „ T a k i e  mam szczęście do narzeczonych, 

że może i ten przecie nie powróci! —  a na 

lekki uśmiech W a n d y :  ,

—  „ S z a c u ję  L e o n a ,  znam je g o  dobre 

przym io ty ,  znam także i w a d y . . .  serce je g o  

jest c z u łe ;  może nawet zapłonąć ogniem  

szlachetniejszych uczuć, g d y  go pycha b o d ź ­

cem  swoim u k o le : lecz um ysł je g o  nie 

o d eb rał  przyzwoitego w y k s zta łc e n ia ;  nie 

umie pow ściągać burzliwych zapędów swej 

pustyniowej d u s z y . . . .  C z u ję ,  ja k  czczem  

będzie z nim d o m o w e , c iąg łe  p o ż y c i e . . .  drżę 

na sam p o m ysł g w a łto w n o śc i ,  do k tórych  

posunąć może się o ś m i e l i ć . . .  przeczuw am  

m nogie c ierp ien ia . . .  lecz je s te m  pew na że 

nie wiele dni zostaje mi przepędzić  na te j  

dolinie p ła c z u . . .  uzb ro ję  się więc w od w a ­

gę i c ie rp liw o ść . . .  I czegóż płaczesz  , m oja  

W a n d o ?  wszakże się w  szczęśliwszej p o łą ­

cz y m y  krainie , p o łą c z y m y  na zawsze ! ”

I wśród łez  uściskały się serdecznie. —

P o o d je ź d z ie  L e o n a ,  H edw iga je szcze  b a r ­

dziej od w szelkiego stroniła tow arzystw a: 

zdawało s ię ,  iż ,  pragnąc dochow ać  p rzyrze­

czonej wiary, lęka się przebudzić  swe s e r c e

21
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Samotna przejażdżka z W an d ą  po okoli­

cach W a rs z a w y ,  b y ła  j e j  najmilszą roz­

ryw k ą.

P o  o b ie d z ie ,  w  c iep ły  dzień w iośn ian y, 

w y b r a ły  się zw iedzić  samotny i p o w ab n y  

Natolin. Para ognistych stepowych rum a­

k ó w ,  dar L e o n a ,  unosiła j e  rączo N o w y m - 

Światem . Szybka  ta jazd a  m iała wiele 

przy je m n o ści  dla H e d w ig i;  mniemała nieja­

ko opuszczać  ziemię , i spieszyć w  nieznane 

k r a in y , szukać nieznanego na niej szczę­

ścia. N ag le  przenikliwy k rzy k  dziecięcia  

■wyrwał j ą  z tego zachw ycen ia. W o źn ica  

szarpnął le jc e m , i w  t y ł  cofnął konie: Iie-  

dwiga w y ch y l i ła  się z powozu, i postrzegła 

ładn ą siedmioletnią dziew czynkę, którą racze'j 

strach, niż ja k o w e  uszkodzenie, powalił  na zie­

mię. S zybk a  ja k  m yśl  w y s k o c z y ła  z p o w o ­

zu , podniosła  d z ie c ię , i pieszczotami starała 

się p ła cz  j e g o  utulić.

D ziew czyn ka  je d n a k  c iągle  p ł a k a ł a , i 

r z e k ł s z y :  —  ach! puść m n ie ,  dobra pani!—  

po skoczy ła  zbierać w  kurzawie, prawie pod 

kopytam i k o n i , rozsypane dziesiątaczki.

„ D a j  temu p o k ó j,  m oje  dziec ię ,  —  za­

t 242 )
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w o ła ła  Hedwiga —  nie zbliżaj się tak bardzo 

do k o n i ; m ó g łb y  cię który  uderzyć.

—  „ T o  dla b iednej m ojej  m a m y!  m uszę 

wszystko p o z b ie r a ć . . .  to od  tego d o b re g o  

P a n a . . .  a ch !  m oja  mama lak jest  u b o ­

g a ! . . . .

—  „ D a m  ci dziesięć razy  t y l e ,  tylko p rze­

stań daremnego szukania, i pow iedz m i ,  

gdzie tw oja  mama m ie s z k a , to cię do niej 

odwiozę.

—  „ O c h !  mama mieszka ztąd bardzo da­

leko ! . . .  aż na Czerniakow skiej u l ic y  ! . . .  

Pani jesteś  zbyt d o b r a ! . . . ”

H edw iga  w sadziła  dziew czynkę do p o w o ­

z u , i kazała je c h a ć  na ulicę Czerniakow ską. 

P o  drodze pyta ła  d z ie w c z y n k i , a ta j e j  p o ­

w iedzia ła :  że mama d łu go  bardzo p ła k a ła  

po stracie ta ty ,  że nielitościwy gospodarz 

zabrał  im wszystko co p o s ia d a ły ,  że mam a 

haftowrała potem po ca ły ch  dniach i nocach, 

nająwszy sobie m ałą  izbedkę na tej ustron­

nej u l i c y ;  ale teraz od p ó ł  roku  ju ż  le ży  

c h o r a ,  i obiedwie b y ły b y  z nędzy u m a r ły ,  

g d y b y  nie jakiś  m ło d y  i ła d n y  je g o m o ść  

spostrzegł ją  raz p łaczącą  przed domem , i
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odtąd sam przynosi lekarstwo , każe je j  c o  

kilka dni do siebie p r z y c h o d z ić ,  i zawsze 

daje dla m am y pieniądze. I dziś b y ła m  

u niego —  dodała  —  ale go nie zastałam 

w  d o m u , a jed n ak  ju ż  leża ły  dla mnie na 

stoliku dziesiątaczki w  papierku. Spóźniłam  

się tro ch ę ,  bo u tego Pana takie są ładn e 

lalki p o m alow a n e, że c a ły  dzień b ym  na nie 

p a t r z a ł a . . .  A że b y  pani w iedzia ła  jak  ten 

pan ślicznie gra  na p iszczałce  ! . . .  zawsze 

ją  nosi ze s o b ą . . .  k iedy  go pięknie po p ro ­

szę, to mi czasem  z a g r a ; ale on tak gra  j a ­

koś sm utnie, że mi zaraz ł z y  się zakręcają 

w  o c z a c h . . . .

T u  W a n d a  i H edw iga p o jrza ły  po so b ie ,  

, dom yślając się w  tajem niczym  dob ro czyń cy, 

ta jem niczego sw o je g o  fletnisty.

—  Otóż nasz dom ek! —  zawoła  dziew czyn­

k a —  i p o w ó z zatrzym ał się przed nędzną 

lepianką, n aw p ó ł  zapadłą w  ziemię. O kna 

w  równi z u l i c ą , b y ł y  po części zamiast 

szyb, pozaklcjane zapisanym papierem. G o n ­

tow y d a ch ,  m chem  o b ro s ły ,  wklęśnięty w e 

środku, groził  b lizkim upadkiem. K ilko ro  

ułachm anionych i b ru d n ych  dzieciaków,
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tarzało się w  piasku przed  p r o g ie m , i nasze 

przyjaciółki,  prowadzone przez m ałą  dziew* 

c z y n k ę ,  ledw ie się przez h a łasn y  ich tłum  

p rzedrzeć  zdoła ły .

P rzez  wązką i nierówną s io n k ę , w p ro w a ­

dziła ich do małej izbedki od tyłu. Prosty  

stó ł d rew niany, parę słom ianych  s to łk ó w , 

przed jedne'm okien kiem  przykryte  k ro sien ­

ka , na p u łce  kilka garnuszków  i ta le r z y ,  a 

w  kącie l ich e ,  z desek zbite łó ż k o :  oto 

w szystkie  sprzęty tego p rzyb ytk u  nędzy. 

M iło  jed n a k  b y ło  spojrzeć  na tę u b o g ą  ch a ­

t ę :  największa czystość  wszędzie p a n o w a ła ;  

p o d ło g a  b y ła  usypana dro bn ym  żółtym  pia­

skiem ; na stole ani jed n e j  nie w idać  b y ło  

p la m ki,  cyn o w e ły żk i  świetniały  ja k  srebro; 

a na nizkich ok ien kach  nastoreya zasadzo­

na w  w yszczerb io n ych  g a r n u sz k a ch , w  

kształcie  słoi, roztaczała  z z ie lon ych  swoich 

listków zasłony.

Na ło żu  leża ła  trzy dzie sto - le ln ia , w y c h u ­

dła i b lada  k o b ie ta ,  w y c ią g a ją c  zwiędloną 

rękę po kubek napoju  , k tóry  je j  p o d aw a ł  

przystojnie u b ra n y  m łodzieniec.

—  „ M a m o !  mamo! —  krzyk n ę ła  dziew czyn-

21*
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ka —  przyprow adzam  ci śliczną pan ią ,  która 

mi ob ieca ła  dać dziesięć r azy  ty le  dziesią- 

t a c z k ó w ,  ile ich ro zsypałam  na d r o d z e . . . .  

a m iałam  ich dużo! o !  w ięcej  daleko jak  

d w a n a ś c ie ! . . .  “

Na o d g ło s  w ch od zą cych  ob ró cił  się m ło ­

dzieniec. P r z y  niepewnem  świetle, przedzie- 

ra jącem  się przez szy b y  przepalone i liścia- 

ne firanki, po strzeg ły  przy jació łki  twarz 

noszącą piętno najszlachetniejszych duszy 

p rzym iotów . W y n i o s łe ,  czyste  c z o ło ,  

zw ień cza ły  skromnie pukle ciem nych w ł o ­

s ó w ;  ja k o w a ś  zmarszczka przedw czesna, 

którą p e w n ie  d ługie  w y ry ło  c ie rp ie n ie , 

tym  bardziej tęschnego dodaw ała  m u wdzię­

ku. W  b łękitn em , wilgotnem  o k u ,  m a lo ­

w a ła  się cała  je g o  d u s z a : o b o k  l i to śc i ,

która  w  n iem  tlała w  tej ch w ili ,  w idać  b y ­

ł o  m ęzką o d w a g ę ,  i s ta łe ,  rozm yśln e  p o d ­

danie się żelaznej p ra w icy  lo su ,  która nad 

n im  c ię ży ć  się zdawała. Blade usta oży w iał  

uśmiech p o c ie ch y ,  której p ragn ął u d zie l ić ,  

chociaż  sam je j  dla siebie znaleźć nie może. 

K s z ta ł tn e ,  w ydatn e rysyr , tc h n ęły  słodyczą
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o b ok  smętku i p o w a g i ,  i p rzyp o m in ały  nie­

śmiertelne utw ory  pędzla Rafaelskiego.

Za d rża ł  mim owolnie na niespodzie'wane 

zjaw ienie  się naszych p r z y ja c ió łe k ;  lecz 

przelotny promień niebiańskiego szczęścia 

b ły s n ą ł  w  je g o  oku.

H e d w ig a ,  skłoniwszy się lekko nieznajo­

m em u , zbliżyła  się do ło za  c ie r p ią c e j , i 

opowiedziała  j e j , płon ąc ja k  m ajow a zorza, 

jak im  sposobem spotkała lubą dziewczynkę.

M a tk a , stokrotnie dzięki j e j  z ło ży w szy ,  

przycisnęła  do piersi płow ą g łó w kę ocalo­

nej d z ie c in y ,  i r z e k ła  je j  z w yrzutem  m a­

cierzyńskiej c z u ło ś c i : „  Niedobra ! tyle r a ­

zy  cię p r z e strz e g a ła m , abyś n igdy nie c h o ­

dziła środkiem ulicy.

—  „ A l e  m oja  m am o! k iedy  się tak spie­

szy łam  do c iebie!  D o b ry  ten pan pow iedział  

ze dzisiaj nie przy jdzie ,  a któżby ci tutaj p o ­

dał  lekarstwo ?

—  „ W  isto cie ,  nie miałem przyjść  —  ode­

zw a ł  się słodkim głosem  nieznajom y —  m ia­

łe m  dziś wiele zatrudnienia, w padłem  na 

c h w i lę ,  i muszę ju ż  pospieszać.41

T o  rz e k łs z y ,  sk ło n ił  się z poszanowaniem

( 2 «  )
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przyjació łko m  i w y s z e d ł ;  lecz  w y c h o d z ą c ,  

tak n ad zw ycza jn e  spojrzenie  rzu ci ł  na H e- 

d w i g ę , iż przen ikn ęło  aż do g łębi je j  duszy: 

b y ł a  w  tern spojrzeniu p r o źb a ,  ab y  nie sta­

r a ła  się w y k r y ć  kto on je s t ,  a razem  n ib y  

dziękczynienie za jakow ąś  w yśw iadczon ą  ła ­

skę.

H edw iga jednak z c iekaw ością  i za jęciem  

w y p y ty w a ła  chorej  o n ieznajom ego m ło ­

dzieńca.

—  „ N i e  potrafię pani powiedzieć, kto on 

j e s t . . .  to ch y ba  anioł p o c ie s z y c ie l , k tórego 

B ó g  w  sw ojem  m iłosierdziu zesła ł dla mnie 

z nieba. P o strzeg ł  p rzed  kilkom a miesią­

cam i m o ję  Marysię płaczącą na p r o g u . . .  

w łaśnie w te dy  s iły  m o je  zwątlone d łu gą  

pracą u sta ły ;  leżałam, pożerana gorączką i 

nieprzytom na sobie, na tern n ę d z n e m ło ż u . . .  

mróz b y ł  t r z a s k ą c y . . .  ja  tego nie c z u ła m . . .  

lecz  b iedne m o je  dziecię od dwóch dni nie 

ja d ło  i um ierało  od zimna i g ło du. O n  

nas w e  w szystko z a o p a tr zy ł;  sprow adził  

d o k to ra;  sa m , ja k  duch o p iek u ń czy , czu ­

w a ł  nade mną po c a ły c h  n o c a c h . . .  ach ! pa­

ni, nie zdołam  ci opisać j a k  wspaniałom yślne,
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jak  czu łe  serce ma ten m ł o d z i e n i e c ! . , . ,  

k ied y  sam b yc  u nas nie m o ż e , każe M ary­

ni przychodzie do siebie, i zawsze mi po  

kilka złotych  p r z y s y ła ,  ch o c iaż ,  ja k  się 

zd a je ,  sam nie je s t  b o g a ty ;  h o ,  ja k  m oja  

Marynia powiada, zawsze go  p rzy  malowaniu 

z a s t a j e . . . .  pewnie to j e d y n y  je g o  sposób 

u trzym an ia ,  a jeszc ze  się z nieszczęśliwemi 

d z i e l i ! . . .  nie, p a n i,  to nie musi h y c  cz ło r  

w ie k ,  ch yb a  aniół z nieba ! ”

P odczas tego o p ow iadan ia ,  strumień łez  

t o c z y ł  się po r ozp lon ion ych  licach Hedwi­

g i ; w zię ła  dzie'cię na k o la n a ,  i ,  p ie szcząc ,  

spytała gdzie ten dob ry  pan mieszka?

—  „ N a  tej samej ulicy gdzie  mnie panie 

sp otkały ,  ja k  się idzie w  miasto za trzema 

złotemi krzyżam i, na drugiem piętrze, w  tym  

domu gdzie są zielono ładne okienniczki;  

naprzeciwko jest jeszcze  w iększy  dom  

z g a n k ie m , a na tym gan ku pełno zawsze 

prześlicznych kwiatów.

H edwiga ju ż  teraz b y ła  pew na że to je j  

n ieznajom y fletnista, i, m ocno ściskając rękę 

W a n d y ,  szepnęła je j  zcicha :

„ A  c o !  czym  się om yliła  m ów iąc,  że
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ten eo tak g r a ,  musi mie'ć n ajczulsze serce 

i najpiękniejszą d u s z ę ? ”

W a n d a  również r o zczu lo n a ,  nie m iała 

serca u śm iechem  albo m orałem  zgrom ić  

p rzy jac ió łk i .

H edw iga  oddała b iednej w dow ie  wszyst­

ko  co p rz y  sobie miała. Nie m o g ąc  nicze'm 

w  tej chwili u d a rzy ć  lubą M a r y n ię , odpię­

ł a  piękną girlandę róż od kapelusza , i p r z y ­

ozdobiła  nią p ło w e  w łosk i d z ie w czy n k i, o-  

b ie cu jąc  że na drugi raz przyniesie j e j  su­

kienkę i kapelusik.

U radow ana dziewczynka skakała po  izbie, 

c a ło w a ła  H e d w ig ę ,  W a n d ę ,  m a tk ę ;  p ła k ała  

z radości. Potem  zatrzym ała  się nagle —  

cień  m yśli  zasępił  j e j  p o godn ą tw a r z y c z k ę ; 

potem  klasn ęła  w  r ę c e , po d sko czy ła  rado­

śnie i z a w o ł a ł a : O c h ! ju ż  teraz wiem  co 

z r o b ię . . . .  j a k  ten d o b ry  pan tu p r z y jd z ie ,  

co  nam tyle rzeczy  d a je ,  oddam  mu ca łe  

m oje  b o g a c tw o ,  i tym  w ień cem  opaszę m u 

s k r o n i e ! . . . .  z o b a czy  że i bie'dna M arynia 

w dzięczną b y ć  u m i e : b o  c h o ć  mnie nie­

zmiernie cieszą te kw iatki,  z radością jednak 

m u j e  oddam. ”
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H edwiga schyliła  się u c a ło w a ć  M a r y n ię , 

ab y  ukryć  przed W andą ukontentowanie 

jakie  je j  spraw ił ten n aiw ny p o m ysł  dzie­

c ię c ia —  gdyż przeczucie jakieś m ów iło  j e j ,  

ja k  wielką cenę nieznajom y do tego sk ro ­

m nego daru przyw iąże —  i porzuciła  to schro­

nienie ubóstwa, z sercem g w ałtow n ie  b i ją c ć m , 

t n aw p ó ł  z letargu nieczułości przebudzo- 

nem. —

W iec zo rem , usłyszała  je s z c z e  rzewniejsze 

tony fletni; ale teraz i odcień szczęścia zda­

w a ł  się w  nich przeb ijać .  W e  śnie ścigało 

ją  nieodgadnione spojrzenie tajem niczego 

m łodzień ca; we dnie obraz  j e g o  ja k  cień 

nieodstępny je j  tow arzyszył.

Odkąd, po swojej słabości, pożegnała  się 

z ziemskiem szczęśc iem , i nie spodziewała 

się w  p rzek w it łem , ja k  m ó w iła ,  sercu , ż y w ­

szych k iedykolwiek doznać u c z u ć ; codzien­

nie chodziła, u stopni ołtarza składać swoje 

cierpienia, i ulgi szukać w pobożności.  W y ­

bierała  zawsze poranną porę i uroczystą c i­

szę posępnej katedry Św iętego Jana. Tam , 

śród g łu c h e g o  m ilczenia i g łę b o k ie j  samo­

tności , sam a, w  obliczu O d w ie c z n e g o ,
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mniemała się b y ć  bliższą podnóżka je g o  

tronu.

W  kilka dni po o w ym  w y p a d k u ,  weszła  

je s z c z e  raniej ja k  zw ykle  pod ciche skle­

p ie n ie ,  pustej prawie o tej godzinie, kate­

dry. W  k a p liczc e ,  przed  ołtarzem Matki 

Boga, gorejąca  la m p a , naw p ół przedzielając 

c iem n o ść ,  fantastyczne cienie rozścielała  

w o k o ło .  Na stopniach klęczał  jak iś  m ężczy­

zna , i tak g łę b o k o  w  modlitwie b y ł  pogrą­

żo n y ,  iż nie p o słysza ł  lekkich j e j  k r o k ó w ,  

g d y  się cicho do kaplicy  wsunęła. Ś w ia­

tłość  lam py padała z góry  na twarz j e g o ,  

i o św iecała  dziwnie ruchom e r y s y ,  na któ­

rych m alowała  się walka uczuć najsprzecz­

niejszych. Raz zdawał się promienie szczęściem, 

i składać gorące m o d ły  dziękczynienia; za 

chwilę przelotna m yśl  stawiała mu pewnie 

jakąś nieprzełam aną za p orę:  c zo ło  zasępiał 

s m u te k , łza  zakręcała się w  męzkiem oku, 

i zd aw a ł się w z y w a ć  całe j  potęgi n ie b a , na 

zwalczenie jak ieg o ś  w szechw ładnego  uczu­

cia. Niekiedy rozpaczne za ła m y w ał  d ło ­

n ie ,  i ob łąk a n y  w zrok podnosił ku obrazowi 

niepokalanej d z iew icy;  potem zwolna uko­
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j o n y , z pokorą c h y li ł  c z o ł o , i zdaw ał się 

z anielskiem poddaniem przyjm ow ać niezbę­

dny kielich goryczy.

H edw iga, chociaż tylko zukosa twarz j e ­

go w idziała ,  poznała  w  nim nieznajomego 

dobroczyńcę biednej wdow y. Niepowścią- 

gn ion y  jak o w y ś  pociąg Avspółczucia, przy­

kuł je j  spojrzenia do ukorzonego młodzieńca. 

Z g a d y w a ła ,  dzieliła je g o  cierpienia. M ęz- 

kie to i dumne o b licze ,  tak b y ło  szczytne 

wyrazem  anielskiej cierpliwości i poddania 

s ię , który  po długiej walce ze zwycięzką 

namiętnością o b la ł  je g o  r y s y ! Mniemała 

widzieć promień z w ieńca Serafów okolający  

blade j e g o  c z o ł o , i w  niemem utonęła za­

chwyceniu.

P ow sta ł  m łodzien iec,  i teraz dopiero p o­

strzegł klęczącą niedaleko siebie Iledwigę. 

Prom ień nadziemskiego szczęścia m ignął na 

je g o  o b l ic z u — ja k  g d y b y  niebo w ynagradza­

ło  mu w  tej chwili wszystkie doznane m ę­

czarnie —  gd y  u jrza ł  łzę perlącą się na 

spuszczonych rzęsach nieśmiałej dziewicy. 

W z r o k  ich się n ap otkał,  i dusza przem ó­

w iła  do duszy. Byłato * chwila przelotna
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ja k  b łyskaw ica  —  wnet twarz je g o  zw ykłą  

p rzyb ra ła  p o w a g ę ; smutek przygasił  żar 

spojrzenia; sk łonił  się z poszanowaniem Jłe- 

d w id ze ,  i zw o ln a ,  ja k  g d y b y  niechętn ie, 

w y s z e d ł  z kaplicy.

T e r a z  dopiero Hedwiga m o g ła  się m o d lić : 

p ierw ej podziwienie i c iekaw ość  o w ła d n ęły  

w szystk ie  j e j  zm ysły ,  ł o n a  te ra z ,  drżąca i 

rozrzew nion a, b ła g a ła  nieba o siłę do zw al­

czenia u c z u c ia ,  które tak n a g le ,  tak g w a ł­

townie og arn ęło  je j  duszę. N ig d y  j e j  serce 

tak lu b o ,  tak g łę b o k o  nie b y ło  wzruszo- 

nem. Nieszczęście, w sp an iałom yśln o ść,  do­

b r o ć ,  pobożność  n ieznajom ego młodzieńca, 

o b u d ziły  w  niem struny dotąd nietykalne, 

które cz y s tą ,  anielską zabrżm iały  m iłością, 

miłością o której m arzy ła  słuchając  niegdyś 

r ze w liw ych  fletni w d z ię k ó w ; a porównawszy 

to  uczucie  do dawniej d o z n a n y c h , poznała 

że teraz dopiero kocha p r a w d ziw ie , te r a z , 

k iedy  inne śluby blizkie zaw arcia ,  i nieroz­

ważnie w  odrętwieniu serca dane s ło w o , 

wzbraniają  je j  te go !  U korzyła  czoło  na 

kamiennej posadzce p rzybytku  —  i ona także 

w z y w a ła  p o m ocy  nieba.
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Uspokojona długą  m od litw ą , lecz smutna, 

wróciła  do d o m u , a dobra W a n d a  znowu 

z boleścią postrzegła, iż gaśnie rumieniec 

który zaczynał rozkwitać na je j  l icu ;  tęschna 

źrenica znowu łzą  z a c h o d z i : lecz szanując

cierpienie przyjaciółki,  i lękając się roz ją ­

trzyć ra n ę ,  nie śmiała w yznania  w yzyw a ć .

H edwiga często odw iedzała  chorą w dow ę, 

lecz n igdy nie napotykała u niej n ieznajo­

mego. Słuchała  j e g o  p o ch w a ł  i b ło g o s ła ­

wieństw nieszczęśliwej , lecz sama nie śmia­

ła pytać o niego. Nie znachodziła go odtąd 

n igdy w k a p l ic y , nie postrzegała n igdy w  o- 

knach , których zazdrostki zawsze b y ły  szczel­

nie zam knięte; g ło s  tylko fletu , w ieczorem , 

uwiadom iał ją  źe się tak blizko niej zn aj­

duje !

K a żd y  list L e o n a , (a często po sobie n a­

stę p o w a ły )  stawał się dla niej źródłem  n o­

w ych  u d rę c z e ń , m alując uczucie którego nie 

p o dzie la ła ,  którego podzielać n igdy nie m o­

gła  : bo dusz ich nie łą c z y ło  ogniw o w spół-  

czułości.  L e o n  z rozkoszą rozw od ził  się 

nad upięknieniam i, które rozkazał poczyn ić  

na j e j  p rzy ję c ie ;  a w dzięczność i litość tym
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srożej d rę czy ły  serce Hedwigi. Spodzie­

wała  się źe i on o niej zapomni. W  je -  

dnem ty lko  pragnęła  żyć  sercu —  a to serce 

podobno ju ż  innej b y ło  oddane!

W a n d a ,  lękając się teraz szczerze o He- 

d w ig ę ;  czując że dla niej w y b i ła  w yro czn a  

chw ila:  starała się i le .m ożn ości  rozryw ać  

j e j  roztargnienia, wiedząc, źe wielkie namię­

tności są samotne, i, karmiąc się milczeniem 

i c ichemi łzami, tym dzielniej w zrastają , tym 

g łę b ie j  zapuszczają korzenie, i oplatają serce 

w  nierozerwalne sw'e w ęzły .  Przem yślna 

przy ja c ió łka  najrozmaitsze widoki nastręcza­

ła  je j  o c z o m , i, unikając dwóch miejsc dla 

niej n iebezpiecznych: ch aty  biednej w d o w y  

i kaplicy katedralne j;  tam ją  zw ykle  pro­

wadziła, gdzie się l lu m  n ajw iększy  zbierał.

P oszły  raz o b ejrze ć  na W ysta w ie  sztuk 

pięknych, pierwsze próby p o czyn ających  na­

szych artystów. W a n d a ,  ożywiona chęcią 

rozerwania dumaii p rzy ja c ió łk i ,  puściła w o­

dze b ujnej swojej wyobraźni, najdow cipnie j­

s z e ,  najweselsze czyniąc postrzeżenia nad 

utworami pędzla nasuwającemi się j e j  pod 

o c z y ;  i ju ż  sowite w ynagrodzen ie  swoicłi
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starań postrzegała w  lubym  uśm iechu He­

dwigi. Nagle zw rócił  j e j  uwagę na siebie 

niewielki o b r a z , ośw iecony w  te'j chwili  

czerw on aw ym  promieniem s ło ń ca  b lizk iego  

zachodu. K rzy k n ę ła  m imowolnie z p rzeję­

cia i podziw ienia: b y ła to  nędzna izb ed ka , 

przyćm iona stosami liści n a s t u r c y o w y c h ; 

w  g łę b i  liche ł o z ę ,  a na niem schorzała  n ie­

wiasta; przy  łożu  dwie dziewicze p o s ta c i ,  i 

luba p ł o w o - w ło s a  d ziew czyn ka, k tó r ą je d n a  

z d z iew ic ,  także p ło w o -w ło s a ,  różan ym  u -  

plotem  zwieńczała. C ała  ta scena b y ł a  

z największą prawdą i n aiw nością  oddana. 

Na tw a rzy  m a ik i ,  radość i d z ięk czyn ien ie ;  

na tw arzy  p łow ej d z ie w ic y ,  zapłonienie i ł z y  

c z u ło ś c i ; w  oczkach d z ie w c z y n k i , p ieszczo­

tliwa radość.

W a n d a ,  żałując nierozAvażnego w y k r z y -  

knienia, obróciła  się szybko ch cąc  uprow a­

dzić H e d w ig ę ,  w  nadziei iż w  natłoku nie 

postrzegła  obrazu. Ale j e j  o c zy  b y ły  także  

nań zw rócone , i cicha łza p e r l i ła  n a  cie­

m nej rzęsie. D ł u g o ,  u jąw szy  się za r ę c e ,  

stały w  milczeniu przed tajemnicze'm a rc y ­

dziełem : obiedwie się z r o z u m ia ły , lecz uczuc
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swoich nie śm iały głośno w yrazić. N a­

p ły w  nadchodzących  zmusił j e  miejsca u- 

stąpić; i w  milczeniu w ró ciły  do domu.

Jakże drżało serce Hedwigi radością ,  ob a­

w ą ,  z g ry zo tą ,  g d y  w ieczorem  tajem nicza  

fletnia zabrżm iała  hym nem  szczęścia i niedoli!

N azajutrz , po o b ied zie ,  smutna ob lubie­

nica J^eona, siedziała z W andą w  sam otn ym  

w  tej chwili salonie. G u b i ły  się w łaśnie  

w  odgady waniach, k to b y  b y ł  ó w  nieznajom y, 

i jakim  sposobem potrafił  tak dokładnie 

oddać sc e n ę ,  która dopiero po w y jś c iu  j e ­

g o  nastąpiła. N agle  drzwi się o tw o rz y ły ,  

i o jciec  Hedwigi w s z e d ł ,  trzymając za rękę 

ta jem niczego m łodzieńca. Miłośnik sztuk 

p ię k n y c h ,  u jrza ł  o b r a z ;  p o zn a ł  w  nim cór­

k ę ,  W a n d ę  i małą M a r yn ię ,  która nieraz 

przynosiła  H edw idzc do domu polne kwiaty 

w  daninie wdzięczności. D o m y śl i ł  się je j  

dob rego  u czyn k u ,  nie odgadując  reszty; za­

c h w y c o n y  doskonałością pędzla i zadziwia- 

ją c e m  p o d o b ie ń stw e m , szu k a ł,  znalazł nie­

znajom ego m alarza,  i przyprow adził  go w  

tryumfie sw ojej  Hedwidze.

H edw iga na ten w idok niespodziany onie-
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m iała , zb la d ła ,  zapłonęła naprzemian. Nie 

zważał tego o jc iec :  z uniesieniem amatora

opow iadał c ó r c e ,  ja k  lubo zdziw iony, p o ­

znawszy ją  w  tym ob razie ,  pragnął kon ie­

cznie go n a b y ć ;  ja k  n ieznajom y artysta za 

żadne pieniądze nie ch cia ł  go odstąpię , 

a potem  dowiedziawszy się że je s t  o jcem  

w zoru  głów n ej postaci, ofiarował mu go 

bez żadnego w ynagrodzenia. D o d a ł ,  iż u-  

prosił  pana A d a m a * * * ,  a b y  r a c z y ł  zaszczy­

c ić  dom je g o  swoją ob ecn o ścią ,  i zajść 

w  ściślejsze stosunki przyjaźni z r o d z in ą , 

z którą łą c z y ły  go  ju ż  w ę z ły  w sp an iało­

m yślnego u c zyn k u ; gdyż wczoraj z ust W a n ­

dy dowiedział się o w ydarzen iu  które dało 

początek temu obrazow i,  o ty le , ile ostro­

żna je j  przyjaźń udzielić dozwoliła.

H e d w ig a ,  ochłonąw szy z pierw szego w ra ­

żen ia ,  z pow agą przyję ła  przed staw ion eg o, 

dziękując za uprzejmość okazaną o jc u ,  a ra­

zem czyniąc delikatny w y rz u t ,  iż w y k r y ł  

najaw  tajemnicę ich wspólnej dob ro czyn ­

ności. T e ra z  twarz Adama za p ło n ę ła ,  a 

oko przesła ło  ukradkiem milczącą proźbę 

o przebaczenie.
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W szc zę ła  się ogólna rozm ow a. W  niej 

Adam u k aza ł  tyle rozsądku, gruntow nej 

n auki,  b o gate j  w y o b ra źn i,  w dzięku  i skro­

mności , iź o jciec, zupełnie zniew olony, uści­

sk ał  go  ja k  dawnego p rz y ja c ie la ,  prosząc 

a b y  ja k  n ajczęściej dom je g o 1 obecnością 

sw oją  r a c z y ł  uszczęśliwiać. P rzy jació łk i  

dow iedzia ły  się, że Adam  nie jest  artystą i 

ty lko  p ra cu je  jak o  a m ato r;  że przed kilko­

ma miesiącami p o w ró c ił  z W ł o c h ,  i skoro 

u k o ń czy  ob razy  p rzyob ie can e  p r z y ja c io ło m , 

pospieszy na wieś do' matki z upragnieniem  

na n iego  o czek u jące j .  Z  takow em  uszano­

w aniem  , z takowem uwielbieniem m ów ił  o 

m a tc e ,  iż d od ał je d n o  ogniwo w ię c e j ,  do 

kajdan k rę p u jąc ych  j u ż  serce nieszczęśli­

w e j  narzeczonej stepow ego w ych o w ań ca.

W ie c z o r e m ,  flet zadzw onił  głośniej  hym n 

w ese la ;  a dziewica ukorzona przed krzyżem, 

passując się ze śmiertelną walką sprzecznych 

u c z u c ,  goręcej  b ła g a ła  Odkupiciela  o siłę i 

w ytrw an ie  w  danem słow ie . '

A d a m , korzystając z zaproszenia ojca Hed- 

w i g i , codziennie po kilka godzin b aw ił  w  ich 

domu. H edw iga  n iew ym ow ny pow ab  znaj-
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iłowała w je g o  towarzystwie. R ozm ow a je g o  

tak b y ła  n auczającą ,  tak się toczyła  p rzy­

jem n ie  i po w ażn ie ,  lubo n iew ysło w io ną  

jakąś nacechowana m elancholią;  uczucia 

ich i zdania tak b y ł y  w e wszystkiem  z g o ­

dne; a H edw iga  słuchając go  z up o je n ie m , 

doznawała jednak przy  je g o  b o k u  tak aniel­

skiej sp okojn ośc i: iż nieraz sama uw iedzio­

na , b ra ła  za cichą p r z y ja ź ń , tę m iłość czy-  

stą, g łę b o k ą ,  ugruntowaną na czci i szacun­

k u ,  tę m iłość, która na tym ciem nym  

padole jest zakosztowaniem szczęścia b ł o ­

go sław ion ych . A g d y  W a n d a ,  widząc teraz 

całą g łę bo k o ść  p rzep aśc i ,  w  którą się nie­

rozważna pogrąża p r z y ja c ió łk a ,  ośmieliła 

się je j  czyn ić  ja k o w e  przedstawienia; I le -  

dw iga zam ykała  j e j  usta słodkim po ca łu n ­

kiem i temi słodko smętncmi w y r a z y :  „A ch! 

pozwól spragnionym  ustom napoić się tym 

w ytryskiem  szczęścia! wszak reszta czary 

życia  pełną będzie dla mnie g o r y c z y ,  a je ­

dnak w y ch ylę  ją  zwolna aż do dna samego 

bez szemrania, a b y  w ypokuto w ać za tę b ł y ­

skawicę niebieskiej rozkoszy, która tak nie­

spodzianie gasnące m oje istnienie umiliła. ”
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L eon  donosił n ak o n iec ,  że, mimo n ajgo ­

rętszych życzeń  pospieszenia do sw ojej  u b ó ­

stwionej małżonki, jeszc ze  przez czas niejaki 

pozostać musi przy słabej nieco m atce ,  

w yw d zię cza jąc  je j  granic nieznające ku so­

bie  przywiązanie. Hedw iga przy ję ła  tę zw ło ­

kę z takiem uniesieniem, ja k  więzień zawie­

szenie na czas niejaki kary  n iechybnej 

śmierci.

Smutne oblicze Adama ożyw iło  się także 

prom ieniem  nadziei. P ra g n ąc  jeszcze  czę­

stszy w yn aleźć  p o zór  w idyw ania  H e d w ig i , 

ofiarow ał się u c z y ć  j ą  w ło sk ieg o  j ę z y k a ,  

który  doskonale posiadał.  P ieszczone tony 

tej namiętnej po łudniow ej m o w y ,  je szc ze  

uroczniej w ustach je g o  brzm iały  pysznemi 

p o m ysły  A l f ie r e g o , uroczniej  jeszcze  w  m i­

łosn ych  skargach Petrarki.  W te d y  głos  j e ­

go  tak potężn ie,  tak g łę b o k o  przem awiał do 

duszy ! lecz  to b y ły  je d y n e  chw ile  w  któ­

rych  m ów ił  o m iłości:  p łom ieniała  w  je g o  

oczach , drżała w  głosie  ; lecz n igdy w yzn a ­

nie j e j  , ust j e g o  p e łn y c h  poszanowania nie 

skaziło.

Raz t y l k o , g d y  czytał  na proźbę Hedwigi
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świeżo w y sz łe  z druku nowe p o e z y e :  g ło s  

je g o  zadrżał gwałtowniej';* pałająca  łza  p o ­

toczy ła  się po rozognionym  policzku, i książ­

ka m u z rąk w y p a d ła , g d y  doszedł do te j  

zwrotki nieszczęśliwego G u s ta w a :

Zacoś ty dla mnie tyle uwielbiona?

Z a c o m  się z twoim napotkał wejrzeniem?

Ac h !  j e d n a m  wybrał z tylu dziewcząt grona,

I ta juz cudzym przykuta pierścieniem!

Zw oln a  podniósł spojrzenie na [Hedwigę 

Madą i drżącą; spotkały  się ich oczy, i dusza 

duszy najskrytsze tajniki w ylała .  Potem  

zw o ln a,  sp okojn ie, sm ętnie, ja k  g d y b y  ża­

łu jąc  iż przestąpił granice nieubłaganej po­

winności, i ob raził  przedmiot uw ie lb ie n ia ,  

przem ó w ił  w  te s ło w a :  „ P a n i ,  i ja  również 

jestem  nieszczęśliwy jak  G u sta w : mam ma­

tkę którą c z c z ę ,  szan u ję ,  chociaż  je j  suro­

w ość  mnie z a b i ja : od dzieciństwa przezna­

czy ła  mi m a łżo n kę, niestosowną dla mnie 

ani w iek iem , ani przymioty. C hciałem  b y ć  

jednak posłusznym  rozkazom macierzyńskim; 

poświęciłem  się w  samotności sztukom na­

d o b n y m ; jak  w ygn an iec  b łą d ziłem  po dale­

kich k ra in ach , strzegąc serca ja k o  świętości

( 2G3 )
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( 2G4 )
nie do mnie ju ż  n a l e ż ą c e j . . .  a j e d n a k . . .  

n iebian ka, wzór d o sk o n ało ści , o której w b u -  

rż liw ych snach m ło d zień czych  m a r z y łe m , 

zn iw e czy ła  najm ocniejsze m oje postanowie­

n i a . . . .  k o c h a m ! . . . .  kocham  z taką czcią i 

p o szan ow an iem , ja k  może żaden śmiertel­

nik jeszcze  nie k o c h a ł ! . . .  kocham  ju ż  od 

roku b ez  żadnej n a d z ie i . . .  ona nigdy m o ją  

h y c n i e  m o ż e . . .  i j ą  także o b c y  pierścień 

p r z y k u w a ! . . .  p o d w ó jn a ,  nieprzełam ana r o ­

złącza nas zapora . . .  przysiągłem  matce że 

a lb o M a r y a ,  albo żadna inna żoną moją nie 

b ę d z i e . . .  pozostaje mi tylko m ilczeć,  i u m ­

r z e ć ! . . . .  u m r z e ć ,  bo  nigdy  nie dokażę 

z w alc zyć  m ojej m iło śc i ,  a nie przeżyję g n ie ­

w u m a t k i . . . ”

B yłoto  ostatnie ich widzenie się. L eon  

po w ró cił  bardziej jeszcze  ja k  pierwej zako­

chany. N ieszczęśliwy Adam nie ukazał się 

w ię c e j ;  umilkła fletnia; Hedwiga c zę śc ie j ,  

żarliwiej przed krzyżem  się modliła.

Szum iący Listopad z ostatnich liści o g o ­

ła c a ł  d r z e w a , i k irem  umierającą p o w łó czy ł  

naturę. P onure sklepienia katedry  Św iętego
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Jana, jaśn ia ły  tysiącem św ia te ł ,  ja k  mro­

źna noc zimowa, blada dziewica w  śnieżnej 

sza cie ,  z mirtowym wiankiem w  złotych w a r­

k o c z a c h ,  przyklękła  m ilcząca u podnóżka 

o łta rza ;  ob ok niej c z a r n o -o k i  m łodzien iec,  

prom ieniejący naprzemian szc zę śc ie m , i b le­

dnący j e j  bladością. O k o la ł  ich świetny 

orszak rodziny druchów  i przyjaciół.

K ap ła n  p o łą c zy ł  d ło n ie ,  poświęcone w y­

m ów ił  w y r a z y ;  wieczna przysięga w y sz ła  

z ust m ło d z ień ca ,  ognista, z zapałem i m o­

c ą ;  z ust d z ie w ic y ,  drżą ca , przew lekła , nie­

śmiała. Podniosła  łzami zalane oczy  ku 

obrazow i Z b a w ic ie la ,  jak  g d y b y  w tej u ro ­

czystej chwili wsparcia j e g o  b ł a g a j ą c . . . .  

Cień m ężczyzny uwinionego płaszczem mi­

gnął i przepadł w ciemnych g łębiach  kapli­

c y . . .  Panna m łoda krzyknęła , i padła bez 

życia na ręce również jak  ona bladej dru- 

c h n y ..............................

O półn ocy, w esoła m uzyka i tańce brżm ia- 

ł y  po g m a c h a c h ; radość napełniała  wszyst­

kich serca;  nie dzieliła je j  tylko ta ,  dla 

której brżmiała ta m uzyka, roz lega ły  się te 

weselne o k r z y k i . . .  Z im n a , b la d a , nieczuła,

2 3
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siedziała pomimo c h ło d u  listopadowej no­

c y ,  op arłszy  pa łające  czo ło  o lodowate kra­

ty  g a n k u . . . .  Flet ta jem n iczy ,  oddawna 

m ilcz ą c y ,  roz jaw ił  poraź ostatni uroczyste 

sw oje  ton y  w  p o g rzeb n e m  requiem , i um ilkł 

n a  z a w s z e . . . .  W szystko  się dla nich skoń­

c z y ł o —  kamień g r o b o w y  zw alił  się na dwa 

serca raze m ......................................

N adom iar cierpień H e d w ig i ,  nie m ogła  

j t :j  tow arzyszyć  W a n d a : święty obowiązek 

zatrzym yw ał j ą  przy  chorej  matce. Rozsta­

nie p rzy jac ió łek  b y ł o  ro zd z ie rą ją ce m : czu ­

ł y  g łę b o k o  obiedwie ze się ju z  nie ujrzą na 

tym  ś w ie c ie ,  i w  ostatnim p o całun ku sze­

p n ę ły  z c ic h a : do widzenia w  lepszem ży­

ciu.............................................

L eon  uw iózł  w  swoje pustynie uwielbioną 

k o c h a n k ę ;  a jednak nie b y ł  zupełnie szczę­

śliwy. Nie domyślał s ię ,  ze przez czas je g o  

n ie b ytn o śc i ,  serce obudzone w  le ta rg u ,  in­

nemu się o d d a ło ; b o la ł  tylko, ze m iłość tak 

w ie lk a ,  co  w rzała  w  je g o  ło n ie ,  nie b y ła  

zdolną rozpłom ienić  serca H e d w ig i ; pochle'-
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bia ł  sobie jed n ak, że czas i w ytrw a łość  m o­

że cudu tego dokażą.
H edwiga ujrzała  miejsce rozkoszn e , w  któ­

r ych  spodziewała się w lec  zw ięk szą  ła tw o ­

ścią ciężar n ienawistnego ż y c ia ;  a jed n a k  

ciężar ten coraz g łębh  j  p rzytłacza ł  j e j  ser­

ce. U le g ła ,  ja k  starożytna ofiara p row a­

dzona przed ołtarz k rw i-łakn ących  b ożyszcz 

naszych n addziadów , w milczeniu i p okorze 

w ypełn iała  obowiązki żony i g o s p o d y n i , 

stawiając b urżliw ym  zapędom gn iew u  i sza­

lonym uniesieniom m a łż o n k a , niczćm  nie­

zachwianą łagodność.

P rzechadzać  się samotnie śród ga jów  szu­

m iących i traw fa listych , b y ło  je j  rozkoszą 

je d y n ą  , którą tylko przew yższało  szczęście 

pisywania do ukochanej W a n d y .  Ale te li­

sty upragione dla wiernej p r z y ja c ió łk i , sa­

rnę j^j boleść tylko przynosiły . W  je d n y m  

z nich pisała j e j  H e d w ig a :  „  Jestem ja k  pa- 

sożytna je m io ła ,  żywiąca się sokami op ie­

kuńczego d ęb u : ażeb y  ż y ł a ,  ażeby istniała, 

musi b y ć  połączon ą z życiem  sw ego p r z y ja ­

c ie la ; nie m oże b yc  przeniesioną, przesa­

dzoną ; żyć  p rzyzw yc za jo n a  w napowietrz­

( 267 )
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n ych  jo g o  k o n a r a c h , b y ć  kołysaną podm u­

chem  rannych w ietrzyków , pojona rosą n aj­

czystszą n iebios;  nie przyjm ie się w  żadnej 

ziem i; u sc h n ie ,  umrze. Również i ja czuję 

że zdała od  was ży ć  nie m o g ę ;  dzień za 

dniem tak mi p a d a ,  ja k  listki zwarzone za­

dęciem groźnej j e s ie n i  Czuję  że ostatni

ju ż  się s łabo sw ojej  łod yżki trzy m a , i nie­

zadługo  pospieszy z łączyć  się z towarzysza­

m i Nie p łacz  m n ie ,  droga W a n d o !

C z y ż  nie b y ła m  szczęśliwą na tej ziemi? 

c zyż  przyjaźń  i m iłość  nie rzu ciły  na m oje  

życie z ło ty  odblask niebieskich p r o m ie n i? . . .  

Nie p ła c z !  po kilku je szc ze  c h w ila c h ,  które 

ludzie zowią la tam i, p o łą czym y się w  krai­

nie nicznającej b o lesn ej  r o z łą k i ! ”

( 2C8 )

W  skwarny l ip cow y  p o ran e k , biała  postać 

niewieścia snuła się śród w ą w ozów  i po 

urw iskach skał  n addnieprow ych. Żadna 

drożyna nie zdawała  się dla niej b y ć  dosyć 

stromą, i szła b ez  przerw y, na lo s ,  nie zwa­

żając na ciernie raniące je j  nogi, odryw ające 

szmaty szalu i z a s ło n y ;  szła tak spiesznie 

ja k  gdybyr uciekała  przed  grożącem  nieszczę-
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ściem . . .  Byłato Hedwiga uciekająca  przed 

własnem sercem , H e d w ig a , która znużeniem 

i trudem , mniem ała w ystęp ne bicia j e g o  

zatłum ic,  nie wiedząc ze im w  g łębsze  za­

puszcza się samotnie, tym g łę b ie j  grot za­

b ó jc z y  w ranę swoję zagrąża. Szła, tak utopio­

na w  m yślach , iż nie postrzegła ja k  groźne 

ch m u ry , brzemienne piorun em , ca ły  wido- 

krąg zasu n ęły ;  spiekłe tylko usta i pierś 

ściśniona duszącym n aw ałn icy  oddechem, 

c zu ły  potrzebę o d w ilże n ia ; pięła się na nie- 

dostępniejszą je szcze  o p o k ę ,  gdzie j e j  się 

zdawało słyszeć szemranie źródła w  dale­

kiej b u rzy  szumieniu. Szła  za je j  odgłosem , 

nie patrząc gdzie ją  ob łęd n e kroki n i o s ą . . .  

W y trzym a ła  dniem pierwej okropną burzę 

wrzącej miłości L e o n a ; nieczułą teraz b y ła  

na burzę n a t u r y . . .  Już stanęła nad przepa­

ścią ; krok je szc ze  j e d e n , a zdruzgotane j e j  

członki sto czy łyb y  się po n ajeżonych sk a ła ch ,  

w  głębi których kipiały  mętne Dnieprowe 

w i r y . . . .  szeroka b łyskaw ica  rozdarła p o n u ­

rą chmur oponę— piorun w y lec ia ł  z trzaskiem, 

i odłam y opoki ru n ęły  w  g łębokie  rzeki ł o ­

23*
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ż y s k o . . .  I lcdw iga  upadła  w  t y ł ,  zm ysłów  i

czucia  p o zbaw ion a ..................................

K ilka  kropel  zimnej w o d y  i ł z y  ogniste 

z lew a jąc e  je j  l i c a , p o w ró c i ły  je j  czucie i 

p r z y to m n o ś ć . . . .  U jrza ła  się pod cieniem zwi- 

słej  b r z o z y ;  g ło w a  je j  sp oczyw ała  na pier­

siach m ę ż c z y z n y ,  a pałające je g o  r ę c e ,  

zimne j e j  dłonie ś c is k a ły . . . .  D o m yślając  się 

męża, podniosła  na niego spojrzenie wdzię­

c z n o ś c i . . .  lecz to spojrzenie spotkało się 

z b łę k itn ćm , łzami zalanem okiem Adama!... 

Przelotna b łysk a w ica  anielskiej szczęśliwo­

ś c i ,  szybka ja k  m y ś l ,  n iewysłowiona w  ziem­

skiej m o w ie ,  przeszyła  ich s e r c e , nagradza­

j ą c  wszystkie ziemskie c ie rp ie n ia . . . .  Burza 

w rza ła  w  całej  w śc iek ło śc i;  huk piorunów i 

c iem ność n a w a łn ic y ,  zdaw ały  się ich od 

świata ca łe g o  o d d z ie la ć . . .  przez c h w ilę ,  j e -  

dnę tylko c h w ilę ,  w oln o im b y ło  ży ć  dla 

s i e b i e . . . .  m im ow oln ie ,  w spólnem  natchnie­

niem, pierwszy i ostatni raz w ż y c iu , p o łą c z y ­

ł y  się ich u s t a . . . .  i burza i świat c a ły  zni­

k n ę ły  im z o c z u . . . .  K rzyk i  i tentent nadbie­

ga jących  k r o k ó w , przeb udziły  ich z rajskiego 

u p o je n ia . . . .  W ia tr  donosił im imię Hedwigi
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rozpacznie p o w tar za n e .. . .  Adam  ro zp o zn a ł  

g łos L e o n a . . .  przycisnął po raz ostateczny 

kochankę do p ie r s i ; z ło ży ł  om dlałą  je j  g ł o ­

wę na kupie m chu n agrom adzonego pod 

b rzo zą —  i zniknął w zaroślach.

Po chwili nadbiegł  Leon: spostrzegł b ia łą  

postać żon y  i złote je j  w a rk o cze  odstrzeli- 

w ające od mchu b ru n a tn e g o . ..  p r z y s k o c z y ł . . .  

lecz tylko nieczułe zwłoki przycisnął do ło ­

n a . . .  dusza H edwigi uleciała w  krainę w ie ­

c z n o ś c i . . .  .

P yszn y  g rob ow iec  wznosi się na b u jn ej  

U krainie , a u stóp je g o  nizka m ogiła  p rzy ję ła  

zwłoki nieznanego m ło d z ień ca ,  którego nie­

po cieszony  m ałżonek H e d w ig i , domyślając 

się teraz prawdy, pew nego poranku ob ok  

g ro b o w c a  żony martwym znalazł. —  Rozdzie­

lone serca za ż y c ia ,  śpią teraz p rzynajm niej  

r a z e m ,  jedną  ziemią w iekuistego spoczyn ku 

p r z y s u t e .

L eon  burżliw e swoje namiętności i n ieu­

tulone żale pod ob ce  przeniósł n ie ba , g d z i e  

n a p r ó ż n o  s p o k o j n o ś c i  s z u k a ;  a  w ie r n a W a n -
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da niepocieszona po stracie p rzy ja c ió łk i ,  

udzieliła rai tej smutnej p o w ie ś c i , którą nie- 

śmiałem skreśliłam pió rem , znajdując w  niej 

zbawienną naukę dla nie je d n e g o  m ło d eg o  

serca ,  które p łoch o  dając się p o w o d o w ać  

p ierw szym  w raże n io m , nieraz nieszczęściem 

ca łeg o  życia  niebaczną p ło c h o śc  p rzyp ła ca .

W a n d a  Małecka.
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z e d w yso k icm  zw ierściadłem  stoi 

m ło d a ,  nadobna Celina: zręcznie układa

w ło s y ,  przygląda się sobie sa m ej,  uśmiecha 

się do s ieb ie ;  w idać na twarzy w yraz ucie­

chy  i niejakiej próżności. Juz w ło ży ła  lekką 

ja k  m gla  muślinową sukienkę, przepasała 

się niebieską szarfą, w p ię ła  turkusową szpilkę 

w  kształcie krzyza. O k o ło  niej na sto liku, 

stoją w onie w  kryszta łow ych  naczyniach; lezy 

naszyjnik z p e re ł ,  który ma zawiesie na swej 

alabastrow-ej szyi. Z a p o m n ia ła ,  z e ,  chociaż 

jeszcze młoda i świeża ja k  pączek róży, jest
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jtiż  żoną i m a t k ą ; myśli je d y n ie  o tym wie­

c z o r z e ,  na k tóry  się w y b ie ra ,  o w ieczorze 

gdzie  sądzi iż przyćm i sw oją  pięknością i 

po w ab am i inne k o b ie ty ;  w spom niała  o tań­

c a c h ,  o w e s o ły m  m a zu rk u ,  a na sarnę tę 

m y ś l ,  ju ż  j e j  drobne nóżki pom im o woli 

podskakują . W te m  g d y  tak zajęta strojem 

i nadzieją z a b a w y :  s ły s z y  z p o b l iz k ie g o  p o ­

k o ju  g łośny p łacz  sw ego  d ziec ięc ia—  na ten 

o d g ło s  wszystko zapom n ian e; cz u je  tylko 

w  sobie serce m atki: b o  serce C e lin y  jeszcze  

n ie zep su te ,  ch w ilo w o tylko obłąkane. Nie 

d okoń czyw szy  u b io ru ,  w b ie g a  do po ko ju  

dziecięcia , b ierze maleńką Józię na r ę k ę ,  

c a ł u j e ,  p ieści:  a w krótce  dziecię zapomina 

o tem co go  p rzy w io d ło  do p ła c z u ;  je szc ze  ze 

łz ą  w  oczku  uśmiecha się do matki. D łu g ie ­

g o  czasu trzeb ab y  b y ło  piastunce do u sp oko­

jenia: je d e n  uścisk matki dostateczny do tego.

Dziecię szczęśliw e że na ręku matki —  ska­

c z e ,  baw i się z je j  pięknem i sp lotam i,  loki 

w yciąga  m ałem i p a luszkam i; w  krotce ca ły  

strój w  nieładzie. Z u p e łn ie  Celina zapo­

m niała o w ie c zo rze ,  o m u zyce ,  ta ń c a ch ;  

sadza Józię na dużem k r z e ś le , sama przed

( i u  )
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nią stoi, i z nią igra w esoło .  Dziecię zanosi 

się od śm iechu; Celina także się śm ie je ,  i 

śmieje się z serca. Och! śmiechy dziecka jakże  

m iłe!  w  nich nic niema u d a n e g o ,  p rzym u ­

szon ego;  one koniecznie muszą natchnąć 

w eso ło śc ią ;  a któraz je  matka nie przeniesie 

nad najwdzięczniejszą m uzykę?

G d y  Celina zajęta tą niewinną zabawą, 

tik w łaściw ą dla m atek: w esz ła  m łoda Ju- 

lia je j  p rzy ja c ió łka ,  a spostrzegłszy  n iedo­

kończony ubiór C e lin y ,  r z e k ła :  ,, C ó zto ,  

ty jeszcze  n ieubraną? zapom niałaześ żeśm y 

się u m ó w iły  razem  je c h a ć  na wieczór m u- 

:ykalny. — ,, P raw da —  odpowie Celina —  za- 

)omniałam zu p e łn ie ;  lecz pow iedz sa m a, 

któżby nie zapom niał o c a łym  św iecie  p r zy  

tem łubem  stworzeniu? Ale co tam do ciebie  

o tem m ó w ić ;  ty  nie masz dzieci,  ty  nie 

wiesz coza  rozkosz z niemi się b a w ić ,  ich 

doznaw ać pieszczot! —  „ D o b r z e  to w szystk o , 

ale ju z  c z a s ,  spiesz się C e l in o ;  twoje w ło sy  

jeszcze  w  n ie ła d z ie . :c Celina uściskała dzie­

c k o ,  oddała  je  w ręce piastunki, i z lekkiem  

westchnieniem chciała  się oddalić  —  w tem  

dziecina w o ła :  m a m o ! m a m o ! —  i w ycią ga

( 275 )
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rączyny. Niezdolna Celina oprzeć  się temu 

słodkiem u w ezw a n iu ,  w raca i mówi do Ju­

lii: je d ź  sama, ja  zostanę.—  „ Z k ą d ź e  ta zmiana? 

— rzecze  Julia— wszakże nie dziś pierwszy raz 

widzisz Józię; j e j  tu tak d o b rz e ,  będzie się 

b a w ić  z B a s ią .— „ P r a w d a ,  ale w idzisz ,  że 

jed na k  lepiej przy  m n ie :  nie p ierw szy  raz 

widzę Józię, to p r a w d a ,  ale p ie rw szy  m oże 

raz  tak d łu go  z nią się b aw iłam , i p ierw szy  

raz u c z u ła m , że te za b aw y  w ystarczyć  m ogą  

do m ego szczęścia. —  „ C z y ż  nie wiesz Celino, 

że tam w szyscy  ciebie  się sp odziew ają; żeś ty 

duszą wszystkich św ietnych to w a rzystw , o- 

zdobą sa lo n ó w ; b ez  ciebie w szy scy  się nu­

d z ą .—  „ N u d z ą !  i ja  tak m yśla ła m ; ale p o­

w iedz mi J u l io , g d y b y  się tam dzisiaj nie­

widziana je s z c z e  z jaw iła  o so b a ,  m łoda, hoża, 

w eso ła ,  czyżb y  i w tenczas o Celinie myślano? 

o n ie — a tutaj dla Józi,  któż m ilsz y ,  kto 

p o w a b n ie js z y ?  N ikt ,  nikt m ego  miejsca tu 

zastąpić nie może. —  „N ie  poznaję cię C e l in o ,  

pom nij że dzisiejszy w ie c z ó r ,  tak ma b y ć  

św ie tn y :  przejeżdżając  tamtędy pe łn o  ju ż  

karet w id z ia ła m ; salony rzęsisto ośw iecon e; 

wszakżeto k a r n a w a ł , grzechem  w domu sie-

( 210 )
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d z i e e .— „  Już p o sta n o w iła m : n ag ła  m yśl  o- 

świeciła mój u m y s ł : ju ż  w ięcej mnie nie u j ­

rzycie na w ie c z o ra c h ,  b a la c h ,  k o n c e r ta c h ;  

nie u jrzyc ie ,  chyba  obok m ojej  Józi. O ch !  

jakże  wtenczas pyszną będę, gd y  Józia , p e łn a  

w dzięków  m ło d o śc i ,  ze mną zawita w  te 

sa lon y;  g d y  ona pląsać będzie w e s o ło ;  g d y  

p o ch le b n y  szmer o koło  siebie usłyszę!  N a­

tenczas odrodzę się na n o w o ; druga m łodość  

dla mnie z a kw itn ie ! “

Julia nie m ogąc sk łonić  C e lin y  do sw^ego 

ż ą d an ia , odeszła. Celina zn ow u p o w ró ciła  

do zabaw  z dziecięciem . Nie ża łow ała  t e g o : 

ten w ieczór  tak j e j  zsze d ł  m ile ,  taką p o cie ­

chę zostawił w  s e r c u ,  iż go  śmiało l ic z y ć  

m o g ła  do chw il  najm ilej spędzonych. P o  

nim tak b ł o g o ! a p r z y z n a jm y , że po n ajhu­

czniejszej zabaw ie,  zawsze czczo ść  pozostaje 

w  sercu. W e s o ło  n ab aw iw szy  s i ę , dziecina 

usnęła na ręku m atki: w ło ży ła  j ą  Celina do 

koleb ki;  przy  niej u s ia d ła ,  i dum ała słodko.

Jeżeli m ożna zg łębić  serce m atki;  jeże li  

m ożna dokładnie w y ra z ić ,  co  się w niem 

dzieje, gd y  matka wpatruje się w  sw oje  dziecię: 

pewmiebyśmy to w yczyta li  w  sercu Celiny.

24
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L uba dziecino, będzieszze szczęśliwą w 

świecie? nie doznaszze tysiąca trosk ? O c h !  ja  

od ciebie j e  od d alę ,  uścielę ci drogę k w ia ­

tami , c iernie własną ręką p o w y r y w a m ; a 

choć się czasem u k o lę ,  tv m ego  bólu nie 

dostrzeżesz: zaw sze do ciebie m atka mile się 

uśmiechnie. T e r a z  jcszczcś  m a ła ,  lubisz 

p ieszczo ty ,  ale matka c iągle  z tobą pieścić  

się nie m o że ;  ma ona w yzsze dla ciebie o- 

b ow iązk i.  P o  w yrzeczen iu  się zabaw, dużo 

czasu mi pozostanie; tego u ży ję  na ukształ- 

cenie w ł a s n e , abym  potem dob rze  kształcić  

m o g ła  twój m łodocian y  u m ysł i serce ,  abyś 

znalazła szczęście w  sobie s a m e j , jeże l ib y  

cię om inęło  na tym zw odn iczym  św iec ie ,  

gdzie n ieciągłe  matka za rekę prow adzić  

cię b ę d z ie . . .  przejdziesz z je j  rąk  w  in n e !.... 

Mam n a d z ie ję ,  ze Bóg po bło g o sła w i m oim  

zam iarom , b o  O n  n ig d y  nie odm awia sw ej  

op iek i,  g d y  kto je j  w z y w a  w  c h w alebn ym  

zamiarze. T a k ,  m oje  dziecię, dla ciebie w y ­

rzekam  się w szy stk ieg o ,  ty  mi wszystko so­

wicie wynagrodzisz; odtąd cała m oja  nadzieja 

w  tej tu k o le b ce ,  cała  nadzieja w  szczęściu 

dziecięcia.
Antonina F.
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W Y J Ą T E K  Z  P O E M A T U

p o d  t y t u ł e m :

S D l ^ f  A «

3  u /. ten zyskał gniew bogów na Lucyny ręk u , 
Czyje ucho nieskłonne do Apolla wdzięku;
K om u nie drży o serce głos czarownej strony,
W  grobie żyje, milczeniem nocy otoczony.
Nie zna drogi do serca, obce są mu kraje ,
W  których skrzętna Bogini błogie sny podaje. 
Tamto świat rzeczywisty tysiąc innych rodzi, 
Cienie dni młodocianych z uśmiechem wywodzi - 
Serce tkliwszem i umysł szlachetniejszym zrobi, 
Stworzy wszystko co nie jest, to co jest, ozdobi. 
Komu tkliwy świat marzeń czczeni jest urojeniem , 
Temu zimny świat cały , istota marzeniem.
Lecz i temu Feb próżno z gór nieba się śmieje , 
Kogo kochania czysty ogień nie zagrzeje ,
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Omija go nieznana każda rozkosz świata ;
Tak około posągu wiatr z w onią przelata.
Żyjący czeka życia , a innych swoboda 
Łzy mu z oczu dobywa jak rosę pogoda ;
Dary serca i duszy, które czuje w sobie, 
Znikomym są mu darem, jak kwiaty na grobie. 
Temu co żywczy ogień tchnie w świata przestrzenie, 
Przysądzili Bogowie i lutnią i pienie; 
Siedmiobarwym promieniem Feb ziemi dotyka ,
I siedmiostronnym głosem serca śmiertelnika. 
Wszystko co żyje, kocha, a co kocha, nuci 
Miłości pieniem, a pienie miłością się cuci;
Feb miłości zapałem uśmiecha się ziemi,
D o niej dąży na wozie bramami złotemi,
Ona miłosnem tchnieniem szerzy woń w około , 
Odsłania wdzięki swoje, wieńcem mai czoło; 
Zdobna, w iosonnebn jego zachwycona okiem, 
Skrzepłe wody, rozgrzana, żywym puszcza tokiem, 
Miłością przez tysiączne odżyw a się głosy , 
Rozpuszcza w  wonne kręgi rozplecione w łosy ,
Za nim wieczorną dobą łzy po kwiatach roni,
Jego rano ze łzami upatruje koni. —
My śmiertelni! na łonie kochającej ziemi,
Budzim rozkosz i cnotę screy bijącemi ,
Przez tę miłość co w czysteiu czuciu i tęschnocie , 

Świat cały kochać umie w  kochanej istocie,

Co w* miłości natury kocha Tw órcę świata,
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Co daleka od nieba , daleka od ziemi,
Dumny lot toczy między krainy zimne m i ;
Nie zna bogów języka , unika prostoty ,
Nie zna ludzi w słabościach, nie zna ich wśród cnoty. 
Nieuwierzę występkom , cnota mię nie wzruszy; 
Gdy nie widzę w  nich prawdy, nieznani ludzkiej 

duszy.
Zapytaj się Homera, przez jakie on drogi 
D ostał się w serce ludu, i w Olimpu progi ? 
Czemu mię więcej -wzrusza Achilles zawzięty,
Niż Eneasz pobożny , niżli Godfried święty ? 

Czemu, płacząc na mordy i Troi pożogę,
Żalę się na Parysa, złorzeczyć nie mogę?
Czemu iednakim żalem mówi mi do serca 
Pryam żebrząc o zw ło k i , i Achill morderca ?
Jak z cnotami cieniuje słabość bohatyra ,
Tak głos boski z prostotą dzieli wieszcza lira ;
Ci co chcieli nad ludzkość wznieść rycerzów cnotę, 
Chcieli wraz nad Homera wynieść się prostotę : 
Drzjtnal i boski Homer ! znawcy powiedzieli, 

Czuw a l i , — i snów nigdy Homera nie mieli. 
Zajmiejcie raczej duszę czarownemi snami,

Spijcie jak on , by wieki czuwały nad wami.
Jako Achill spoczyw a , nim z Patrokla zgonem, 
Bramy piekła otworzy, w strząśnie Ilionem,

Jako Marsem strudzeni śpią w  polu rycerze , 
Nim tysiąc trąb zaryczy, zatrzeszczą puklerze ;

21*
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Jak śpi Jowisz na Idzie, zaczem brew wzruszona 
Wstrząśnie nieba i ziemie , i sam kraj Plutona; 
Śmierć długiem skrzydłem duchy nad kocyt poienie: 

Takim iest sen Homera, takie przebudzenie. 
P o tem  poznasz nieprawe Appolina plemię,
Z e  zawsze chce się wzbijać i porzucać ziemię;
Im mierniejszy, tym mniej się miary trzymać umie, 
I  ubóstwo umysłu zaraz zdradzi w  dumie;
Dymem Feba zduszony , jui się wieszczem głosi, 
W  dymie dysząc, już woła: gdzie mię Feb unosi? 
Feb na słońcu od niego! — on przecie, M a g  nowy, 
Szał udaje, i wróżbę czczemi zbywa słowy ;
Nie wzniesie myśli mojej, serca nie roztkliwi,
Sam siebie tylko łu d z i , sam się sobie dziwi.
W  nim poznasz co natura, co jest sama sztuka , 
Z e  ta czasem obląka, ta zawsze oszuka,
G dy jedni, brak zapału chcą zastąpić dymem,
Inni, ubogie słowa drogim kraszą rymem.
Nie chcę starannych wierszy nikczemnej ramoty, 
Którym  jasność ulega, albo wdzięk prostoty,
W  których rymy przez puste chrapowate skały 
Pną się , aby nad sobą wzajem się durniały. 
Baczne na rzadkość spadku, za nic cenią k ro ki, 
Przesuną gracyi koło niesfornenń skoki.

Tylko po drodze myśli, tą matką jedyną,

Po miłym toku zgłosek niechaj rymy płyną;

Rymy tęschnych są w  polu kochanków obrazem,
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W  ęzeł miłości z całym ludzkim rodem splata ; 
Taka miłość jest świętą i trwa nieskończenie,
Taka ci razem natchnie i nadgrodzi pienie,
Ale bóstwo natchnienia jak bóstwo kochania,
Do niewinnej prostoty najchętniej się skłania , 
Bogom na ziemi tylko niewinność rozkoszą ,
Dla niej do nas zstępują , i boski dar znoszą.
W  puszczach karyjskich skromność młodego pa­

sterza
Same surowe bóstwo czystości uderza ,
Na rydwanie księżyca spuszcza się z obłoku , 
Wdzięki wniebie nieznane zważa w  śpiącem oku , 
Niewinność ją zachwyca, cudowna jej władza , 
Sny czarowne i lube śpiącemu sprowadza ,
Widzi we śnie boginią, zważa jej urodę,

Podniosły się westchnieniem jego piersi m łode, 
T o  ją ściga po łąkach, między liczną trzodą,
T o  go, w  trwodze, jej dłonie do Olimpu wiodą, 

T o  z obłokiem ucieka wnieścigłym powiewie , 
Jakże miły, gdy o tem że jest miły, nie wie!

Jak się mile uśmiecha , różą zdobi lica,
Gdy bóstwem zachwycony, boginię zachwyca ! 
Jakże ona zdobniejsza, kiedy zachwycana ,

Widzi wdzięk który wznieca, sama niewidziana. 
Boską dłoń przychylając do rąk śmiertelnika, 
Niecierpiiwa całunkiem, budzi go i znika,
W raca , i ogień wstydu z swego wozu nieci,
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I promieniem miłości dla kochanków świeci. 
Pracą cię do Mi nerwy przywiedzie świątyni,
Pluto proźbą wzruszony nachyli ci skrzyni,
Sam Eol cię przeniesie przez morze wzburzone, 
Jowisz nawet szal boską na twą zważy stronę }
Ale Feb i Cytera ślepo zsyła dary ,
Nie dostąpi ich praca , nie wzruszą ofiary.
Próżno z łąki Klythya szle ku Niebu oczy,
Odwraca się co ranek gdzie Febus wóz toczy ; 
Próżne Feba samego za Dafną zapały ,
Zimne mu tylko laury głowę opasały. 
Niewidzących te bóstwa tajną ręką wznoszą,
W  serce tylko wstępują, i sercem się głoszą.
Prostą więc muza w pieniu, skromną bywa w cnocie, 
Po skromności znać cnotę , talent po prostocie, 
Strój wyszukany darów natury nie nada ,
Nie szuka cudzych ozdób, kto wdzięki posiada, 
Nie plami szumnem pieniem cnoty skromnej 

wszędzie,

K to  ją zna, kto ją kocha , ten wstyd jej czuć 
będzie.

Już nie jeden powinność z cnotą kładzie w cenie ,
I cnotą zowie każde z pyłu otrząśnienie 

Pochwały samej cnoty już jej wartość zmniejszą : 
Jestże zasługą kochać Dafnę najpiękniejszą P 
Daleką niechaj będzie w dumie zimna sztuka,

Co wzoru swych powabów w naturze nie szuka ,
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Biegną, i niespodzianie ściskają się razem;
Każdy widzi że wzajem szukać się musieli,
Że ich przymus nie łączy, przemoc nie rozdzieli. 
Uważ, jak luba Dafne, w tańca wdzięcznym toku , 
Czasu nie da pochwale, ani miejsca oku:
T u  skok wyższy zachwyca, tam ujmuje lżejszy, 
W net mię inny omami, wnet zdziwi piękniejszy. 
Czasem , piękne jest w smutnej muzie zaniedbanie: 
Któż w smutku zvi ażać zechce jak stąpi, jak stanie? 
Milą jest gdy pod wierzbą plączącą usiada,
Gdy rym, jako Iza z oczu zniecheenia jej spada.

K. Brodź....

r
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H M M l l E I D M  W 3 0  (*)

K U P I D Y N  W  ZIMIE.

Kupidyn w swej podróży 
Zwiedził raz nasze kraje ,
Nie było wtedy róży ,
Bez liści stały gaje ;
Śnieg tylko w białe szaty 
Rolników stroił chaty.

Uziąbł cliłopczyna mściwy,
I ręce mu zdrętwiały,
Ani on mógł cięciwy 
Natężyć, ani strzały,

(*) W  roku 1 8 2 6  wydałem tłumaczenie pie­
śni Anakreonta , w  którem zachowałem prozodyą 
temu poecie właściwą, dodając rym bez którego 
wiersz polski mniej się podoba. Przy tej pracy 
z greckiego textu podjętej, przejąłem się duchem au­
tora któregom pieśni przepolszczył, i polubiłem ro­
dzaj jego, do tego stopnia, iż później nuciłem nie­
kiedy anakreontyki polskie, w których usiło- 
walem zachować prostotę i prozodyą poety: i to 
są próbki tego usiłowania.

F. Br. S .....
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Z  kołczana dobydź sobie;
Lecz gdy mnie z dala zoczył: 
„O j  czekaj dam ja tobie “  
Zawołał i przyskoczył,
„ T w ó j  uśmiech ze mnie szydzi, 
Kupidyn wszystko widzi. 
Porywa bryłkę śniegu 
I gałkę z niego toczy,
Dościga mnie wnet w biegu 
I rzuca mi ją w  oczy,
A  ja w sercu stroskany, 
Miłościm poznał rany.

D O  J A S K Ó Ł K I .

Wesoła jaskółeczko,
J użeś i ty przybyła !
Oto masz twe gniazdeczko, 
Coś dawniej tu uwiła ;
Jest całe, nieruszone ,

O d  fali zasłonione;
Przy tym słomianym dachu 
Przemieszkuj bez postrachu. 

G d y  ja ten dom przystroję , 
G dy Chloe w nim osięclzie , 
Wtenczas nam gniazdko twoje 
Stałości wzorem będzie.
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K U P I D Y N  S T E R N I K .

Płynąłem raz na ło d z i , 
Jeszcze mnie strach przenika: 
I, wśród bystrej powodzi, 
Dzieciem miał za sternika. 

Potężne dzierżąc wiosło,
Na wały się srożyło,
I sił mu coraz rosło 
Im bardziej się spieszyło , 
Lecz ledwie do wpół drogi 
Przybyło tak zuchwale,
Aż tu wiatr z boku srog i 
Przypędził straszną falę : 
Bałwanów widząc boje, 
Żeglować wnet przestaje, 
Rozpina skrzydła sw7o je , 
I w g ę ste  leci gaje.

D O  M O T Y L A .

Dopieroś był tak hoży. 
Muskałeś listki , kwiaty ,
Na każdej byłeś róży,
W  ogródku mojej chaty:
Cóż ci się zrazu stało,

Żeś inną przybrał postać .**
W  pudełkuś zamknął ciało: 
Czyżbyś chciał stałym zostać?
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n i  e g  zasypał d ro g i ,  po zaw iew a ł  ście- 

szki na podw órzu przed dw orem  starego 

T adeusza . C h o ć  wiatr zim ny p o św is ty w ał,  

i p rze jm o w a ł  do k o ś c i : łu n a  z okien dom u 

w skazyw ała, że w izbach tego  dom ostw a, nie 

b oją  się mrozu. Byłto  dzień drugi lutego, 

dzień u roczysty  N. P an n y grom nicznej : c h o ­

ciaż dopiero siódma rano u d erzy ła  na ze­

g a r z e :  pozamiatano k o m n a ty ,  i w ykadzon o 

ja ło w ce m . W  izb ie ,  ja k  zw ano , ,g o śc in n ej“ ,

25
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gdzie na dużym kominie palił się ogień nie­

u sta n n y , siedział w  w ielkiem  krześle z p o ­

ręczam i, stary T a d e u s z ;  odm aw iał pacierze ,  

i w drżących r ę k u , przesuw ał różaniec. Miał 

na sohie bekiesz z baranam i siwemi po d­

szy tą ,  a b u ty  wielkie fu trzan e , św ia dczy ły  o 

słabości  w  n ogach. Jakoż b ez  p o m o cy  ju z  

ten starzec poruszyć  się nie m ó g ł:  n ajczę­

ściej w n uczka  i d o m o w n icy ,  z k rzesłem  któ­

re kółka m ia ło ,  przesuwali go na m iejsce 

gdzie żądał. W i e c i e  po ogrodzie  obwodzili  

siedzącego w t e m  samem k rze ś le ,  które sta­

n ow iło  dlań dom i powóz.

Nagle  usłyszano g ło ś n y  d z w o n e k : stary

Tadeu sz  o b ró c ił  ku oknu siwą g ł o 4vę , gdy  

w b ie g ła  m ło d a  i dorodna A n n a , i z rad o­

ścią z a w o ła ła :  „ M ó j  d z iad k u , pan Czesław  

jedzie .

— „ A  gdzie moja Jadwisia?— zap yla ł  starzec.

— „Juz idę, idę, mój T a de u szk u “ — odezw ał 

się g ło s  p isk l iw y ;  i w eszła  w spierając się 

na lasce m ałżonka starego Tadeusza. O k ry ­

ta ju p ką  lisią, w  w ielkim  k o r n e c ie ;  z pod 

ju p k i  w y g lą d a ła  spódnica je d w a b n a ,  w  d u ­

że k w iaty ;  po d  nią b y ła  druga b ia ła .  I la-
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tw o  ją  d ojrzeć,  b o  ile razy  zapotrzebow ano 

klucza lub szpilk i,  Jadwiga podnosiła j e ­

dwabną spódnicę-, pod nią a lbowiem  b y ła  

k ie s z e ń , i na wstążce niem ała wisiała p o ­

duszka, pe łna  utkanych  szpilek. W  kiesze­

ni miała o k u la ry ,  ig ie ln ik ,  k lucze potrzebne 

co d z ien n ie ,  i kilka k aw a łk ó w  c u k r u ,  p rze­

znaczone dla ka n ark ó w , co w  wiszącej u o- 

kna siedziały klatce,

— „M o ja  dzieweczko, każ dac śniadanie, bo  

C ze s ła w  p rzeziąbł  —  r zek ł  stary T a d e u s z ,  

ob racając  się z uśm iechem  do żony.

I po ka za ł  się go ść  o cze k iw an y :  w  sieni

zrzucił  w i lc z u r ę , a w szed ł w  l i s iu r c e ; w y so ­

k i ,  kształtnej postaci,  b la d eg o  l ic a ,  o czy  

niebieskie, w y p u k łe j  pe łn e  ognia  i życia, ma­

lo w a ły  m łodzieńczą d u szę ,  chociaż twarz 

starsze w sk a zy w a ła  lata.

Z  uszanowaniem po w itał  starego T a d e u ­

sza i Jadwigę j s k ło n i ł  się A n n ie : stary w y ­

c iąg n ą ł  rękę na powitanie C zesław a , a m łoda 

Anna oddala  u k ło n  z upieczonym  rakiem.

—  „Jak  się w aszec  miewa?— ściskając rękę 

C zes ła w a  zapytał stary.

—  „ Z d r o w o  —  o d r z e k ł— tylko za zimno.

http://rcin.org.pl



( 292 )

—  „ C o  waszec' g a d a sz?  w  twoich latach 

w p a rc ia n k a ch  latałem , i boso, po śn iegu , a 

n ie ku rczy łe m  się w cale .

—  „M oże  dawniej nie tak zimno b y w a ło  ?

—  „ A d o  d ia s k a !— za w o ła ł  z poruszeniem 

starzec —  nieraz m arzło  pod n o sem , aż trze­

b a  b y ło  w ąsy  z zam rozu o skrobyw a e', ale 

b y ła  w  nas k r e w , a u  was nibyto m ło d y c h , 

to  w oda c h y b a ,  że za b y le  m r o z e k ,  to za­

raz w  palec  chuch acie  !

U śm iechnął się C ze s ła w  na zapał starego, 

który  go un osił  z a w s z e , gd y  o m łodych  la­

tach w spom inał. — „ B y d ź  to m oże —  od­

r z e k ł— albo strach dodał więcej zimna.

—  „Jaki s tr a c h ? —  za p yta ł  z podziwem .

—  „  A b o to  widzi chorąży ( t a k  bow iem  

T ade u sza  zwali sąsiedzi ) w idziałem  niemało 

w i lk ó w ,  i łedw iem  się im w ym kn ął.

—  „ C o  waszec' gada ? a to co i n n e g o ! z te- 

mi bestyam i niema żartu. Ja sam m ało nie 

zg in ąłem : ale posil się waszec', a po śnia­

daniu po w iem  o Niedźwiedniku dyktery jkę.  “

C zesła w  c iek aw y  usiadł naprzeciw  s ta rc a , 

a C h orąży  po m uskaw szy  c z u p r y n y ,  zaczął 

gawędę.
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„ Z y ł  przed 50 la ty  sz la ch cic  zw an y N iedź­

w ied n ik : b y ł  to je g o  p rzyd om ek do n a d zw y­

czajn ej s i ły ,  g d y  każd ego  p rze ło m a ł n ie­

d źw ied zia , z k tórym  się sp o tk a ł: w ła ściw ie  

n a zy w a ł się R och  D ąb row a. P ostać n ie- 

u k azyw a ła  b yn ajm n iej tej o lb rzym iej s i ł y , 

którą dziw ił i przestraszał. W y so k i , k szta ł­

tn y, top o lo w eg o  w zro stu ; p o ru szen ia  ż y w e ;  

ręka n iew ielka ale ży la sta ; tw arz w eso ła  i 

c iąg le  w  uśmie'chu. N osił zw y k le  szarą ka­

potę , i czap kę na lew e ucho przekrzyw ion ą. 

M ieszkał w  d om o stw ie , n iew iele  różniącem  

się od  ch ału p y  w ieśn ia k a ; m a ły  o g r ó d , i j e ­

den zagon  12  ło k c i szeroki a do 100 sążni 

d łu g i , b y ły  ca lem  dziedzictw em  N ied źw ie­

dnika. Z y ł  p ra co w ic ie , u p ra w ia ł w  p ocie 

c zo ła  ogró dek  i z a g o n , a w  w o ln ych  ch w i­

lach  zarzu ciw szy strzelb ę na p le c y ,  szed ł 

w  ob szern e k n ie je , na grubego  z w ie r z a , co 

nie b y ły  tak puste ja k o  d z is ia j, k ied y  nie 

zob aczysz n ied źw ied zia , je le n ia , i łosia . 

A p rzec ie  kaftan mam ło s i ,  i skór zk ilka  na 

p o słan ie  z łosiów , co ich sam pow aliłem  przed 

40 laty. G dzież dziś to zob aczysz?

I sąsiedzi okoliczn i dziw ili się je g o  ło w o m :

25*
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nie strzelił on do z a ją c a , ani lisa ; k ażdego 

ptaka o m ija ł: lecz  zato w ob szern ej pusz­

c z y  nie p rzep u szcza ł n iedźw iedziom  , dzi­

k o m , ło s io m , je le n io m , r y s io m , i w ilkom . 

A le  i w  tem  z a ch o w y w a ł szczeg ó ln y  zw y ­

c za j.

Ż a d en  z m yśliw ych  nie w id zia ł go , b y  u ży ł 

strzelb y  na n ie d źw ie d zia , c h y b a  że n iespo­

dzianie go  s p o tk a ł, k ie d y  nie m iał sw ojego , 

ja k  n a z y w a ł, kija. K ij ten  b y ła to  p ałka  

ja k  dwie ręce gruba ; u g ó ry  zaokrąglon a na- 

k szta łt b u ła w y : n a g łó w e k  ten  b y ł  n asad zo­

n y  tro jkątn em i goździam i g ru b e m i, a ze 

śro d k a  w y ch o d z ił na ło k ie ć  d łu g i, o stry , 

o b o sieczn y  dziryt. Z  taką b ron ią p rzy jm o ­

w a ł zaw sze n ie d źw ie d zia , i g d y  ten ro z ju ­

szo n y  n a d w óch  ła p a c h  w sp ię ty , z b liż y ł się 

do D ą b r o w y , p c h n ą ł go  n ajp rzód  dzirytem  

a potem  za jed n em  uderzen iem  p a łk ą , ro z ­

c ią g n ą ł go  u n óg sw oich . W te d y  z rad ością , 

u śm iech a ł s ię , n acisk ał lep ie j czap kę na le­

w e  u c h o ; d o b y w a ł m yśliw skiego  n o ż a , i n ie- 

ty lk o  że o d c in a ł, po zd jęciu  sk ó ry; ła p y  

n ie d źw ie d z io w i, (u lu b io n y  przysm ak na w ie l­
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kich  stołach ,) ale nadto w y k ra w a ł p ieczenie, 

które sw em i delicjami n azyw ał.

Sąsiedni km iecie często rozm aw iając o nim , 

g d y  p rzyszło  w sp om nieć o n ad zw yczajn ej 

s ile , zaw sze m ó w ili:

N iedziw ota  , m usi b y d ź  m ocn y ja k  

„ n ie d ź w ie d ź , k ie d y  się żyw i pieczeniam i 

„ z  n iedźw iedzi.“

Mimo to w szakże, nie m ogli p o jąć  ja k  c z ło ­

w iek  taki m oże b yd ź zdrów  i silny, nie p ijąc 

ani w ó d k i, ani m iod u , ani piw a. N ap ojem  

zw ycza jn ym  b y ła  u n iego k ryn iezn a  w oda.

N ie p o ga rd za ł i futrem  z lisa j ale na nie 

u m iał tak zręcznie staw iać sa m o łó w k i, że 

w  zim ow ej p o rze  k ied y  n ajlep sze sk ó ry , 

n ietylko  że co ro czn ie  sam  się zao p a trzył 

w  now ą lis iu rk ę , ale za sprzedane fu tra , 

z b ie ra ł n iem ało grosiw a.

M ów iono p o tajem n ie że m a dużo p ien ię­

d zy  zakopan ych  j i m u sia ł ich  m ieć w ie le , 

b o  o nic n ik ogo  nie p rosił.

S a m o tn y , b e z ż e n n y : ło w y  b y ły  dlań ro z­

ryw k ą  i uciechą. Pan na jed n ym  za g o n ie , 

sam go łatw o m ó g ł upraw ić i zebrać. O g ró d  

w a rz y w n y , i sad p e łe n  sm aczn ego o w o c u ,
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dostarczały  m u d o sy ć  żyw n o ści p rzy  ob fi­

tej zw ierzyn ie. O ! pam iętam  je sz c z e  te gru ­

szk i, ja b łk a :  w d zierałem  się n ieraz na d rze­

w a , i strząsałem  o w o c , a N iedźw iednik śm iał 

się ze s w e g o , ja k  m nie n a z y w a ł, T a d eu szk a. 

W  o b szern ej izb ie  ło że  b y ło  zasłan e w ilcze - 

m i i niedźw iedziem i sk ó ra m i; inne rozesłan e 

na ziem i; tu sp ały  cztery  ogro m n e kundle, w y -  

ż e ł ,  a na w ysokim  b erle  siedział u czo n y  ja ­

strząb ’, k tó reg o  u ży w a ł na ptaki i za jące.

Na c a ły  nasz pow iat N iedźw iednik b y ł  

o so b liw o śc ią ; a trzeb a  w aszeci w ie d z ie ć , że 

w te d y  u nas nie b ra k ło  na silnych  lu d zia ch , 

i d ob rych  m yśliw ych : w szakże w szy scy  p rzy  

nim  gaśli. N ied osyć że na oszczep  b r a ł  

w ie lk ie  n iedźw iedzie —  ile  ra zy  dziedzicow i 

c h c ia ł p o d arek  z r o b ić ; a zaw sze to c z y n ił, 

na k o len d ę , i p rzed  w ielkan ocą —  p rzy w o ził 

7. kniei ży w eg o  dzika. K a żd y  się nad tern 

d z iw ił, i z dalekich  okolic  zb iegali się m y­

śliw i, b y  zo b a czy ć  tak oso b liw eg o  Strzelca.

B y ł p rzytem  p o b o żn y  i u czciw y  czło w iek . 

C h ło p stw o  o skarżało  go  o czary, żern a zw iąz­

ki z d jab łem : lecz  to w szystko k ła m a li w ie­

rutnie.
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M ój o jc iec  św iętej pam ięci m ieszkał o sześć 

m il od  tej w io sk i, gdzie N iedźw iednik prze­

siadyw ał. P o  w eso łym  kuliku, z dziatwą za­

je c h a ł i z m atką naszą w  tam te o kolice. 

W  dużych  saniach siedziała  pani m a tk a , i 

dwie d o ro słe  panny siostry; o jc iec  pczy w o­

źn icy  sam p o w oził. W  ostatni w torek , p o d - 

o ch o co n y w ra c a ł z nam i w ieczorem  —  a 

je c h a ł ż w a w o , żeb y  dom a na -popieleć 

stanąć. Z a  dużym  lasem  —  pam iętam  ja k b y  

d z is ia j, bo m iałem  ju ż  lat d ziesięć— isk rzy ło  

się n iebo od gw iazd  m n ó stw a, św ieciłci i 

księżyc w pełni: tak w idno b y ło ,  że sze ląg  

zn aleźć m ożna. N agle  konie p o czę ły  parskać, 

a n iebo szczyk  m ój o jc ie c , w iedząc co się 

św ię c i, św isnął —  i ja k  w iatr p o su n ę ły  na 

ślizgim  śnie'gu sanie.

W ilk ó w  stado za b ieg a ło  nam  z b o k u : 

sk ręcił końm i a v  inną s tr o n ę , i na n ieszczę­

ście w row ie w y w ró c ił. Pam iętam  d ob rze 

je g o  s ło w a , k ie d y  w ystraszo n y, za w o ła ł po­

dniósłszy san ie : prędzej do san i! bo  j e ­

żeli nie u c ie k n ie m , zgin iem y na zaw sze. 

M atka i pan n y sio stry , u sia d ły  p ręd k o : 

ru s z y ł co koń w y sk o czy  —  a ja  zagrzeb an y
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w  śn ieg u , zostałem  zapom n ian y. Z erw a łem  

się na n o g i, w y ch y liłe m  g ło w ę ; w idziałem  

ja k  za o jcem  pędzą w ilc y , z przestrachu 

p rzysiad łem  —  sen m nie z m o rzy ł, i zm arzłem .

K ied ym  o tw o rzy ł o czy , zo b a czy łem  pier­

w szy  raz w życiu  N ied źw ied n ika: n aciera ł

m i twarz śnie'giem : c zte ry  ogrom n e kun ­

dle sta ły  ob ok  n iego  , a dalej , jed n o ko n n e 

sa n k i, p e łn e  lisó w , i trzy  skóry  w ilcze . G d y  

zo b a c z y ł że ż y ję ,  zan iósł do sa n e k , i p r z y ­

w ió z ł do dom u. L e c z  nie zostaw ił m ię 

w  c iep łe j iz b ie ; ro ze b ra ł do n a g a , i na p o ­

dw órzu w śród  m rozu n atarł m ocno śniegiem . 

W te d y  ob w in ą ł w  skórę w ilc z ą , i p o ło ż y ł 

na swoje'm ło żu . W  kilka  dni ju ż  zdrów  

b y łe m : a N iedźw iednik dow iedziaw szy s ię , 

k to  m ój o jc ie c , o d w ió zł do dom u. D rża ło  

m i serce z r a d o ś c i, k ied ym  u jrz a ł suche g a ­

łę z ie  lipow ej d ro g i, i dw ór m ego o jca . 

Z o sta w ił m nie w sa n ia c h , a sam  w szed ł 

d o  kom naty.

P an o jc ie c , dopie'ro za pow rotem  do 

d o m u , z o b a czy ł że syna stracił. M atka w  

saniach , i pan n y siostry b ez p a m ięc i, ze  

s tr a c h u , naw et w ysieśc nie m o g ły : w ca ły m
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dw orze p o w sta ł lam ent i p ła cz  w ielki —  

po ro zsyła n o  c ze la d ź, ale szukano napróżno.

S k ło n ił się o jc u , i żeb y  zb ytn ia  radość 

n ie za szk o d ziła , p ro sił do osobn ej izby: tam 

m u p o w ie d zia ł, ja k  m ię u ra to w a ł, i że p rzy­

w ió zł z sobą. Pan o jc iec  nie w ied ział ja k  

d zięk o w a ć; p ła k a ł z rad o ści, i c a ło w a ł m o­

je g o  w yb a w cę.

P o w ró cili do k o m n a ty , gd zie m atka i 

siostry zapłakane siedziały. O jcie c  kazał j e ­

dnej po bied z do piw n icy po w ę g rzy n a , a 

sam rz e k ł do m atki m o je j : 1 1 0 ! d ziew eczko  

m o ja , w ieści nam pew ne nasz sąsiad p rz y ­

w ozi o naszym  T a d eu szk u .

—  „  Z v je  ! —  za w o ła ła  :

—  „N ie ty lk o  ż y je , ale p rzy je ch ał:— i zaraz 

w b ie g łe m , upadłem  do n óg panu o jcu  i 

m a tc e , a niedźw iednik p ła k a ł —  i w szyscy.

K ie d y  c h cia ł w ęgrzyn em  o jc ie c  częstow ać, 

p o d zię ko w ał za w in o , i żad n ego  daru nie- 

p r z y ją ł —  w yją w szy  strzelbę ja k o  pam iątkę.

Jeżeli w ielm ożn y ch orąży  —  po w ied ział 

o jc u —  ch ce mi w y n a g ro d z ić , n iech sam o­

tn ego N ied źw ied n ik a, (Ib o isa m się  tak z c h lu ­

bą n azyw ał,), często pan T ad eu sz nawiedza.
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N auczę go  s trze la ć , a te odw iedzin y ro zw e­

selą starego m yśliw ca.

N ied łu go  się b aw ił, b o  sp ieszy ł, ja k  m ów ił, 

ściągac lisy  z sam ołów ki.

O d tego c za su , zaw sze co  m iesiąc, na c a ły  

do niego tydzień  w y je żd ża łe m : on mię w pra­

w ia ł do strzelby, i m ogę rzec b ez ch lu b y  —  

m ó w ił stary —  ze po nim w naszej ziem i 

ja k  m yśliw y  rej w o d z iłe m , a nie m iałem  ja k  

szesnasty roczek.

C zęsto  sp raszał m ój o jc iec  p rzy ja c ió ł i 

krew n ych  na ło w y ,  a m iał u siebie dwie 

k n ie je ;  w tedy  i m ój w yb a w ca  zjeżd żał. 

Pam iętam  d o b rze , p o k a za ł się raz ogrom n y 

n ie d źw ie d ź, i szkody nie m ało  nam robił. 

T r z e b a  b y ło  go  sprzątnąć: w iele sąsiadów 

m yśliw ych  zeb rało  się razem  ; b y ł  i N iedź­

w iedn ik : stałem  b lizk o  niego i m o jeg o  o jca . 

P ręd ko  go  psy p o ru sz y ły , p o k a le c zy ł k ilk u , 

i w y p a d ł na drogę kędyśm y stali. N iedźw ie­

dnik m iał czerw oną czap kę. K u  te j w ięc 

stronie rzu cił się w śc iek ły : p rzyp u ścił go  

m oże na czte'ry kroki , i w te d y  p o d n ió sł 

jeszcze  dekel, sp o jrza ł c zy  dob ra nasypka; 

zm ierzył , a z p o łysk iem  p o w a lił się n ie­
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d źw ied ź, ale tak  b liz k o , ze m usiał usko­

c z y ć ,  b o b y  go  p rzy g n ió tł o gro m em  swoim .

W e s o łe  okrzyk i r o z le g ły  się po le s ie —  a 

zw y cię zca  od d aw szy  skórę i ła p y , w y k r o ił 

p ieczeń , i sch o w a ł do to rb y.

N ad ch o d ziły  im ieniny m ego  o jc a ; p o je ­

c h a łe m  do n ie g o , żeb y  zw ierzyn y  p rzysp o ­

sob ić. N a k u ro p atw y poszliśm y z jastrzęb iem , 

i b ez strzału  dw adzieścia  p ar z łow ili. W te ­

dy N iedźw iednik r z e k ł do m nie. „  No: m ój 

„  T a d e u s z k u , trzeb a  coś gru b szeg o  p an u  

„ o j c u  za w ieźć: p o ju trze im ien in y; ju tro  ze 

„  św item , złap iem y dzika ży w eg o , i tak zd ro - 

„ w e g o  za w ie z iem , ja k  te k u ro p atw y c o  je  

„ w y b r a liś m y  po jastrzę b iu  z pod ro zja zd u .“

S e rce  b iło  mi z r a d o ś c i; je s z c z e  b o w iem  

nie w id zia łe m , ja k to  m ożna w ziąśc ży w e g o  

dzika w  kniei. M ałoco  sp ałem ; p rzed  

św item  ju ż  b y łe m  na n o g a c h , u b ra n y. N ie­

d źw iednik w z ią ł cztery  k u n d le , za rzu cił 

s trze lb ę , i w y ostrzon e p rzyw iąza ł żelazo  

ob osieczn e. S ło ń c e  jen o  p o c z ę ło  w sch od zie  , 

k ied y  ju ż  b y łe m  na stanow isku. Z a  m ałą  

ch w ilkę, u słyszałem  szczekanie p sów  g ło śn e , 

a p ręd ko pote'm sły ch a c  je n o  b y ło  cich e
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w arczen ie. P o s k o c z y łe m —  p a trzę , i widzę 

ja k  na m ałej łą c e  kundle p rzy trzym a ły  o - 

grom n ego  d zik a : dw óch trzym ało  za u s z y , 

a dw óch za ty ln e racice . U słyszałem  trzask 

g a łę z i ,  i w n et p o k a za ł się N ied źw ied n ik : 

le c ia ł p ręd ko j w id ać źe p ęd ził za p s a m i, w  

ręk u  m u b ły szc za ło  ostre żelazo. W  p e ł­

n ym  b ie g u  d osiad ł na g rzb iet d z ik a , i 

sznurem  su row cow ym  co  go  m iał za pasem , 

skrępow a ł r y j  d z ik a , w y b ił  k ły  żelazem , a 

p rzeb iw szy  n iem  przedn ie pod kolan am i ra ­

c ic e ,  p o za  ż y ły  tenże sam sznur p rzecią­

g n ą ł i silnie zw iązał. A ów  d zik  ogrom n y, 

postrach  p sów  i m yśliw ych , b ezsiln y  u p a d ł—  

W te d y  stan ąw szy nad n im , r z e k ł do m n ie :

—  T a d e u s z k u , p rz y  trzech b rzo za ch  stoi 

fu ra , sp row ad źcie ją  tu ta j; ruszem y do 

dw oru pana o jc a , z podarunkiem  m yśliw ­

skim. —

Siedząc na dziku u rad ow an i, z pełną furą 

z w ie r z y n y , żw aw o popędziliśm y k o n ie ; sta­

nęliśm y p rzed  w ieczo rem : ja  o jcu  ofiarow a­

łe m  k u ro p a tw y , d ro p ia , sarnę i k ilka za jący, 

a N ied źw ied n ik , p rzyw iązaw szy  na d ługim  

sznurze d z ik a , u lip y  co stała na środku
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ob szern ego  p o d w ó rza , w e sze d ł do kom naty, 

p o w in szo w a ł, i p rosił, b y  w y sze d ł zo b a czy c  

podarek starego ło w c y .

Już w iele b y ło  g o ś c i;  w szy sc y  zd jęci c ie ­

k aw o ścią  w y b iegli. Jaki b y ł  ich podziw , 

g d y  ujrzeli ży w eg o  dzika co o b ch od ził w k o ­

ło  lipę! O jc ie c  m ój ro zra d o w a n y , w y p ił 

zd ro w ie z ogro m n ego  puhara, d zieln ego  

m yśliw ca, i sąsicdzi z radością p o w tó rzy li to 

w szyscy. W n et w yn iesio n o strzelb  k ilk a ; 

zaczęli strzelać p o d o ch o cen i g o ś c ie ; a g d y  

dzika pow alili na ziem ię —  trąbki m yśliw ych  

o g ło s iły  koniec tej u ciech y. W te d y  sąsie- 

d zi porw ali N iedźw iednika na r ę c e , i nosili 

po ca ły m  p o d w ó rzu , śp iew ając ow ę sław ną 

m yśliw ską p io sn eczk ę:

Siedzi zając p o d  miedzą  ,

A  myśliwi o nim nie wiedzą.

S tary  strzelec p ła k a ł z radości —  p rzy  

w ieczerzy  po sad zo n o go  na slarszem  m iej­

s c u ; a co n iep ił n ig d y , w te d y  ro zo ch o cił 

go w ęg rzy n . '

W e  dwa m ie s ią ce , ju ż  p łakałem  nad je g o  

g ro b e m ! —  T u  w estch n ął b o leśn ie  stary T a ­

deusz.
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Jak ż y ł ,  tak  i s k o ń c z y ł  —  nie  u m a r ł  z w y ­

c z a jn ą  śm ierc ią .

P o l o w a n o  na n i e d ź w i e d z i c ę , c o  wóele r o ­

b i ł a  a v  o k o l i c y  s z k o d y .  Już w y b r a ł  się i 

NiedŹAviednik ze  s w o im , j a k  nazyAvał,  k i je m  : 

k ij  ten  cz te rn a stu  j u ż  z g ł a d z i ł  n ie d ź w ie d z i .  

K i e d y  p o r u s z o n a  z l e g o w i s k a , Avypadła ro z -  

ż arta— Avtedy w y s u n ą ł  się  z za d r z e w a , i u -  

g o d z i ł  o s tr y m  d z ir y t e m  —  a le  te n  się o s u n ą ł  

p o  k o ś c i : j u ż  n ie  m i a ł  c z a s u  p o p r a w i ć  c i o ­

su. Po ch A v y ciła  g o  w  silne  ł a p y . — Rli/ko 

s t o j ą c ,  u s ł y s z a ł e m  j ę k  c i c h y ,  i c h r z ę s t  ł a ­

m a n y c h  k o ś c i . —  Z e m ś c i ł e m  s ię ,  b o  z m o ­

j e j  s t r z e l b y  p o l e g ł a  o d  razu*, a le  m ó j  w y -  

baAVca le ż a ł b e z  d u s z y ,  c a ły  k r w i ą  z la n y .—  

T a k  s k o ń c z y ł  s ta r y  m y ś l i w i e c ,  j a k i e g o  j u ż  

w i ę c e j  o c z y  m o j e  n ic  z o b a c z ą .  O p ł a k i w a ł e m  

g o  c i ę ż k o :  a ś. p. m ó j  p a n  o j c i e c ,  wystaAvił 

p i ę k n y  d la ń  n a g r o b e k  z k a m ie n ia  w  tem  

m i e js c u  gd zie  życie  s k o ń c z y ł, i na n im  d a ł  

w y r y ć : j a k  u p a d a  p o d  z a j a d ł y m  n ie d ź w ie ­

dz iem  !

k . m .  rr.

http://rcin.org.pl



O  Z A B I E G A C H  C Z Y N I O N Y C H

w  r o k u  168 7 w  B E R L IN IE ,

CELEM  UZYSKANIA R E K I K SIĘŻN ICZK I R A D Z IW IŁ Ł Ó W N Ę !C c 9
DLA K SIĘCIA  JA K O B A  S O B IE S K IE G O : I  O J E J

c  1

ZAMEZCIU Z K SIE C IEM  PALATYNEM  N e JB U R SK IM .
c  t

Rzecz wyjęta z współczesnego [rękopisma.

Z B IB L IO T E K I W IL L A N O W S K IE J.

D y  r. 168 7 dnia 7 k w ietn ia , L u d w ik  

m argrabia  b ra n d e b u rsk i, w  skutku zadan ej 

tru c izn y , bezpotom nie u m a rł: radzono po­

zostałej po nim  w d o w ie , z dom u książąt 

R a d z iw iłłó w , (*) a b y , tak dla m ło d eg o  Avieku

(*) Bogusław książę Radziwiłł znakomity 

wojownik za Jana Kazimierza, był ostatnim
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ja k o  i dla in n ych  w zg lę d ó w , p o w tórn y zw ią­

zek  m ałżeński zaw arła . W  tym  w łaśnie 

czasie za czą ł się starać o je j  ręk ę, p o ta je­

m n ie , p rzez  p rzy ja c ió ł sw oich książę palatyn  

K a ró l F ilip . M a rgrab in a , m ile p rzy ją w szy  

ośw iad czen ia  sobie w  ty m  w zględ zie  u c zy ­

n io n e , zezw o liła  w k ró tce  na w ym ian ę por­

tretów .

z linii Radziwiłłowskiej piszącej się na Bierzach i 
Dubinkach. Żona jego Anna była córką brata 
stryjecznego księcia Janusza Radziwiłła. Bogu­
sław zostawił z niej córkę Ludw ikę Karolinę , 
która pierwszym s'lubem została żoną L udw i­
ka margrabi brandeburskiego, a po śmierci 
przez zadaną truciznę , poszła za Karola księcia 
Nejburskiego. Na tę to  Radziwiłłównę spadł 
ogromny m ajątek, była ona dziedziczką Słucka , 
K op ylu , Bierzy i Dubinek. Książę Jakób So­
bieski stosownie do życzeń matki swojej M aryi 

K azim iry , starał się o jej rękę '[wtedy właśnie 
gdy potajemnie z księciem Nejburskim już była 

zaręczoną. Następujące pisma wyjaśniają, jakim 

sposobem się sta ło , że ten zamiar do skutku nie 

przyszedł.
‘ Przypisck Tłómacza.
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Spraw a ta dziew osłąbo w a dopełnion ą zo ­

stała p rzez n ie jak iego  P ie c io n a rd a , k tó ry  

z ro zk azu  elektora  b ra n d eb u rsk iego  w ięz io ­

n y  b y ł  czas p ew n y  w  K ró le w c u , a potem  

z k ra ju  w y p ę d zo n y ; co  się aż nadto r o z g ło ­

siło  w  skutku badań  są d o w y ch , tudzież 

p rzez śm ierć h rab ieg o  L e h e n d a , w ielk iego 

b u rg ra b ie g o  P russ i baron a T ru ch sc s , g u ­

b ern a to ra  P iła w y . Z tąd  n aw et zaszło  n ie­

porozu m ien ie m iędzy b ło g o s ła w io n e j pam ięci • 

E lekto rem  a księciem  A n h a lt , k tó ry  , lu b o  

n ie słu szn ie , posądzon y zo stał o doręczenie 

zw yż w sp om n ion ego portretu  M argrab in ie. 

Jakim kolw iek  sposobem  ten portret rąk M ar­

g ra b in y  d o sze d ł, to pew na, że pism o do n ie­

g o  d o łą czo n e , w  tak korzystnem  św ietle 

zalety  p om ien ion ego księcia  i je g o  cn o ty  

p rze d sta w ia ło , iż M argrabina okazała  c h ę c  

p o zn an ia  się z nim  o s o b iś c ie , i że zezw o ­

liła  na p rzy ja zd  je g o  do B erlin a; nadto do­

dała  to szczególn e za p ew n ien ie , że się je j  

p o d o b a ł, i że ch ce  p o łą c z y c  się z nim ślu­

bam i m ałżeńskiem i. W e d łu g  tych i ty m  

p o d o b n y ch  często pow tarzanych  ośw iadczeń, 

uw ażano tę rzecz  p raw ie za sk o ń c zo n ą ;

( 307 )
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zw łaszcza  że książę N ejbu rski, pod w zględem  

u r o d y , za słu g  i w y so k ieg o  u ro d zen ia , nie 

w ielu  m iał sobie rów n ych  ; dla tego  o tern 

ju ż  m yślano je d y n ie , ja k im b y  sposobem  

rzecz  całą  n ajlepie j do p o żąd an ego  koń ca 

d op row ad zić. G łó w n ą  bow iem  trudnością  

w  te'j m ierze, b y ła  różność w ia ry  k s ię c ia , 

ja k o  też w yob rażen ia  i zdania zupełn ie 

z duchem  czasu n iezgodn e.

• P odten czas książę Jakób S o b iesk i, za 

pośredn ictw em  je d n e g o  h u gen ota  fran cu z- 

sk ie g o , p u łk o w n ik a  F a r io l, który  się b y ł  

n iegd yś p o łą c z y ł z rokoszon am i T e k ie le g o , 

i potem , z rozkazu księcia  L o ta ryn g sk ieg o , 

b ^ ł sch w ytan y  i w ię z io n y ; ja k o też  za p o­

średnictw em  kró lew skiego sekretarza T o u s -O
s in , o b u d w ó ch  w y g n a ń c ó w , do Berlina 

niespodzianie pod obce'm  nazw iskiem  p rzy­

b y ł ,  i u d a ł się za osobę znakom itą z F ra n cy i 

p o ch o d zącą. Stan ął on u p o sła  fran cuz- 

k iego  G ra v e lle , i ,  tak przez n iego ja k o  i 

p rzez B ie liń sk ie g o , starostę m alb orskiego , 

n ak ło n io n y  został do te g o , iż b ez  p o p rze­

dniego zaw iadom ienia lub poAvilania ani 

M a rg ra b in y , ani E lek to ra , o p ó łn o c y  do pa-
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łacu  tegoż księcia  w sz e d ł, i za pom ocą p rze­

ku pion ej p o ko jó w ki M a rg ra b in y , n azw i­

skiem  D o m ice lli, a rodem  P o lk i , do sypial- 

n ego p o ko ju  tej pani d op row adzon y z o s ta ł; 

g d y  ona je sz c z e  w e d łu g  zw ycza ju  sw ego na 

sp oczyn ek się je sz c z e  nie b y ła  udała. C h o ­

ciaż w  czasie tych  jak o  i innych odw iedzin  

M a rg ra b in y , dwrory: firancuzki i polski

w szelkich  środków  u ż y w a ły , a b y  zam ierzone 

ju ż  m ałżeństw o księcia  N ejb u rsk iego  zn iw e­

c z y ć , i tracącego  n iekied y odw agę księcia 

Jakób a, w  w ytrw a ło ści u trzy m a ć; M argra­

bina w szelakoź jem u , ja k o  i całem u  dw orow i 

brandeburskiem u , n ajsta lej przeciw ną b y ła  , 

i n aw et trzem  radzcom  w tej spraw ie do 

siebie w'yprawrio n y m , w ręcz odpow iedziała: 

że ani dw orskich zw y cza jn y ch  przed ślu b n ych  

o b rzę d ó w , ani żad n ych  ośw iadczeń  za lo­

tn ych  od n ikogo p rzy jm o w ać  nie ch ce.

W śró d  tych starań księcia J akób a, p r z y b y ł 

książę palatyn  K a ró l F ilip  do Berlina, i ,  ja k o  

po\vinowaty, uprzejm ie od  E lektora  p rzy ję ty , 

w  je g o  p ałacu  sta n ą ł, i spraw ę sw oię ju ż  

tak daleko posunion ą, dalej p o p ie r a ł, i w 

o b ec  c a łe g o  dw oru i dw óch p rzeciw n ych
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sobie p o s łó w , nie u k ra d kiem , nie przez 

p odstęp , ja k  n iektórzy złośliw i ludzie roz­

głaszać' c h c ie li;  lecz jaw n ie  i o tw arcie  M ar­

grabin ie się z a le c a ł, i tak dalece je j  się 

p o d o b a ł, że w krótce pożądaną a p rzych yln ą  

s o b ie , ostateczną j e j  odpow iedź otrzym ał.

W te m  rozeszła  się w ie ść , później istotnie 

sp raw d zon a, że p o jazd  bardzo p o d e jrza n y , 

od  dw udziestu czterech  g o d zin , dniem  i 

nocą za ło żon e konie m a ją c y , razem  z księ­

dzem  zk lasztoru  P arad yń skiego , o dwie m ile 

od B erlina, w p o go to w iu  zn ajduje się. Inne 

ta k ż e , które tu p rzem ilczam y , rozporząd ze­

nia w idoczn ie o k a z y w a ły , że m iano zam iary 

porw ania M a rg ra b in y ; d latego p rzysp ie­

szony został je j  ślub z księciem  N ejb u rsk im , 

k tó ry  n iebaw em  dany im b y ł  za obrębem  

p a łacu  elektor& kiego , przez kato lick iego  

księdza.

( D a le j,  są w  p iśm ie , z k tó reg o  tłum aczone 

w yją tk i p rzy ta cza m y, spostrzeżenia nad p rzy ­

czyn am i n iep ow iedzen ia  się zam iarów  księcia  

J ak ó b a ; p rzy  czcm  czyn io n y  mu je s t zarzut, 

iż n ied osyc ja w n ie  w ca łe j tej okoliczn ości 

p o stęp o w a ł; że pod o b cem  n azw isk iem , nie
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ja k  na syna k ró leskiego  w y p a d a ło , w  B er­

linie b a w ił, i że się nie zniósł o tw arcie  z p o ­

słem  cesarsko - austryackim  , k tóry  p o w o­

dow an y w zględam i na ścisłe  zw iązki księcia 

z D w orem  którem u s łu ż y ł,  m ó g ł b y ł  u ży ć  

środków  w ie lu , a b y  p rzy jazd ow i do Berlina 

księcia N ejb u rsk iego  p rzeszkod zić. N akoniec 

je st następująca w zm ianka o piśmienne'm 

zaręczen iu , jak ie  M argrabina na stronę księcia 

Jakóba dać m ia ła ).

,, Ze zaś M argrab in a, tak przez nadzieję 

koron y k ró le s k ie j, ja k o  p rzez b ojaźń  k on ­

fiskaty dóbr sw oich  w P o ls z c z ę , i p rzyszłego  

u b ó stw a , na stronę księcia Jakób a, i do p o ­

łożen ia  podpisu nakłonioną b y ła :  to tak 

z zasad praw a p ow szech n ego, ja k o  i po lskiego, 

zostać się nie m o g ło  , bo w szystko ob cą ręką, 

b ez św iad k ó w , stylem  nieurzędow ym  , i tak 

n akon iec zostało sp isan e, że sam o to pism o 

po d ejście  w yk ryw a. G d y b y  naw et takie 

pismo praw o-m ocn em  b y ł o , m iał książę pa- 

latyn  w  aktach zaręczyn  sw oich w ażn iejsze  

d o w o d y , przez zaw arte m ałżeń skie ś lu b y  

dostateczn ie ustalone. P o w o ły w a ła  się jeszcze  

M argrabina na sam ego B ie liń sk iego , którego
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ciąg le  od  początku  az do koń ca  za p ew n ia ła , 

iz K ró lew icza  nie k o c h a ; ze b ez zapew nienia 

k ró lesk ie j k o ro n y , w  żadne u k ła d y  w ch o ­

dzie nie c h c e , c h o c b y  naw et jak im kolw iek  

sposobem  ją  p odejść u s iło w a n o ; i ze w  tym  

razie, w o la ła b y , racze j oddać się ro zp a czy  i 

z g in ą ć; za praw dę zaś te g o  p o w o ływ a n ia  się 

s w o je g o , n ietylko  p rzysięgę z ło z y c , ale na­

w et um rzeć b y ła  gotow a.

Fr. Hr. S .........
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Z  L I S T Ó W  P IS A N Y C H  Z  P O D R Ó Ż Y  

O D B Y T E J  W  L A T A C H . 18 3 0 , 

1 8 3 1 , 1832 i 1833.

z w a r t e g o  dnia p o bytu  w S a lz b u rg u , o 

ś w ic ie , b udzi nas ucieszn y ów  to w a r z y s z , 

F ran cuz. D ale j w  A lp y! do zup so ln yc h ! 

do w odospadu S ch w a rzb a ch ! W yru szam y. 

D łu g ą  śród pasm  gó r doliną ciągnie się d ro­

ga ponad  S alzach em . C óztoza ziem ia b ło ­

go sław io n a ! C oza łąk  b u jn o śc ! coza w o n ­

ność ro ś lin , takim  tylko  podgórzom  w ła śc i­

w y ch  ! Jakże b ło g ie  w ieść m usi życie  km iotek, 

w  tak sch lu d n ych  i , w swoim  ro d zaju  

w ym yśln ych  n a w e t, dom kach m ieszk a ją cy! 

O w d zie , ja k że  dalece trw ałości tych  w iszą-

27
http://rcin.org.pl



( 314 )

c ych  opok zaufali c i ,  c o to , godne otw o - 

rzystszeg o  m iejsca m iasteczk o , n ib y  w za n a - 

drzu sk ał u k ry li!  P atrząc na d z iw y , ja k ie  

tu  ziem ia p rzed staw ia , nie okiem  n aturalisty, 

w zd ry g n ą ć  się trzeba na w idok w yra źn ego  

gw ałtu , ja k ie g o  je j c ia ło  d ośw iad czyło . P rze ­

paściste p a ro w y , sąto n ib y ra n y  z rozszar­

pania p o zo sta łe ; m iejscam i ju ż  się one za­

b liź n iły , i barw ą za g o je n ia , cienistem i 

ga jam i p o k r y ły ;  m iejscam i atoli św ieże p o­

zostało k a lectw o , a krw aw a czerw o n o ść  ło ­

żysk  m a rm u ro w y c h , od b ija jąca  żyw o od 

zielen in y drzew  i m u raw  d o ln y c h , oraz n aj­

czystszej b ia ło ści śn iegó w  w ierzch o łk o w y ch , 

zdaje się b y ć  ściekającą  posoką. Ale w i­

d z ę , żem  zam iast p o w ab n ego  obrazu tych  

p rzem aw iających  do duszy o k o lic , u czyn ił 

je  wstrętnem i. O d w o łu ję  tę p o tw a r z , której 

się n iech cą cy  piórem  d o p u ściłe m , w yzn a jąc  

z in n e m i, n iezd oln ość opisania uroku takich 

kra in ,-—  W stę p u jem y  w  m iasteczku Hallein 

do g o s p o d y , p e łn e j b an kietu jących  T y r o l­

c z y k ó w ; dają nam do szyb so ln ych  p rzew o ­

dnika. P rzy b yw a ją  dw aj je szc ze  c iek aw i, 

w  k tó ry c h  p o zn a jem y m ło d eg o  m a g n a ta
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z M oskw y M . . .  i je g o  m entora O b  z P e ­

tersburga. P ośpieszam y och oczo  krętem i 

śc ie żk i, nie b ez w zdychania jed n a k  do g ó r­

n ych  śn ie'gów , dla d ojm ującego nam  skw a­

ru. Stanąw szy w  dom u strażnika k o p a ln i, 

zm ieniam y suknie nasze na odzież górniczą, 

t. j .  z gru b eg o  p łó tn a  k u rtkę  i sp o d n ie , o- 

k rą g ły  fartuch sk órzan y, nie z p rzo d u , lecz 

ku  siedzeniu na nim  p rz y p ię ty , i g fu b ą  na 

rękę praw ą ręk aw icę. K ilk u  górn ików  z k a ­

gań cam i W prowadza nas w ązką szy ją  do 

ło n a  gó ry. P o  p ó łg o d zin n em  dążeniu cia- 

snem i k o ryta rzam i, przez p o k ła d y  m arm uru, 

g ip s u , kam ienia soln ego i t. d. staje się u stu­

dni ,  do której dziw nym  sp osob em  spuście 

się p o trz e b a , b y  się dostać do g a lery i n iż­

szego  piętra. Studnia t a , w yku ta  u k o śn ie , 

zawie'ra d ra b in ę , po której w szakże nie stą­

pa s ię , lecz  u s ia d łsz y , a raczej le g łs zy  

w zn ak na k r ą g ły c h , b ard zo  w y g ła d z o n y c h  

je j  ram ion ach , i u jąw szy linę ręką p raw ą, 

sposobem  dzieci z jeżd żających  na sn opkach, 

spada się w g łą b ’ na sążni kilkadziesiąt. 

W  niższem  piętrze znow u c h o d n ik i, g a le­

ry® i podobn a czo łg a w ica . T e n  sposób
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spuszczania s ię , zra zu  nas n iedośw iadczo­

n ych  za straszy ł; a le , po kilkunastu sążniach 

d r o g i, w p a d liśm y  w  pustotę d z ie c in n ą , do 

k tórej n ajw ięcej daw ał nam  p ochop F ran cu z 

o k ark  sw ój lęk liw y. W  końcu  jed n e j g a - 

lery i d ru giego  piętra d o ln e g o , zn ajd u jem y 

się ja k b y  u w ejścia  na r o z le g ły  ryn ek  okrą­

g ły  ja k ie g o ś  m iasta, w  porze n ocn ej latar­

niami ośw ieco n y. B yłato ogrom n a jaskin ia , 

w  op o ce soln ej w y k u ta , zam yk ająca  p o d ­

ziem ne je z io r o  w o d y s ło n e j, dosyć' g łę b o ­

kie. P rzep raw iać się przez nie trzeba p ro - 

m ikiem . C zarod ziejsk ie  b y ło  w idow isko 

ow ego  k rę g u  św iateł u m ieszczon ych  na p rze­

stronnym  ob w od zie  g r o t y ,  a je szc ze  b ard ziej 

ow e g o  sk lep ien ia , gęsto kryształkam i soli 

kam eryzow an ego. P o ćw ierćgod zin n ej p rze­

p ra w ie , i ob ejrzen iu  sk ład u  różn ych  za b y ­

tk ó w  n atury  i s z tu k i: m u sz li, roślin ,

szczątków  zw ie rzę c y ch , tudzież k aw ałkó w  

sp rzętów  i n a rzę d z i, m etallow ych  , drew nia­

n ych  , i t. d. z n iepam iętnych c za só w , w  so­

li zn alezio n ych : zn ow u śm y się podobn ą

dw óm  p ierw szym  studnią do g łę b sze g o  p ię­

tra zem knęli. T r z y  te p rzejażdżki w ynoszą
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180 sążni. N ikt się nie sp odzie 'w ał, a b y  j e ­

szcze innego rod zaju  p o czta  na nas czek ała . 

U w ejścia  do k orytarza  w ą zkiego  —  b o  le ­

dw o na 1  i p ó ł ło k c ia , a n iew yższego  nad 

w zrost czło w iek a  m iern y —  zn ajd u jem y d łu ­

gą ław k ę na k o łach . G dyśm y się na n ie j, 

ja k  na k o n iu , je d e n  p rzed  drugim  u m ieści­

li , p o pych an i p rzez dw óch gó rn ikó w  po 

p o ch y łe j d ro d ze , ch y żo  lec ie liśm y  w  g łą b ’ 

tej ciem nicy. W k ró tce  z a b ły s ła  p rzed  n a­

mi g w ia z d a , która w  m iarę zb liżania się do 

niej coraz ro sn ą c , p rzyb ra ła  postać k sięży ­

ca w  n o w iu ; ten z a ś , zw iększając się c o r a z , 

z w iclk iem  naszem  zadziw ieniem  p rzem ien ił 

się w  żyw y  b lask  d zie n n y , w p a d a ją cy  przez 

drzw i w yp ro w a d za jące  z kopalni. T a k  w ięc 

u jech a w szy  p rzesz ło  3000 ło k c i przez m as- 

sę m arm u ru , w yszliśm y z tam tego św iata 

o p ó ł mili od m iejsca doń w stąpienia. M i­

la d ro g i, i go d zin a  ju ż  piąta z p o łu d n ia , 

n a g liły  nas do p o śp iech u , dla oglądania 

sła w n ej kaskady n aturaln ej. W  Kuchel 

m iasteczku o p ó ł go d zin y  drogi od kaskad y 

o d le g łe m , b ie rze m y  przew odn ika. P rzez 

kręt śc ieżk i, p o  skałach  lasem  św irkow ym

27*
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o k r y ty c h , zapuszczam y się w  g łę b o k i pa­

r ó w , m ięd zy w yn iosłem i o c zo ła ch  śnieży­

stych góram i. P rz y  n ajczystszej za nam i 

p o g o d z ie , w idzim y n ad sobą ro zw ija ją c y  

się k łę b e k  czarn ej ch m u ry. Radzi w ró cic  

się: p rzew o d n ik , b lizką  p rzew id u jąc u le w ę ; 

p rz e k ła d a , iż p rzy  spóźnionej dobie nie b ę ­

dziem y w id zie li n ajp ię k n ie jsze j ozd o b y  w o ­

d osp ad u : dw óch tę c z , w ień czą cych  go tylko  

do p ołudn ia. Nie zgad zam y się od w lekać 

do następnego rana zaczętej raz d ro g i; dra­

p iem y się zy gza go w atem i ścieżkam i coraz 

w y ż e j. N ikną nam  z oczu  lod ow ate gó r 

s zc zy ty ; gru b a  chm ura ju ż  za ję ła  tę strefę. 

C o k ro k  b ard ziej h u k  się w zm a g a : je stto  

n iedaleka ju ż  kaskada. Na k ilkadziesiąt ło ­

k c i n iżej w idzim y pędzącą od tego  upustu 

w od ę. B ły sk a  ju ż ,  ale grzm otu  chm ury nie 

s ły s z y m y , zagłu szan i c ią g ły m  grzm otem  ka­

tarakty. O w óż jeste śm y  ju ż  na p ierw szym  

c y p lu , zlcąd, że tak pow ie'm , ostatni akt 

w id ow iska  u d e r z a : sąlo  ro zb ija ją ce  się po

n asterczon ycli skałach i w yw ró co n ych  j o ­

d łach  n u rty  w od osp adu . Sp ieszym y w y ­

ż e j, do aktu d ru g ieg o . Cóżtoza olbrzym ia
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opona m u ślin o w a, szerokości do 15  ło k c i ,  

d łu go ści p rzeszło  5 0 ? —  K a s k a d a !—  C a ła  

p rzestrzeń  w  której s to im y , je s t  p y łk iem  

w odn ym  w y p e łn io n a , i onto w łaśn ie sta­

n ow i m ateryał o w y ch  tę c z , ro zw in iętych  tu 

p rzy  słoń cu  zran a. Ale te ra z , dla m nie 

i naszego F ra n cu za , rów n ie zatrw o żon ych  

b u rz ą , uroczystsze niż p rzy  p o god zie  i j a ­

snym  dniu w idow isko. P rz y  ja rzą ce m  św ie­

tle b ły s k a w ic , d rży m y , i z u n iesien ia , p a ­

trząc na w sp a n ia ły  p rzed  nam i o b r a z , i 

z trw o g i o siebie. Cóż c zy n ić ?  trzeb a  się 

ju ż  na w szystko od w ażyć. P rze jd źm y  nad 

k a sk a d ę , c zy li do p ierw szego  aktu tego spek­

ta k lu ! B oki d w óch  g ó r , ściskających  w o d o ­

spad , p o łą c zy ła  natura m ostem  z je d n e j 

sk a ły , pod któ ry  w pada w o d a , z p iecza r 

środkow ej g ó ry  w y p ły w a ją c a , a następnie 

ła m ią c  się w  p rz e p a ść , ro zw ija  ow ę p rze­

pyszn ą o p o n ę .—  T rze b a  się je d n a k  rozstać 

z tym  p rzyb ytk iem  c z a r ó w , stającym  się te ­

raz istną jam ą F rajszyca  , p rzy  coraz częst­

szych  w y b u ch a ch  elek tryczn ych . T rz e b a  

szukać od w szczy n a ją ce j się u lew y p rzy tu ł­

ku. W p o b liżu  m ieszka strzelec. S p ieszy­
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m y , ile nam p o zw a la ły  n ieb ezp ieczn e ścież­

k i, gęstw ina lasu, i lęk liw o ść  ocl u d erzających  

n aokoło  p io ru n ów . S ta je m y  u drzw i gó ra l­

skiego dom ku. W ch o d zim y  do iz b y  c ie ­

m nej. G o m o n i ą  w  niej lu d z ie , i b rzę czy  

cytra . P ro sim y  o g o śc in n o ść , nim  p rze­

m inie b u rza. R o zśw iecają  kag an iec. C o - 

za m iły  w id o k ! O jc ie c  fa m ilii, m atka, dw óch 

ja k  je lo n k i synów , i trzy  c ó r k i, z k tórych  

jed n a  je szc ze  na ręku. Jakże serdeczne 

zn aleźliśm y tu p rz y ję c ie !  R adość ty ch  ludzi 

żc m ogą nam  u s łu ż y ć , ży w o  nas ro zczu liła . 

W  drugiej izb ie , m ającej ścian y ozdob ion e 

g ło w a m i je le n i i kóz skaln ych  ( g ie m z ) ,  j a ­

ko  trofeam i s trze le c k ie m i, z napisam i p o d  

k ażd ą : k ie d y , g d z ie , i przez k o go  zd o b y ta : 

zastaw ują stó ł przednią w ie c ze rzą , z pstrą­

g ó w  i s e r a ; b ie sia d u jem y  z p o czciw em i n a- 

szem i g o sp o d a rza m i, nie pom nąc na pioruny 

i n aw a łn icę  na dw orze. P o  za b a w n ych  d y­

sputach o św iecie  za g ó r a m i, po n aigraniu  

się z d ziećm i, k tórym  w szy stk o , co w  nas 

w id z ia ły , b y ło  za d ziw ia ją c e m ; n acieszyw szy  

się lubą poufałością  i szc ze ro tą , a lp ejsk ich  

krain  m ieszkańcom , w rodzoną: w y p o częliśm y
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na arom atycznem  sianie do g o d zin y  d ru g ie j 

p o  p ó łn o c y ; i gd y  trzej inni strzelcy  n ade­

szli z ubilem i dw iem a g ie m za m i, puściliśm y 

się do K u c h e l, a b y  ztam tąd p o w rocie  do 

S alzb u rga. T k liw e  b y ło  n asze pożegn an ie  

z tern i lu d źm i; dw aj c h ło p c y  nie ch cie li nas 

o d stąp ić, i aź do m iasteczka p rzep ro w ad za­

li ;  a gdyśm y im dali m onetę srebrną na 

ro zsta n iu , m usieli w szystkie je le n ie  i giem - 

zy  w y p ło szy ć  z sw ojej o k o lic y : z takiem i 

w racali do dom u okrzykam i radości.

N. A . K.

I
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o o zd o b y  dw oru  Z ygm u n ta  S tarego  

n ależa ł B ek fark , ( in a c ze j piszą B ekw ark) 

sła w n y m uzyk na lutni. B yłto  oso bliw szy  

talent w  sw oim  za w o d zie : dostąpił tez zasz­

c zy tu  n ie m a łe g o , b o  im ię je g o  w  p rzysło ­

w iach  k ra jo w y c h , dw a zgórą  w ieki prze­

trw ało .

Nie każdy weźmie p o  B e k  f a r  ku lutni.

T a k ie  p o w sta ło  po je g o  zgonie p rzy sło w ie , 

które S. Rysiński w  sw oim  zb iorze zach o­

w a ł (a).

K r z y s z to f F a lib o g o w s k i, następną nam  

w iad o m ość o nim p o d aje  (b).

(a) Przypowieść 1 6 1 9  roku
(b) Discurs marnotrawstwa i zbytku Korony
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„ P r z y d a m  o onym  sław n ym  lutniście B c- 

„ k fa r k u ,  o którym  jest ona p rzy m ó w k a : 

„ Nie bierz p o  Bekfarku lutniej. T e n  m iał 

„ t e ż  sw ój taki o b y c z a j: n ig d y , k iedy

„ g o  proszono a b y  swej m uzyki w d zięcz­

n o ś c i ą ,  ludzi ro zw e se lił, nie b y ł  ch ętn y. 

„ M ieli nań je d n a k  ten fo r te l:  w ziął kto lu- 

„ tn ią  w  rę k ę , i g r a ł co u m ia ł, aby B ekfarka 

„ d r a ż n ił:  czeg o  on s łu c h a ją c , i zżym ając 

„ s ię , ja k o  d ob ry m u zyk, iż n iedosyć c z y n ił 

„ o w e m u , lutnią w ziął z rę k i, abo sw oję po- 

„ d a c  k a z a ł; d osyć ludzkiej w tedy d o p iero  

„ c h ę c i  u czyn ił. “

O n lutnią ro zw ese la ł sm ętne godzin y 

Zygm unta S ta re g o ; a Bona zw ała  g o  swoim  

Am lionem . Z  lutnią też w ręku  um arł.

W śró d  dnia g o rą c e g o , w  p o łu d n io w ej 

d o b ie , av sw o je j kom n acie p rz y g ry w a ł na 

lu tn i, i śp iew ał. N ag le  g ło s  je g o  u sta ł; 

n ieskoń czył za częte j p ie śn i, bo za m arły  s ło - 

a w  o sin ia łych  ustach , a lutni a je g o  p ierw -

(  3 2 3  )

skiej przez Krzysztofa Fra: zkaFalibogowskiego.
Drukowano bm: i6a5 v: Ąto.
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szy  raz n iesforne w y d a w szy  to n y , z m ar­

tw ych  w y p a d ła  ręku  (c). T a k  sk o ń czy ł ten 

w ielk i m uzyk , podziw  w sp ó łczesn y ch , śm ier­

cią  zaiste ła b ę d z ią , ho  w  konaniu, u czu cia  

serca  w iernej p o w ierzyw szy  lu tn i, zam arł 

śp iew ając.

Jan K och an o w ski pam iątkę je g o  w e F rasz­

kach  za ch o w ał.

„  B y  lutnia m ó w i ć  um ia ła ,

„  Takby n a m  w  głos powiedziała:

„  W s zy sc y insi w  du dy grajcie ,

„  Mnie B c kf ar ko wi niechajcie.

K. Wł. W .

(  3 2 1  )

(c) Szczegóły zrękopism a Falibogowskiego 

zr : 1 6 2 7  fol.
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( Z RYCINĄ. )

Za l e d w i e  w io s n a  p r o m ie n ie m  p o g o d y  

K u  m a r t w e j  z ie m i z a b ł y s ł a ;
W raz nikną śniegi i pękają lody,

Toczy się wspaniała W isła.

Wtenczas flisowi bije serce m łod e,
Myśl go porywa zdaleka ,

Nie czuje ziemi, czuje tylko w od ę,
K tóra do morza ucieka.

O dalej, dalej ! puśćcie szkuty, łodzie, 

Puśćcie choć statek m aleńki;
Podnoście żagiel na płynącej wódzią.

Dajcie mu wiosło do r ę k i!

28
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Sukmankę czarną zarzucił niedbale,
U szyi wstążkę rozw ija,

Jasny kapelusz — w  sre'brnych wód krysztale 

Postać się jego odbija.

Płynie — wiatr żagle pieszczone rozdyma, 
W iosła pluskają szum iące,

Zielone brzegi płyną przed oczym a,

Z  niemi widoków tysiące.

G óry piaszczyste i czarne pustynie 
Snują się czarownym lotem ,

Gdzieniegdzie wioska w zielonej dolinie ,
I niwy pokryte złotem.

T o  znów się toczą, wspaniałym obrazem,
Na brzegu w piętro wzniesionym,

W ieże, kościoły, pałace — a razem 
Miasto pod dachem czerwonym.

Lecz on za ciche'm ustroniem nie goni,

Ani gór szuka wysoko,
N i w iosek , pustyń i majowych błoni,

K tó re mu czarują oko.

Korytem  kręte'm, przy brzegu wyniosłem,

Na wodnej trzyma się fa li;
Posuwa łódkę i żaglem i wiosłem,

I płynie dalej a dalej.
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Na kruchej desce szybko się przemyka,
Z dumą podnosi swe czo ło ;

Nad głową niebo, u stóp przepaść dzika,

Nad którą buja wesoło.

Buja dzień cały. A  gdy zmrok już wszędzie ,

Z  łodzią ku źiemi dobiega;
Spojrzyj w  noc ciemną ! — w jednym długim rzę- 

Ognie migocą u brzega. (dzie

Przy nich i wrzawa i pląsy najskromniej , 
Słychać śpiew, słychać m ultanki; 

i Tam flis na wodzie o wszystkiem zapomni,
O wszystkiem — oprócz kochanki.

Dla niej on śpiewa i wzdycha tajemnie,
K u  gwiazdom rzuca spojrzenie,

I o niej marzy, i tak go przyjemnie 

Słodkie usypia marzenie.

Lecz wraz ze świtem juz się żagiel b ie li,
Lodź w odę wiślaną porze —

Tak codzień płynie na wodnej topieli,
Dalej na m orze, na morze.

Za nim wraz szkuty, tratwy i komiegi 
Żaglem, wiosłami się gonią;

Długie do morza ciągnione szeregi,
Flisa przemysłem i dłonią.

(  3 2 7  )
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I pótąd pędzi przez wodne przestworza, 

W raz z W isły  krętym obiegiem,
Pokąd siwego nie zobaczy morza,

Gdzie miasto wisi nad brzegiem. —

Tam  i Murzyna i Persa w atłasie,
Tam  Turka z zawojem złotym,

Tam  obcych ujrzy których zbożem pasie — 
I wraca do domu potem.

Tak mu na W iśle, na lubejkpowodzi 

Młodość uleci gorąca,
I tylko starość odrywa od łodzi,

W iosło z rąk słabych wytrąca.

W tenczas do rzeki wyciąga ramiona 
Ze swej nadbrzeżnej ustroni,

A myśl starcowi młodością wzbudzona 

Skacze po srebrnej wód toni.

Często nad brzegiem, gdzie wód głębina, 
Zasiada wśród małych dziatek,

Zrobi im wiosło, żagiel w ycina,
Malutki ustruga statek.

Sztabę im kładzie, rufę ( i ) wskazuje,
I ster porusza do jazdy,

Burty (2) obraca, statek kieruje 

Jednorzędnemi pojazdy (3).
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Uczy jak gonić wody wędrowne,
Raffy i prądy (Ą) ominąć,

Jak z haków (5) zepchnąć szkuty ładow ne, 
By wartem rzeki popłynąć.

Czyli się lękać błyskawic grzmotu,
Jaka z pogody pociecha:

Nauczy poznać zciotuchny lotu ,

Albo ze skrzydeł Wojciecha (6 ).

I aż do zgonu, flis, czy w  przygodach,
Czy wpośród swojego rod u ,

Płynie, lub starzec, marzy o wodach,
Które pokochał za młodu.

Antoni J. Szabrańshi.

( 329 )

(1) Sztaba: część przednia; rufa: część tylna 
statku.

(2 ) Burty: boki statku.
(3) Pojazdy: wiosła do statku przytwierdzone.
(4) Raffy i prądy. Raffy: zawady z kamieni pod 

wodą sterczących. Prądy: równe zawady z drze­
wa na dnie rzeki będącego.

(5) Haki: mielizny piaszczyste.
(6 } W  języku flisów, białuchna znaczy wronę : 

W o j c i e c h ,  bociana j jak znowu wiatr, jest 
przez nich stryjem nazywany; mgła, mamką.

28*
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„  \gggjjjr z e m u z  nie kwitniesz córeczko jabłoni? 

Jeszczeli twoja nie doszła uroda?
L ub czekasz, rychło pi'zyjdzie wiosna młoda,
I śmiałą ręką tw e wdzięki odsłoni ? ..
— Mówiła jesień do pączka jabłoni. —

„  Dużo się jeszcze d n i, godzin przeleje,

Dni, godzin gorzkich , nim ta jedna chwila 
Mozaikowym skrzydełkiem motyla 
Przyleci, .  . .  może zawdeść twe nadzieje. . .
A  kto ci szczęście tak obłudnie w różył,
W art, by sam w  życiu lepszego nie użył.

Masz tu sąsiadkę, akacyą młodą:

T a , rozwinięta słodkie'm wiosny przyjściem ,
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Wszystko podbita kryzowanym liściem, 
Balsamem kwiatu i cudną urodą,
Ale dziś jestże szczęśliwą na ś wiecie j*

0  jakżeby się chętnie dziś wyrzekła 
J wdzięków wiosny, i miłości la ta ,
Byle jesienne odziało ją kwiecie !
Bo patrz.. .  wiosenna krasa z niej ociekła , 
W iatr jej wdziękami brudne śmieci zmiata. 

Owoc jej tylko , to jesieni dziecię ,
Niezmienny, wytrwał do drugiej jesieni,
1 dziś się czerstwą młodością rumieni.

Cożtoza miłość, która drżeć nam każe ,
L ub ta , co tylko świeże kocha twarze , . . .
A gdy z nich wyssie niebieskie kropelki, 
Zeżółkłe, gradem od siebie odtrąca ?
Ach... jak niewdzięcznie ! . .  bez litości wszelkiej 
Otożto miłość wiosenna . . .  g o rą c a .. .
A skwar , pioruny, błyskawice , grzmoty , 
Otóż znów lata zwyczajne pieszczoty ! . .
Lecz jesień , pączku ! . .  innem czuciem darzy : 
Ani ci skwarem ślicznej zmarszczy twarzy,
Ani cię także ozięble zam rozi,
Nietylko że cię piorunem nie sparzy ,
Ale ci nawet grzmotem nie pogrozi,
Ani błyskaw ic w nocy nie rozdmuchnie ,

By sen niew inny podejrzeć nieufnie.
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„W szystkie marzenia wiosenne niepewne.
U mnie masz jabłka złote i czerw one ,
Za jedno takie , pasterz dostał żonę ,
Naj urodzi wszą na świecie królewnę.

A  ciebie . . .  gdy ci zalśni skroń rozwita ,

Zaraz radośnie ta powietrzna świta ,
Za swą królową i panią powita.

Spojrzyj pod słońce na łąkę zieloną:

Tam z kw iatów , które wymuskała wiosna,
Na cienki bisior nicią wychudzoną ,

Nasnutetobie na oprawę krosna.

,, Jeśli zaś pieśni niewybór cię sm uci,

Prawda, żeć uszu słowik nie rozpieści,

Ale cóż słowik ? . . .  komuż onto nuci?
Kochance — nie — on śpiewem szuka części; 
Dumie więc śpiewa ten tyran niewieści.
A pieśń , li-tohie , cichą i łagodną 

Odegra pszczółka piersią m iodorodną;

Albo też tkliwy poeta tej strony .
Tw oją anielską czystością natchniony ,

Hymnem cię uczci w  pamięci kościele ,

I nasze złote uwieczni wesele.

„  Lecz próżno chciałbym przed tobą narzekać, 

B o tobie przesąd każe w iosny czekać.

W  krajach Hesperyi słynących tak głośnie , 

Rosną granatów i pomarańcz b o ry ,
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K w iat przecież wiary nie przysiągł tam  wiośnie, 
Ale dla każdej równo kwitną pory,
I na gałązce, na jednej, na m ałej,
Pączek , i kwiatek, i owoc dojrzały 
W  zgodzie zobaczysz. .w  swych godłach rok cały; 
Świat cały nawet wyobrazisz sobie :
Jak wszystko w życiu spycha się zazdrośnie , 

Gdzie liść upadnie tam drugi wyrośnie,
Kolebka kwiatu na owocu grobie.
Tam tak ! . .  ale tu wszystko odwrotnie ,
T u  m łodą nowość stary przesąd gn ęb i,

T u  jednotonność, tu pór lata k łótn ie:
T u  nawet miłość , acz gorąca, ziębi.

Takiejto starzec gdy użył wym owy,

Płynącej w  pochlebstw i dostatków strudze,
I chytrze spomniał obyczaje cudze, 
W yrachowany podstęp łysej głowy ;
Pączek powoli miękczył się przy jaźnie,
I ró s ł. .. zwyczajnie, jak młode osóbki,
Gdzie lada iskra zatli wyobraźnię. . .
Rozśmiał się wreszcie śmiechem Etyopki,

G d y śród jej twarzy błyśnie hebanowej 

Księżyc śród n ocy. . .  rzęd ząbków perłowy. 
W net odmrużonem oczkiem do połowy 
Pojrzy . . .  i widzi grę słońca prom ien i,
Świat w esó ł, niebo stroi się błękitnie , 

Powietrze nićmi jewabnemi kwitnie,
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I takim węzłem dwie gałązki żeni.

0  . .  . już był pączek poślubion jesieni;
Lecz pierwszej n o cy , miłośny małżonek 

Oblubienicy niezrównane wdzięki
1 wianek czystszy nad światło jutrzenki, 
Oczepił rąbkiem śronowyeh koronek ,
Jej śnieżną szyję otoczył węzełek :
Byłto poślubny męża podarunek ,
Ł zy  zamrożone W miejsce tych perełek  ̂

Którem i wiosna płaci pocałunek,
A  lato ziółka przeprasza sparzone.

Pierwszego rana, łzą oczy zamglone 

Już nie widziały słonecznych promieni:
Niebo się w chmury poruszyło czarne, 
Powietrze, słotą jesienną ciężarne ,
Przyszło urągać małżonce jesieni;

On niedołężny sił ostatkiem gonił —

Ona znosiła stękanie i sw ary,
I wszystkie kwaśnej starości przywary,
I mgły któremi świat przed nią zasłonił.

Jesień tymczasem gdy bezwładnie drzymie, 

Świat napastniczej ulegał już zimie,
Niebawem starzec w wiecznym b ył żywocie. 

O gdyby w idział. . .  zapłakałby czule,

Jak zima, jego wdowie i sierocie ,
Przysłała z śniegu śmiertelną koszulę.

* « *
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ID D  &
W  T A Ń C U .

k i e z t o  dzieło wdzięków natury, 

Jakażto gracya zie m i,
Uczone kroki różnej figury 

Stopkami skreśla lekkiemi ?
T osię ku ziemi powoli zniża,

T o snadnie naprzód podskoczy,
T o znów jak wietrzyk lekka i chyża, 

W stecz krok swobodny potoczy.
Lecz kto policzy każde ruszenie,

K to  setne wysłowi wdzięki ?
G racy e! wasze chyba natchnienie 

Ożywi lutni tej dźwięki.
W yto nadobne, przepaską spięte,

Pełne uroku, lubości,

Toczycie kręgi nam niepojęte,
Na cześć dla matki piękności.

Zstąpcie tu ! zstąpcie, siostrzyce lu b e !

A widząc ziemiankę naszę,

Przyznajcie nową dla siebie chlubę,
W itając siostrę w  niej waszę.

F. Zatorski.

KONIEC.
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